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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
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komercyjnych. 
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celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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5. Da. Tadeusz Baowicz: Wypadek badania do- 

świadczjilnego zmian nerek w zapaleniu ostrem. 113 

6. Jan Nbp. Fbanke i Antoni Jakubowski: 

Maciej Głoskowski, matematyk polski XVIIgo 
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II. Sprawozdania. 
A. Posiedzenia Wydziału matematyczno -przyrodniczego. 

a) Posiedzeuia zwyczajne: 

Str. 

1. Dnia 20 Października 1877 r i 

(Powitanie przez Przewodniczącego pp. hr. 
Kozi KBBODZ KIEGO Szczęsnego i Konstantego 
Pkzezdzieckirgo jako gości. I. — Przedsta- 
wienie przez Sekretarza pracy p, Feliksa Zwo- 
lińskiego: Ogólne twierdzenie mechaniki i od- 
danie jej do ocenienia 2 Członkom Ak. I.— Prof. 
Dr. CzYBNiAŃSKi złożył swą broszurę: Mecha- 
nisch-cheniische Theorie der sinnlichen WelL 
1876, teraz dodatknmi litografowanemi powię- 
kszoną. — Złożono ją do biblijoteki A. U. I — 
Dr. Rehman wyłożył treść swej rozprawy: Geo- 
botaniczne stosunki południowej Afryki, I—.) 

2. Dnia 20 Listopada 1877 r ix 

(Sekretarz Wydz. przedstawia pracę p. Feli- 
ksa Zwolińskiego: Zr6ivnania charakteryzu- 
jące ruch układów mechanicznych^ w których 

siły i zrównania warunkowe są niezależne od 
chyzości punktów wchodzących w skład ukła^ 
du i nie zawierają czasu t w formie skoń- 
czonej. Oddano ją do ocenienia dwom Człon- 
kom Ak., wraz z poprawkami nadesłanemi przez 
p. Zwolińskiego do rozprawy przedstawionej 
dnia 20 Października t. r- IX. — Treść rozpra- 
wy Prof. Dra Altha: O galicyjskich gatun- 
kach skamieniałych otwornic rodzaju Gyro- 
porella. Giimb. IX. — Prof. Dr. Jul. Gbabowski 
zawiadamia o wypadkach rozbioru smoły, otrzy- 
manej przy wyrobie gazu do oświetlania z ga- 
licyjskiego oleju naftowego. XI. — Przedstawiona 
rozprawa Prof. Dra. Janczewskiego: Kilka 
słów o rurkach sitkowych odłożona do nastę- 
pnego posiedzenia XII. — .) 
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Sir. 

3. Dnia 20 Grudnia 1877 r xYn 

(Odczytanie przez Sekretarza Wydz. oceny prac 
p. Zwolińskiego przedstawionych na ostatnióm 
i przedostatniem posiedzeniu, nadesłanej przez 
Prof. Żmubkę i Dra Zajączkowskiego. Prace 
odesłano Autorowi do zrobienia poprawek 
XVII. — Tre^ó rozprawy Prof. Dra Janczewskie- 
go. O nerkach siłkotvych. Część 1. XVII. — 
Uwagi nad tą rozprawą Dra Rostafińskiego. 
XIX) 

4. Dnia 21 Stycznia 1878 r xxi 

(Wydział oddaje przez powstanie cześć ś. p. 
DjEtlowi na wniosek Przewodniczącego. XXI. 
Sekretarz Wydz. zawiadamia o nad(g!anej pra- 
cy p. Eustachego Petiona : O sposobie obli- 
czania wysokich temperatur danych ciał za 
pomocą zwykłych termometrów. XXI. — Treść 
rozprawy Dra Stkabbuegera: O wielozarodko- 
wości, XXI. — Wiadomość podana przez Prof. 
Dra Kabłińskiego o pracy ś. p. Emila Stahl- 
BERGERA: Nowy ogólny sposób oznaczania po- 
łożenia geograficznego okrętu na morzu za 
pomocą spostrzeżeń astronomicznych. XXII.— 
Przedstawione rozprawy, Prof. Hoffa: Przy- 
czynek do znajomości białka i Prof. Dra Jan- 
czewskiego O rurkach sitkowych^ odłożono do 
następującego posiedzenia. XXX.^ 

6. Dnia 20 Lutego 1878 r xxxi 

(Sekretarz zawiadamia o dodatku nadesłanym 
do pracy p. E. Pbtiona. XXXI. — Treść roz- 
prawy Prof. Hoffa: Przyczynek do znajo- 
mości białka. Część I. XXXi. — Treść roz- 
prawy Prof. Dr. Janczewskiego: O rurkach 
sitkowych. Część II. Nagoziarnowe, XXXIII.) 

6. Dnia 20 Marca 1878 r xxxiv 

(Treść rozprawy Prof Hoffa: Przyczynek do 
znajomości białka. Część II i III. XXXIV. — 
Treść rozprawy Dra Bolesława Skóbczewskib- 
go: o zachowaniu się tętnic i żył pod wpły- 
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Str, 
ioem strumienia gam kwasu węglowego. 

xxxviil; 

7. Dnia 29 Kwietnia 1878 r xlviii 

(Treść rozprawy Prof. Dra Janczewskiego: 

O rurkach sitkowych. Część III. Okrytoziar- 
nowe. XLVm.) 

8. Dnia 20 Maja 1878 r lx 

(Zagajenie posiedzenia przez nowo obranego 
Dyrektora Wydz. Prof. Dra Tbichmanna i od- 
powiedź Dra Majeba, Prezesa Akad. LX. — 
Treść rozprawy p. Zygmunta Kahanego: Bu- 
dowa tasiemca nastroszonego, jako przyczynek 

do Anatomii i Histologii Ogniwców. LX. — Od- 
czytanie t-ozprawy Dr. Wikbzbickiego: Peryjo- 
dyczne zmiany prężności pary i wilgotności 
poicietrza w Krakowie, odłożono do następne- 
go posiedzenia. LXVIII.} 

9. Dnia 21 Czerwca 1878 r lxx 

-Sekretarz Wydź. przedstawia nadesłane prace 

Dra Leona Nowakowskiego : Przyczynek do 
Morfologii i Systematyki Skoczków i Dra Ta- 
deusza Bbowioza: Studyjum doświadczalne 
o zmianach nerek w zapaleniu ostrem. Ode- 
słano je do oceny Członków Akademii. LXX. — 
Treść swej rozprawy; O oku kreta^ wykłada 
Dr. Kadyi. lxx,— Prof. Dr. Kuczyński wyło- 
żył treśo pracy Dra Wierzbickiego: Peryjo- 
dyczne zmiany prężności pary i wilgotności 
powietrza w Krakowie, Część I. LXXVII.^ 

10. Dnia 20 Lipca 1878 r lxxx 

(Sekretarz Wydz. przedstawił nadesłaną od- 
bitkę z Roczników Poggendobffa pracy Dra 
Zygmunta Wróblewskiego; Uiber die constan- 
te der Yerhreitung der Kohlensdure in rei- 
nem Wasser, Odesłano do biblijoteki. LXXX. 
Sprawozdanie Prof. Dra Radziszewskiego o pra- 
cy Prof. Bogdana Hoffa: Przyczynek do zna- 
jomości białka. LXXX. — Treść rozprawy Dra 
Leona Nowakowskiego: Przyczynek do Mor- 
fologii i Systematyki Smoczków. LXXXI.) 
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U. Dnia 21 Października 1878 r. iixxxn 

(Powitanie p. Rektora Julijana Zachabiewi- 
CZA jako gościa przez Przewodniczącego. 
LXXXII. — Treść rozprawy Dra T. Browicza: 
Wypadek badania zmian nerek te zapaleniu 
ostrem, LXXXII. — Prof. Dr. Alth wyłożył 
treść pracy Rektora Ionaceoo Domeyki: Bzut 
oka na Kordylijery Chilijskie i zawarte w ich 
łonie małaliczne pokłady. LXXXIII. — Dr. 
Rehmann podał wiadomość o okazaniu się koło 
Krakowa rośliny wodnej amerykańskiego po- 
chodzenia Elodea canadensis. LXXXVII.) 

12. Dnia 20 Listopada 1878 r xciv 

(Sekretarz Wydz. odczytał wiadomość o rośli- 
nie Elodea canadensis, nadesłaną od Dra Leo- 
na Nowakowskiego. XC1V. — Treść rozprawy 
Członka Akad. Józefa Tetmajeba: Wykład 
elementarny wzorów do rozwięzywania równań 
trzechwyrazowych. XCV. — Rozprawka p. W*. 
Sabowskieoo: Mierniki czyli koła miernicze, 
XCVIII. —Treść rozprawy pp. J. N. Fbankeoo 
i A. Jakubowskiego: Maciej Głoskowski ma^ 
tematyk polski XVII wieku. CII.) 

bj Posiedzenia administracyjne: 

1. Dnia 20 Października 1877 r. ..... . iv 

(Sekretarz odczytuje list p. Kbasuskibgo Mi- 
chała^ w którym tenże uprasza o przechowa- 
nie w Archiwum Akademii pod opieczętowa- 
niem jego rękopismu: Sztuki piękne przyrody, 
próba objaśnienia barw i kształtów. IV. — 
Sprawozdanie Prof. Dra Kablińskieoo o pracy 
p. Wal. Mtjkowskibgo: Rozwiązanie dwóch 
zagadnień z geometryi analitycznej. IV. — 
Sprawozdanie Prof. Kabuńskieoo i Dra Eu- 
gztńskieoo o rękopiśmie Dra Skiby: Mecha- 
nika analityczna. V.) 

2. Dnia 20 Grudnia 1877 r xx 

(Do ocenienia pracy koukursowćj w przedmio- 
cie rolnictwa, nadesłanej od Zarządu Akademii , 
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wybrano komisyję. XX. — Zatwierdzenie Człon* 
ków przybranych przez Komisyję fizyjogra- 
ficzną. XX.) 

3. Dnia 20 Marca 1878 r xxxix 

(Sprawozdanie Kómisyi wybranej d. 20 Grud- 
nia 1878 o konkursowej pracy p. Jaboszew- 
SKiKGo: Gospodarstwo wzoroive. XXXIX. — Od- 
rzucenie przedstawionej pracy konkursowej: 
Leczenie chorób epidemicznych i zaraźliwych^ 
ludzi i zwierząt XL. — Sprawozdanie Pro^. 
Fbaneego i Dra Zajączkowskiego o rozpra- 
wach p. Zwolińskiego: Ogólne twierdzenie me- 
chaniki^ i Zrównaniu charakteryzujące ruch \ 
układów itd. nieco przerobionych. XL.— Prze- 
sianie pracy Prof. Hoffa: Przyczynek do zna- 
jomości białka^ do ocenienia Prof. Drowi Ra- 
dziszewskiemu. XL. — Rezygnacyja Prof. Dr. 
Kuczyńskiego z urzędu Sekretarza Wydziału 
nie przyjęta. XL.) i 

4. Dnia 29 Kwietnia 1878 r l 

(Uchwalono przedstawić Akademii Umiej, do I 

nadgrody pracę konkursową p. Jaroszewskie- 
go: Gospodarstwo wzorowe. L. — Uznano, 

że prace nadesłane w skutek ogłoszonego kon- 
kursu w przedmiocie leczenia chorób epide- 
micznych lub zaraźliwych u ludzi i zwierząt 
nie zasługują na nadgrodę, i postanowiono na 
posiedzeniu Akad. walnem prywatnem uczynić 
wniosek powtórnego ogłoszenia tego konkursu. 
L. — ^Zatwierdzono Członka przybranego przez 
komisyję fizyjograficzną. LL — Wnioski komi- 
tetu administracyjnego Eomisyi fizyjograficznój 
względem ustanowienia Kustosza dla zbio- 
rów przyrodniczych i powiększenia tegorocznej 
dotacyi Komisyi fizyjograf., przedstawione przez 
Prof. Kuczyńskiego i przez Wydział przyję- 
te. LL) 

5. Dnia 2 Maja 1878 r lix 

(Wybór Dyrektora, Zastępcy Dyrektora i Se- 
kretarza Wydziału. ŁIX.) 
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6, Daia 20 Maja 1878 r lxix 

(Uchwalono oglossauio w pismach Akadonui 
rozprawy p, Zygmckta KAHAirąao: Budowa ta- 
siemca nastroszonego, LXIX.— Wybrano Komi- 
Byję do ułożauiFL zadań koDkursow^ych, dla ma- 
jąoego bIc ogłoaio drugiego konkursu do nad- 
grody z fu^dncyi imieuia Mi£:oł:AJA Kopihnika^ 
i uchwalono pierwszy konkurs przedłużyć na 3 
lata zostawiając pierwotne pytanie. LXlX)i 

7* Dnia 20 Lipca 1878 r lxxxi 

(Uchwalono ogłosić w IV tomie pamiętników 
Wydz, 3, Akademii prace Dra Nowakowskłeoo 
i Dra Kadtjego , przedstawione na poBie* 
dzeniach zwyczajnych d. 21 Czerwca i 20 Lip^ 
ca b. r. LXXXI0 

8, Dnia 21 Października 1878 r Lxxxrx 

(Sprawozdania Dra Biesiądsjckłbgo i Dra Pm- 
TfiowsKiBOO o pracy Dra Bbu WITZA: Wi/pudelc 
badania zmian nerek w zapaleniu ostrem, 
LXXX1X*— Uchwalono ogłosić tę pracę i rów- 
nież pracę (Jzlonka Akademii Domeyki: Kor- 
dylijcry Chilijskie itd. w V Tomie Rozpraw 
i Sprawozdali, LXXX IX,) 

9, Dnia 9 Listopada 1878 r xc 

(W imieniu Komisyi wyhranij dnia 20 Maja 
1878 r, przekłada Dr. KAśLi]ffgKt zadania kon- 
kursowe do nagrody z fundacyi imienia Miko- 
łaja KopJSHNiKA. XCI. — Wybrano jedno z tych 
zadań do ogłoszenia XGIV.) 

10. Dnia 20 Listopada 1878 r, , , ciy 

(Uchwalono ogłosió w V Tomie Rozpraw i Spra- 
wozdań rozprawę pp, J, Feankeoo i A. Ja- 
kubowskiego, a w T tomie Pamiętnika rozpra- 
wę p. Tktmajbra (zobp Poaledz, zwyczajne 12) 
CIV.- — Wyznaczono termin do nadsyłania prao 
konkursowych do nadgrody z fundacyi imienia 

MlKOIiAJA KOPEENIKA. CIV,) 
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Siar 
R. Posiedzenia Komisyi fizyjograficznśj. 

1. Dnia 13 Grudnia 1877 r xii 

(Powitanie przez Przewodniczącego p. Fban- 
GiszKA Bieniasza nowo przybranego Członka 
Eomisyi. XII. — Przedłożenie: XI tomu Sprawoz- 
dań; — nowo nabytycłi map Tatr, — tudzież ozna- 
czenia produkcyi nafty i wosku ziemnego na 
mapie Galicyi przez Członka Eomisyi p. 
Wachtla. XII. — Zawiadomienie o nabytym zbio- 
rze ślimaków od p. Kulczyńskiego. XII. — 
O nabytkach do Muzeum i darach od ostatnie- 
go posiedzenia. XIII. — Sprawozdanie Dra Ro- 
STAEiŃSKiEao O zielniku darowanym przez Dra 
Janot:ę. xiv. — List od p. Aleksandra Ka- 
szyckiego. XIV. — Odezwa Magistratu w No- 
wym Sączu. XV. — Uchwała Komisyi w tej spra- 
wie. XVI. — Wniosek Prof. Hoffa. XVL — 
Objaśnienie przedłożonych map ściennych kli- 
matologicznych przez Dra Lutostąńseiego. 
XVI. — Przybranie nowych Członków Komi- 
syi. XVII.) 

2. Dnia 28 Marca 1878 r xli 

( Przewodniczący zawiadamia o odezwie W. 
Wydziału krajowego w sprawie nadania sty- 
pendyjum górniczego. XLI. — Sprawozdanie 
Prof. Kabuńskiego o sprawionych narzędziach 

dla stacyi meteorologicznej w Krynicy. XLI. — 
O nadesłanym roczniku c. k. Zakładu centralnego 
dla meteorologii i magnetyzmu. XLn. — Prace 
nadesłane od pp. Majewisktego, Łomnickiego 
Sleńdzińsktbgo, Stan. Olszewskiego: XLIII. 
Sprawozdanie z objazdu stacyj meteorol. przesB 
Dra WiEBZBiCKiEGO. XLIII. — ^Dr. Alth składa 
rachunek z dochodu i rozchodu sekcyi orogr. 
geolog, i podaje wiadomość o swych wy- 
cieczkach. XLIII. — Rachunek sekcyi me- 
teorol. XLIII. — Dr. Gbabowskiego: Sprawozda- 
nie o badaniach oleju skalnego. XLIIL — List 
Prof. Tynieckiego. XLin. — ^List Dra Janoty. 
?XIII. — Dary pp. Wład. PazYBYSŁAwsratop 
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i Ludwika MrcsiŁOWSKiEGO iuizi^z Ks- A. 
HoKZAEA. XLIV- — Zoatawietiie zasiłku udzielo- 
nego w r 1877 prof, Tyniec kie^ult na rok 
187S, XLIV* — Zezwolenie na wypożyczenie 
map tatrzauskicb Drowi J^kocte, XLIV. — 
Uch wał A co do odstąpienia dard w WJKs. Uob- 
ZAKl i p* L. MlCHAtiOW3KIE&0 Uiuwersytetowi 
Jagiellońakiemu. XLIV. — Wniosek Dra Wik- 
BZJSJSKiEGO wzglgdem nabycia zbioru pajf^kÓMT 
od p, Wł. KuLnKYŃSKH3GÓ— -przyjęty. XLrV. — 
Wniosek Dra Rostafińskiego wKg^Ujdem naby- 
cia abioru mchów od p, KBUł'F , [łrzyj^ty XLV. 
Rachunek z dochodu i rozchodu Koini^syi w r. 1877, 
przyjęty. XLV.^ — Wiadomość o ankieciu w spra- 
wach górniczych podana priiez Dra Al/ril4, 
XLV, — Przybranie nowego Oałonka Komisy i. 
XLVI* — ^ Wy bór Przewodnicz^jcego i Sekretarza 
Komtsyi. XLVI. — Ustanowienie Komitetu admi- 
nistracyjnego. XLVL — Na wniosek Dra Wierz - 
BiCKtEOO oświadczono Towarzystwu Tatrzańskie- 
ma uznanie jego dotychczasowego dsiałama. 
XLVIL) 



C. Posiedzenie Komisyi antropologieznei* 



1, Dnia 19 Października 1877 r. . • . . . 

(Powitanie obecnych na posiedzeniu zamiejaco* 
wych Członków Komiayi pp. hr. S^częsn- Ko- 
żiEBROBZKiEOO i hr, Pkzezdzieukikgo praez 
Przewodniczącego, V« — Przewodoiczący zawia- 
damia o toku czynności od ostatniego posie- 
dzenia, w szczególności o nadsyłce matę ryj ał ów 
od p, pETBOWAj o liatacb pp. Czajkowskiego 
i Zarządu odddziału pedagogicznego w Jaśle, 
o przesyłce p. BAOZAEiEmczA, o wypisach 
z ksiąg Btawiennictwa do wojakdi nadeBłanych 



Sie. 



Digitized by 



Google 



8tr. 
od 48 starostw, V-i VI. — Sprawozdanie ;8 wy- 
cieczki na Podole p. Kibkoba. VII. — P. Km- 
KOB przedstawiafdary nadesłane Eomisyi przez 
p, Jana Wilkickiego itd. VIII. — Oddanie ezci 
hr, KoziJBBBODZKiEYU za przyczynienie się do 
korzystnego wypadku tegorocznej wycieczki an- 
tropologiozno-arcłiieologicznej. VIIL) 

Dnia 26 Kwietnia 1878 r m 

(Przewodniczący zawiadamia o rozesłania odezw 
do pp. Starostów i lekarzy powiatowych, wzglę- 
dem robienia wyciągów z ksiąg popisów woj- 
skowych. LIII. — O redakcyi 2 toma Wiado- 
mości antropologicznych, LIII. — O wysłaniu 
na Wystawę antropologiczną Paryzką przedmio- 
tów z zakresu trzech sekcyj Komisyi. LIV. — 
O nadesłanych opisach, wypracowaniach i da- 
rach muzealnych. LW. — Prezes Dr. Majeb od- 
czytał: Wypadki swoich badań co do rocmego 
przyrostu ciała u Rusinów galicyjskich. LV. 
Dr. EoPEBKiCEi odczytał podaną przez p. Z, 
Radzimińskiego wiadomość o wykopaliskach we 
wsi Pererosłe w okolicy Radzimina na Wo- 
łyniu. LVI. — Dr. KoPfiBNiCKi podał wiadomość 
tymczasową o cechach rasowych kości i czaszek 
przedhistorycznych z grobów w Horodnicy itd. 
LVII. — Wybór Przewodniczącego i Sekretarza 
Komisyi. LVIII.) 

Dnia 26 Listopadit 1878 r cv 

(Sekretarz Eomisyi Dr. Kópebnioki przedstawił 
dary dp zbiorów Komisyi otrzymane od pp. 
MiGHA£A Gbbima, Moghnaceigo i pani Józbft 
Moszyńskiej. 0V. — Sekretarz przedstawił ma- 
teryjały do opracowania, nadesłane od pp. FoB- 
DBiCHA, Kosińskiego, Dra W^od. Dobińskiboo 
i p. SzNAJDBA. CV i CVI. — "Wiadomość o rę- 
kopiśmie nadesłanym przez p. Edw. Rułikow* 
BKiEGó. CVII, — Wiadomość o rękopiśmie nade- 
słanym przez p, Andbzbja Podbbbeskuego* 
CVII. — Wiadomość o poszukiwaniach archeo- 
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logiczno - atitropologicznych p. 60DFBTD4. Os- 
BOWSKiEGO. cvii. — Czł. Kor. Ak. P. O. Kol- 
berg ^loiy) 1 Część monografii etnograficznej 
Pokut^ia- CYLLI* — Prezes Ak. Dr. Majbb za- 
wiadomił o [wacy swojej, dotyczącej Statystyki 
bijołogicznej warostu. CVIII i CIX.) 



\ 



Digitized by 



Google 



^- ■ 



Digitized by VjOOQIC 



I 

J 



f 



^fe=§|c5ft 



Digitized by VjOOQIC 



1 



Digitized by VjOOQIC 



4^ 



Historyja rozwoju 

zarodka Plywacza pospolitego 

(Utricularia rulgaris L.). 

przez 
Dra Fr. Kamieńskiego* 

(Tablica I) 

(Rzecz przedstawiona na posiedzenia Wydziału matematyczno- 
przyr. Akad. Umiejęt. w d. 20 lipca 1877 r.) 

W czasie ubiegłego lata udało mi się zbadać 
historyję rozwoju zarodka Pływacza pospolitego (Utri- 
cularia vulgaris L,\ która rzuca pewne światło na bu- 
dowę zarodka tój rośliny, podaną pisemnie w poprze- 
dzającój mśj pracy *). Wypadki więc mych badań jako 
dopełnienie poprzednich zamierzam tu w krótkości 
podać. 

Na mniój więcśj kulistśm środkowśm łożysku 
(płacenia centralis) w zawiązku Pływacza pospolitego 
są gęsto osadzone zalążki wsteczne {ovula anatropa). 
Budowa owych kulistego lub nieco podłużnego kształtu 
zalążków jest bardzo prosta. Woreczek zarodkowy po- 
siada mniój więc6j wrzecionowaty kształt; przy okien- 



*) Db. Fb. Kamieński: Porównawcze badania nad wzro- 
Btem Pły waczów ( Utricularia), w Rozprawach Wydz. 
matem. -przy rod. Akad. Umiejęt. Tom III. 
Wydz. matem.-przyr. T. V. 1 
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2 [ DR. FE. KAMIEŃSKI. 

ku jest rozszśrzony i na zewnątrz zalążka w wgłębienie, 
znajdujące się w łożysku, nieco się wysuwa, w prze- 
ciwległym zaś końcu w tkance zalążka się zanurza. 
To wydłużenie się woreczka zarodkowego na zewnątrz 
zalążka jest jednym więcśj [dowodem pokazującym, 
iż Pływaczowate (Lentibularieae) bardziej są spokrew- 
nione z Paszczękowatemi (Personatae), gdzie ten wy- 
padek bardzo często spotykać się daje, aniżeli z Pier- 
wiosnkowatemi {PrimuUneae), obok których tylko z po- 
wodu środkowego łożyska stawiane bywają. 

Pęcherzyk zarodkowy po zapłodnieniu rozwija się 
w zarodek: wzrasta dosyć silnie i dzieli się ścianką 
poprzeczną na dwie komórki, z których jedna jest 
komórką macierzystą zarodka, druga zaś wydłuża 
się w wieszadełko zarodkowe, dzieląc się kilka razy 
poprzecznie. Macierzysta komórka zarodka w dalszym 
rozwoju zaokrągla się i dzieli poprzeczną ściankę na 
dwie nierówne komórki; z tych wiórzchołkowa (t. j. 
umieszczona na końcu przeciwległym w miejscu osa- 
dzenia na wieszadełku) mnićjsza wkrótce bywa zsu-* 
nięta nieco na bok, w skutek jednostronnego rozwoju 
drugiój komórki. Fig. 1 przedstawia właśnie taką 
chwilę w rozwoju, a porządek liczb oznacza porządek 
po sobie pojawiających się ścianek. Dalej pod wierz- 
chołkową a leżąca wydęta komórka h od strony wy- 
pukłćj ku środkowi, opiera się drugim końcem o ścian- 
kę liczbami 2— 2 na fig. 1 oznaczoną, tak, iż kształt 
tój ścianki jest obły, z końcem w środku zarodka le- 
żącym, uciętym, jak to na fig. 2 widzimy. Cały zatśm 
zarodek składa się w tej chwili rozwoju z trzech 
komórek: wierzchołkowej, na fig. 2 literą a oznaczonśj 
bocznśj c i podstawowój b. Z tych trzech komórek 
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HIST. ROZ V0JU ZARCDKA PŁYWACZA PoSPOLlT. 3 

boczna e odgrywa w dalszym rozwoju zarodka naj- 
gtówniejszą rolę. Ona to wzrasta znacznie, dochodzi 
z początku wielkości wićrzchołkowój, zsuwając ją jesz- 
cze bardzićj na bok, jak to widzimy na fig. 3, gdzie 
komórki a i c stanowią jakby dwie połówki jednśj 
komórki przedzielonej podłużną ścianką. Z tego powo- 
du taki stan rozwoju, jak fig. 2 pokazuje, może 
często do błędnych wniosków badacza doprowadzić. 
Dopiśro po przejrzeniu bardzo licznych przejściowych 
stadyjów, dochodzi się do tego przekonania, iż obie te 
komórki są różnego pochodzenia — jedna wiórzchoł- 
kowa, a druga boczna. 

Komórka a mało się dalśj rozwija: najpierw dzie- 
li się na dwie poprzeczną podziałką, jak na fig. 4, 
później każda z tych ostatnich komórek podłużnemi 
ściankami znów na dwie się dzieli tak« iż cała komór* 
ka a rozpada się na 4, na krzyż mniśj więcej ułożo- 
ne komórki (fig. 5). Tymczasem komórka boczna c roz- 
wija się znacznie więcój od wierzchołkowój a, jak to 
fig. 4 przedstawia i prędko dzieli się na trzy komór- 
ki za pomocą dwóch szybko po sobie następujących 
ścianek. Otrzymujemy, jak na fig. 5 przedstawiono, 
z komórki bocznśj c trzy nowe komórki, z których 
jedna obecnie wierzchołek zarodka zajmuje, gdy tym- 
czasem komórka a zupełnie na bok przemieszczoną 
zostaje. Taki stan rozwoju zarodka Pływacza pospo- 
litego może znów do fałszywych w .iosków daópowód, 
zai odek wygląda bowiem w tśj chwili tak, jak gdyby 
był został utworzony z wiórzchołkowśj komórki wzro- 
stu, która w dwóch przeciwnych kierunkach nowe 
odcinki (z jednśj strony komórki powstałe z komórek 
a, z drugiój zaś z c) za pomocą poprzecznych ku śród* 
kowi zarodka nachylonych ścianek oddzieliła. 
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4 DB. FB. KAMIEŃSKI. 

Następny porządek powstawania nowych ścianek 
nie da się pod stałe prawa podciągnąć, cbyba tylko 
o tyle<. o ile każda z trzech komórek, powstałych 
z kpmórki c, dzieli się podobnie^ jak takież z komór- 
ki a ściankami podłużnemi (fig. 6), tak, że na prze- 
cięciu poprzecznym zarodka otrzymuje się 4 na krzyż 
ułożone komórki. 

W takićj chwili rozwoju mamy zarodek złożony 
z kilkunastu zaledwie komórek, które tworzą zupełnie 
jednorodną niewyróżnioną tkankę. Od tśj dopióro chwili 
zaczyna się z owej tkanki oddzielać na zewnątrz na- 
skórek {dermatogen), który tu w tak młodych zarod- 
kach jest o tyle samodzielną tkanką, o ile z zewnętrz- 
nych komórek ogólnój tkanki się składa. Naskórek 
tworzy się w ten sposób, iż w każdćj komórce zarod- 
ka (fig. 8) za pomocą dwóch przegródek równoległych 
do bocznych ścianek komórki, powstają dwie na ze- 
wnątrz leżące komórki, które wspólnie tworzą naskó- 
rek ifig. 9). 

Nakoniec komórka b (fig. 2 i następne), o któ- 
rej dotąd nic jeszcze nie wspomniałem, również wcho- 
dzi jako część składowa do budowy zarodka. Za po- 
mocą dwóch ścianek poprzecznych dzieli się ona na 
trzy komórki, z których dolna, dzieląc się najczęścić 
na 4 komórki ściankami na krzyż złożonemi, dalćj 
się wcale nie rozwija; górne zaś dwie dzielą się da- 
16j i odcinając w sposób wyżej podany naskórek, zlś- 
wają się z ogólną tkanką zarodka. 

Tjrm sposobem w skutek dzielenia się trzech, wy- 
żój wymienionych i na fig. 2 i 3 oznaczonych komó- 
rek a, 6 i c, otrzymujemy cały zarodek. Z komórek 
Vch jednakże komórki a i b bardzo małą odgrywają 



Digitized by 



Google 
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rolę, cała zaś masa zarodka stanowi tkanka z komór- 
ki c powstała, jak to flg. 7 przedstawia. 

Zarodek ten, początkowo przewrotnie jajowatego 
kształtu, z powodu rozrastania się tćj ostatnićj tkan- 
ki staje się bardziśj kulisty i składa się z jednorod- 
nej niewyróżnionćj tkanki. W krotce jednak przy 
wierzchołku zarodka (fig. 7, t;), komórki naskórka i 
tuż pod niemi leżące dzielą się za pomocą liczniej- 
szych ścianek i tworzą drobno komórkową tkankę, 
charakteryzującą zwykle punkt wzrostu. W miarę dal- 
szego rozwoju zarodka, gdy tenże, rozrastając się 
wszśrz przyjmuje kształt spłaszonśj kuli, na punkcie 
wzrostu powstają małe wypukłości, w kształcie zało- 
żeń liściowych. Położenie tych w3rrostków jest stale 
oznaczone, jak równióż i ich powstawanie: tworzą 
się one dowierzchołkowo na wężownicy, w odległo- 

ściach oznaczonych kątem rozbiegu jg- Jeżeli ozna- 
czenie tego kąta na dojrzałych zarodkach, komuś 
mogło się zdawać niedokładnśm, to historyja rozwoju 
rzetelność tćj formuły najlepiej potwierdza, gdyż tu 
można wykształcanie się owych wyrostków, chociaż 
się dość szybko rozwijają, z całą dokładnością prze- 
śledzić. 

Obwód punktu wzrostu, na którym powstają piśr- 
wsze wyrostki w skutek wzrostu komórek staje się 
wynioślejszym od samego punktu wzrostu Wyniosłość 
ta w miarę wzrostu pierwszych wyrostków i tworze- 
nia się następnych w ten sposób postępuje ku środ- 
kowi punktu wzrostu, iż ten ostatni przyjmuje kształt 
zupełnie wklęsły. 
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W ten sposób rozwijający się zarodek wygląda 
w dojrzałćm nasienia tak, jak go w poprzedniej mój 
pracy opisałem. 

Wreszcie pozostaje wieszadelko. Komórka macie- 
rzysta wieszadełka, przez piórwszą podziałkę zapłod- 
nionego pęcherzyka zarodkowego powstała, jest po- 
czątkowo znacznie większa od macierzystej komórki 
zarodka. Następnie wydłuża się znacznie w kierunku 
wzrostu zarodka i dzieli się na niewielką ilość (zwy- 
kle 3—4) również wydłużonych komórek. Po dojrze- 
niu zaś zarodka wieszadełko zupełnie zanika i nawet 
w otaczającóm zarodek białku wcale odszukać się już 
nie daje. 

Nakoniec należy mi jeszcze dodać, iż rozwój za- 
rodka Pływacza pospolitego odznacza się pewną nie- 
regularnością, która polega na rozmaitym rozroście 
piórwszych komórek tak samego zarodka jak i wie- 
szadełka i na zmiennym nieco przebiegu ścianek 
dzielących komórki. Tym sposobem otrzymuje się nie- 
które młode zarodki szczególnśj budowy, pozornie 
uchylające się od wyżej przedstawionśj historyi roz- 
woju, które jednakże prawie zawsze po bliższćm zba- 
daniu pod ogólny plan podciągnąć się dadzą. 

Porównywając powyżój przedstawioną historyję 
rozwoju zarodka Pływacza pospolitego (Utricularia 
vylguris), z historyją zarodka Tasznika zwyczajnego 
(Capsella bursa pastoris) — typową dla roślin dwu- 
liściennych, znajdujemy znaczne różnice. 

U Tasznika zwyczajnego podług badań Hans- 
TEiNA *) i HiEBONYMusA \ które później sam spraw- 
dziłem, pęcherzyk zarodkowy dzieli się na dwie ko- 
mórki ścianką poprzeczną: na wierzchołkową macierzystą 
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komórkę zarodka i na komórkę pod nią leżącą, która 
przez podobnóż dzielenie rozpada się na komórkę 
zwaną hypophyse i wieszadełko. W tjrmże czasie ko- 
mórka wiórzchołkowa, najpiśrw za pomocą dwóch 
ścianek podlażnych, prędko po sobie następujących, 
dzieli się na 4, późniój, po powstaniu jeszcze jednej, 
do tych dwóch prostopadłej, na 8 komórek. Z cztórech 
górnych czyli w samom wierzchołku przyszłego za- 
rodka położonych wytwarzają się liścienie i między 
niemi zawarty punkt wzrostu, z cztćrech zaś dolnych 
część podliścieniowa łodygi i osada korzenia. 

U Pływacza pospolitego pierwsza ścianka w za- 
płodnionym pęcherzyku zarodkowym 1 — 1 oddziela 
wprawdzie komórkę wiśrzchołkową czyli macierzystą 
zarodka, ale w dalszym ciągu jego rozwoju nie spo- 
tykamy piórwszych podłużnych ścianek, lecz ściankę 
przebiegającą w przeciwnym kierunku, bo poprzeczną, 
która dzieli wiórzchołkową komórkę znów na dwie, 
z których dolna daje początek głównój osi rośliny. 
Za hypophyse możnaby uważać komórkę wieszadełka, 
najbliżój zarodka leżącą, lecz ta w niczśm się od in- 
nych komórek wieszadełka nie wyróżnia i w skład 
tkanek zarodka nie wchodzi. 

Z tego jest widocznśm, iż piśrwsze podziałki 
w zarodku Pływacza pospolitego są zupełnie różne 
od tychże u Tasznika zwyczajnego, a nawet kieru- 
nek wzrostu zarodka i następnie osi rośliny jest inny 
u piśrwszego a inny znów u drugiego, gdyż wićrz- 

*) J. Hanstbin: Dte Entwicklung des Keimes der 
Monokotylen und Dikotylen {Bołanische Ahhandl. 
etc. Bon. 1870). 

*) G. HiERONYMus: Beitr, z, Kenntniss der Centrole- 
pidaceen {Abh. d. Nat. Ges. zu Halle 1873). 
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chołek dojrzałego zarodka czyli punkt wzrostu Pły- 
wacza pospolitego, na którym się rozwijają wszystkie 
narzędzia odżywcze jako przekształcone liście tćjźe 
rośliny powstaje z boku a nie z komórki na wiórzchołku 
się znajdującśj. 

Tym sposobem nietylko budowa zarodka Pły- 
wacza pospolitego, ale także i historyja rozwoju zna^ 
cznie wyróżnia się od historyi rozwoju Tasznika zwy- 
czajnego przez Hansteina i Sachsa ') za typową dla 
roślin dwuliściennych uważanej. Przykładów takich, w 
których historyja rozwoju zarodka uchyla się od typowśj 
posiadamy więcój, a pewnie i dalsze badania liczbę 
ich powiększą. Wyjątki te nie dadzą się objaśnić do- 
tychczas inaczój, jak tylko odrzuceniem ogólnego ty- 
pu rozwoju i budowy zarodków roślin dwuliściennych, 
i służą za jeden dowód więcój, na poparcie zdania 
wyrażonego w poprzedniśj mój pracy: iż cechy oparte 
na budowie i rozwoju zarodka w systematyce roślin 
nie posiadają tak doniosłej wartości, jak to w ogóle 
uważają. 

Objaśnienie figur. 

Wszystkie figury są za pomocą widni z natury od- 
rysowane przy powiększeniu 550 razy. 

Fig. 1 — 7. Młody zarodek Pływacza pospolitego (Ułri" 
cularia vulgaris) w różnych chwilach rozwojn; liczby ozna- 
czają porządek ścianek w rozwoju po sobie następujących; 
a komórka wierzchołkowa, b komórka podstawowa, c ko- 
mórka boczna, dwie ostatnie powstały w skutek podzielenia 
się komórki A. 

Fig. 8 — 9. Dwa przecięcia poprzeczne zarodka w 
stanie rozwoju mniój więcćj na fig. 5 i 6 przedstawio- 
nego. 



*) J. Sachs: Lehrbuch der Botanik. 
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O WIELOZARODKOWOŚOI 

przez 

Dra E. Strasburgera 

profesora wszechnicy jeneńskiój. 



(Uzecz przedstawiona na posiedzenia Wy działa matem. -przyrod. 
Akademii Umiejętności d. 21 Stycznia 1878 r.) 

Moje poszukiwania nad zapłodnieniem przekonały 
mnie, że przyrząd jajonośny roślin jedno- i dwuliścien- 
nych składa się z trzech komórek. Z tych trzech ko- 
mórek dwie, zajmujące wierzchołek woreczka zalążko- 
wego, są pośredniczkami w przenoszeniu istoty za- 
ptadniającój do trzeciej, głębićj leżącój komórki, która 
jest rzecaywistóm jajem. Dwie powyższe z tego powodu 
nazwałem komórkami pomocniczemi {Synergidae). Nie- 
kiedy zamiast dwóch spotykamy w woreczku zalążko- 
wym tylko jedne komórkę pomocniczą , a dotąd znam 
jedne tylko roślinę, posiadającą stałe dwa jaja, jest 
nią: Santalum album, U pewnój zaś rośliny z rodziny 
Oe$ner€$eeae ^ a mianowicie u Sinningia Lindleyana, 
występują niekiedy zamiast jednego dwa jaja. 

Jakże jednak pogodzić z temi zdobyczami nauki 
przypadki wielozarodkowości, w których nie dwa, ale na- 

Wydz. matem.przyr. T. Vt 2 
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wet więcej zarodków w nasionach występuje? Naj- 
łatwiejsze ttómaczenie było naturalnie takie, że w tych 
przypadkach znajdują się także i liczne jaja! za tćm 
przemawiały dawniejsze wiadomości, a jednakże do- 
kładniejsze poszukiwania przekonały mnie, że we wszyst- 
kich tych razach; gdzie następnie w nasieniu znajdują 
się liczne zarodki, pierwotnie jedno tylko jajo istnieje. 
Wobec tego najprawdopodobniejszem zdawało się być 
przypuszczenie, że pierwotne założenie zarodka roz- 
pada się tu w następstwie na kilka zarodków, tem- 
bardziej; że podobne zmiany były już znane u roślin 
iglastych, a nawet utrzymywano ; że coś podobnego 
istnieje w rodzinie gązewnikowatych (Loranthaceae). 
Poszukiwania, przedsięwzięte w tym celu, nie spra- 
wdziły tych przypuszczeń; doprowadziły owszem do 
tak nieoczekiwanego wypadku, że z pomiędzy licznych 
zarodków, znajdujących się w nasionach jedno- i dwu- 
liściennych, wszystkie oprócz jednego zawdzięczają swój 
początek komórkom zalążkowego ośrodka (Nucleus), 
[przynajmniej w przypadkach dotąd bezpośrednio zba- 
danych]. Wypadek ten był tak niespodziewany , tak 
nieprzypuszczalny; że pomimo oczywistych dowodów 
przez długi czas nie mogłem się z nim pogodzić. Przez 
długi czas szukałem innego rozwiązania rzeczy, aż 
nareszcie musiałem uledz niezbito] przewadze dowodów. 
Pomimo to po ukończeniu mych poszukiwań nad za- 
płodnieniem czułem potrzebę podjąć na nowo tę tak 
dziwną kwestyję wielozarodkowości , i tym sposobem 
jestem właśnie w możności dać o niój niniejszćm 
dalsze wyjaśnienia. 
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Funkia ovata. 

Najlepszym przedmiotem do szybkiego pouczenia 
się o powstawaniu zarodków przybyszowych jest 
Funkia ovata. Należy wybióraó w tym celu zgrubiałe 
już słupki, dwa lub trzy razy dłuższe od pierwotn6j 
wysokości. W takim razie każdy , szczęśliwie popro- 
wadzony wycinek, może nam dać wyjaśnienie w pod- 
jętćm zadaniu. 

Wspomniałem już w ostatniśj mojćj pracy nad 
zapłodnieniem '), że w wierzchołku woreczka zalążko- 
wego u Funkia znajduje się stale jedno tylko jajo i 
dwie •) komórki pomocnicze '). Zwróciłem tam także 
uwagę czytelnika na niezgodność, istniejącą między 
twierdzeniem, zwłaszcza późniejszem , Hofmeistba co 
do licznych według niego „pęcherzyków zalążkowych" 
(Keimhldschen), a jego własnemi rysunkami. W pracy 
sw6j z r. 1829 nad zachowaniem zarodka u roślin 
ziarnowych {Phanerogamae) utrzymuje Hofmeisteb, 
że tylko w jednym przypadku i to już w zapłodnionym 
zalążku znalazł więcej, niż dwa, a mianowicie cztery 
pęcherzyki zalążkowe. Ponieważ zaś w nasieniu znaj- 
dował on zazwyczaj więcej, niż trzy zarodki: więc 
pomaga sobie przypuszczeniem, że tylko silniejsze za- 
lążki, posiadające znaczniejszą ilość pęcherzyków za- 
lążkowych, rozwijają się dalej, a nieznaczna stosun- 
kowo ich ilość była przyczyną, że ich w młodym sta- 
nie nie widział O- Na takiem gołosłownem opierając 

*) De. E. Strasburgbr: Ueher Befruchłung und Zell- 
theilung. Jena, 1877. 

■) W jednym przypadku znalazłem wyjątkowo trzy ko- 
mórki pomocnicze. 

') Porównaj tamże (str. 63) cytowane figury. 

*) 1. c. str. 16. 
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się przypuszczeniu, utrzymuje Hofmeistee w później- 
szych swych pracach a ostatecznie w nauce o komórce 
(str. 114), że Funkia ovata posiada liczne pęcherzyki 
zalążkowe. Tymczasem w rysunkach Hofmeistba (1. c 
Tb. Vn) widzimy w wierzchołku woreczka zalążko- 
wego co najwięcej trzy komórki, a w dodatku wiewy, 
że z nich tylko jedna jest jajem , kiedy inne są ko- 
mórkami pomocniczemi. 

Zmiany, jakim te trzy komórki przyrządu jajo- 
nośnego ulegają, jako tćż sam przebieg zapłodnienia, 
opisałem już i objaśniłem rysunkami w ostatniśj mćj 
pracy; nie potrzebuję więc rzeczy tych powtarzać w tóm 
miejscu. Ale ten szczególny przebieg tworzenia się 
zarodków przybyszowych, ze względu właśnie, że wy- 
stępuje on tu niesłychanie jasno, zamierzam dopełnić 
w tćm miejscu kilkoma pouczającymi rysunkami. 

Przedewszystkióm muszę wspomnieć, że i tera? 
widziałem tworzenie się zarodków przybyszowych 
tylko w takich razach, kiedy jajo woreczka zalążko- 
wego było zapłodnionśm. Pomijając już to, że jajo 
we wszystkich przypadkach było otoczone błoną, wspo- 
mnę, że znalazłem w nim kilkakrotnie dwa jądra (fig. 3), 
a także i dwa jąderka w jądrze zarodka (fig. 1). Wi- 
działem teraz kilka razy, że jajo może się dalej roz- 
wijać, widziałem je podzielone już kilkakrotnie (fig. i), 
tak, że przypuszczam możliwość dalszego jego roz- 
woju nawet aż do utworzenia zupełnego zarodka, 
chociaż przypadki takie muszą być bardzo rzadkie. 

W fig. 1 widać, że tworzenie się zarodków przy- 
byszowych jeszcze się nie rozpoczęło, chociaż komórki 
ośrodka zalążkowego, otaczające jedną warstwą wićrz- 
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dkcĄek woreczka zalążkowego, są wypełnione w m^ 
pełBości plasmatyczną treścią. 

^a fig. 2 iBamy przedstawiony przypadek, w któ* 
rym dwie komói^i ośrodka zalążkowego są nabrzmiałe 
i kilkakrotnie podzielone, kiedy tymczasem inna ota*- 
czające je komórki ośrodka zalążkowego zaczynają być 
wypićrane, jak w tym razie nadspodziewanie wcześnie. 

W ig. 3 widać znaczniejszą ilość komórek ośrodka 
zalążkowego, biorących ndzia! w tworzenin zarodków 
przybyszowych. Tutaj podobnie, jak w fig. 1, widać, 
oprócz tego, że jedna z komórek pomocniczych wy- 
dzieliła na zewnątrz błonnikową ściankę, jak się to 
zdarza zresztą podobnie i u śniadka zwisłego {Orni- 
łbogalum nutans), 

W fig. 4 mamy stan późniejszy, w którym za- 
łożenia zarodków przybyszowych znacznie się już na- 
przód rozwinęły, a otaczające je komórki ośrodka za- 
lążkowego zostały zupełnie wyparte przez rozrastający 
się woreczek zalążkowy. W przypadku tym, jakem to 
już poprzednio wspomniał, rozwinęło się tóż i jajo. 
W figurze tój odry so wałem także i części po włóczki 
zalążka, żeby pokazać, w jakim ona pozostaje stosunku 
do woreczka zalążkowego, i że komórki jój teraz 
znacznie grubieją. 

Na fig. 5 przedstawiłem przy słabszósi powięksie- 
niu jeszcze dalszy stan rozwoju. Oprócz starszych za- 
rodków przybyszowych widać tu po lewćj stronie 
w górze jeszcze i młodsze ich założenia stykająca się 
z powloczką zalążka. 

Ta okoliczność, że te zarodki przybyszowe sty- 
kają się tu od pierwszo] zaraz chwili z pow)oczką« 
musiała zwrócić na siebie uwagę Hofmeistba. Przy>* 
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puszcza OD, że liczne zarodki, powiększając przy rozwo- 
ju znacznie swoje objętość i wywiórając ciśnienie tak 
jedne na drugie, jako tćż i wszystkie razem na ota- 
czającą je tkankę, wypiórają wkrótce komórki ośrodka 
zalążkowego. 

Northoscordum fragrans. 

Niniejszśm zamierzam jeszcze dopełnić swoje po- 
przednio podane spostrzeżenia nad tą rośliną. W osta- 
tniśj swej pracy opisałem historyję rozwoju woreczka 
zalążkowego, tworzenie się w nim przyrządu jajono- 
śnego i komórek pomocniczych; tutaj objaśnię tę rzecz 
kilkoma rysunkami. 

Rysunek fig. 6 przedstawia młody woreczek za- 
lążkowy, opatrzony dwoma jądrami, tkanka ośrodkowa 
jest przezeń prawie w zupełności wypartą, pozostaje 
z niej tylko najzewnętrzniejsza warstwa. Komórki 
warstwy zewnętrznój, o ile jeszcze istnieją, znajdują 
się już w stanie mniśj lub więcój posuniętego rozkładu 
Oprócz tego widać tu jeszcze, że komórki ośrodka 
zalążkowego, leżące po nad wiśrzchołkiem woreczka 
zalążkowego, zaczynają się dzielić. 

Podobnie ma się rzecz i w fig. 7, gdzie wypiś- 
ranie komórek warstwy wewnętrznej ośrodka zaląż- 
kowego postąpiło jeszcze dalćj. 

Figura 8 różni się od poprzedniej tśm tylko, że 
jądra leżące w wierzchołku i podstawie woreczka za- 
lążkowego zdwoiły się. 

Wyparcie tkanki ośrodkowśj zalążka nie jest 
jeszcze tak znaczne w fig. 10, pomimo to widzimy 
już w obu biegunach woreczka zalążkowego po cztóry 
jądra. 
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W fig. 11 rozwój przyrządu jajonośnego jeszcze 
dalej postąpił i przyrząd ten jest już zupełnie rozwinięty, 
a pomimo to widać na wierzchołku woreczka zalążko- 
wego warstwy komórek ośrodka zalążkowego bardzo 
mało zmienione. Mamy więc tu oczywisty dowód, że 
rozwój przyrządu jajonośnego i wypi6ranie przezeń 
komórek tkanki ośrodkowej są przebiegami jeden od 
drugiego niezależnemi. 

Jednakże wewnętrzna warstwa tkanki ośrodko- 
wej zostaje ostatecznie^ jak sądzę we wszystkicli przy- 
padkach, pochłoniętą a tkanka otaczająca woreczek 
zalążkowy rozwija się z najzewnętrzniejszej warstwy 
komórek ośrodka. Wytwarzanie się tej ostatniej może 
rozpocząć się pierwćj lub później: dla tego też znaj- 
dujemy ją raz zupełnie rozwiniętą, choć okala zaledwie 
powstający woreczek zalążkowy (fig. 12); kiedy innym 
razem ten ostatni jest zupełnie wykształcony, a ona 
zaledwie zaznaczoną (fig^ 13, 14). Rozwój też tej tkanki 
jest nawet niezależny od istnienia przyrządu jajono- 
śnego, bo widziałem przypadki, w których ten ostatni 
był w zaniku, (mianowicie komórki podstawowe wo- 
reczka [6regfen/itó«Zeriwnew]), a pomimo to tkanka ta była 
rozwinięta (fig. 9). Być nawet może, że w tym razie 
przyspieszony rozwój tej tkanki powstrzymał dalsze 
zmiany woreczka zalążkowego. Takie zbyteczne krze- 
wienie się tkanki ośrodkowej zdarza się tu nierzadko, 
a jeżeli jednocześnie cały zalążek znacznie powiększy 
swoje rozmiary, to światło woreczka zalążkowego 
może przejść w skutek tego prawie w zupełny zanik 
(fig. 16^ 17). Naturalnie, że i w takich razach nie 
może być nawet mowy o rozwoju woreczka zalążko* 
wego i jego podstawowych komórek. 
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O ile moje doświadczenie sięga w tym wzglę- 
dzie, za typowe wypadki w rozwoju tśj warstwy 
ośrodkowój takie uważać można, w których dno wy-^ 
stępuje w wiórzchołku woreczka zalążkowego jako po- 
jedynczy lub podwójny pierścień komórek. Pierścień 
ten jest utworzony zazwyczaj z komórek, które otaczają 
jużto bezpośrednio, już tóż tu i owdzie w odstępie je- 
dnokomórkowym najwięcój ku górze położoną komóricę 
ośrodka. Komórka ta, zdwojona przez poprzeczną, do po- 
wiórzczhni styczną ściankę, jest widoczną w figurach 6, 
7, 8 i 10. W dalszśm wytworzeniu warstwy biorą jednak 
udział tylko komórki wewnętrzne przez dzielenie się, 
w skutek którego muszą się wciskać pomiędzy ścianę 
woreczka zalążkowego i jądra. Przebieg ten przedsta- 
wia się bardzo pięknie na figurze 14: pierwsza ko- 
mórka warstwy po lewej stronie właśnie znajduje się 
w czynności dzielenia się. Jednakże to wrastanie 
komórek i warstwy tak głęboko może :Sachodzić, że 
jej dolny koniec może się zetknąć z tkanką we- 
wnętrznych komórek ośrodkowych, które nie zostały 
jesBCze zupełnie pochłonięte. Na piórwszy rzut oka 
wywołują to wrażenie, jak gdyby właśnie komórki 
warstwy powstawały z komórek ośrodkowych we- 
wnętrznych ; ale historyja rozwoju wykazuje coś wprost 
przeciwnego. 

Dolna komórka warstwy zazwyczaj się zdwąja^ 
jak to widać w fig. 7 albo 10 na lewo, i wówczas 
pierścieniowata warstwa na przecięciach podłużnych 
jaja okazuje się być trójkomórkową. Warstwa ta albo 
pozostaje tymczasem w tym stopniu rozwoju, albo t6ż 
zaczyna się zaraz dzielić mnićj łub więcćj r^ulamie 
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W całej swej rozciągłości, albo wreszcie rozwija się 
przeważnie tylko jednostronnie (fig. 13 i 18) 0. 

Do tego, co w poprzednio]' pracy powiedziałem 
o dalszym rozwoju warstwy, następującym po zapłodnie- 
niu jaja, nie mam nic do dodania; ale za to nad później - 
sz6m zachowywaniem się jaja zrobiłem nowe spostrze- 
żenia, o których kilka słów teraz powiem. 

Oprócz btonnikowój ścianki ^ na którćj stałe wy- 
twarzanie się, dawnićj już zwróciłem uwagę, dostrze- 
głem teraz wielokrotnie w zapłodnionóm jaju dwa jądra 
(fig. 18 i 19), jako tćż przypadki, w których jajo rozwi- 
jało się dalój w ślad z zarodkami przybyszowemi (fig. 20). 
Taki przypadek odryso walem w poprzedniśj mćj pracy 
nad zapłodnieniem *), Że jednak jajo zazwyczaj dalćj 
się nie rozwija, to stwiórdzają i nowsze moje spostrze- 
żenia. 

Pomarańcza. 

Piórwsze wzmianki o wielozarodkowości poma- 
rańcz opierają się aż o Leuwenhoecka ') i odtąd często 
były tóż powtarzane*). Pićrwszy opis samego zapło- 
dnienia został podany przez Gbugeba ^)y który z faktu 



') TuŁASNE, który atrzymywał. że w woreczkach zaląż- 
kowych Nothoscordumfragrans znajduje się pięć pę- 
cherzyków zalążkowych; przyszedł do tego poglądu 
zapewne w ten sposób , że wziął właśnie te komórki 
ośrodkowój warstwy za pęcherzyki zalążkowe. Poró- 
wnaj Annales des sciences naturelles, Bołaniąue* 
4 Sórie. Paris 1856. Tm. IV. p. 99. 

») 1. c. Tb, VII. f. 44. 

) EpisL phys. super complmihus naturae arcanis 
1719. p. 229. 

*) A. Bbaun; Polyembronie. p. 160. 

^) Botanische Zeitung lt5i. k. 67. 

Wydz. mateoL-przyr. T. V, 3 
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istnienia wielu zarodków wyciągał wnioski, w celu 
obalenia ówczesnej teoryi Schleibena^ według którśj 
zarodek powstawał z końca łagiewki, a to mianowicie 
dla tego, że widział zapewne tylko jedne łagiewkę, 
stykającą się z woreczkiem zalążkowym. Następnie 
starał się Schacht ^) zarzut ten obalić, utrzymując, 
że tu wewnątrz łagiewki tworzą się liczne komórki, 
które, przebiwszy ściankę woreczka zalążkowego, po 
pochłonięciu łagiewki rozwijają się dal6j, jako zało- 
żenia zarodków już wewnątrz woreczka zalążkowego. 
Kiedy następnie Schacht opuścił chorągiew Schleide- 
nowskiój teoryi, tłómaczył on tę rzecz inaczój, a. mia- 
nowicie w ten sposób, że w łagiewce znajdują się 
szczególne ciałka zapładniające, które też ją wypeł- 
niają początkowo, a następnie rozpościerają się na 
powierzchni woreczka zalążkowego, żeby zapłodnić i 
odleglejsze pęcherzyki zalążkowe *). Hofmeistee znów 
utrzymywał'), że komórki, które Schacht uważał za 
powstające w łagiewce, rzeczywiście są częścią tćj 
tkanki ośrodkowśj, przez którą łagiewka toruje sobie 
drogę. Podaje on dalćj, że, zanim jeszcze łagiewka 
zetknie się z woreczkiem zalążkowym, wićrzchotek 
tego ostatniego wypełniony jest mazią delikatnościen- 
nych komórek; które są właśnie pęcherzykami zaląż- 
kowemi*). Twierdzenie to Hofmeistba podałem już 



') Flora 1855. p. 151. 

*; Jahrhucher fUr wissenschaftliche Botanik Pbings- 
HEIMA 1858. Tm. 1. p, 213. 

') Hofmeistee: 1. c. p. 95. 

*) Geuger utrzymuje, że w podobnej chwili rozwoju wi- 
dział tylko jądra (porównaj 1. c. k. 73), Schacht zaś 
twierdzi, że oprócz końca woreczka zalążkowego, zwró- 
conego do osadki zalążka {chalaza)^ gdzie znajdige się 
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W wątpliwość w ostatniej mśj pracy nad zapłodnie- 
niem '); a teraz mogę dodać, że u gatunków rodzaju 
Ciłru8 podobnie, jak prawie u wszystkich innych ro- 
ślin, w wierzchołku woreczka zalążkowego w chwili 
zapłodnienia znajdują się trzy komórki, to jest: jajo 
i dwie komórki pomocnicze. U pomarańcz zapłodnienie 
następuje dopiśro w cztśry tygodnie po zapyleniu, 
jak na to już kilkakrotnie zwracano uwagę *). Po ze- 
tknięciu się łagiewki z woreczkiem zalążkowym zni- 
kają komórki pomocnicze, a jajo wydziela na zewnątrz 
tęgą ściankę błonnikową. Następnie łagiewka, o ile 
leży w jądrze, zostaje zgniecioną i wkrótce zupełnie 
wssaną. Komórki zaś tak te, które ją otaczają, jak 
i te, które zastępują j6j miejsce, wypełniają się plasmą 
silnie światło łamiącą i względnie wielkiemi ziarn- 
kami skrobi. W miarę zaś tego, jak zajmują miejsce 
przebiegu łagiewki, stają się większemi i mogą nawet 
wysunąć się na zewnątrz wierzchołka jądra zalążka 
w postaci maleńkiego macka (fig. 22). Przypadek 
taki jest jednak tylko wyjątkiem , bo zazwyczaj nie 
rozciągają się one tak wysoko w górę. W takim razie 
w wierzchołku tyra widnem jest maleńkie lejkowate 
zagłębienie, odpowiadające szórokości wdrażającej tu 
łagiewki, której ścianka w tśm miejscu może być 
nawet zachowaną. Podobny macek wdraża także od 
dołu w tkankę ośrodka zalążkowego (fig. 24, 25). 
Droga, przez którą w tkance ośrodka przebiegała ła- 



kilka komórek, nie ma w nim nic, coby można było uwa- 
żać za pęcherzyki zalążkowe. 
") 1. c. p. 67. 

*) GBt^GBB, HOFMBISTBlI, SOSAOHT. 
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giewka, długo daje się poznać po tych małych, pełnych 
zawartości komórkach. Zaś pomiędzy powłoczkami po- 
zostaje widoczną przez długi czas ścianka pustój ła- 
giewki, wyraźnie jeszcze pokazując rozdęcie, jakiemu 
uległa łagiewka. przebiegając przez to miejsce (fig. 22). 

W krajach mających większą ciepłotę jajo po za- 
płodnieniu rozwija się dalej bez żadnśj przerwy; kiedy 
tymczasem u nas następuje przez zimę stan zastoju, 
podczas którego w górnój części woreczka zalążko- 
wego widać prawie bez wyjątku jedne tylko komórkę, 
otoczoną błonnikową ścianką. 

Na Maderze, gdzie mandarynki kwitną w Kwie- 
tniu, widział Schacht^ już w Czerwcu powyżćj opi- 
sany stan rozwoju, a nawet niekiedy jajo było już 
podzielone jedną poziomą ścianką. 

W późniejszej swojśj pracy uważa tóż Schacht 
bardzo słusznie tę komórkę, którą widział w przednim 
końcu woreczka zalążkowego, za zapłodniony „pęche- 
rzyk zalążkowy" i dodaje „unbefruchtete , d. h, mem- 
branlose Keimkorper finde ich aber auch um diese Zeit 
weder in der Spitze noch an den Seiten des Embryo- 
sackes^. 

Wkrótce potom w początkach Czerwca ukazują 
się u mandarynek podług Schaghta na bokach wo- 
reczka zalążkowego, ale zazwyczaj tylko w górnój jego 
połowie komórki zupełnie podobne do zapłodnionego 
„pęcherzyka zalążkowego", albo tśż z nićj powstałe 
ciałka wielokomórkowe, i można się z łatwością prze- 
konać; że wszystkie założenia zarodków są w młodo- 



') Jahrbiicher fiir wissenachaftlicfie Botanik Pbimos- 
HEIMA 1858. Tm. I. p. 211. 
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6ci swśj przytwierdzone do błony woreczka zaląź/ko- 
wego '). SciiAcnTowi wydaje sit^ hyi\ prawdopodobniej- 
szem, m te pęcherzyki zalążkowe istnieją już przed 
zapłodnieniem; jednakże pozostaje to wedtug niega 
zawsze jeszcze wątpliwą rzeczą, czy powstawanie ich 
w pewnych oznaczonych miejscach nie było wywota- 
nćm przez te ciałka zaptadniające, które- wychodząc 
z tagiewki, rozprószyły się po górnej powierzchni 
woreczka zalążkowego -). 

W poprzedniej m^j pracy o zapłodnieniu, opie- 
rając się na podobieństwie, pozwoliłem sobie przypu- 
ścić*), że i u gatunków cytryn założenia zarodków, 
wystł^pujące oprócz zapłodnionego jaja, powstają z tkanki 
ośrodkowej. Postaram się teraz dowieść tego przypu- 
szczenia. 

Poszukując pomarauczej u nas z początkiem no- 
wego czasu rostowego, a w południowych okolicach 
po zapłodnieniu jaja, wida(% że to ostatnie dzieli się 
raz lub kilka razy tflg. 24), i /^e wkrótce potćm na- 
stępują szczególne zmiany w woreczku zalążkowym. 
Niektóre z komórek ośrodka, które otaczają scieńczony 
wierzchołek woreczka zalążkowego, lub też często 
niektóre z tych, które stykają się z nim w górnej 
jego części, zaczynają się wyróżniać od innych są- 
siednich wielkością i zawartością. Komórki te mogą 
się albo bezpośrednio stykać ze ścianką woreczka za- 
lążkowego, jak to widać w figurach 23, 29 (na lewo), 
32 (na lewo); albo tća; są od niego oddzielone przez 



') 1. c, p. 212. 
') L c, p. 215, 
•) h c p. 67. 
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kilka innych komórek, jak to znów widać na figarach 
24, 26, 32 i 33. Komórki te. początkowo z pewnością 
niczćm się nieróżniące od sąsiednich sobie^ zaczynają 
się zaokrąglać (fig. 25, 32, 33), wypełniają się ziarni- 
stą istotą i odbijają tóm bardzićj od otaczających je 
komórek ; ponieważ mniej więcej zgniatają je w miarę 
tego, jak się stają powoli większemi. Taka komórka 
dzieli się najprzód na dwie połowy (fig. 25 na lewo), 
a następnie tóż i dalój we wszystkich kiemnkach 
przestrzeni, zamieniając się tym sposobem w ciało, 
złożone z wielu komórek. Naturalnie, że w miarę dal- 
szego rozwoju zarodków, stają się one coraz większe, 
zgniatając jednocześnie otaczające je komórki, przede- 
wszystkióm te, które je oddzielają od woreczka za- 
lążkowego (fig. 26). Ściany wypartych komórek barwią 
się na żółto lub żółto -brunatno, wyróżniając się tóm 
samom bardzo wyraźnie od sąsiednich. Wkrótce tóż 
wzrastający zarodek sięga ścianki woreczka zalążko- 
wego i zagłębia się w jego jamę (fig 27, 30). Ścianka 
woreczka, o ile się zdaje, nie zostaje przytćm ani prze* 
bita, ani pochłonięta, ale, rosnąc z początku z zało* 
żeniem zarodka, otaczając go wszędzie bezpośrednio, 
nie daje się już wreszcie odróżniać, jako osobna błona. 
Zwróciło to już uwagę Schachta, że, oddzielając 
woreczek zalążkowy z wnętrza zalążka, założenia za- 
lążka pozostają przyrośnięte do tkanki ośrodkowój za- 
lążka. Pomimo to w tak oddzielonym woreczku widział 
ScHACHT jeden tylko otwór i przypisywał to zjawi- 
sko, cytujemy tu własne jego słowa: „der grossenDeJm- 
barkeit der Haut des Keimsackes*^, W zachowaniu się 
zaś założeń zarodkowych widzi on tylko jeden dowód 
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więcej, że jak wszystkie zarodki tak i one wierzchołkiem 
swym wystają po nad ściankę woreczka zalążkowego. 

Nie wszystkie zarodki przybyszowe zostają za- 
łożone w tym samym czasie; owszem mogą one po- 
wstawać jedne po drugich w znacznych odatępacli 
czasUj tak, źeobok stanów rozwoju bardzo już naprzód 
posuniętych spotykają się także inne bardzo jeszcze 
mtode (fig. 2^, 31). Niekiedy założenia ich skupiają 
się W znaczno) ilości w górnej polowie woreczka za- 
lążkowego, który wówczas przypomina opis Hofmei- 
sTJiA o mazi komórek, mającćj sią ta znajdować przed 
zapłodnieniem. Skupień takich nie spotykałem nigdy 
z boków woreczka, a w dolnej jego czyści nie zda- 
rzyło mi się widzieć jakichkolwiek nawet założeń. 

W miarę, jak założenia zarodków rozwijają się, 
widziałem, że komórki ośrodkowe, zajmujące miejsce 
lagiewki, zaczynają tracić zawartość. To znikanie za- 
wartości postępuje z góry na dót (fig, 29, 35), i wreszcie 
z tych komórek tylko nieliczne dolne, graniczące z wo- 
reczkiem zalążkowym, wyróżniają się od innych silnie 
łamiącą światło zawartością, a zazwyczaj tśż i ścian- 
kami na żółto zabarwionemi. 

Tymczasem rozwinął się już i zarodek powstały 
X zapłodnionego jaja, W rzadszych przypadkach jest on 
jedynym, jaki się znajduje w woreczku zalążkowym 
(jeden z takich przypadków odry so wałem na fig. 28). 
Równie wyjątkowe są te zdarzenia, w których jajo 
zanika, a rozwijają się tylko zarodki przybyszowe 
(fig. 26). Zazwyczaj w woreczku zalążkowym znajdu- 
jemy zarodek, powstały z zapłodnionego jaja i zarodki 
przybyszowe. 
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Zdarzyło mi sig też raz spotkać zarodek przyby- 
szowy w jednśj z naszych pomarańcz jeszcze przed 
stanem jej zimowego spoczynku, a zatćm w tym samym 
roku, w którym powstała. Przypadek ten przedstawiłem 
na fig. 23 ; jest on jeszcze i z tego względu szczególny, 
że komórka, która dała byt założeniu zarodka przy- 
byszowego, nie oddzieliła się od innych sąsiednich 
jej. ale owszem pozostała w pierwotnym z niemi sto- 
sunku, wskutek czego powstały z niój lyyrostek łączył 
się z tkanką zupełnie podobnie, jak to zwykle ma miej- 
sce u Nothoscordum fragraris. 

Ta okoliczność, że u pomarańczy zarodki przy- 
byszowe powstają z pojedynczych komórek, które za- 
raz oddzielają się od otaczającej je tkanki, jest przy- 
czyną, że wkrótce trudno je już odróżnić od zarodka, 
powstałego z zapłodnionego jaja. (Porównaj fig. 30, 
lub 27 z fig. 29, 34, lub 35). 

Zalążki pomarańczy przechodzą w stan zimo- 
wego spoczynku, mając mniej więcćj 1 milimetr wiel- 
kości. Kiedy w następnym roku doszły one wielkości 
3 milimetrów, wówczas zaczynają w nich powstawać 
i zarodki przybyszowe. Figura 36 przedstawia przy 
słabóm powiększeniu przecięcie podłużne zalążka wy- 
sokiego na 5 milimetrów. Zarodki przybyszowe, które 
już mają założenia liścieni (porównaj fig. 37) znala- 
złem w nasionach; mających już do 8 milimetrów 
wysokości. 

Wytwarzanie bielma (Endospenn) rozpoczyna 
się przez wolne powstawanie komórek w woreczku 
zalążkowym w chwili, odpowiadającej figurom 29, lub 
34; a następnie komórki te rozmnażają się przez dzie- 
lenie. W takim stanie, jaki przedstawia figura 37; 
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znajdowałem woreczek zalążkowy już w zupełności wy- 
pełniony bielmem. W tym samym tćż czasie zostaje 
wypartą prawie cała tkanka ośrodkowa, otaczająca 
woreczek zalążkowy, mianowicie w jego górnej części. 

Tam, gdzie założenia są bardzo liczne, wkrótce 
też zaczynają sobie przeszkadzać w wzajemnym roz- 
woju. Niekiedy jedno wypiśra wszystkie inne, a nawet 
i bielmo, wypełniając ostatecznie wyłącznie sobą cały 
woreczek zalążkowy, kiedy innym razem dają się spo- 
tykać dwa, lub więcej nawet zarodków doskonale 
wykształconych, albo tćż jeden lub więcej zupełnie 
rozwiniętych obok innych mnićj lub więcśj pozostałych 
w zaniku. 

Zdaje się, że u pomarańczy do dalszego rozwoju 
zalążka jeszcze przed jego zapłodnieniem, potrzebny 
jest wpływ zetknięcia się jego z łagiewką ; a ponieważ 
zarodki przybyszowe powstają tu dopiero w dalszych 
chwilach rozwoju nasienia, więc tworzenie się ich, 
choć pośrednią drogą, jest tu zależnem od zapłodnienia. 

Mangifera indica L. 

Jedna z roślin, która według Schachta także 
do wielozarodkowych należy, jest Mangifera indiea^). 
Wypadek zrządził, że miałem materyjał z nićj do po- 
szukiwań. W zbiorach jeneńskiego muzeum znalazłem 
słoik, z czasów jeszcze Schleidena, zawierający róźnćj 
wielkości owoce tśj rośliny, zachowane w alkoholu. 
Jak napis słoika objaśniał, pochodziły te owoce z Ko- 
lumbii, gdzie zostały zebrane przez H. Kaestena. 



*) Schacht: Madeira und Tenerife 1859. p. 83 i Ana- 
tomie und Physiologie. Bd, II. 1859. p. 395. 

Wydz. matem.-przyr. T. Tf 4 
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SposOh przechowania tego materyjała nie byjt wyjboray, 
a przytćm materyjał nie był wystarczający, pomimo to< 
pozwalał na przedwstępne przynajmniej posznkiwania. 
Podobieństwo niektórych stanów rozwój a^ jakie ta; 
zpal9(Z!ein, z po4obn6mi u pomarańczy było tak wiel- 
kie, 2^ ztąd można tóż było i wnosić o podobnym spo* 
sobie rozwoju. Podobieństwo to . jest najbardzi^ ode* 
rzające w tych razach. (]>k na fig. 40), gdzie pojedyn- 
cze zarodki przybyszpwe zdają ^ę być założonemi- 
oddzielnie; m^niój w taki^ gdzie się one różniczkojąit. 
z n^nićj lub więcćj spojonych nabrzmień (jak na.fign? 
rftch»39 i 40). 

W jednóm na wpół dojrzałóm nasienia znalazłem* 
znaczjoą ilość zarodków; pi^zybyszowyoh, ułożonych 
w jeden, szereg i za^dzącycb jeden na. dragi; roz* 
miąiry ich były różne, większość posiadała już. zało- 
żonę.liścieuie. 

Przekrój m{odegP7 zalążka z Mangifera indieaj 
daje nam fig.; 36) przeclstawiająca przecięcie podłużBiet^ 
10 razy powiększone; figura 41 jest odrysowana przy 
takićmże powiększenia! przedstawia na wpół dojrzałe 
nasienie. 

^Tkanka ośrodkowa « otaczająca woreczek zaAąż** 
kowy, ma ta skłonność, nie mówiąc już nic azsumlkach 
przybyszowych, do rozwoju odśrodkowego i mnićj lub ■ 
więcój lekko zachodzącego wypićrania woreczka (fig. 40), 
co zachodzi niekiedy tak daleko, że woreczek zostaje 
wyparty i ograniczony jedynie do przestrzeni, zajętój 
przez, zarodki przybyszowe /fig. 39). Naturalnie, że ta^ 
tkanka ośrodkowa zostaje swoją drogą ostatecznie znów 
wypartą przez dalszy rozwój zarodków. 
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Jeszcze jeden sMtegbl w budowie zalążków za- 
sługuje na uwagę. Od szewka (raphe) rozchodzą się 
tu boczne rozgałęzienia^ składające się z naczyń, wcho- 
dzące do pojedyńozśj powłoczki i dające się widzieć 
nawet taż pod okienkiem (mikropyle). [Porównaj figury 
38 i 42; W tśj ostatriiśj widać po prawśj stronie od 
góry całą -masę potąozohych z sobą rozgałęzień, złożo- 
nych z naczyń]. 

W dojrzałych nasionach n Mangifera mdica znaj- 
dował ScHACHT *) zazwyczaj kilka (flo cztćrech) za- 
rodków, u innego gatmnku Man^ifery pokrewnego temu 
tylko jed^n. Zdaje się Więc, że pomiędzy różnemi ga- 
tunkami tego rodzaju nachodzą podobne stoi^nki, jak 
mięizy Nothoscordumfragran^s i N.gtrictim: bo U t^O 
ostatniego znajdowałem także stale tylko jeden zaro- 
dek, powstały z zapłodnionego jaja. 

Rozwój zarodków frrżybjfsżowych w nrezapytonych 
słupkach. 

W mojój rozprawie nad zapłodnieniem zwróci- 
łem już uwagę czytelnika na tę okoliczność, że u Funkia 
ovata i Nothoscot^dum fragrans pomimo tworzenia się 
zarodków przybyszowych i zapłodnienie jaja ma miej- 
sce. Już wówczas zastanawiałem się nad tśm py- 
taniem: czy u tych roślin zarodki przybyszowe nie 
mogą powstawać także bez zapylenia i zapłodnienia 
zalążka. Możliwość takiego rozwoju była nawet pra- 
wdopodobna, zwłaszcza opierając się na doświadczeniu, 
zebranśm przy badaniu Caelebogyne, u której rzeczy- 



*) ScHAdHt, 1. c. Ii. 83 i 395. 
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wiście spotykamy zjawisko wielozarodkowości z pomi- 
nięciem zapłodnienia. 

Należało więc tę rzecz rozstrzygnąć doświadczal- 
nie na Nołhoscordum fragram, Z początku sądziłem, 
że będę zmuszony odłożyć tę sprawę do przyszłego 
lata; tymczasem przypadek zrządził, że już w Listopa- 
dzie otrzymałem z ogrodu botanicznego berlińskiego 
baldaszek z pączkami kwiatowymi tćj rośliny. Nie ma- 
jąc wielkiej nadziei powodzenia, rozpocząłem jednak 
doświadczenie. Odciąłem pod wodą koniec łodyżki 
kwiatostanu, utwierdziłem go potom w piasku, znaj- 
dującym się na jej dnie , okryłem to wszystko dzwo- 
nem i postawiłem w bliskości na południe wystawio- 
nego okna m6j pracowni. Było to 13 Listopada. W na- 
stępnych dniach wyciąłem pręciki w dwóch pączkach 
kwiatowych, których okrywa zaczynała się barwić na 
biało. Udało mi się to zrobić za pomocą długich i za- 
ostrzonych szczypczyków, bez naruszenia innych czę- 
ści kwiatowych. Każden z sześciu pręcików badałem 
kolejno pod mikroskopem i przekonałem się, że były 
jeszcze zupełnie zamknięte. Pyłek ich był nawet nie- 
wykształcony, jak się o tśm można było przekonać, 
rozgniatając ich pylniki. Potśm odciąłem nożyczkami 
wszystkie inne pączki kwiatowe całego baldaszka. 
W kilka dni dwa pozostałe^ rozwinęły się i przedsta- 
wiały, pomijając naturalnie brak uszczkniętych pręci- 
ków, zupełnie zwykły pokrój. Kwiaty te wydawały 
przyjemny zapach, blizny ich dojrzały wkrótce i wy- 
dzielały maleńkie kropelki. Jak to zwykle bywa w nie- 
zapylonych kwiatach, blizny tych dwóch pozostały 
świćże aż do 1 Grudnia, wydzielając bezustannie kro- 
pelki. Tak długo też i same kwiaty były prawie 
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zapełnię niezmienione. Odtąd jednak zaczęły więdnąć 
okrywy, następnie i blizny, a z wielką moją radością 
spostrzegłem tćż. że słupki icli zaczynają pęcznieć. 
Jeden z nich rozwijał się prędzćj od drugiego i 
20 Grudnia miał już jeden decymetr długości. Do po- 
łowy Grudnia oś kwiatostanu była jeszcze świśża, od 
t6j daty jednak zaczęła bardzo szybko ku górze wię- 
dnąć. Skłoniło mnie to do umieszczenia 20 Grudnia 
całego kwiatostanu w spirytusie. Znana więc żywo- 
tność czosnków pozwoliła mi utrzymać przy życiu 
kwiatostan przez pięć przeszło tygodni. 

Rozpocząłem zaraz dalsze poszukiwania. Otwo- 
rzywszy większy słupek i przekonawszy się, że za- 
lążki są bardzo małe, tak , że nie wypełniają jego 
jamy, byłem bardzo rozczarowany. Ale przecięcia za- 
lążków, pochodzących tak z większego, jak i z mniej- 
szego słupka, wykazały, że warstwy tkanek, które 
wytwarzają zarodki przybyszowe, były już rozwinięte. 
W największych zalążkach większego słupka widać 
było zaczynające się wyróżnianie pojedynczych za- 
rodków. Naturalnie, że we wszystkich przypadkach 
nie było już widać ani śladu jaja. Rzecz godna uwagi, 
że rozwój woreczka zalążkowego pozostawał zawsze 
nieco w tyle, co właśnie powodowało małe stosunkowo 
rozmiary na ten stopień rozwoju zalążków. Niekiedy 
woreczek zalążkowy był do tego stopnia wyparty przez 
tkankę ośrodkową, że ta ostatnia dotykała prawie 
ze wszech stron założeń zarodków. Komórki tej tkanki 
były względnie do zwykłego rozwoju uboższe w za- 
wartość, ale były w nią bogatsze w stosunku do 
wszystkich sąsiednich komórek zalążka, których po- 
zbawiły prawie w zupełności plasmy. Tym sposobem. 
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nawet przy tak tradnych warankach podjęte doświad- 
czenie, wykazało możliwość rozwoju warstwy tkanki 
przybyszowej ośrodka, bez poprzedniego zapłodnienia. 
Nie wątpię zatóm, że podjąwszy w nadchodzącym lecie 
na nowo jrszcze te doświadczenia, znajdę w niezapło- 
dnionych zalążkach zarodki przybyszowe, ^npełme już 
dojrzałe. 

Ozy wielozarodkowość w świecie roślinnym 
we wszystkich przypadkach polega na nowotworach 
ośrodkowćj tkanki, tego i dziś z pewnością twierdzić 
nie mogę. Oprócz roślin, któreśmy w tśj pracy oma- 
wiali; mogę tyłko Łwierdzśc, że się tak ma rzecz z wszel- 
ką pewnością a <Jadebogyne\ co do innych zaś przy- 
padkóW; to te muszę dalój jeszcze poszukiwać. Miano- 
wicie wypadnie się tóm zająć n storczyka tszórokołist- 
nego (Orchis latifoUa), który podobno t^ssęsto ma fK)sfia» 
dać dwa zarodki; chociaż tu bardzo łatwo może być 
tylko takież same zdwojenie jaja, jakie istnieje u Sin- 
fdngia Lindleyana, i u szaroty alpejskiój {Antennaria 
cUpina)^ która według najnowszych badań Eóbneba 
ma okazywać zjawisko dziewirodztwa. Jak tylko mi 
się oda poszukiwania te doprowadzić do końca, nieo- 
mieszkam tóż zaraz ich ogłosić. 

Objatśiiienie rysunkó^w. 

(Tablice II, III, IV i V). 
Fig. 1—5. Funkia OYata. 

Fig. 1. Wierzchołek woreczka zalążkowego i ośrodka przed 

powstaniem zarodków przybyszowych (Powiększeaie 

240 razy). 
Fig. 2 i 3. Młode założenia zarodków przybyszowych. 

W fiff. 3 dwa jądra w jaju (240). 
Fig. 4. Starsze założenia zarodków przybyszowych ; w tym 

razie i dalszy rozwój jaja (240). 
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Fig. 5. Jeszcze starsze zarodki przybyszowe obok bardzo 
młodych i cli założeń (100), 

Fig. 6 — 20. NothosCDrdum fragrans (Fowf^k. 240 razy). 

Fig, 6 i 7. Młode woreczki zal^fźkowe, ka^.dy z dworaa 
jądrami. 

Pig*. 8, Dwa razy po dwa jitJra w woreczku. 

Fig. d. Przyrząd Jajoaośtły i komórki podstawowe zaiiikłe, 
za to warstwa ośrodka w^a siluie rozwinięta. 

Fig. 10, Początek rozwoju przyrządu jajouośncgo i kom6* 
rek podstawowych. 

Fig. 11, Wewnętrzna warstwa ośrodkowa zachowana, po- 
mimo zupeluego wykształcenia przyrządu jajonośuego. 

Flg^. 12. Warstwa ośrodkowa bardzo wcześnie założona. 

Fig, IS. Warstwa ośrodkowa jednostroniiie rozwinięta. 

Fig- 14. W tkance warstwy ośrodkowej jedna komórka na 
lewo podzielona* 

Fig. 15. Warstwa ośrodkowa zupełnie rozwiniętai 

Fig. 16 i 17. Przypadki silnego krzewienia się tkaaki ośrod^ 
kow6j. 

Fig. 18. Jednostronny rozwój warstwy ośrodkowej, dwa 
jądra w zapłodnionym jaju. 

Fig, 19. Jajo w podobnym stanie. Warstwa ośrodkowa nie- 
zwykłe rozcieńczona. 

Fig. 20. Warstwa ośroditowa dalćj rozwini^ta^ Jajo dwu- 
krotnie podzielone. 

Fig. 21—37. Citrus Aurantium 

Fi^, 21, Przecięcie podłużne zalążka w czasie zimowego 
spoczynku (Pow, 20 razy). 

Fig. 22* Górna czc(56 tego samego zalążka (240). 

Fig. 23< Wyjątkowo wczesny rozwój w ai-st wy ośrodkowej, 
krzewiącej się we wnętrzu woreczka zalążkowego. 
Wyrostek krzewienia się nieco różny w swym roz- 
woju od następnych. Z zaląika przed zimowym jego 
spoczynkiem (240). 

Fig. 24. Pierwszy podział jaja z początkiem nowego pe- 
ryjodu rostowego (240). 

Fig. 25- Dalszy stan rozwojn, Z dwócli stron wierzchołka 
woreczka zalążkowego w tkance o^rodkowćj w^r^* 
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iiniają się 2 komórid, z których jedna (z prawej 
stroay) jaż się raz podzieliła. 

Fig. 26. Jedna z komórek tkanki ośrodkowój głębić] na 
lewo od woreczka zalążkowego wyróżniła się i po- 
dzieliła się na dwie. Założenie jaja pozostało w tym 
razie w zanika (240). 

Fig. 27. Eilkokomórkowe założenie zarodka w wiórzchołka 
woreczka zalążkowego, a z boka tego ostatniego dość 
rozwinięty zarodek przybyszowy (240). 

Fig. 28. Założenie zarodka. W tym razie zarodki przyby- 
szowe nie rozwinęły się (240). 

Fig. 29. Młody kiełek i zarodki przybyszowe w wićrzchołkn 
woreczka zalążkowego. Z pomiędzy tych ostatnich na 
lewo jeden jednokomórkowy, a inny dwnkomórkówy 
mocno zagłębiony do wnętrza woreczka (240). 

Fig. 30. Zarodek przybyszowy, założony z boka woreczka 
zalążkowego (240). 

Fig. 31. Wiórzchołek woreczka zalążkowego z licznemi 
założeniami zarodków przybyszowych (240). 

Fig. 32 i 33. Jednokomórkowe założenia zarodków przy^ 
byszowych na bokach woreczka zalążkowego, względnie 
dość daleko od jego wiórzchołka (240). 

Fig. 34. Znacznie jaż rozwinięty zarodek (240). 

Fig. 35, Kiełek i zarodek przybyszowy (240). 

Fig. 36. Górna część woreczka zalążkowego z licznćmi 
zarodkami przybyszowemi (20). 

Fig. 37. Górna część woreczka zalążkowego z zarodkami, 
z których jeden ma jaż założenie obydwóch liścieni(20). 

Fig. 38 — 42. Mangifera indica. 

Fig. 38. Przecięcie podłażne zalążka (10). 

Fig. 39. Boczne założenia zarodków przybyszowych (100). 

Fig. 40 i 41. Dalszy rozwój Zarodków przybyszowych. 
W fig. 41 założenia te zajmnją wiórzchołek woreczka, 
w fig. 40 zaś są rozmieszczone na różnój jego wy- 
sokości (100). 

Fig. 42. Prawie dojrzałe nasienie z licznemi różnej wiel- 
kości zarodkami przybyszowómi, mającómi jaż po 
Większój części założenia liścieni (10). 
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O zachowanm się tętnic i żył 

pod wpływem strumienia gazu Icwasu węglowego 

opracowiJ: 

Dr. Bolesław Skórczewski. 

(Rzecz przedstawiona na posiedzeniu Wydzi^ matematyczno- 
przyrodniczego Akad. Umiej, dnia 20 marca 1878 r.) 



Heepin ') dokładnie opisał ogólne zjawiska wy- 
stępujące, skoro gaz kwas węglowy działa na skórę 
ludzką. Najpierw doznaje się miłego uczucia ciepła, 
jak po owinięciu wełną lub watą; pot6m przyłącza 
się mrowienie i częściowe kłócie, często rodzaj gorąca 
podobnego jak pod synapizmami; a skóra staje się 
czerwoną; następnie przyłączają się poty, oraz zna- 
cznie się zwiększa wydzielanie moczu. Uczucie ciepła 
i poty utrzymują się przez kilka godzin po kąpieli 
z gazu kwasu węglowego. W ruchach serca w pier- 
wszej chwili nie zachodzi znaczniejsza różnica, lecz 
późniój w kąpieli zwiększa się jego czynność: tętno 
staje się pełnóm, żyw6m, przyspieszonóm. Po dłuższóm 
trwaniu kąpieli gazowśj przyłącza się ból głowy i 



*) Hbbpin. JDes haina et douches de gaz carboniqtis. 
Comptes rendus, 1855. T. XL. p. 690—692, 1101 — 
1102. 
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Ściskanie piersi, a po kilka godzinach W3'st(^puje 6- 
drętwienie, rodzaj porażenia. 

Pomimo, źe dosyć liczni badacze zajmowali Ikię 
dziatantem tego gMU na różne czyBności astroji; to 
przecież pytanie^ jak ten gaz wpływa na ustrój, dda* 
łając na skórę, nie wiele więcój zostało rozjaśnionym, 
niż to wynika z doświadczeń Hebpina. 

Sprawa ta ze względów leczniczych w ogóle Wy- 
daje mi się bardzo ważną. Szczególniój w balneotera- 
pii posługujemy się tym gazem niemal na każdym 
krokU; podając go wewnętrznie w wodach mineralsiych, 
jak rjównie zewnętrznie używając kąpieli gasow^loł) 
kąpieli mineralnój, którato ostatnia zwykle uiniój 
lub więcćj jest nim nasyconą. Skoro nie znamy dokła- 
dnie Ani własności flzyjologicznych, ani farmakodjrna- 
anicznych tego gazu: zatóm w jego zastosowani)! do 
celów leczniczych . przeważnie musimj się kieroirać 
eiąpiryją. 

Te przyczyny nakłoniły mię do przedsięwzi<(cia 
x)becnćj praicy, a kierunek doświadczeń wypadł z ro- 
zumowania: że zaczerwienienie skóry i występowanie 
{K)tu, jak również podmiotowe uczucie gorąca i zwię- 
kszenie wydzielania moczu świadczą, iż gaz ten silnie 
wpływa na układ naczyniowy; zatćm na ten układ 
przedewszystkióm należało zwrócić uwagę. Skoro pr2y 
licznych spostrzeżeniach w tym względzie różni ba- 
dacze zauważali; że widoczne zaburzenia w czynności 
serca występują dopiero po dłuższóm przebywania 
w kąpieli gazowćj, a znacznie wcześnićj występigą 
opisane zjawiska na skórze: przeto zaburzenia w czyn- 
jiości serca zarówno pochodzić mogą z zadrażiuenia 
zakończeń nerwowych w skórze, jak z większego na- 
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sycenia krwi tym ^azem, który, jak wiadomo, szybko 
bywa chlonięty przez skórę- A zatśm badanie czyBUoaci 
serca przy zeWDętrznćm działaniu kwasa węglowego 
nie prowadziłoby wprost do celUj mianowicie do pozna- 
nia zmian w ogóle w układzie naczyniowym; dlatego 
skierowałem swe doświadczenia bezpośi-ednio do wy- 
badania, jak zachowąje się światło tętnicy i żyły, gdy 
na nie działa strumień gazu kwasu węglowego; a jak^ 
gdy się ten gaz usunie. 

Gaz kwasu węglowego, wytwarzający się w szkla- 
nym przyrządzie z marmuru przez polanie kwasem 
chlarowodowym^ przeprowadzałem przez flaszeczkę na- 
pełnioną do połowy wodą: a ztąd przez rurkę kau* 
czukową, zaopatrzoną na końcu cienką rurką szklaną, 
małym i powolnym strumieniem stosowałem ten gaz 
na badane miejsce lub w jego pobliże. Królika, któ- 
remu w dniu poprzednim ogolono ucbo, umocowałem 
na stole tak^ aby wygodnie można było śledzić pod 
drobno widem przebieg naczyń na uchu; następnie 
w miejscu pozbawionóm włosów wyszukiwałem takich 
obrazów, gdzie równolegle obok tętnicy przebiega ży- 
ła. To zawsze udaje sią na brzegu ucha, gdzie tętnica 
środkowa, rozgałęziwszy się przy końcu ucha i łuko- 
wato zdążywszy ku brzegowi^ wraca ku nasadzie, 
biegnąc po wewnętrznej stronie żyły brzeżnśj. Gru- 
bóść obu tych naczyń dokładnie można oznaczać, uży- 
wając ocznój, która jest opatrzona podziałką przesu- 
walną. 

Z początku doświadczeń jednak liczne napotka- 
łem trudności, które makorzyatuie mogły wpłynąć na 
wypadek.* z tych jedne można było zupełnie usunąć; 
łnne zaś, o ile się dało, usiłowałem zmniejszyć. Z przy- 
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czjmy grubości tkanin obraz drobnowidowy nie był 
dostatecznie jasnym. Aby tema zapobiedz, robiłem do- 
świadczenia przy świetle stacznóm, jako silniejszóm; 
a nadto skupiałem promienie światła lampy gazowćj 
za pomocą soczewki wypnkłśj, oraz używałem bardzo 
małego powiększenia, z czego wypadło, że otrzymy* 
wałem niskie liczby względne: albowiem zadowalałem 
się oznaczeniem grubości naczyń przez podanie ilości 
podziałek mikrometru (10 na 1 mm.), używając wdro- 
bnowidzie Hartnacka ocznej Nr. 3, a soczewki przed- 
miotowej Nr. 2. Obraz drobnowidowy byłby jaśniej- 
szy, gdyby można było badać stronę zewnętrzną 
ucha, lecz to okazało się zupełnie nie odpowiedniem, 
gdyż królik, gdy się go umocuje w położenia brzusz- 
nem, jest bardzo niespokojny; przez odwinięcie zaś 
ucha w położeniu grzbietowym oaczynia zostają ugnie- 
cione, przez co zmniejszy się grubość tętnic, gdyż ta- 
kowe mni^j się krwią wypełnią, a zwiększy się gru- 
bość żył skutkiem utrudnionego odpływu krwi. 

Pomimo że, umocowując królika, bardzo się strze- 
głem zadrażnić mechanicznie jego ucho, na co uwa- 
żałem także wśród doświadczenia; to przecież wymia- 
ry naczyń, zwłaszcza tętnicy, nie utrzymują się w je- 
dnym stanie, lecz zwykle podlegają ciągłym waha- 
niom, a które różne są u różnych osobników i nieraz 
dostrzedz się dają już gołóm okiem. Przyrodę tych 
wahań wymiarów naczyń na uchu królika badał 
BoEYEB, który wykazał ich zależność od n. współ- 
czulnego; Schiff przekonał się, że takowe nie zawisły 
ani od ruchów serca, ani od ruchów oddechowych; 
GuKiNG i GoHNHEiM stwicrdzlli je na językach i na 
błonach międzypalcowych żab, a Bbukton znajdował 
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je na wszystkich gałązkach tętnic skóry i tkanki 
łącznej. 

Aby uwidocznić, jak zachowuje się grubość tę- 
tnicy i źyły^ skoro królik jest niespokojny; oraz jaki 
skutek wywiera uciśuienie żyły, a jaki nciśnienie 
tętnicy; przedstawiam tutaj jedno z licznych w tym 
kierunku robionych doświadczeń. 

Przekonawszy się o doniosłym wpływie tych 
szkodliwości na wymiary naczyń, w ciągu doświad^ 
czeń zwracałem na nie uwagę, i starałem się, ich uni* 
knąć; dlatego ucho królika układałem zupełnie swo- 
bodnie pod drobnowidem, nie umocowując go a nawet 
nie przytrzymując palcami. Tak śledzitem grubość na- 
czyń niekiedy przez godzinę i dłużej^ aby się prz^- 
konać^ czy nie wystąpi jaka wybitniejsza różnica. 
W znacznśj liczbie doświadczeń stwierdziłem, że skoro 
się zachowa wszystkie wspomniane ostrożności, to 
wahanie grubości naczyń stale utrzymuje się jedna- 
kowo. Następnie przez 10 minut puszczałem strumień 
gazu kwasu węglowego w pobliże badanego miejsca, 
i oznaczałem grubość tętnicy i żyły, zapisując ją trzy 
razy w ciągu każdej minuty, co również czyniłem 
przez dłuższy czas po usunięciu strumienia gazu; w ta- 
blicach tutaj umieszczonych podaję tylko wypadek 
2 pierwszych 10 minut, gdyż w następnych nie do- 
strzegłem żadnych zmian stałych. 

Nie zastanawiając się szczegółowo nad każdćm 
doświadczeniem z osobna, przedstawiam tylko otrzy- 
mane wypadki. 
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Uwaga. We wszystkich doświadczeniach przez wyraz grubość 
należy rozumieć względna grubość naczynia, któr§ ozna- 
czałem przez ilość podzisuek mikrometru, wktónnn Imm. 
jest dzielonym na 10 części, używając stale w drobnowi- 
dzie Hartnacka ocznćj N. 3, a soczewki przedmiotowćj N. 2. 
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12-27. 



') Przez pół godziny grubość tętnicy i żyły wcale 8i$ nie- 
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Doświadezi^nie IX. 





^j 


Przed dilahnkrn CO, 


Wśród diU 


iłania CO , 


Pd działanfu COj 




1' 


grubość 


grubość 


grubość 




tętnicy 


iyły 


tętnicy 


ijfy 


tętnicy 


1 iy^ 






10 


30 


r^ 


30 


—^ 






1. 


15 


30 


10 


27 


15 


23 






10 


30 


12 


27 


10 


23 






10 


30 


10 


25 


15 


30 




2. 


15 


30 


14 


25 


15 


30 






12 


30 


10 


27 


15 


30 






12 


30 


10 


20 


15 


30 




3, 


10 


30 


15 


30 


7 t 


25 






5t 


26 


V2 


27 


10 


25 






15 


30 


Sf 


25 


15 


20 




Ł 


10 


30 


13 


25 


15 


20 






10 


30 


10 


25 


13 


25 






10 


30 


12 


27 


m 


25 




5. 


10 


30 


12 


25 


15 


25 






10 


30 


10 


24 


10 


25 


^ 








13 


24 


12 


25 




6. 






5 t 


20 


10 


25 










; 15 


20 


10 


25 










15 


30 


15 


25 




7- 






10 


25 


10 


23 










10 


25 


15 


25 










13 


30 


5 t 


20 




8. 






10 


25 


10 


20 










15 


25 


10 


20 










16 


30 


14 


20 




9. 






10 


25 


' 6 t 


20 










15 


30 


10 


20 










15 


27 


15 


25 




10. 






15 


25 


12 


25 










15 


30 


10 


25 ' 


Śrcd 


ma ii it>y 


^2\)1 


1L8 


2łi'0 


11-7 


'Jil , 


Eóźiiicii gnibuści . . . , ' 


f 0-ii 


- 3^7 


^ 0-8 


- 5'(> 


Róż] 


lic^ 


gT^ubDśei 


w odftct. ; 


»-2% 


124% 


7^2% 


18^8% 
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Doświadczenie X. 







Przed działaniem CO., 


Wśród działania CO^ 


Po działaniu CO^ 




1 


grub 


ość 


grubość 


grubość 




tętnicy | 


żjiy 


tętnicy 


żyły 1 


tętnicy 


żjły 






10 


35 


10 


30 


12 


30 ■ 




1. 


12 


35 


10 


30 


14 


27 






14 


35 


12 


30 


15 


30 






13 


34 


10 


32 


15 


30 




2. 


14 


35 


12 


30 


14 


30 






13 


35 


12 


30 


14 


30 






13 


a5 


10 


30 


15 


30 




3. 


13 


35 


14 


30 


15 


30 






10 


a5 


12 


30 


14 


30 






12 


35 


10 


30 


15 


30 




4. 


13 


35 


St 


30 


14 


30 






10 


35 


13 


30 


15 


30 






10 


35 


15 


30 


10 


35 




5. 


10 


35 


13 


30 


10 


30 






12 


35 


14 


30 


12 


35 






12 


35 


15 


30 


15 


30 




6. 


14 


34 


15 


30 


12 


25 






13 


35 


15 


30 


15 


27 






14 


35 


15 


30 


10 


30 




7. 


12 


35 


15 


30 


3 t 


35 






10 


35 


15 


30 


15 


34 






13 


35 


15 


30 


15 


35 




8. 


13 


35 


15 


25 


15 


35 






10 


35 


10 


27 


15 


35 






13 


35 


12 


27 


15 


35 




9. 


12 


35 


15 


30 


15 


35 






13 


35 


15 


30 


15 


35 






10 


35 


12 


30 


14 


35 




10. 


10 


35 


13 


30 


14 


35 






12 


35 


15 


30 


14 


35 


Śre( 


nia 


120 


34-9 


12-8 


29-7 


13-5 


31-7 


Różnica grubości 


• • • • 


+ 0-8 


— 5-2 


+ 1-5 


— 3-2 


Róż 


nica 


grubości 


w odset. 


6-6% 


14-97o 


12-50/0 


9-47, 
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Takież doświadczenia z iyłamr na uchu 
trzech Icr6lil(ów. 





Przed działaniem CO, 


Wiród działania CO, 


Po działaniu 


COj 


1 


grubość 




grubość 


grubość 




żyły a 


żyły b 


żyły c żyły a 


żyły b 


żyły c 


żyły a 


żyły b 


żjły c 




21 


18 


8 


15 


16 


6 


14 


14 


5 


1. 


20 


18 


8 


15 


15 


6 


14 


13 


5 




20 


18 


7 


14 


14 


. 5 


14 


12 


5 




23 


18 


6. 


16 


16 


5 


14 


11 


5 


2. 


24 


18 


7 


17 


14 


5 


14 


11 


6 




25 


18 


6 


18 


15 


. 5 


14 


12 


4 




23 


19 


7 


18 


15 


6 


14 


12 


4 


3. 


20 


18 


6 


17 


14 


5 


15 


12 


4 




20 


18 


5 


17 


15 


5 


16 


11 


4 




20 


18 


7 


15 


15 


5 


17 


10 


6 


Ł 


20 


18 


8 


15 


15 


6 


17 


10 


5 




20 


18 


8 


15 


15 


6 


17 


10 


5 




20 


18 


8 


15 


15 


6 


17 


12 


5 


5. 


20 


17 


8 


15 


15 


6 


15 


12 


5 




20 


17 


7 


15 


14 


6 


15 


12 


4 






18 


7 


14 


14 


5 


15 


13 


4 


6. 




17 


6 


14 


13 


5 


14 


13 


4 






17 


7 


14 


13 


5 


13 


13 


4 






17 


7 


14 


13 


5 


16 


12 


5 


7. 




17 


7 


14 


14 


5 


18 


12 


6 






17 


6 


14 


14 


6 


18 


8 


6 






17 


6 


14 


15 


6 


18 


8 


6 


8. 




17 


6 


14 


15 


6 


18 


8 


6 






17 


6 


14 


13 


5 


16 


10 


4 






17 


7 


14 


13 


5 


17 


10 


5 


9. 




17 


7 


14 


13 


5 


16 


9 


6 






17 


7 


14 


13 


5 


16 


10 


6 






17 


7 


14 


13 


5 


16 


12 


4 


10. 




17 


7 


14 


13 


5 


16 


12 


5 






17 


7 


14 


13 


5 


16 


10 


6 


Sred. 


"210 


' 1^-^ 


6-Ś 


14-9 


14-1 


5-3 


1 15-7 


11-3 


4-S 


Różnica ffru 


jości . 


• • • 


-51 


— 3-4 


— 1-5 


- 5-3 


- 6-2 


- 2-0 


Różn 


ica gru 


bości w 


odset. 


24-2% 


19-4% 


22-0% 


\26'2% 


35-4% 


291% 



Wydz. matem.-przyr. f, V. 
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Zjawiskiem stale występającćm we wszystkich 
tych doświadczeniach jest to: że pod wpływem ga- 
zu kwasu węglowego, jako t6ż przez pewien 
czas po jego usunięciu, tętnica stawała się 
szórszą a żyła węższą. Z przyczyny ciągłych wa- 
hań wymiarów naczyń nie jest to zjawizko bardzo wi- 
docznym; dla tego zwracam uwagę na doświadcze- 
nie yill, gdzie przed działaniem strumienia gazu 
przez pół godziny wahania te nie występowały, poja- 
wiły się zaś w krotce po zastosowaniu gazu, a wśród 
tego wymiar tętnicy był zawsze większy, wymiar zaś 
żyły przeważnie mniejszy niż przedtćm. Pomimo jed- 
nak tych wahań we wszystkich doświadczeniach prze- 
ważnie okazuje się zwiększenie wymiaru tętnicy, a 
zmniejszenie wymiaru żyły, co się uwidocznia w licz- 
bach średnich. 

Niechcąc jednak polegać na tych jedynie do- 
świadczeniach, zwłaszcza że uczynione spostrzeżenie 
nasuwa znaczne trudności w jego tłómaczeniu, przed- 
sięwziąłem dalsze badanie tej sprawy na językach żab 
kuraryzowanych, u których nie występują wahania 
wymiarów naczyń. Wiedząc, że skutkiem kurary z po- 
czątku tętnice stają się węższe, ale wkrótce potem 
się rozszerzają i już stale utrzymują się w tym stanie, 
używałem żab dopiśro w kilka godzin po zakurary- 
zowaniu a niekiedy dopiśro na drugi lub trzeci dzień. 

Stwierdziwszy kilkakrotnie, że przez 2 a nawet 
3 godziny światło naczyń w językach żab nie dozna- 
wało znaczniejszych zmian, zwykle w pół godziny po 
rozpięciu języka żaby na korku przyklejonym do szkiełka 
przedmiotowego, puszczałem nań przez 10 minut sła- 
by strumień gazu kwasu węglowego i w sposób jak 
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poprzednio oznaczałem grubość tętnicy i żyły zapi- 
sując otrzymane liczby co minutę. To samo czyniłem 
przez dłuższy czas po usunięciu gazu. 

Tutaj podaję wypadek z 10 doświadczeń w jedne 
tablicę zestawionych. 

Wypadek tych doświadczeń w zupełności stwier- 
dza poprzednie spostrzeżenie; a zmiany tutaj o wiele 
są widoczniejsze skutkiem tego, iż przed doświadcze- 
niem nie występowały wahania wymiarów naczyń. 

Dla ogólnego poglądu z obu szeregów dotych- 
czasowych doświadczeń, zestawiam średnie ilości otrzy- 
mane z każdego doświadczenia w dwie tablice, jedne 
tyczącą się królików, drugą żab, a mianowicie w ten 
sposób, że pierwszą połowę każdój tablicy zajmują 
średnie wymiary tętnic, a drugą średnie wymiary żył. 
Przytóm ułożyłem wypadki doświadczeń w ten spo- 
sób, aby po sobie następowały naczynia o wymiarach 
coraz większych, chcąc przez to ułatwić przegląd, wy- 
kazujący, czy istotna grubość naczynia wpływa na 
zmiany występujące pod działaniem kwasu węglowego. 
Kolumny liczb biegnące obok siebie oznaczają: pierwsza 
liczbę porządkową doświadczenia, druga średnią gru- 
bość naczynia przed doświadczeniem, trzecia średnią 
grubość wśród działania kwasu węglowego, czwarta 
wyraża w odsetkach różnicę, jaka wystąpiła w grubości 
naczynia pod działaniem kwasu węglowego, w piątej 
umieszczoną jest średnia grubość naczynia w pierwszych 
10 minutach po usunięciu kwasu węglowego, w szóstój 
znowu jest podaną w odsetkach różnica grubości naczy- 
nia w tym czasie odnośnie do grubości przed doświad- 
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czenienL Na dole umieściłem w ten sam sposób ogól- 
ne średnie ilości ze wszystkich doświadczeń razem 
wziętych. 

Tak z pojedynczych doświadczeń, jak z ich śred- 
nich ilości zamieszczonych w obu tych tablicach, jak 
w końcu ze średnićj ilości wszystkich doświadczeń 
razem wziętych, wypada, że pod wpływem kwasu 
węglowego i pewien czas po jego usunięciu 
tętnice stają się szersze, a żyły węższe. 

Średni odsetek oznaczający, o ile rozszćrzają się 
tętnice pod wpływem gazu węglowego, w pojedynczych 
doświadczeniach był rozmaitym, a mianowicie u króli- 
ków wahał się między 557 7o a 6'677o^ u żab zaś między 
30-07o a 5-67o- Podobnież nie jest stałym odsetek 
wjrrażający, o ile się zwiększyła grubość tętnicy przez 
następne 10 minut w porównaniu z grubością przed 
doświadczeniem, wahał się bowiem w doświadcze- 
niach na królikach między 42*3 7© a 5-3 7o, w doświad- 
czeniach zaś na żabach między 30*0 7o a 0*0 7o- 

Obraz ostatecznego wypadku ze średnich ilości 
wszystkich doświadczeń tak na królikach, jak na ża- 
bach, pod względem zachowania się tętnic pod wpły- 
wem kwasu węglowego będzie następujący: 

Tętnice 
przed- wśród \ po 
działaniu GO, 
u królików ....... 102 \ 12-8 ) 123 

u żab 14-8 17-5 163 

u królików różnica w 7o . . — 24-6 7^ 205 7^ 
u żab różnica w 7, ....— ! 182 7o \ IO17, 

Wypadek zaś otrzymany z doświadczeń na kró- 
likach zgadza się w tóm z wypadkiem doświadczeń na 
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Żabach, iż pod wpływem kwasu węglowego znacznie 
się zwiększa wymiar tętnic— u królików bliżko o V^ 
grubości; różnią się zaś te dwie gromady doświadczeń 
jedynie tylko tśm, że u żab odsetek tego rozszerzenia 
się jest niższy. Rozszórzenie się tętnic wśród działa- 
nia kwasu węglowego utrzymuje się przez 10 minut 
po usunięciu tego gazu prawie na tym samym stopniu, 
i to tak u królików, jak u żab. 

Przeglądając w ten sam sposób zachowanie się 
żył pod wpływem kwasu węglowego w naszych do- 
świadczeniach, przekonamy się, iż średni odsetek ró- 
żnicy, o ile żyły stawały się węższe u pojedynczych 
królików, wahał się między 39-8 7o a 60 7o, u żab zaś 
między 18-87o a 6-67o; w następnych 10 minutach to 
wahanie odbywało się między 42-3% a 6*6 7© u króli- 
ków, u żab zaś między 17-27o a 0-6 7^,. 

Porównywając znowu ostateczny wypadek pod 
względem zachowania się żył ze średnich ilości wszyst- 
kich doświadczeń na królikach z takiemiż na żabach, 
otrzymamy następujący obraz : 

Żyły 

przed działa- 1 podczas gdy i po działa- 
niem CO2 I 00, działa | niu CO, 

U królików 18 9 

u żab 22 5 

u królików różnica w 7o • • • 

u żab różnica w 7o 

Ostateczne te wypadki zgadzają się ze sobą po- 
dobnie jak wypadki w takiejże tablicy przedstawia- 
jącej zachowanie się tętnic: mianowicie okazuje się 
tutaj, że u królików i żab pod wpływem kwasu wę- 
glowego żyły stawały się znacznie węższe, a podobnież 
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odsetek tego ubytku wymiaru był mniejszy u żab; 
również ńtrzymywftło się to zmniejszenie wymiaru żył 
prawie w tym samym stopniu w następnych 10 minu- 
tach po usunięciu strumienia gazu. 

Odsetkowe rozszórzenie się tętnic, jak zwężenie 
s\ą żył, W doświadczeniach na żabach, było mniejsze, 
niż w doświadczeniach na królikach, prawdopodobnie 
z tfej przyczyny, że przez kuraryzowanie zmniejszono 
napięcie naczyń i osłabiono pobudliwość nerwową, 
piTsez co już przed doświadczeniem skutkiem działa- 
nia kurary naczynia były rozszśrzone. Po części jednak 
może to się także przyczyniło, iż u żab używałem 
słabszego strumienia gazu kwasu węglowego, niż a 
królików. 

Chcąc się jeszcze dowiedzieć, jak zachowuje się 
grubość naczyń, skoro na nie będzie działał strumień 
kwasu węglowego bardzo krótko, albo względnie bar- 
dzo długo: wykonałem doświadczenia w podobny spo- 
eób, jak poprzednie, z tą jednak różnicą, że stosowa- 
łem strumień gazu przez różny przeciąg czasu, mia 
nowicie od 1 do 40 minut. Wypadek tych doświad- 
czeń umieszczam w następujących tablicach. 
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Doświadczenia, 

jak saeliowuje sl; grubość naczyń w językach iab po króiko 
trwąj^śm działaniu strumienia gazu kwasu węglowego: 
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IDoś^viadozenia, 

Jak zaohowttje się grubość naczyń w Językach iab po krótko 

trwającym działaniu strumienia gazu kwasu węglowego: 
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Doświadczenia, 

Jak zachowuje się grubość naczyń w Językach iab po długo 
trwającym działaniu strumienia gazu kwasu węglowego 
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Ze wszystkich doświadczeń tutaj przedstawio- 
nych można wysnuć następujące wnioski: 

1. Pod wpływem gazu kwasu węglowego 
tak u królików, jak u kuraryzowanych żab 
znacznie zwiększał się wymiar tętnic, a 
zmniejszał się wymiar żył. 

2. Zjawisko to utrzymywało się przez 
pewien dłuższy czas po usunięciu gazu kwa- 
su węglowego mniej więcej w tem samom na- 
sileniu. 

3. Odsetek ro ZSZ ś rżenia się tętnic i zmniej- 
szenia się wymiaru żył tak wśród działania 
gazu kwasu węglowego, jak przez pewien czas 
po tśmże działaniu, był różnym u różnych 
osobników; nie można tśż dopatrzeć w poje- 
dy'ńczych doświadczeniach stałego związku 
między rozszerzaniem się tętnic a zwężaniem 
żył. 

4. Rzeczywista grubośónaczynia niemia- 
ta większego znaczenia na jego zachowanie 
się pod wpływem kwasu węglowego; jednak 
w naczyniach cieńszych występował nieco znaczniej- 
szy odsetek różnicy wymiarów. 

6. Pod wpływem strumienia gazu kwasu 
węglowego zwiększało się wahanie wymiarów 
naczyń: co najwidoczniejszóm jest w doświadczeniach, 
w których tych wahań nie było przed działaniem 
kwasu węglowego, a zaraz występowały od chwili 
puszczenia tego gazu; w tych zaś doświadczeniach, 
w których wahania odbywały się już przedt6m, zwy- 
kle stawały się jeszcze częstsze i znaczniejsze skut- 
kiem działania kwasu węglowego. 
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6. Niekiedy pod wpływem strumienia gazu 
kwasu węglowego występowało chwilowe zwę- 
żenie się tętnicy a rozszerzenie żyły, ale spie- 
sznie potśm występowało zjawisko przeciwne. 

7. Po bardzo krótko trwającśra działa- 
niu kwasu węglowego tak odsetek różnicy 
wymiarów naczyń, jako tśż wahania, przed- 
stawiały się tak samo, jak po dłuższem dzia- 
łaniu tego gazu; po bardzo długiem działaniu kwa- 
su węglowego otrzymałem wprawdzie obraz odmienny, 
ale w tym względzie należy wykonać większą ilość 
doświadczeń. 

Nie rozbierając bliżśj znaczenia pojedynczych 
wniosków nasuwających się z tych poświadczeń, wi- 
nienem wszakże przedstawić, jak pojmuję zjawisko, iż 
pod wpływem kwasu węglowego rozszśrzają się tętnice, • 
a zmniejszają się wymiary żył. Pierwśj jednak należy 
się przekonać, czy to nie powstaje skutkiem przyczyn 
ubocznych nie zależnie od działania gazu. W tym 
względzie pomijając, że starałem się wśród doświad* 
czeń unikać wszelkiego rodzaju zadrażnienia, w tóm 
upatrywałbym dowód przeczący temu przypuszczeniu, 
że, badając w takich samych warunkach tętnicę i 
żyłę przez parę godzin, nie dostrzegłem nigdy tćj zna- 
mienitój różnicy ich wymiarów, jaka występowała na- 
tychmiast) skoro puściłem strumień gazu kwasu wę- 
głowego. Powtóre, gdy na tym samym osobniku po* 
wtórzyłem w krotce po sobie doświadczenia tym gazem, 
otrzymywałem zmiany w wymiarach naczyń zupełnie 
do siebie podobne. 

Te doświadczenia pozwalają przypuścić, że na- 
mienione zmiany wymiarów naczyń nie rozwijały się 
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skatkiem przyczj-a ubocznych: że na takowe nie wply. 
wały nieprawidłowe waranki. w jakich się znajdowały 
badane nstroje; ale nie rozstrzygają jeszcze, czy to było 
swoiste działanie gaza kwasu węglowego, czy też 
wspólne innym także gazom, a zwłaszcza czy tych 
zmian w wymiarach naczyń nie należy przypisać bądź- 
to samej sile strumienia, jako bodźcowi mechaniczne- 
mu, bądź też zmienionej ciepłocie, jako bodźcowi 
termicznemu. Ku temu celowi wykonywałem dalsze 
doświadczenia, z których jedne przeprowadzałem w spo- 
sób zupełnie podobny, jak w badaniach uskutecznionych 
kwasem węglowym, ale zamiast tegoż używałem stru- 
mienia powietrza atmosferycznego różnej siły. W tych 
doświadczeniach nie występowały żadne zmiany w wy- 
miarach naczyń. W innych znowu zamiast na badane 
miejsce puszczałem strumień gazu kwasu węglowego 
na szkło przedmiotowe pomiędzy ramki z korka tak, 
że siła prądu uderzała na szkło, a od niego odbity 
gaz kwas węglowy działał spokojnie na spodnią po- 
wierzchnię badanego miejsca. Wypadek tych doświad- 
czeń niczem nie różnił się od wypadku doświadczeń, 
w których z góry puszczałem strumień gazu kwasu 
węglowego. Obu rodzajami tych doświadczeń przeko- 
nałem się, że zmiany w wymiarach naczyń nie roz- 
wijały się ani pod wpływem bodźca termicznego, ani 
bodźca mechanicznego, ale zawisły istotnie od działa- 
nia gazu, który zastosowano na badane miejsce. Źe 
zaś nie sprawił tych zmian w wymiarach naczyń sam 
gaz jako taki, ale że to jest własnością jedynie gazu 
kwasu węglowego: o tem mogłem się przekonać, ro- 
biąc doświadczenia w ten sam sposób innemi gazami, 
a mianowicie uczyniłem to strumieniem gazu wodu i 
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słabym strumieniem gazu kwasu siarkowodowego, a 
wypadek tychże przedstawiają załączone tablice. 



Do.śv7iadczenia 

wyluizisjące. Jak zachowiije ńą grubość naczyń w Językach iab 
pod wpływem stnunienia gaznwodu: 
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Doświadczenia 

jak zacliowiije się grubość naozjń w językach śab pod wpływom 
strumienia gazu kwasu siarkowodowego. 
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Wykluczywszy drogą doświadczeń przypuszczenia 
jakoby charakterystyczne zmiany w wymiarach naczyń 
zależały od przyczyn ubocznych, albo od przyczyn me- 
chanicznych lub termicznych, albo od samego gazu jako 
takiego, należy wnioskować, że stale występujące zja- 
wisko rozszerzania się tętnic a zwężania się żył jest 
swoistćm działaniem kwasu węglowego. A w tym ra- 
zie, gdy przypuścimy, że to jest działanie miejscowe; 
to takowe mogłoby się rozwijać skutkiem wpływu tego 
gazu 1) albo na nerwy naczynie -ruchowe, 2) albo nt. 
tkaniny samych naczyń, 3) albo w końcu na tkaniny 
sąsiednie. 

Nic nas nie upoważnia do przypuszczenia, ażeby 
kwas węglowy działał odmiennie na nerwy naczynio- 
ruchowe tętnic, a żył; gdyż pomimo licznych badań 
w tym kierunku nie wykazano żadnśj różnicy w ner- 
wach obu tych działów układu naczyniowego. Również 
wykluczyć można takie odmienne działanie kwasn 
węglowego na tkaniny tętnic, a żył. Przeto za pośre- 
dnictwem nerwów naczynie -ruchowych wystąpić może 
pod wpływem kwasu węglowego albo zmniejszenie 
wymiaru tętnic i żył, albo zwiększenie. Nie mogąc 
przypuścić, aby skutkiem zwężenia się wszystkich 
naczyń utrudniony odpływ krwi przez żyły sprawił 
mechaniczne rozszórzenie się tętnic skurczonych, gdyż 
ucisk krwi prędzśj rozszśrzyłby liczniejsze i wiotsze- 
mi ścianami obdarzone żyły; pozostaje jedynie może- 
ł)ne tłómaczenie zjawiska naszych doświadczeń na 
podstawie, że kwas węglowy sprawia za pośrednic- 
twem nerwów rozszerzanie się naczyń. v Zanim jednak 
przejdę do rozbioru szczegółów, muszę się zwrócić do 
spostrzeżeń pod względem chyżości strumienia krwi, 
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jakie zrobiłem wśród tych doświadczeń uskutecznia- 
nych kwasem węglowym. 

Bóżnica w chyżości prądu krwi wyraźnie się 
przedstawia przy średniśm powiększeniu w tych obra- 
zach drobnowidowych, gdzie z jednśj strony pola wi- 
dzenia dochodzi tętnica, i ta rozdziela się na sićó 
naczyń włosowatych, które, łącząc się razem, przecho- 
dzą w pieniek żyły. Z powodu cienkości ścian naczyń 
można tutaj dokładnie widzieć pojedyncze ciałka czer- 
wone krwi, które w tętnicach przesuwają się z naj- 
większą chyżością, z mniejszą w żyle, a najpowolniej 
w naczyniach włosowatych. W chwili, gdy puszczamy 
strumień gazu kwasu węglowego, widocznśm jest, że 
najpierw rozszśrzają się naczynia włosowate, których 
cała sióć obficie wypełnia się krwią, przyczem wystę- 
pują naczyńka, w których wpierw nie można było do- 
strzedz krążenia. W parę sekund po puszczeniu stru- 
mienia tego gazu krążenie staje się w ogóle coraz 
szybsze, tak, że często ginie dla oka różnica chyżości 
strumienia w tętnicach, a w żyłach; nie można bowiem 
śledzić biegu pojedynczych ciałek, gdyż naczynia 
przedstawiają się jako jednolite smugi czerwone. Tak 
znacznego przyśpieszenia biegu krwi nie mogłem do- 
strzedz po żadnym innym bodźcu. 

Jeśli przypuścimy, że kwas węglowy sprawia 
za pośrednictwem nerwów naczynie -ruchowych miej- 
scowe rozszśrzenie się naczyń w ogóle: to przeciwne 
zmiany w wymiarach żył mogą występować pod wpły- 
wem innych przyczyn, które zdołały nietylko zobo- 
jętnić wpływ kwasu węglowego na rozszerzenie się 
naczyń, ale nad nim musiały wziąć przewagę. Wiele 
zjawisk przemawia za tśm, że tkaniny w ogóle kur- 
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czą się pod wpływem gazu kwasu węglowego: na skó- 
rze ludzktój równocześnie z zaczerwienieniem wystę- 
puje gęsia skórka, a pod drobnowidem objawia się to 
zmętnieniem obrazu, gdy nań ten gaz działa; a dalśj 
znaną jest rzeczą, że gdy stosujemy kwas węglowy 
na spojówkę oka, tęczówka silnie się kurczy; za tern 
także przemawiają spostrzeżenia położników, używa- 
jących tego gazu do wywołania lub wzmocnienia bó- 
lów porodowych itd. 

Jest więc rzeczą prawdopodobną, że tkaniny, kur- 
cząc się pod wpływem tego gazu, ugniatają jednostaj- 
nie naczynia; ale tętnice, posiadając ściany grubsze, 
mogą stawić temu silniejszy opór, zwłaszcza, że 
w przeciwnym kierunku działa na nie zwiększona 
czynność serca; żyły zaś o ścianach podatniejszych 
łatwo mogą być nieco ugniecione, przez co zmniejszą 
się ich wymiary. Wydaje mi się jednak możebnśm 
drugie jeszcze tłómaczenie. Strumień ujęty w węższe 
koryto, w równych zresztą warunkach, płynie z wię- 
kszą chyżością i wydaje ilość odpływu taką sarnę, 
jak strumień o mniejszej chyżości, a szerszśm korycie; 
więc w tych przypadkach, gdy koryto zawsze stosuje 
się do ilości w nim krążącego płynu, co właśnie ma 
miejsce w naczyniach, to skutkiem zwiększenia chy- 
żości odpowiednio zwęzi się koryto, skoro w ilości 
odpływu nie może wystąpić żadna różnica. Takie 
zwiększenie chyżości mogłoby tutaj mieć miejsce: gdyż 
na nie wpływa nie tylko wzmożona siła popędowa 
komórki lewej przechodząca z tętnic na żyły; ale 
wzmogła się także siła ssąca serca prawego, która 
działa tylko na układ żylny. W tóm tłómaczeniu je- 
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dnafcźe wiele szczegółów należałoby jeszcze stwier- 
dzić doświadczeniami/ 

Nie wyszczególniam drobniejszych okoliczności, 
które w części tylko mogą się przyczyniać do tego» 
iż wymiar żył nie zwiększy się w stosunku do zwię- 
kszenia wymiaru tętnic: mianowicie, że zwiększenie 
strumienia krwi dopływającej rozdziela się zwykle na 
kilka koryt krwi odpływającśj; jak tśż, że zwiększenie 
ogólnój ilości krwi w układzie tętniczym wskutek wię- 
kszego wypełnienia tegoż układu musi sprawić odpo- 
wiedni ubytek w ogólnćj ilości krwi układu żylnego; nie 
przesądzam tóż pierwszeństwa żadnemu z powyższych 
tłómaczeń tego zjawiska, które wzajemnie się nie wy* 
kluczają, przeto mogą się wspierać; a nawet być mo- 
że, iż dalsze doświadczenia w tym względzie w in- 
ny jeszcze sposób i dokładnićj rozjaśnią tę sprawę. 
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SKAMIENIAŁYCH OTWOEITIC 

rodzaju Gyroporella tiiiiiib. 



Napisał 

Dr. ALOJZY ALTH. 

(Tablica YI i Vn). 



Zwiedzając w roku 1875 okolicę Niżniowa i do- 
linę Złotej Lipy powyżńj tego miasta do Dniestru 
wpadającój, przekonałem się o istnieniu w tamtćj oko- 
licy utworu geologicznego, dotąd z Galicyi wscho- 
dniój nieznanego. 

Są nim wapienie żółtawo-białe albo szarawe, 
niekiedy zbite i twarde, niekiedy ikro w co we, a czę«- 
stokroć dolomityczne, leżące na górnóm ogniwie for- 
macyi dewońskiój, składającym się z brunatyck cuch- 
nących dolomitów, zawierających niewyraźne korale, 
albo wprost na dewot skim piaskowcu czerwonym, a 
przykryte piaskowcem i okruchowcem glaukonitowym, 
należącym wedle zawartych w nim skamielin do 
ogniwa cenomańskiego utworu kródowego. Stosunki 
te opisałem w sprawozdaniu mojóm o ow6j wycieczce, 
Komisyi flzyograficznój Akademii przedłożonóm. 

Luka istniejąca w szeregach formacyj geologicz- 
nych między utworem krćdowym a dewońskim jest 
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tak znaczna, że otwiera się obszśrne pole domysłom, 
gdy chodzi o oznaczenie wieka geologicznego wapieni 
wyżej nadmienionych, leżących między temi dwoma 
utworami, któreto domysły tylko za pomocą skamielin 
zawartych w owych wapieniach pewnikiem naukowym 
stać się mogą. 

W r. 1876, kiedy piśrwszy raz odwiedzałem owe 
okolice, udało mi się, w tym wapieniu, a to w tak 
zwanśj górze Tanutyńskiśj między Lipą a Niżniowem 
po lewym brzegu Dniestru leżącej, znaleźć kilka ska- 
mielin, które naprowadziły mnie wówczas na wniosek, 
że wapienie te należą do utworu tryjasowego. 

Że już na kilku skamielinach pierwotnie znale- 
zionych oprzćć mogłem podobny wniosek, to pochodzi 
ztąd, że dwa gatunki z pomiędzy nich należą do ro- 
dzaju otwornic, znanego dotąd tylko z wapieni tryja- 
sowych, a to przeważnie alpejskich: do rodzaju Gy- 
roporella Giimbel. 

Jakkolwiek w obec licznych innych skamielin 
znalezionych póżniój przez p. profesora Łomnicktego, 
przez mego asystenta p. Bieniasza, i przezemnie sa- 
mego, wprawdzie na innym punkcie okolicy Niż- 
niowa, zawsze jednak w tych samych warstwach, 
pierwotny ów wniosek mój okazał się mylnym, albo- 
wiem z tych skamielin, które w osobnój rozprawie opi- 
sać zamyślam, wynika, iż warstwy te należą do naj- 
wyższego ogniwa utworu jurasowego; wszelako już 
ta okoliczność, że pomiędzy niemi znajdowały się wła- 
śnie także skamieliny dotąd uważane jako wyłącznie 
tryjasowe, usprawiedliwi mnie, że przed ukończeniem 
ow6j większśj pracy podaję tu z osobna swoje spo- 
strzeżenia i uwagi nad temi dwiema skamielinami. 
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Kształty i budowa skamielin do rodzaju Gyro- 
porella należących są tak odrębne, że przez długi czas 
niemoźna było znaleźć właściwego dla nich w sze- 
regu istot organicznych stanowiska, jak to się okaże 
z krótkiego przeglądu tego, co dotąd o tych skamie- 
linach pisano. Już w r. 1853 Schafhautl ^) opisał 
pod nazwą NtilUpora annullała, drobne skamieliny 
7 milim. długości a 4,6 milim. średnicy mające, oka- 
zujące na swej powierzchni liczne obrączki poprzeczne, 
gęsto jedna na drugiej ułożone, czem się wedle niego 
stały podobnemi do śrubki o skrętach bardzo zbliżo- 
nych. W przełamie poprzecznym walce te okazywały 
wedle zdania Schaithautla rdzeń gąbczasty; z któ- 
rego wychodzą rurki warstwami do siebie bardzo 
zbliżonemi poukładane^ ku powierzchni całego walca 
nieco rozszerzające się, które swoim końcem wewnętrz- 
nym cieńszym tkwią w cieńszej błonie skamieniałej, 
otaczającej za życia ów rdzeń gębczasty; większym 
zaś otworem przeciwległym rurki te, których w każ- 
dej obrączce widział on 30 do 36, wychodzą na ze- 
wnątrz. Wedle ScHAFHAUTLA są one na przemian 
ułożone, tak, że między dwiema rurkami poprzedniój 
warstwy leży zawsze jedna rurka już do następnśj 
warstwy należąca. Dwie takie warstwy stanowią 
zawsze jedne obrączkę, na powierzchni walca nieco 
wystającą, od rurek następującej obrączki zaś oddzie- 
lone są cienką warstwą wapienia zbitego. Rurki te 



*) Beiirage zur ndheren Kenntniss der hayerischen 
Yoralpen, w czasopiśmie: Leonhabd u. Bronn's Jahr^ 
buch fur Mineralogie etc. rok 1853, str. 300 etc, 
tabl. VI. fig. 1. 

Wydz. matem, przyr. T. V. 10 
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nie leżą dokładnie poziomo, lecz pod małym kątem 
są nachylone ku osi pionowćj całego walca, i nie 
stykają się bezpośrednio ze sobą, owszem otacza je 
masa wapienna wpółprzejrzysta, a wypełnia je masa 
gąbczasta, łącząca się z rdzeniem gąbczastym całego 
walca. Wychodząc ze zdania, że środek walca zaj- 
muje masa gąbkowata, a walec sam składa się z ko- 
mórek rurkowatych, Schafhautl policzył skamieliny 
te do rodzaju Nullipora Lam , utworzonego przez La- 
MABKA już w r. 1801 dla pewnych pni wedle niego 
koralowych, różniących się od rodzaju Millepora bra- 
kiem wyraźnych otworków. 

W późniejszem jednak dziele wydanem pod tytu- 
łem: „Sud'BayerrCs Lethaea geognostica^" Schafhautl 
ustanowił dla tych skamielin nowy rodzaj pod nazwą 
Diplopora Schafh. 

W r. 1855 Baron Schacjeoth *) opisał podobne 
do dopióro wspomnionych szczątki organiczne, które 
odkrył w skale dolomitycznój ciemno dymowo-szarej, 
położonśj w dolinie Val deirOrco na północny wschód 
od Recoaro w pobliżu miasta Yicenza w północnych 
Włoszech, nadmieniając, że ich budowa bardzo się 
zbliża do budowy skamielin przez Schafhautla opi- 
sanych, i dodając, że żadną miarą nie można ich za- 
liczyć do rodzaju JSulUpora, że owszem zdają się na- 
leżeć do korali rodzaju Chaetetes. Opisuje je jako 



^) ScHAUROTH, Uebersicht der geognostischen Yerhdlt' 
nisse der Gegend von Becoaro im Yicenłinischen, 
w piśmie: Sitzungsberichłe der k. h. Akademie zu 
Wien, Małhemałisch-NaturJmtorische Classe. Tom 17. 
8tr. 257, tab. 3» fig. 4. 
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polipniki walcowate wewnątrz wydrążone *), u góry 
zasklepione, o ścianie 1—2 milim. grubśj; w tśjto 
ścianie znajdują się wedle niego komórki rurkowate 
dó osi całego polipnika ukośnie ustawione i promie- 
nisto się rozchodzące, a jak jemu się zdawało, nawet 
poprzecznie poprzegradzane, mające na wewnątrz 
drobne otworki czworograniaste, na zewnątrz zaś 
kończące się otworkami okrągłemi, przy dalszym 
wzroście zasklepiającymi się tak dalece, że pozostają 
tylko brodawki półkuliste. Późiniej Schauroth nadał 
tym skamielinom stanowczo nazwę Cliaełetes łriasinus ^), 
uznaje więc je za korale , a to właśnie na tej zasadzie, 
iż mu się zdawało, że owe rurki promienisto się roz- 
chodzące są poprzegradzane ściankami poprzec^nemi^ 
że więc przedstawiają szeregi komórek polipnika. 
Wcale innego zdania był Stoppani, który opisał te 
skamieliny jako małże rurkowate, spokrewnione z tak 
zwanym pokropnikiem, i należące do rodzaju Gastro- 
chaena, a to do trzech odmiennych gatunków, które 
nazwał G. ohtusa, herculaea i gracilis, dodając wyra* 
źnie^ że to są te same skamieliny, które Soha^hautl 



*) Już Schauroth przeto poznał, że Schafhautl się 
mylił, uważając masę wypełniającą wnętrze rurki za 
masę gąbczastą, do istoty zwierzęcia należącą, bo 
ten mniemany rdzeń jest tylko wypełnieniem wnętrza 
rurki masą otaczającej ją skały. 

•) Schauroth, Kritisches Yerzeichniss der Yersteine- 
rungen der Trias im Ylcentinischen. Siłzungsberićhte 
der h. k. Akademie der Wissenschafłen zu Wien. 
Tom 34 (1859), stron. 285 i n., tudzież: Yerzeich- 
niss der Yersteinerungen im herzoglichen Natur alien- 
Cabinet zu Gotha 1865. 
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nazwał NuUipora annulała *). Bez tego zapewnienia 
trudnoby było poznać tą skamielinę w opisie i rysnn- 
kacli przez Stoppaniego podanych, bo wychodząc 
z błędnego założenia, właśnie opuścił w rycinach te 
własności, które dla niśj są cechujące. 

Późniejszą wzmiankę o tych szczątkach znajdu- 
jemy w innśm dziele GtiMBLA '), który tam na stro- 
nicy 241 wspomina, że biały lub jasno-żółtawy wapień 
ze szczytu góry „Zugspitze" napełniony bywa wywie- 
trzałem! słupkami gatunku Chaełełes annulała^ a na 
str. 255 przytacza jako synonyma tego gatunku nazwy: 
NuUipora annulała Schafh., i Gastrochaena ohtusa 
Stopp. 

Dopióro wydane w r. 1862 dzieło Cabpentera 
o otwomicach *) naprowadziło badaczów na właściwą 
drogę poznawania rzeczywistej istoty tych skamielin. 

Na stron. 127 i nast. Cabpentbe opisał rodzaj 
Dactylopora Lam., który przedtśm zaliczony bywał to 
do korali, to do mszywiołów, a dopióro przez d^Oa- 
BiGNYEGO w Toku 1852 wcielony został do otwornic. 
Opis Cabpenteba i dodane do niego na tablicy X 
wspomnionego dzieła piękne ryciny były tak dokładne, 
i wykazały tak bliskie ze skamielinami alpejskiemi 



*) Stoppani, Słudii geologki et paleontologici sulla Lom- 
bardia. Milano, 1857, str, 173; tudzież: PaUonto- 
logie lombardcy Ire serie: Les petrifications ffEsino, 
Milan, 1858—60. 

') GiJMBBŁ , Geognostische Beschreibung des bayerischen 
Alpengebirges und seines Yorlandes. Gotha 1861, 

") Inłroducłion to the study of the Foraminifera by 
William B. CABPSsrrEB. London, 1862. 
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pokrewieństwo, że już w r. 1865 Reuss *) wypowie- 
dział zdanie, iż owe skamieliny alpejskie i szlązkie 
opisane pod nazwą NuUipora albo Diplopora annulata 
Schafh. i Chaetełes triasinus Scbaur., jakkolwiek nie- 
dokładny stan ich przechowania nader utrudnia ich 
ścisłe poznanie, wedle ich wewnętrznej budowy nie 
mogą należeć do mszywiołów (hryosoa), lecz bardzo 
zgadzają się z rodzajem Dacfylopora^ mianowicie z ga- 
tunkami więcej skoniplikowanemi, a więc do tego 
rodzaju otwornic policzone być winny. Reuss dodaje, 
że kształty opisane przez Schafhautla jako odmienne 
gatunki rodzaju Diplopara są tylko okazami rozmaicie 
zachowanemi tego samego gatunku, że zaś skamieliny 
z dolomitów tryjasowych szlązkich opisane przez Dra 
EcKA jako Cylindrum annulałum prawdopodobnie na- 
leżą do innego gatunku rodzaju Dactylopora. 

Dr. EcK już w czasopiśmie: Zdtschrifl der deu- 
łschen geólogischen GesellschafU Tom XIV, str. 240, 
wspomniał, że owa NuUipora annulata Schafh. znaj- 
duje się także w wapieniu tryjasowym szlązkim, a 
w innem dziełku później wydanćm ') nadmienił nadto, 
że ta skamielina, którą nazywa Cylindrum annulatum 
Schafh. sp., nie może należeć ani do rodzaju NuUipora, 
ani do rodzaju Chaetełes, że nawet jej przynależność 
do państwa zwierzęcego jest wątpliwą; dodając, że 
skamielina ta znajduje się także w wapieniach tryja- 
sowych okolicy Balina w okręgu krakowskim. 



*) Yerhandlungen der h, k, geólogischen Beichsanstalt. 
Siłzung vom 4, Decemb, 1865, stron. 200. 

') Dr. EcK, uber die Formałionen des hunłen Sand- 
słeins und des Muschelkalkes in Oherschlesien und 
ihre Tersteinerungen. Berlin, 1865, str. 86. 
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Nie wiele póinićj oświadczył także Giohbeł M, 
że owe szezątki skamieniałe tylko za przyktedem 
ScHAUBOTHA policzył do rodzaju Chaektes^ że zaś 
obecaie jest przekonany, iż takowe powinny być 
umieszczone w sąsiedztwie rodzaju Dadylopara^ na- 
leżącego wedle Ci^BPENTEBA do otwornic. 

Otóż właśnie Gumbłowi zawdzięczamy najdo- 
kładniejsze wiadomości o tych skamielinach. Z po- 
wodu, że pod nazwą NuUipora Łam. bardzo różno- 
rodne łączono i opisywano ciała organiczne, Gumbeł 
wziął się do gruntownego zbadania wszystkiego, co 
przedtćm nazwano nnlliporami, i wydał tę swoje pracę 
w pismach bawarskiej Akademii Umiejętności ') pod 
tytułem: „Die sogenannten NuUiporen (LUhothamnium 
und Dactylopora) und ihre Betheiligung an der Zu- 
sammensetzung der Kałkgesteme.'^ W piśrwszój części: 
Die NuUiporen des JPflanaenreiches (Lithołhamnium) wy- 
kazał, że owe bryły wapienne, napełniające niektóre 
warstwy wapienia trzeciorzędnego, tak zwanego li- 
tawskiego (Leithakalk) okolicy Wiednia, a składające 
także niemal w całości niektóre wapienie trzeciorzędne 
wschodniej Galicyi, rzeczywiście są roślinami; dawniój 
bowiem uważano je jużto za korale zbliżone do ro- 
dzaju Millepora^ jużto za nieorganiczne oskorupienia 



') W rozprawie: Comatula oder Belemnites in den 
NummuUtenschichten des Kresseńberges , w czasopi- 
śmie: Leonhabd und Bbonn: Neues Jahrbuch fUr 
Mineralogie etc. Rok 1866, str. 664. 

*) Abhandlungen der mathemałisch-physikalischen Klasse 
der k. bayerischen Akademie der Wissenschaften, XI 
Bandes erste AbtheUung. Muachea, 1871. 
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wapienne. Jednak Philippi ') już w roku 1837 na 
zasadzie mikroskopowego zbadania 9 gatunków jesz- 
cze żyjących, zaliczył je do wodorostów wydzielają- 
cych wapno, nadając im nazwę Lithothamnium^ a to 
jego zdanie, jak wyżej nadmieniłem, także Gumbel 
w zupełności podziela. 

Co się zaś tyczy skamielin przez Schafhautla 
pierwotnie Nuliporami zwanych, o których tii mowa, 
GiJMBEL w drugiój części swego wyżej powołanego 
dzieła, której nadał tytuł: „Die Nulliporm des Thier- 
reiches {Bactyloporidae)^ , dowiódł, że owe skamieliny 
tryjasowe tu nas bliżej obchodzące rzeczywiście należą 
do osobnój rodziny otwornic, do rodziny Daełyloporidae, 
a zdanie jego zostało niemal powszechnie przyjęte. 
Pominąć tu jednak nie mogę, że w najnowszych cza- 
sach znowu inne co do istoty tych żyjątek, których 
przedstawicielem jest żyjący jeszcze rodzaj Dadylo- 
pora, pojawiło się zdanie. Na posiedzeniu Akademii 
francttskiśj z dnia 29 Października 1877 r. (Comptes- 
rendus 1877, Tome LXXXV, Nr, 18), p. Deoaisnb 
przedłożył krótką rozprawkę p. Munier-Chałmas pod 
tytułem : Ohservations sur les Algues calcaires apparte- 
nant au groupe des Siphonees veHicillees (Dasycladees 
Harv.) et confondues avec les foraminiferes,^ w której 
donosi, że przez porównawcze badanie wodorostów 
z rodzajów Dasycladus^ Cymopolia, Acetahularia^ Neo- 
meris i innych, przyszedł do przekonania , że istoty 
znane pod nazwami Dactyloporay AciculaHa, Polyłrypa, 
etc. także są wodorostami^ że mianowicie Polyłrypa 



•) WiEGMANN^s Archiv fUr Naturgeschichte^ III Johr^ 
f/ang^ 1837^ sŁr. 387. 
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niczćm się nie różni od CymopoUa, co udowadnia do- 
danym rysunkiem, i że w ogólności skamieliny znane 
pod nazwami Larvaria, Clypeina, Folytrype, Acicularia, 
Dacłylopora i Ułeria, tworzą z wodorostami zwanśmi 
Dasycladees Harvey jedne grupę wodorostów zielonych, 
którą nazywa Siphonees verticillees (Rurkowe okół- 
kowe). Grupę tę dzieli on na siedm rodzin i 22 ro- 
dzajów, z których tylko 7 rodzajów jest jeszcze ży- 
jących, reszta zaś tylko w stanie skamieniałym jest 
znana. Z rodzajów, które Gumbbl, jak poniżój zoba- 
czymy, do swej rodziny Dacłyloporidae liczy, Munieb- 
Chalmas wymienia rodzaje Dactylopora Lam. {Dacty- 
loporella Gumb.;, Thyrsoporella Giimbel i Uteria Mich., 
wyraźnie jako do tych wodorostów należące; o rodza- 
jach Haploporella i Gyroporella zaś nic nie mówi, 
dla tego wiedzieć nie można, jakie jest jego pod tym 
względem zdanie: bo gdy przyrzeczone przez niego 
wówczas dalsze sprawozdanie dotąd jeszcze się nie 
pojawiło, przeto trzymam się dalej zapatrywania 
GiJMBLA co do rodzaju Gyroporella^ do którego poli- 
czyć muszę i skamieliny w mowie tu będące. 

Rod/iina l);icty!oporidae Giimbel. 

Cecha tój rodziny otwornic wedle Gumbla jest 
następująca : 

Skorupa wapienna o masie zbitej do porcelany 
podobnój, kształtu walcowatego albo beczułko watego, 
otaczająca przeistrzeń walcowatą niepoprzegradzaną, 
za życia w całości pierwoszczem zajętą. Skorupa ta, 
na jednym końcu zasklepiona, na drugim otwarta, 
składa się z napiętrzonych jeden na drugim, płaskich 
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obręczy całych lub częściowych krążków niekiedy 
mało z Bobą spojonych ^ niekiedy zaś tak szczelnie 
zrosły eh, że ich od siebie oderwać a nawet rozróżnić 
nie można, w którymto razie skorupa przedstawia 
jednostajną rurkę na jednym końcu zamkniętą. Każden 
z tych krążków, tudzież krążkom odpowiadając w zro- 
słych rurkach każda część składa się z licznych od- 
działów komórko watych, szczelnie z sobą zrosły eh, 
z których każdy jest wydrążony, niekiedy zaś sta- 
nowi masę jednolitą. Między krążkami i ich oddzia- 
łami znajdują się liczne przewody szerokie, zawsze 
pojedyncze i nierozgałęzione, od wewnętrznój jamki 
do zewnętrznój powierzchni skorupy promienisto roz- 
chodzące się. 

ZiTTEL ^) nieco odmienną podaje charakterystykę 
tśj rodziny. Mówi on, że to są skorupy wapienne, do 
porcelany podobne, grube, niekiedy znacznój wielkości, 
walcowate, gruszkowate do kubka albo do kuli zbli- 
żone, u spodu zamknięte, albo otwarte, u góry za- 
wsze szeroko rozwarte, otaczające dużą, nieprzegrodzo- 
ną przestrzeń środkową. Skorupa z licznych powstała 
komórek (albo w braku tychże tylko z przewodów), 
będących w związku z centralną jamką, nie zaś 
między sobą. 

W tśj rodzinie Gumbel odróżnia w swóm dziele 
wyżój powołanśm pięć rodzajów : Haploporella, Dacty- 
loporeUa, Ihyrsoporella, Gyroporella i Uteria Mich.; 
dwa pierwsze posiadają wyraźne komórki, trzy osta- 
tnie zaś nie mają tychże. Do tych rodzajów Gumbel 
dodał późnićj jeszcze dwa: Pełrascula Gumb. i Recep- 

*) Handbuch de Palaeonłólogie von Gabł A. Zitteł. 
I. Band. MUncheD, 1876, str. 81. 

Wydz, matem.-przyr. T. V. 11 
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tacfdiłesDefr,, a Zittel także rodzaj Acicularia d'Arch.; 
przeciwnie zaś łączy Zittel piśrwsze dwa rodzaje 
GhBMBLA w jeden tylko rodzaj Dactylopora, 

Dla rodzaju Gyropordla^ Gumbel w wyżśj po- 
wołanśj rozprawie następującą podaje charakterystykę: 

Rodzaj Gyroporella Giimbel. {Diplopora Szafh.) 
Skorupa duża, walcowato rurkowata, pierścieniowato 
uczłonkowana, lub tśż jedne nieprzerwaną całość sta- 
nowiąca. Ściany skorupy grube bez właściwych ko- 
mórek, tylko opatrzone w liczne przewody promienisto 
od środka ku powierzchni skorupy rozbierające się, 
które w gatunkach krążkowato uczłonkowanych two- 
rzą dwa lub więcćj szeregów w każdym krążku, 
w gatunkach nieczłonkowanych zaś tuż obok siebie 
naprzemian są ułożone. Do tego opisu Zittel dodaje 
tylko jeszcze, że skorupa u spodu jest zamknięta. 

GihiBEL odróżnia 14 gatunków rodzaju Gyropth 
rella; wszystkie występują wyłącznie tylko w war- 
stwach tryjasowych; czyto alpejskich, czyto szlązkich: 
dla tego pojawianie się jakiegokolwiek gatunku tego 
rodzaju dla oznaczenia względnego wieku skały, w któ- 
rśj się tenże znajduje, jest bardzo ważne. GtMBEL 
twierdzi także, że najpospolitszy gatunek z warstw 
alpejskich z Recoaro (G. triasina Schaur.) różni się 
w zupełności od gatunków szlązkich, najpospolitszy 
zaś gatunek szlązki (G. cylindrica GiimbJ bardzo się 
zbliża do gatunku (G. amtdata Schafh.^ z alpejskiego 
wapienia z góry Wetterstein, należącego do dolnśj 
części średniego kajpru alpejskiego. 

Że skamieliny z wapienia okolicy Niżniowa, o 
których wspomniałem na początku tój rozprawy, należą 
do rodzaju Gyroporella Gumb., to się okaże z opisu 
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tychże poniż^' umieszczonego i z rycin dołączonych. 
Niestety ciałka te tak szczelnie ze skałą są zrośnięte, 
że dotąd nie udało mi się zobaczyć ich powierzchni 
zewnętrznćj; a oprócz tego, również jak niemal u 
wszystkich innych skamielin z tych wapieni pocho- 
dzących, pierwotna skorupa zawsze wywietrzała, tak, 
że wszystkie części pierwotnie twarde tych żyjątek, 
obecnie przedst.awiają się jako próżnie; przeciwnie, 
wszystkie przeztwory za życia próżne, albo tylko pier- 
woszczem wypełnione, w skutek skamienienia wypeł- 
nione zostały twardą masą wapienia, która przetrwała 
zwietrzenie dawnój skorupy. 

W wapieniu Niżniowskim następujące rozróżnić 
można gatunki do tego rodzaju należące: 

1) Gyroporella podólica Alth. Tab. VI Fig. 1—9 
Skorupa walcowato-rurkowata, drobna, u dołu półku- 
listo zasklepiona, u góry otwarta, o ścianach grubych' 
złożona z nizkich krążków, jeden u a drugim osadzo- 
nych, które tak u góry jak u dołu są współśrodkowo 
wyżłobione, a tylko przy wewnętrznśj i zewnętrznej 
powierzchni skorupy przystają do siebie; w skutek 
czego między tómi krążkami za życia zwiórzęcia 
istniały próżnie również pierścieniowate, których miej- 
sce teraz w skutek skamienienia zastępują równolegle 
ułożone warstewki wapienia, pooddzielane również 
równoległemi próżniami powstałem! ze zwietrzenia 
masy dawnych krążków. Każdy pierścień przeszyty 
był szeregiem przewodów walcowatych, niekiedy nieco 
wrzecionowatych, rozchodzących się promienisto ze 
środka. Krążki były wprawdzie poziomo nad sobą uło- 
żone , same jednak były ku zasklepionemu tyłowi sko- 
rupy wypukłe ; dla tego także owe przewody nie roz** 
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chodziły się poziomo, lecz właśnie tak, że ich otwory 
zewnętrzne, jeżeli wyobrażamy sobie całą rnrkę pio- 
nowo stojącą z otwartym jśj końcem w górze, leżały 
zawsze wyżśj od wewnętrznych. 

Wnętrze całśj rurki prawdopodobnie wypełnione 
było pierwoszczem, które na zewnątrz wychodziło nie- 
tylko górnym otworem skorupy, ale i tśmi bocznómi 
przewodami; czy zaś owe pierścieniowate wyżłobie- 
nia między krążkami skorupy znajdujące się były 
rzeczywiście próżne, czy też także pierwoszczem za- 
jęte, o tem teraz nic pewnego powiedzieć nie można ; 
zdaje się jednak, że wyżłobienia te były pierwoszczem 
wypełnione i tak się tśż Gumbel na tę rzecz zapa- 
truje. Średnica skorupy wynosi zazwyczaj 2 mili- 
metry, rzadko więcćj, w jednym tylko okazie nawet 
do 5 milimetrów; grubość jśj ściany równa się zazwy- 
czaj średnicy próżni wewnętrznój. niekiedy zaś takową 
nawet przewyższa. Przy średnicy całśj skorupy wy- 
noszącój 2 mm., wysokość jednego krążka równa się 
0,5 mm. Dotąd nie udało mi się znaleźć skorupy za- 
chowano] całkowicie; najczęściej znajdują się tylko 
jśj przekroje poprzeczne, rzadziśj podłużne, a te osta- 
tnie zawsze przedstawiają tylko część skorupy, rzadko 
widać przytćm jśj początek zasklepiony. Pospolicie 
są to już wypukłe, już wklęsłe odciski koliste, któ- 
rych środek również kolisty, masą skały wypełniony, 
otoczony jest szśrokim pierścieniem gładkim, na któ- 
rym widać 16 — 24 głębokich rowków promienisto roz- 
chodzących się, wązkiemi listwami od siebie oddzie- 
lonych, podobnych do odcisków sprych koła; rowki 
te zazwyczaj na zewnątrz stają się nieco szśrszśmi. 
Odciski tu opisane bardzo podobne są do poprzecz- 
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nych przekrojów dawno już znanych gatunków Cy* 
lindrum annulałum Eck. *) i GyroporeUa annulcHa Gum- 
bel *)^ od których różnią się tylko większą w sto- 
sunku do wnętrza próżnego szerokością otaczającego ją 
pierścienia, a od pierwszo] także brakiem przedsta- 
wionych na rycinie Romera guzów na wewnętrznój 
ścianie skorupy sterczeć mających, o których obec- 
ności jednak także Gumbel w swojój dokładnśj roz- 
prawie nic nie wspomina: nareszcie ilością rowków, 
których liczba wszakże, jak wyżśj namieniłem, bardzo 
jest zmienna. 

Niekiedy w miejscu tych rowków widać laseczki 
niemal walcowate, zazwyczaj jednak ku obu końcom 
nieco zwężające się, częściój jeszcze okazują się na 
tym samym krążku po części rowki po części laseczki, 
a wówczas przekonać się można, że te laseczki, zro- 
słe z masą wapienia wypełniającą środek skorupy, leżą 
wolno w owych rowkach, otoczone wazką przestrze- 
nią dzielącą masę laseczki od masy rowka, a rowki 
tam tylko próżne pozostają, gdzie przy rozbijaniu 
kamienia, albo z jakiśj innśj przyczyny, laseczki leżące 
w nich zostały ułamane i wypadły. Ku środkowi, 
gdzie laseczki leżą bliżój siebie, dzieli je tylko owa 
przestrzeń wazka; mniój więcej od połowy grubości 
skorupy zaś na zewnątrz przestrzeń ta dzieli się na 
dwie odnogi, między które wsuwa się klin wapienia; 
albowiem owe rowki ku zewnętrznśj powierzchni 
skorupy, coraz więcśj oddalają się od siebie. 

Wapienny środek całego odcisku widać niekiedy 



*) Zobacz Romer 1. c. Tab. 11, fig. 4. 

*) Die NulUporen des Thierreichs Taf. D. II, fig. 2« i 2d. 
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taki;e otoczony wazką próżnią współśrodkową* prze* 
rywaną tylko owemi laseczkami bezpośrednio z nim 
zrosłemi. 

Zważywszy, że wszystkie części pićrwotnćj sko- 
rupy zwietrzały i że mamy przed sobą tylko j6j 
ośródkę: łatwo się przekonać, że owe laseczki są 
ośrodkami przewodów promienistych za życia przez 
ściany skorupy na zewnątrz wychodzących, otaczająca 
je zaś próżna przestrzeń przedstawia właśnie miejsce 
ścian wywietrzałych owych przewodów, a przestrzeń 
wazka wśpółśrodkowa, otaczająca środek całego od- 
cisku, przedstawia miejsce wywietrzałej wewnętrznój 
ściany skorupy. 

Owe przewody więc tylko w piśrwszśj połowie 
grubości skorupy bezpośrednio z sobą się stykały, 
dalćj na zewnątrz zaś oddzielone były od siebie masą 
skorupy. W okazach podłużnie przełamanych albo 
prześlifowanych rzecz przedstawia się w następujący 
sposób : 

Jeżeli przekrój przechodzi przez środek całćj 
skorupy, widać w środku oś z masy wapienia utwo- 
rzoną, a po obu stronach tój osi wyżłobienia ukośnie 
ustawione, albo laseczki również ukośnie stojące, od 
masy skały oddzielone, a to stosownie do tego, czy 
ośrodki owych przewodów promienistych, którómi są 
właśnie te laseczki, przy przełamaniu skały z niój 
wypadły, lub tóż w niej zostały. 

Jeżeli zaś przekrój nie sięga aż do owój wa- 
pienno] osi całej rurki, widać tę środkową oś okrytą 
równoległśmi rzędami brodawek, przedstawiających 
początki odłamanych rurek promienistych, a raczćj ich 
ośrodek; po obu bokach zaś widać wydrążenia rurko 
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wate, akośnie stojące, w których tkwią właśnie owe 
laseczki. Te brodawki i laseczki tworzą na ośródce 
skorupy rzędy poziome, między którśmi widać niemal 
tćj samśj wysokości warstwy wapienia. Laseczki zaś 
same jeżeli są zachowane, do osi skorupy zawsze mniej 
lub więcój bywają nachylone. 

Wychodząc ze zdania, źe obecne próżnie pocho- 
dzą ze zwietrzenia dawnych części stałych skorupy, 
a miejsca obecnie masą skały zajęte były za życia 
tego żyjątka próżne, albo tylko pierwoszczem wypeł- 
nione, i że w tych to miejscach po zgonie zwierzęcia 
osadzał się muł wapienny, poczśm dopiero nastąpiło 
powolne zwietrzenie wszystkich części za życia twar- 
dych, a więc tak wewnętrznych i zewnętrznych ścian 
skorupy, jako tóż ścian przewodów przez skorupę 
przechodzących, (a inacz6j rzeczy tój przedstawić 
sobie niepodobna), otrzymujemy następujący <^raz 
zwierzęcia żyjącego: 

Walcowata masa pierwoszcza otoczona była sko- 
rupą stosunkowo grubą, tworzącą stos krążków nis^kich 
pierścieniowatych jeden na drugim ułożonych i tylko 
przy wewnętrznej i zewnętrznej ścianie całej sko- 
rupy ze sobą się stykających. Każdy taki krążek 
składał się z rurek promienisto rozłożonych, któremi 
pierwoszcze mogło występować na zewnątrz; między 
krążkami zaś, które się tylko na swym obrębie ze 
sobą stykały, istniały również wysokie wyżłobienia 
krążkowate, prawdopodobnie także wypełnione masą 
pierwoszcza i połączone drobnemi otworkami z wnę- 
Irząm całej skorupy. 

Wzrost ^orupy odbywał się prawdopodobnie 
yt ten s{K)e6b, że masa pierwoszcza wspólnym 9tW9» 
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rem na górnym końcu skorupy umieszczonym wystę- 
pująca tam się rozlewała, okrywając czoło cal6j rurki, 
a od czasu do czasu wydzielała nową warstwę wa- 
pienną, przebitą owemi przewodami promienistemi. 

Przy skamienieniu zaś wszystkie próżnie da- 
wniej pierwoszczem zajęte wypełniły się przede- 
wszystkiśm osadem wapiennym ; owe zaś przewody 
promienisto rozchodzące się, jako przy obu swych 
końcach węższe niż we środku, częstokroć właśnie 
dla tego wcześniśj na końcach się zatkały, zanim się 
cały środek mógł wypełnić; to też z tej przyczyny, roz- 
łamąwszy rurki, widzimy je częstokroć wewnątrz tylko 
oskorupione, nie zaś w całości wypełnione. Dopiero 
po skamienieniu osadów próżnię wypełniających zni- 
szczone zostały dawne ściany skorupy i przewodów, 
tak, że na ich miejscu pozostały tylko próżnie, a co 
do ścian skorupy znikł niekiedy nawet wszelki ślad 
ich dawnego istnienia. 

Gdy owe krążki w tym gatunku niemal w zu- 
pełności powstały tylko z rurek wyżwspomnionych 
promienisto rozchodzących się, przeto ich powierzch- 
nia górna i dolna nie były równe, owszem, jakby 
promienisto karbowane, a dlatego ich odciski przed- 
stawiają owe wyżłobienia promienisto ułożone. 

Porównywając te skamieniałe szczątki z wyżśj 
powołanym opisem rodziny Dacłyloporidae, przekonamy 
się przedewszystkiem , że takowe rzeczywiście tylko 
do tej rodziny należeć mogą. Najprzód bowiem oko- 
liczność, że ich skorupy, również jak skorupy wszyst- 
kich ślimaków i małż, z wyjątkiem tylko ostryg i 
ramionopławców, w tym wapieniu zupełnie znikły, 
, {t pozostały jedynie ośrodki i odlewy, dowodzi , że te 
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skorupy składać się musiały z węglanu wapniowego. 
Następnie także kształt zewnętrzny walcowaty tych 
skorup rurkowatych, ich jednostronne zasklepienie 
i wybudowanie z samych krążków pierścieniowatych 
przebitych rurko watemi przewodami, w zupełności się 
zgadza z charakterystyką tej rodziny. 

Drugićm jednak nasuwającym się pytaniem jest: 
do którego ze znanych już rodzajów ten gatunek do- 
piśro co opisany może należeć, czy też powinien two- 
rzyć zupełnie nowy rodzaj? 

GuMBEii odróżnia w rodzinie Bactyloporidae prze- 
dewszystkióm dwie grupy: do pierwszej liczy te 
skorupy, których krążki opatrzone są w udzielne 
wydrążenia komórkowate, tylko na wewnątrz, nie 
zaś na zewnątrz skorupy otwarte, a między sobą 
w żadnym niestojące związku; do drugiej grupy zaś 
należą według niego skorupy, których krążki nie skła- 
dają się z podobnych komórek. Zastanawiając się nad 
tśm, co GuMBEL rozumie przez wydrążenia komórko- 
wate {Kammerhóhlungen), ') widzimy, że zalicza on do tśj 
grupy te rodzaje, których krążki składają się z wię- 
kszej ilości komórek szczelnie ze sobą zrosłych, otwie- 
rających się tylko do głównego wydrążenia środ- 
kowego całej skorupy, przyczem między warstwami 
tych komórek, a zatóm między krążkami, liczne prze- 
wody proste i pojedyncze nierozgałęzione wychodzą 
ze środka skorupy na zewnątrz. Że u naszój skamie- 
liny nie ma ani takich osobnych komórek ani też 
rozchodzących się przewodów międzykrążkowych, to 
jest rzeczą oczywistą, gdyż owe przewody promienisto 



^) 1. c. stron. 253. 

Wydz. matem, przyr. T. V. 
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rozchodzące się leżą ta owszem wewnątrz krążków^ 
pomiędzy którćmi istnieją tylko wydrążenia pierście- 
niowate, na zewnątrz nie otwierające się i żadnemi 
ściankami niepoprzegradzane. A gdy Gumbel do swej 
pićrwszój grupy zalicza rodzaje flap?opor«Wa i DadyUo- 
porella, przeto ani o jednym ani o drugim mowy tu 
być nie może, bo cechą rodzaju Haploporella jest, że 
cała skorupa składa się z krążków łatwo od siebie 
oddzielić się dających, a każdy krążek z bankowa- 
tych komórek tylko do wnętrza całój skorupy otwar- 
tych. W rodzaju Bacłyloporella Gfimb. zaś krążki skła- 
dające skorupę nierozdzielnie ze sobą są zrosłe, i 
zawierają liczne komórki, tudzież z niemi za pomocą 
krótkich przewodów połączone poboczne wydrążenia 
torebkowate albo płerścieniowate, a których w na- 
szych okazach nie ma żadnego śladu. 

Do drugiśj grupy GiJMBEL zalicza 3 rodzaje: Thyr- 
soporella, JJłeria i Gyroporella. Thyrsoporella ma skorupę 
walcowato rurkowatą, składającą się z krążków szczel- 
nie ze sobą zrosłych, przez które prowadzą na ze- 
wnątrz przewody bardzo szórokie, niekiedy nawet 
bańkowato wydęte. Nie ma tam nigdy owych próżni 
między krążkami leżących również krążkowatych, 
za życia zwierzęcia piórwoszczem wypełnionych, które 
w naszój skamielinie widzimy; skamielina ta priieto 
nie może należeć do rodzaju Thyrsoporella. Nie może 
ona także należeć do rodzaju Uteria Mich., gdyż w tym 
rodzaju, obejmującym dotąd jeden tylko gatunek U. 
encrtnella Mich., skorupa składa się z samych krążków 
dętych beczułkowatych, bezpośrednio jeden na drugim 
leżących, i zaopatrzonych tylko w małe otworki na 
wewnątrz i na zewnątrz skorupy wychodzące; która- 
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to budowa bardzo się rożni od budowy naszćj ska- 
mielifiy. Pozostaje nam więc tylko rodzaj Gyroporelła 
Gumb. Co do tego rodzaju Gumbel nadmienia, że 
skorupa składa się z licznych krążków, dających się 
częstokroć od siebie oddzielić, i poprzeszywanych 
licznćmi promienisto rozchodzącśmi się przewodami 
prostómi i nie rozgałęzionćmi ; co się w zupełności 
zgadza z gatunkiem Niżniowskim. Wprawdzie Gum- 
bel mówi, że te krążki bezpośrednio na sobie leżą; 
nadmienia jednak przytem, że ich dolne i górne po- 
wierzchnie przy ich brzegu wewnętrznym są wyżło- 
bione: tak, że tam, gdzie dwa takie krążki z sobą 
się stykają, znajduje się pomiędzy niemi wyżłobienie 
pierścienie watę, które on nazywa wyżłobieniem mię- 
dzykrążkowóm {ZwischenringMhlung\ a takiem, tylko 
więcśj roewiniętśm wyżłobieniem międzykrążkowóm, 
późaiiśa masą wapienną wypełnionym, są właśnie owe 
przedziałki kamienne, widzialne w przekrojach po- 
dłużnych naszćj skamieliny. 

Wprawdzie według rysunków na Tab. D. II. 
GooLA fig, 1^ , 2° i 2^ mogłoby się zdawać, że te 
wyżłobienia są rzeczywiście tylko częściowe i o wiele 
mniśj znaczne, niż w gatunku podolskim; ale już na 
rycinie jego fig. 1 ^ , którój kopiję umieściłem dla po- 
równania na Tabl VI fig. 11^ , a która przedstawia od- 
cisk czoła krążka, zjednaj strony nadszlifowany, tak, że 
widać próżnię pod nim się znajdującą, można spo- 
strzedz, że to wyżłobienie międzyki^ążkowe zajmowało 
niemal całą grubość skorupy, jak to widzimy także 
w okazach Niżniowskich. Z porównania zaś tych oka- 
zów z okazem gatunku Gyroporella cylindrka Giimb. 
{Nullipora annuUata Schafh.) pochodzącym z wapienia 
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mnszlowego Oór Tarnowskich na Szlązkn praskim, 
który zawdzięczam p. profesorowi Romebowi z Wro- 
cławia, okazuje się, że pod tym względem między po- 
dłużnym przecięciem tego dopiero wspomnionego ga- 
tunku, a takiemże przecięciem z Niżniowa nie ma 
najmniejszej różnicy. 

W czerwonym dolomicie z Gór Tarnowskicłi 
(Alt Tarnotciiz) na Szlązku napełnionym ośrodkami i 
odciskami gatunku GyroporeUa cylindrica Gtimbel, któ- 
rego okaz, jak wyżej nadmieniłem, otrzymałem od p. 
prof. RoMEBA, widać wyraźnie ośródkę próżni cen- 
tralnej całój rurki okrytą podwójnśmi szeregami ró- 
wnoległśmi drobnych brodaweczek stojącemi na wał- 
kach poprzecznych, któreto brodaweczki w tych sze- 
regach ułożone są bardzo gęsto i na przemian. Są- 
to, jak także Gumbel nadmienia, pozostałe resztki 
ułamanych ośrodków owych przewodów promienisto 
rozchodzących się, dla rodzaju GyroporeUa charakte- 
rystycznych. Między temi wałkami widać zazwyczaj 
również szerokie wyżłobienia pierścieniowate, niekiedy 
zaś wyżłobienia te wypełnione są masą dolomitu, 
tworzącą tu albo jedne grubszą, albo dwie płytki 
cienkie, równoległe, zostawiające pomiędzy sobą pró- 
żnię wazką; a niekiedy na tśj samój skorupie widać 
na jednem miejscu próżne wyżłobienia, na drngiem 
zaś płytki dolomitu, sięgające od wewnętrznej aż do 
zewnętrznej ściany rurki. Ztąd wynika, że, jeżeli 
rzeczywiście przestwory skorupy dawniej pierwoszczem 
zajęte, teraz zajmuje masa dolomitu, piórwotne zaś 
części stałe skorupy są zniszczone: to podwójne te 
szeregi przewodów promienistych, teraz wolno leżące, 
podczas życia zwierzęcia przeszywały krążki stałe, 
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składające skorupę, tudzież że między tćmi krążkami 
istniały również wysokie wyżłobienia krążkowate, wy- 
pełnione masą pićrwoszcza, a sięgające niemal od je- 
dnćj do drugiój ściany rarki. Gdzie te denka wapienne, 
na miejscu owych próżni powstałe, są grubsze i lite, 
tam cały piśrwotny przestwór wypełniony został wa- 
pieniem, a to ma właśnie miejsce w okazacłi galicyj- 
skich; gdzie zaś takie denko składało się z dwóch 
cienkich równoległych płytek, tam ściany owych prze- 
stworów po zgniciu pierwoszcza zostały okryte tylko 
cienką warstwą dolomitu, a dopiśro późniśj zwietrzały 
części skorupy, przedtem stałe. Te zwietrzałe miejsca 
zostały niekiedy nawet także wypełnione masą wa- 
pienia; z tśj przyczyny w wielu okazach nie widać 
nawet już miejsca, gdzie się one znajdowały, a wszy- 
stko zajmuje jednostajna masa wapienia. W okazach 
ze Szlązka częstokroć nastąpiło zwietrzenie stałych 
części skorupy bez poprzedniego wypełnienia próżni 
masą wapienną, a wówczas widać właśnie tylko owe 
wyżwspomnione wałeczki, okryte podwójnym szere- 
giem guzów, a między niśrai próżnie zupełnie odpo- 
wiednie owym wyżłobieniom pierwotnym. 

Okazy galicyjskie przeto różnią się od Szlązkich 
nie tylko mniejszemi rozmiarami, ale także tćm, że 
w każdym krążku jeden tylko istniał szereg przewo- 
dów promienistych ; wewnętrzna ściana rurki i tu nie 
była zupełnie równą, bo niekiedy pojawiają się ośrodki 
skorupy przedstawiające tylko wypełnienie śródkowśj 
jej próżni, a wówczas widać na takim słupku bardzo 
słabe otaczające go bruzdy. 

GtJMBEL jest zdania, że w gatunkach Gyropo- 
rella cylindrica i annullata owe dwa szeregi brodawek, 
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na jedBym wałka stojące, należały nie do jednego, 
ale do dwóch przyległych krążków, że więc nie za- 
czynały się na wewnętrznćj ścianie skorupy wśród 
krążka i w nim się rozchodziły; że owszem rozpo*- 
czynały się Łam, gdzie dwa krążki stykają się z sobą. 
zkąd zaraz tak się rozchodziły, że przewody jednego 
szerega wchodziły do krążka górnego, przewody dru- 
giego szerega zaś do krążka dolnego, tym sposobem 
otaczając owo wyżłobienie międzykrążkowe. Płaszczy- 
zna zaś oddzielająca dwa krążki, według niego nie 
leży w środka płytek wapiennych zastępujących obe- 
cnie owe wyżłobienia międzykrążkowe, lecz w środku 
między przyległśmi dwoma szeregami owych brodawek. 
Ten sposób zapatrywania się jednak wtenczas 
tylko mógłby być uznanym za prawdziwy, gdyby udo- 
wodnić się dało, że miejsca, na których widać na 
ośrodkach szeregi brodawek, tuż obok siebie położone, 
nie leżą bezpośrednio przy wewnętrznej ścianie sko- 
rupy, lecz mni6j więcśj w połowie grubości on^", tak, 
jak tę rzecz przedstawia GKjmbel w swym rysunku 
schematycznym, fig. 8. na Tabl. D. I., gdzie w miąj- 
scu oznaczonem głoską c dwa przewody tego samego 
krążka bardzo do siebie się zbliżają, a zkąd tak ku 
wewnętrznćj jako też ku zewnętrznej śdanie skorupy 
się rozchodzą; wtenczas jednak wewnętrzna połowa 
tych przewodów wraz z miejscem, gdzie one przy 
wewnętrznej ścianie skorupy biorą początek, musia-* 
łaby być nkrytą w masie dolomitu wypełniającej głó- 
wną przestrzeń środkową. O tem jednak, pomimo io-^ 
kładnego badania okazów pochodzących ze Szlązka, 
przekonać isię nie mogłem ; owszem, na okazach, w któ- 
rych próżnia środkowej skorupy nie jest zupełnie masą 
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dolomitu wypełniona, lecz tylko pokryta naciekiem 
wapiennym, widać wyraźnie, że owe brodawki siedzą 
bezpośrednio na tym nacieka i prędko się kończą, 
tak, że między niemi a ścianą zewnętrzną skorupy 
pozostaje jeszcze przestrzeń wolna, tak dalece, że 
z takich ośrodków nie można się nawet z pewnością 
przekonać, ażałi to były rzeczywiście przewody aż 
do t6j zewnętrznć) ściany sięgające, a tćm mni^ 
(trzymać pewne wyobrażenie o całym ich przebiegu. 
W okazach z okolicy Niżniowa zaś dokładnie spo- 
strzedz można, że te przewody przez całą grubość 
skorupy w kierunku prostym przechodziły. 

Jestem przeto zdania, że w gatunkach Gyropo- 
rdla eylindrica i annuUała Gurab., nie różniących się 
prawie od siebie, owe podwójne szeregi przewodów 
promienistych, tak samo jak jedyny szereg w gatunku 
G. podoUca, od początku aż do końca do tego samego 
należały krążka : że więc G. podolica właśnie tćm tylko 
od nich się różni, że szeregi przewodów w niój nie 
były podwójne, lecz tylko pojedyncze, tudzież tóm, 
że wyżłobienia międzykrążkowe w gatunku podolskim 
były jeszcze więcśj rozwinięte niż w gatunkach szlą- 
skich. Za tem przemawia jeszcze i to, że na okazach 
szlązkich owe dwa szeregi brodawek nie są tak umie- 
szczone, aby pomiędzy niemi jakakolwiek ścianka 
przechodzić mogła : owszćm widać niekiedy jedne lub 
drugą brodawkę właśnie z szeregu występującą, a 
znajdującą się przeto na takićm miejscu, którędy owa 
ścianka przechodzićby 'musiała ; w okazach zaś, gdzie 
wyżłobienia koliste skorupy nie zostały w zupełności 
wypełnione, lecz tylko obie ich ściany cienką warstwą 
tiacieku wapiennego pokryte, wyraźnie widać, że obą 
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szeregi brodawek leżą pomiędzy dwiema warstwami 
do jednego pierwotnie istniejącego krążka należącemi, 
a więc znajdowały się oba w jednym krążka. 

Wedłag tego, co tu powiedziano, także nie może 
należeć do znamienia rodzaju Gyroporella ta własność, 
że w gatankach krążkowato uczłonkowanych promie- 
nisto rozbiegające się przewody tworzą dwa lub wię- 
cej szeregów w każdym krążku: bo właśnie w ga- 
tunku Niżniowskim, zresztą zupełnie z tamtćmi się 
zgadzającym, w każdym krążku jeden tylko istniał 
szereg tych przewodów; a różnica ta wedle zdania 
mego nie wystarcza na utworzenie nowego rodzaju, 
a to tem mniej, gdy Gumbel sam nawet gatunki nie- 
dzielące się wcale na krążki osobne, do tego samego 
liczy rodzaju Gyroporella. Cechę rodzajową należy więc 
zmienić w następujący sposób: 

„Skorupa walcowato rurkowata, krążkowato albo 
„wcale nieuczłonkowana, ściany rurki bez wydrążeń 
„komórkowatych, przeszyte licznómi przewodami pro- 
„mienisto od ściany wewnętrznej do zewnętrznej roz- 
„biegającemi się, które tworzą w gatunkach krążko- 
„wato uczłonkowanych jeden, albo kilka szeregów 
„w każdym krążku, w gatunkach nieuczłonkowanych 
„zaś tworzą szeregi tuż obok siebie leżące. Krążki 
„oddzielają od siebie wyżłobienia pierścieniowate, 
„które za życia prawdopodobnie także były napełnione 
„piórwoszczem i ograniczone ścianami skorupy. '^ 

Z pomiędzy gatunków przez Gumbla opisanych, 
żaden nie zgadza się z gatunkiem Niżniowskim , ga- 
tunki bowiem: G, annullata^ cylindrica^ dehilis^ dissiła^ 
macrostoma^ paticiforata, minutula^ silesiaca i infundibtdi- 
formis mają po dwa, G, triasina i muUiaerialis zaś pQ 
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4 — 6 szeregów przewodów rurkowatych w każdym 
krążku; Cr. aeąualis, curvaia i vesicuHfera zaś nie mają 
śladu uczłonkowania, przewody rurkowate u tych ga- 
tunków na całej skorupie równo są rozdzielone i bar- 
dzo do siebie zbliżone, podczas gdy gatunek Niżniow- 
ski wyraźnie złożony był z krążków, jakkolwiek ze 
sobą zrosłych, i miał po jednym tylko szeregu prze- 
wodów w każdym takim krążku. 

Nachylenie przewodów rurkowatych ku osi sko- 
rupy stawia gatunek Niżniowski pośrodku między 
gatunkami ff. triasina i multiseriąlis ^ mającemi to na- 
chylenie o wiele stromsze, z jednśj, a innćmi gatun- 
kami uczłonkowanórai z drugiój strony. 

G. podollca znajduje się dosyć pospolicie w bia- 
łym miękkim wapieniu z góry Tanutyńskićj powyżśj 
Niżniowa na lewym brzegu Dniestru położonśj, i 
w skałach znajdujących się naprzeciw tej góry powyżśj 
Niżniowa na prawym brzegu Dniestru ; o wiele rzadziój 
zaś w twardszym żółtawym wapieniu z Bukowny, tu- 
dzież w wapieniu żółtym marglowym z Kutysk. 

Gdy dotąd nie udało mi się znaleźć całego okazu, 
ani zobaczyć jego powierzchnię z masą otaczającego 
wapienia zawwsze szczelnie zrosła: przeto podaję na 
tabl. VI fig. I. przecięcie podłużne przez szlifowanie 
otrzymane, pod a w wielkości naturilnej, a pod h 20 
razy powiększone. Widać tu dokładnie pozostałe po- 
czątki odłamanych ośrodek owych wyżwspomnianych 
przewodów rurkowatych, a po obu bokach widać, że 
te przewody nieco ukośnie ku powierzchni całśj rurki 
się wznosiły. Zewnętrzna powierzchnia z masą skały 
otaczającćj tak jest zrosła, że żadnój granicy nawet 
pod mikroskopem dostrzedz nie można. Miejsca próżne 
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były za życia zwiśrzęcia zajęte masą wapienną teraa: 
zwietrzałą. Okazujące się zaś między niemi krążki wa* 
pienne sąto wypełnienia owych wyżłobień pierście- 
niowatych, które wedle tego, co wyżój powiedziano, 
oddzielały od siebie krążki składające całą skorupę. 

Fig. 2. przedstawia mniejszy ułamek odciska 
zewnętrznej powierzchni, na którymi widać resztki 
zrosłych ze skałą ośrodek tych samych przewodów rur- 
kowatych; co dowodzi, że te rurki tak na wewnątrz, 
jak i na zewnątrz były otwarte. 

Fig. 3, 4 i 5 przedstawiają różne okazy poprzecz- 
nie przełamane, 20 razy powiększone. Widać tu tylko 
same wyżłobienia, z których ośrodki owych rurek 
wypadły: w fig. 3 środek jest więcój wypukły, co do- 
wodzi, że w tym okazie kierunek owych przewodów 
rurkowatych był więcej ukośny, niż w okazach na fig. 4 
i 5 przedstawionych. 

Fig. 6, 7 i 8 przedstawiają przekroje poprzeczne 
różnych okazów, na których widać jeszcze leżące 
w owych wyżłobieniach ośrodki rurek; w fig. 7 nie- 
które z tych ośrodek wypadły, a tam widać tylko 
żłóbki; a w fig. 8 widać dwa krążki nad sobą leżące- 

Fig. 9, 10 i 11 przedstawiają dla porównania 
dodane kopie rycin gatunków Gyroporella annullata i 
cylindrica z rozprawy Gumbla wyżój powołanój (Tabl. 
D. II, fig. 1 f., 2M 2^). 

2) G. cyałhtila K\i\i. Tab. VII fig. 12, 13, 14. Sko- 
rupa nieco wrzecionowato-walcowata, stosunkowo cien- 
ka, na tylnym końcu zasklepiona, na przednim szóroko 
lejkowato rozwarta, bez śladu uczłonkowania krążko- 
watego, przeszyta licznemi, bardzo dj) siebie zbliżo- 
nómi przewodami rurkowatórai, tak na wewnątrz, jak 
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i na zewnątrz otwartómi, i tworzącemi liczne szeregi 
poziome naokoło całej skorupy. Szeregi te w dolnym 
zamkniętym początku skór ipy pogięte i dosyć nie- 
regularne, stają się w miarę dalszego j6j wzrostu 
. więcśj do siebie równoległemi i poziomami, i są tak 
liczne, że na skorupie 8 ram. długiej znajduje ich się 
50 do 60; również liczne są także rurki jeden szereg 
tworzące, bo ich bywa do 60 w każdym szeregu. 
Rurki te mają kierunek do osi całej skorupy prosto- 
padły, jednak niezupełule, bo w dolnej części skorupy 
są nieco ku dołowi, w górnśj ku górze nachylone. 
Długość całśj skorupy Wj nosi do 8, jej średnica tam, 
gdzie jest najwięcej wypukła, dochodzi do 3 mi- 
limetrów, największa średnica otworu górnego lejko- 
wato rozsz6rzonego wynosi 4 mm. ; na grubość ściany 
skorupy nareszcie przypada tylko 0,3 do 0,4 mm., a 
brzeg otworu górnego jest zaostrzony. 

I ten gatunek pojawia się tylko w ośrodkach. 
Raz tylko wydarzyło się p. Bieniaszowi, asystentowi 
przy katedrze mineralogii w Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim, którego niezmordowanój pracy głównie za- 
wdzięcza Akademija bogaty materyjał paleontolo- 
giczny z wapieni Niżniowskich otrzymany, znaleźć 
taką ośródkę niemal całą, a z jednśj strony jeszcze 
otoczoną masą wapienia służącego jćj za łożysko ; 
zazwyczaj widać tylko mniójsze lub większe ułamki 
walcowate, których powierzchnia okryta jest bardzo 
licznemi, w zbliżone do siebie szeregi ustawionemi 
brodawkami, przedstawiającemi resztki ułamanych 
ośrodek owych przewodów rurkowatych; a gdzie za- 
chowany jest odcisk zewnętrznej powierzchni skorupy, 
tam widać podobne szeregi brodawek. W przecięciach 



Digitized by 



Google 



^^ 



100 D:1. ALOJZY ALTH 

podłużnych okazów, tkwiących jeszcze w otaczającym 
wapieniu, owe rurki niekiedy jeszcze w całości są 
zachowane, a wówczas po obu stronach z masą wa- 
pienia są szczelnie zrosłe, na dowód, że owe przewody, 
których ośrodkami są właśnie te drobne laseczki na- 
jeżające ośródkę całśj skamieliny, rzeczywiście z obu 
stron były otwarte. Poprzeczne szeregi tych brodawek 
tak są do siebie zbliżone i ustępy pomiędzy szere- 
gami tak jednakowe, że nie było tu żadnych odoso- 
bnionych krążków; dla tego także nie ma ani śladu 
owych blaszek wapiennych, stanowiących w poprze- 
dnim gatunku wypełnienia wyżłobień międzykrążko- 
wych masą wapienia. 

Liczne szeregi przewodów rurkowatych tuż obok 
siebie stojących, i brak wszelkich śladów podzielenia 
skorupy na krążki, dowodzą, że gatunek ten należy 
do ostatniej grupy gatunków rodzaju GyroporeUa^ w po- 
wołanym dziele Gumbla opisanej, obejmującej także 
formy przez Stoppaniego jako małże rodzaju Gastra- 
chaena opisane, a do której Gijmbel zalicza trzy ga- 
tunki: G. aeąualis^ curvata i vesiculiferaj odznaczające się 
właśnie brakiem uczłonkowania i obecnością bardzo 
licznych przewodów rurkowatych. 

Gatunek nasz różni się od gatunku G. aeąualis, 
cienkością ściany całśj skorupy, kształtem nieco wrze- 
cionowatym, zakończeniem lejkowatem i więcój pozio- 
mym przebiegiem przewodów, które w gatunku G. aeąua- 
lis do osi całśj skorupy bardzo są nachylone; od gatunku 
O. cuwata brakiem nabrzmiewań pierścieniowatych i 
także owym otworem lejkowatym ; od gatunku G. ve- 
siculifera nareszcie oprócz tego także brakiem bań- 
kowatego rozszerzenia przewodów rurkowatych. 
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Okazy tego gatunku znalazły się w wapienia 
żółtawym z Bakowny. tadzież, jakkolwiek rzadziśj; 
w wapienia białym miękkim z Tanutyńskiśj góry ^ 
w wapieniu jasnym dziurkowatym z Kutysk poniżój 
Kiżniowa. 

Fig. 12. przedstawia niemal zupełny okaz, a to 
pod a w naturalnój wielkości, zaś pod h znacznie po 
większony; przy dolnym końcu ściany skorupy zdają 
się do siebie zbliżać i przygotowywać zasklepienie;- 
nie jestto jednak na okazie tak wyraźnóm , aby nie 
mogła pozostać wątpliwość o tóm, czy skorupa była tu 
rzeczywiście zamknięta, lub nie. Na drugim zaś okazie 
którego rysunek podaję pod flg. 13, widać, że wtśm> 
miejacfu rurki opuszczają swój kierunek poziomy i usta- 
wiają się ukośnie podobnie jak cegły w sklepieniu, 
co przemawia za tóm, że ten koniec był rzeczywiście 
zasklepiony. Fig. 14 przedstawia trzeci okaz wpra- 
wdzie niezupełny, na którym jednak widać część 
ośrodki najeżonój ośrodkami przewodów rurkowa- 
ne h; w dalszym ciągu okazu ośrodka ta jest wyła- 
mana, a pozostał tylko odcisk zewnętrzny całej sko- 
rupy równióż najeżony. 

3) a. snbannullała Alth. Tab. VIL flg. 15. Skorupa 
walcowata, bardzo cienka, bez śladu uczlonkowauia 
krążkowatego, jednak licznómi pierścieniami wypu- 
kłómi pokryta, przez które przechodziły liczne i bardzo 
do siebie zbliżone przewody rurkowate, ku powierzchni 
walca pod ostrym kątem nachylone, zazwyczaj na 
każdym pierścieniu tworząc dwa rzędy, bezpośrednio 
ze sobą stykające się, tak, że rurki jednego rzędu 
z rurkami drugiego na przemian są ustawione. Pier- 
ścienie te, których na skorupie 7 mm. długiej widać 
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15, przedzielone są od siebie rowkami wa.kiśmi, dosyć 
glębokiemi,"w których nie ma nawet śladu przewodów. 
Średnica walca wynosi do 2 mm., jego dłagość do 
8 mm., nie jestto jednak rzeczywista długość skorupy, 
bo ani górnego, ani dolnego jej końca nigdy jeszcze 
me widziałem. 

Gatunek ten, który tylko bardzo rzadko pojawia 
się w wapieniu zbitym żółtawym powyżej przewozu 
w Buko wny, jest najwięcej podobny do ośrodki gatunku 
G, annullafa Giimb. sp. napełniającego niektóre warstwy 
dolomitów alpejskich, jak ją przedstawia Gumbel w s wo- 
jśj wyżśj powołanój rozprawie na Tab. D. II. fig. 1 ** 
i G. cylindrica Gumbel (1. c. Tab. D. II. fig. 2), od- 
grywającego również ważną rolę w dolomitach tryja- 
sowych szlązkich. Ostatnie dwa gatunki, o ile mnie 
się zdaje, nie różnią się od siebie; gatunek galicyjski 
jednak zawsze jest mniejszy, a rowki oddzielające 
pierścienie, przez które przechodzą przewody, są tu 
jeszcze stosunkowo o wiele węższe, niż tam, bo ich 
szćrokośó wynosi zaledwie Yj lub y^ szórokości owych 
pierścieni. 

Fig. 15 i 15'. przedstawia ten gatunek o ile jest 
znany, t. j. bez wyraźnego zakończenia , pod a w wiel- 
kości naturalnej, a pod I znacznie powiększony. 

Uwagi nad rozwojem rodziny Dactyloporidae (łumb. 
w ogólności, a rodzajem Gyroporella w szczególności. 

Zastanawiając się nad znanómi dotychczas ro- 
dzajami z rodziny Dactyloporidae i ich pojawianiem 
się w warstwach ziemi, dochodzimy do następujących 
co do rozwoju tśj rodziny wniosków. 
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Według teraźniejszego stanu naszśj wiedzy, istoty 
do tśj rodziny należące już w epoce sylurskiój na 
ziemi istniały. Pominąwszy bowiem nawet kilka ro- 
dzajów syłurskich tylko niedokładnie znanych, przez 
ZiTTLA ^) tu policzonych, jakoto: Cyclocrinus Eichw., 
Mastopora Eichw., Bictyocrinus Hall, Pasceolus Billings 
i Sphaerospongia Pengelly, widzimy, że rodzaj Becepła- 
culiłes Defr. przez Gumbla dokładnie opisany należy 
do skamielin utworu sylurskiego. 

Skorupa jest duża, mająca niekiedy przeszło 
100 mm. średnicy, płasko kielichowata, u spodu zwę- 
żona i zamknięta, u góry szeroko rozwarta z obszórną 
próżnią środkową. Obydwie powierzchnie skorupy 
przykryte są rombowemi płytkami wapiennemi, płytki 
jednój z płytkami drugiej powierzchni są połączone wa- 
piennymi słupkami, przez które przechodzą wązkie prze- 
wody ; każdy taki słupek rozdziela się ku zewnętrzn6j 
stronie skorupy na 4 ramiona łistwowate, równióż 
wąziutkiśmi przewodami przeszyte. Między tśmi słup- 
kami istnieją dosyć obszórne próżnie rurkowate, za 
życia zwiórzęcia prawdopodobnie masą piśrwoszcza 
wypełnione, nie mające osobnych na zewnątrz otworów. 

Z warstw nad utworem sylurskim leżących t. j. 
z utworów dewońskiego, węglowego i tryjasowego nie 
znamy jeszcze żadnych skamielin, które do rodziny 
Dactyloporidae policzyćby można; co jednak wcale nie 
dowodzi, aby w tym tak niezmiernie długim czasie 
nie istniała na ziemi żadna należąca do tój rodziny 
istota, owszem nowe poszukiwania mogą i w tych war- 
stwach wykryć tego rodzaju szczątki skamieniałe. 
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Pojawiający się w utworze trjjasowym rodzaj 
Crpraporella ma w niektórych swych formach wiele wspól- 
nego z rodzajem Eeceptaculiłes ^ zawsze jednak daleko 
mniójszych trzyma się rozmiarów. Powyżćj widzie- 
liśmy, że skorapy do rodzaja Gyropordla należące, są 
także na jednym końca zamknięte, na dmgim otwarte, 
początek skompy przeto zawsze miał kształt drobnin- 
tkićj miseczki, przebitćj licznómi tuż obok siebie le- 
źącómi przewodami rurkowatómi, podobnie jak rodzaj 
BecepłacuUłes , tylko kształt i rozpołożenie tych przewo- 
dów były inne, Receptaculites zachował ów kształt mi- 
seczkowaty pospolicie przez całe swoje życie; w ro- 
dzaju Gyroporella zaś ściany tój miseczki przy dalszym 
j6j wzroście wznosiły się niemal pionowo w górę, 
tworząc tym sposobem rurkę niekiedy walcowatą, nie- 
kiedy wrzecionowatą, dopiśro przy górnym swym 
końcu rozszerzającą się. Nawet już w niektórych ga- 
tunkach rodzaju Receptaculites widzimy dążność do po- 
dobnój budowy rurkowato), n. p. w gatunku B. Koenigi^ 
z których utworzono nawet osobny rodzaj Ischadiłes 
(L Koenigi MurchJ; skorupa jego ku górze znowu się 
zwęża, przyjmując tym sposobem kształt jajowaty albo 
gruszkowaty. Z drugiój strony poznamy poniżój jeden 
gatunek gyroporeli, mający z początku kształt bańki 
kulistój, która dopiero późniśj przechodzi w szyjkę 
rurkowatą. W dziale Gyroporella continua Giimbel, 
stojącym według mego zdania na najniższym stopnia 
rozwoju skorup tego rodzaju, skorupa przez całe życie 
zwiórzątka zatrzymywała ten kształt pojedyńczśj rurki 
przebitśj tylko licznemi przewodami na zewnątrz wy- 
chodzącónii, a uszykowanómi w szeregi poprzeczne 
równoległe. W innych zaś gatunkach rzecz się ma 
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inaczśj. Najprzód widzimy, że po kilku, a mianowicie 
4 do 6 szeregach pojawiają się ustępy gładkie, któ- 
rym odpowiadają znowu w innych piśrwsze ślady prze- 
gródek poprzecznych, jako początki ścian krążków; 
te jednak w dziale, obejmującym w sobie gatunki G. tria- 
sina Schauroth sp. i Q, multiseridlis Giimb., jeszcze 
W zupełności są z sobą zrosłe. 

Jeszcze później rozwija się między krążkami 
przestrzeń zupełnie próżna, albo tylko pierwoszczem 
wypełniona, która te krążki mniój więcój dokładnie 
od siebie oddziela, a to nareszcie w takim stopniu, 
że w niektórych gatunkach cała rurka dzieli się na 
same odrębne krążki, a równocześnie zmniójsza się 
ilość szeregów owych rurkowatych przewodów, two- 
rzących odtąd w każdym krążku tylko po dwa, a 
w gatunku G. podoUca nawet tylko po jednym szeregu, 
przycz6m także ilość przewodów należących do jednego 
szeregu staje się zwolna mniejszą, a na tym kończy 
się grupa kształtów policzonych do rodzaju Gyropo-- 
rella. Rodzaj ten dotąd uchodził za wyłącznie tryja- 
sowy, a na tej zasadzie i ja z początku uważałem te 
wapienie Niżniowskie za tryjasowe, któregoto zdania 
tśmbardziśj być mogłem, że tak nieliczne i niedo- 
kładnie zachowane inne skamieliny z tego wapienia, 
równiśż jak cechy jego petrograficzne wiele okazy- 
wały podobieństwa z warstwami tryjasowemi okręgu 
krakowskiego. Dokładniejsze jednak badania tych 
warstw tudzież skamielin odkrytych dopiero późnićj 
przez p. profesora Łomnickiego w Stanisławowie, a wię- 
cej jeszcze przez mego asystenta p. Bieniasza w wapie- 
niu z Bukowny powyżej Niżniowa, wykazały, że war- 
stwy te nie mogą być tryjasowe, bo do najliczniejszych 
Wydz. matem przyr. T. V. 14 
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skamielin tam ssawartych należą Nerinee, cechujące 
najwyższe warstwy jurasowe i najniższy oddział 
utworu krćdowego. Dowodzi to, że rodzaj Gyroporella 
występuje także jeszcze w epoce jurasowej, a prawdo- 
podobnie i w kredowśj. 

W warstwach trzeciorzędnych znowu w większej 
ilości pojawiają się szczątki do rodziny Bactyloporidaę 
uależące, a mianowicie rodzaje wyżej wymienione Ha- 
ploporelła^ Daciyloporella^ Thyrsoporella^ Uteria i Acicula" 
rią. Eodzaj Thyrsoporella Giimbel największe ma podo- 
bieństwo do gatunków rodzaju Gyroporella, należących 
do działu Contintuie^ bo także obejmuje rurki wapienne 
bez śladu uczłonkowania. przeszyte licznemi przewo- 
dami rurkowatemi, które jednak w rodzaju TJiyrso- 
porella są bardzo szerokie i albo bezpośrednio na ze^ 
wnątrz wychodzą, albo przedtem dzielą się na dro- 
bniejsze gałęzie. 

Także rodzaj Acimlaria bardzo jeszcze przypo- 
mina gyroporelę z działu Conłinuae, albowiem i tu sko- 
rupa nie składa się z krążków, lecz tworzy jedne 
całość rurkowatą, z boków pospolicie mocno spłasz^ 
czoną. Rodzaj ten zresztą różni się od rodzaju Gyro- 
roporella głównie tem, że otworki na powierzchni sko- 
rupy występujące nie prowadzą do przewodów rur- 
kowatych, lecz do udzielnych komórek tylko na 
zewnątrz otwartych, które z wnętrzem całej rurki 
albo wcale się nie łączą, albo, co więcej jest prawdo- 
podobnym, tylko za pośrednictwem cieniutkich rurek 
włoskowatych. 



^) Gumbel: Ueher Conodidyum bursi formę Etallon, eine 
Foraminifere aus dtr Gruppe der Bactyloporideen. 
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Znany z najwyższych warstw wapienia Juraso- 
wego gatunek Petrascula bursiformis Giimbel *), łączy 
rodzaje Gyroporella i Thyrsoporella łniędzy sobą. Sko- 
rupa ma kształt bańki na jednym końcu w daleko 
węższą szyjkę wyciągniętej, powierzchnia okryta jest 
dołkami, z których w dolnój części ow6j bańki wcho- 
dzą pojedyncze przewody rurkowate do wnętrza bańki, 
w wyższój zaś części skorupy zbliżonśj do szyjki 
przewody te, po 4 do 6 ze sobą połączone, prowadzą 
do komórki bańkowatej w skorupie umieszczonej, a 
jednym tylko szśrszym przewodem do wnętrza całśj 
bańki otwartój. 

Także niektóre gatunki rodzaju Bactyloporella 
Gurab. jeszcze bardzo są podobne do gyroporeli z działu 
Continuae, bo we wszystkich tych gatunkach nie ma 
wyraźnie odosobnionych krążków; miasto zaś cechu- 
jących dla rodzaju Gyroporella przewodów rurkowatych, 
całą skorupę przeszywających, widzimy w gatunkach 
rodzaju Bactyloporella liczne komórki bańkowate tylko 
na wewnątrz z mniejszemi przedsionkami połączone. 
Z tych przedsionków wychodzą z jednój strony deli- 
katne przewody do próżni środkowśj, z drugiej strony 
zaś również delikatne przewody prowadzą z tych 
przedsionków wprost na zewnątrz. 

Rodzaje Haploporella i Uteria przedstawiają dal- 
szy rozwój tych gatunków rodzaju gyroporeli, które 
złożone są z krążków pierścieniowatych , z mniejszą 
albo większą łatwością dających się od siebie odłączyć. 



SlfzungsbericJłte der małh phys, Classe der h. bayef. 
Akademie der Wissenschafłen hi Munchen. 1873, Heft 
111, p. 282. 



Digitized by 



Google 



108 DB. ALOJZY ALTH. 

W rodzaju Ułeria każdy krążek przedstawia 
całość bańkowatą o ścianach cienkich, z którój liczne 
cieniutkie przewody rurkowate uszykowane w szeregi 
poziome wychodzą na zewnątrz i do wnętrza skorupy. 

W rodzaju Haploporella nareszcie, do którego 
oprócz gatunków trzeciorzędnych należy także gatu- 
nek H. eruca Park. i Jon. sp., żyjący jeszcze teraz 
w morzach południowych, każdy krążek przedstawia 
szereg kolisto ułożonych komórek bańkowatych, które 
nie łączą się z sobą, lecz tylko z wewnętrzną próżnią 
całój skorupy za pomocą drobnych przewodów. Przez 
ściany, któremi te komórki stykają się z sobą, prze- 
chodzą inne cieniutkie przewody z wewnętrznśj próżni 
skorupy wprost na zewnątrz. 

I tak widzimy, że między znanemi dotąd isto- 
tami, do rodziny Dacłyloporidae naleźącemi, co do ich 
kształtu i wewnętrznej budowy ścisły istnieje zwią- 
zek i wyraźne przejście przemawiające za powolnóm 
przekształcaniem się piśrwotnego typu tój rodziny. 



DODATEK. 

Przed ukończeniem druku powyższśj rozprawy 
miałem sposobność zobaczyć skały i skamieliny, które 
p. Bieniasz przywiózł ze swój podróży, odbytśj w roku 
bieżącym (1878) z polecenia Komisyi fizyjograficznśj 
wzachodniój części Podola galicyjskiego. Materyjał przez 
niego zebrany zawióra także liczne okazy z owych wa- 
pieni żółtawych z okolicy Niżniowa, a między niśmi od- 
ciski innego znowu gatunku otwornic z rodziny Bac- 
tyloporidae^ o którym przeto jeszcze kilka słów ta 
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dodam. Odciski te przedstawiają kulistą bańkę od 5 
do 7 mm. średnicy mającą, z którśj wystaje szyjka 
prosta około 2 mm. szćroka, na przywiezionych oka- 
zach do 8 mm. długości mająca; wiedzieć jednak nie 
można czy nie była w rzeczywistości dłuższą, bo za- 
kończenie tćj szyjki nigdy nie jest tak zachowane, 
aby można było twierdzić, że tu się znajdował górny 
koniec skorupy. Już pod lupą widać tak z odcisku 
bańki, jak z odcisku szyjki wystające bardzo liczne 
brodawki, którym na sam6j skorupie odpowiadały tój 
samój wielkości dołki, przedstawiające ujścia przewo- 
dów rurkowatych przez skorupę przechodzących. Że 
tak się rzecz ma, o tóm przekonać się można na je- 
dnym z okazów, na którym skorupa wapienna owśj 
części bankowatćj jeszcze miejscami jest zachowana, 
i wygląda jak przetak, w skutek licznych przewodów 
przez nią przechodzących. Już ogólny kształt tych 
odcisków i istnienie owych rurkowatych przewodów 
w skorupie dowodzi, że odciski te należeć muszą do 
rodzaju Petrascula Giimb., utworzonego ze skamieliny 
dai;(%i6j pod nazwą Conodidyum bursi formę Etallon 
znanój, a prawdopodobnie nawet do tego samego ga- 
tunku ^y Cechę rodzaju opisuje Gumbel jak następuje : 
Petrascula n. g. Otwornica z grupy rodzaju Buc- 
tyloporella, kształtu bardzo wypukło -flaszkowatego o 
ścianie grubśj wapniowój, przeszytej sz6rokiemi prze- 
wodami. Przewody te wychodzą z wewnętrznój próżni 



*) C. W. Gumbel: Ueber Conodidyum bursiforme Etal- 
lon, eine Foraminifere aus der Gruppe der Baclylopori- 
deen. Sitzungsberichłe der mathemałisch-physikalischen 
Classe der Ł bayerischen Akademie der Wisser^' 
schaften zu Munchen. 1873^ Heft Iii, pag. 282 etc. 
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gdzie W wyżłobieniu rynienkowatóm początek swój 
biorą, rozszerzają się około środka skorupy w postaci 
wydrążenia bańkowatego, z którego 4 do 5 odosobnio- 
nych rurek delikatniejszych bieży aż do zewnętrznej 
powierzchni skorupy, gdzie kończą się dołkami krop- 
kowatómi. Górna część skorupy flaszkowato zwężona 
ma na swym końcu otwór szeroki. 

GuMBEii opisuje tylko jeden gatunek P, burei- 
for mis Etallon sp. ze skorapą kolbkowatą, mniej lub 
więcśj wypukłą od 6 — 12 mm. średnicy mającą, przy 
14—20 mm. całój długości, z której 8 — 14 mm. przy- 
pada na część wypukłą, z szyjką mniej lub więcój 
wydłużoną i otworem mającym od ly, do 2 mm. śre- 
dnicy. Powierzchnia skorupy jest nieco szorstka z otwo- 
rami przewodóAY nader licznemi wyraźnie widzialnymi, 
a tylko przy górnym cieńszym końcu nieco wyraźniśj 
ttstawionómi w pierścienie poziome. Powierzchnia nie- 
kiedy równie sklepiona, niekiedy zaś, mianowicie przy 
dolnym końcu pierścieniowatćmi wałeczkami ozdo- 
biona. Na tśj zasadzie odróżnia Gumbel dwie odmiany: 

a) laeviuscula bez wystających pierścieni, • 

b) annulata z wałeczkami pierścieniowato wysta- 
jącymi, z których wedle niego możnaby może zrobić 
odrębne gatunki. 

Gatunek ten znaleziono dotychczas w wyższym 
ogniwie białego Jura, a mianowicie w tak zwanym 
Epicorallien z Laufon, i w Dicerątien z Valfin ^^ e Fraucyi. 

Okazy Niżniowskie, jakkolwiek zawsze są mnićj- 
sze od okazów przez Gumblą opisanych, bo średnica 
bańki nie przenosi nigdy 7, a długość całej skorupy 
15 mm , tak we wszystkiśm się zgadzają z gatun- 
kiem P. bursiformis, że od niego odróżnionemi być nie- 




Digitized by 



Google 



o GAL. SKAMIELINACH EODZAJU GYEOPORELLA. lll 

Baogą, jakkolwiek sposób ich zachowania, gdyż przed- 
stawiają tylko odciski, nie pozwala przekonać się o 
wewnętrznej budowie skorupy. Brodawki, przedsta- 
wiające wypełnienia dołkowatych zakończeń przewo- 
dów rurkowatych, na bańkowatej części skorupy za- 
zwyczaj ustawiane bywają dosyć bezładnie, a tylko 
w niektórych okazach tworzą szeregi wyraźniej współ- 
środkowe, na rurkowatej szyjce zaś tworzą one zazwy- 
czaj szeregi wyraźnie równoległe bardzo do siebie zbli- 
żone. Na niektórych okazach występują także wyraźne, 
jednak dopiero pod lupą widzialne, pierścienie współ- 
środkowe mało wystające na dolnej części bańkowa- 
tej wypukłością cechujące wedle Gumbla odmianę b. 
annulata tego gatunku. Odciski tego gatunku znale- 
ziono dotąd tylko w wapieniu żółtawym zbitym z Bu- 
kowny i w wapieniu marglowyra dziurkowatym z Ku- 
tysk. Fig. 16 przedstawia odlew gutaperchowy całego 
odcisku tego gatunku, w naturalnój wielkości, fig. 17 
odcisk dolnej części rozszerzenia bańkowatego skorupy, 
znacznie powiększony, a fig. 18 małą część podo- 
bnego odcisku o wiele więcśj zwiększoną, a nawet 
widać jeszcze resztki skorupy przebitśj rurkowatemi 
przewodami. 

Poznawszy opisane tu odciski, zacząłem powąt- 
piewać o tem, czy ośrodki i odciski opisane powy- 
żój pod nazwą Gyroporella cyathula stanowią osobny 
gatunek, bo na piśrwszy rzut oka wiele pokazują 
podobieństwa z górną częścią odcisków gatunku Pe- 
trascula bursiformis. Mamy tam bowiem wałeczki okryte 
brodawkami przedstawiającemi ośrodki przewodów rur- 
kowatych, a zakończone rozszerzeniem lójkowatem bar- 
dzo przypominającem górną część owego rozszerzenia 
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bańko watego rodzaju Petrascula; do czego dodać na* 
leży, źe w drugim końcu skorupy zasklepienie tegoż 
podane w opisie .owego gatunku giroporeli, jak już 
tam zauważałem, nie jest tak wyraźnćm, aby usuwało 
wszelkie wątpliwości. Wszakże bliżój porównywając 
obie skamieliny, przyszedłem do przekonania, że to 
jest rzeczywiście odrębny gatunek należący do ro- 
dzaju Gyroporella^ nie zaś do Petrascula. Albowiem 
w okazach, które ja liczę do gatunku G. cyathula^ 
nigdy nie widać więcśj jak początek rozszćrzenia^ 
które nigdy nie sięga tak wysoko, aby z niego mo- 
żna było domyślać się, że jest częścią nabrzmiałości 
bańkowatój ; owszem, nawet w okazach wrosłych jesz- 
cze w wapieniu, nigdy nie widać najmniejszego śladu, 
aby owo rozszerzenie mogło sięgać dalój. Z resztą na 
ośrodkach jeszcze ze skałą zrosłych widać, że sko- 
rupa była cieńsza, niż ją podaje Gtjmbel na rodzaju 
Petrascula, i nie ma nigdzie śladu ani rozszerzenia bań- 
kowatego owych przewodów rurkowatych, ani podzie- 
lenia onych na 4 do 5 ramion z owego rozszerzenia 
bańkowatego ku powierzchni skorupy wychodzących; 
owszśm, owe rurki są tu zawsze pojedyncze, a ich 
ośrodki mają jednakowe rozmiary przez całą grubość 
skorupy; co dowodzi, że te okazy należeć nie mogą 
do rodzaju Petrascula^ którego cechę stanowią właśnie 
owe przewody w środku nabrzmiałe a następnie roz- 
gałęzione. Nareszcie jakkolwiek dolne zamknięcie ca- 
łego walca nie jest z zupełną dokładnością zachowane, 
to przecież zupełnie odmienne ustawienie się w tćm 
miejscu owych przewodów rurkowatych, na jednym 
okazie dokładnie dostrzegalne, dowodzi, że rurka wła- 
śnie w tym końcu, owemu rozszerzeniu przeciwle- 
głym, była zasklepiona. 
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Wypadek badania doświadczalnego 

ZHIiN Um f ZAPALENIU OSTBEM 

napisał 

Docent Dr. TADEUSZ BBOWICZ. 



Pomimo licznych i szczegółowych prac traktu- 
jących o zmianach chorobowych nćrek, anatomija zmian 
zapalnych przedstawia jeszcze niejeden punkt ciemny, 
niewyjaśniony dotychczas dostatecznie. 

Pomijam tu zupełnie formę zapalenia przewle- 
kłego, śródmiąższowego, którego okres końcowy przed- 
stawia norka t. zw. skurczona, wśród którśj większa 
część składników właściwych, istotnych, miąższu nńr- 
kowego t. j. cewki moczowe ulegają zanikowi, kłębki 
Malpighiego zaś zwyrodnieniu włóknistemu; dalćj 
formę zapalenia ropnego, prowadzącego do częściowego 
lub tóź nawet zupełnego zniszczenia miąższu nerko- 
wego, wreszcie zmianę przedstawiającą się w postaci 
wielkićj, białćj n6rki, jak ją angielscy i niektórzy fran- 
cuzcy autorowie nazywają, co do przyrody i powsta- 
wania którśj różnią się zapatrywania badaczów. Na 

Wydz. matem, przyr. T. V. 15 
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teraz ograniczam się do owej formy zapalenia ostrego, 
które pojawia się szczególnie w przebiegu chorób za- 
kaźnych, pod wpływem ostrych środków moczopę- 
dnych i z innych bliżej nam nieznanych przyczyn, 
a które przedstawia wybitny i charakterystyczny obraz 
kliniczny. 

Jakkolwiek zapalenie nerek ostre, znane pod 
nazwą jużto zapalenia miąższowego, jużto dławcowego, 
albo też nieżytowego, do rzadkich cierpień nie należy 
i pod względem klinicznym dokładniój jest zbadane; 
jednakże pod względem anatomicznym przedstawia 
ono niejakie trudności w ocenieniu i oznaczeniu zmian 
histologicznych, tóm bardzićj, że tylko nader rzadko 
spotykamy na zwłokach okres wczesny tójże sprawy, 
okres początkowy, niejako zawiązkowy powyższego 
cierpienia. Chorzy bowiem, dotknięci zapaleniem no- 
rek ostróm stosunkowo rzadko w pierwszych zaraz 
początkach tegoż cierpienia ulegają śmierci, a naj- 
częściój dopiśro w okresie późniójszym, w następstwie * 
wikłających się zapaleń innych narządów, przedewszy- 
stkióm błon surowiczych i płuc, w czasie, gdy zmiany 
w norkach niejako już się wyrównywają, albo t6ż 
przedstawiają obraz odpowiadający okresowi późniój- 
szemu, w którym pierwociny miąższu nórkowego nie 
przedstawiają wybitnój różnicy w zmianach histolo- 
gicznych od niektórych form zwyrodnień miąższu nór- 
kowego nie na tle zapalnóm powstających. 

Okoliczności przytoczone wskazują dostatecznie, 
jakim trudnościom podlega śledzenie w zwłokach ludz- 
kich genezy zmian miąższu nórkowego w tój postaci 
zapalenia. 



Digitized by 



Google 



• ^rjpyT T 7S TT' "•• - ^""TiTT^ ' ' ,--';- - is^—i -rsT^nr^ -. - ^„ 



O ZMIANACH NEEEK W ZAPALENIU OSTREM. 115 

Na innćm miejsca (ob. Przegląd lekarski z roku 
1878, Nr. 1^ wskazałem, jak rozmaitym w miarę sto- 
pnia i okresu zapalenia bywa obraz, jaki przedsta- 
wiają nćrki w zapalenia ostrćm. Zmiany histologiczne, 
których wyrazem jest owa różnorodność obraza ma- 
kroskopowego, przedstawiać też muszą pewne różnice 
w miarę nasilenia i stopnia rozwoju sprawy zapalnśj. 
Bóżnice te, jak słusznie Bartels (Ziemssen^s Hand^ 
buch t. 9 str. 239) nadmienia, zdają się być powodem 
odróżniania odrębnych form zapalenia nieżytowego, 
dławcowego, miąższowego, jakie wielu autorów przyj- 
muje. 

Przedstawiłem wtedy (1. c.) również różnice w za- 
patrywaniach autorów na zmiany nerek zapalne, 
z których jedni uważają tkankę łączną za siedlisko 
wyłączne i pierwotne zmian zapalnych w ogóle, zmiany 
zaś przybłonka cewek moczowych za następowe; dru- 
dzy natomiast prócz zapalenia śródmiąższowego przyj- 
mują także formę miąższową zapalenia, odnosząc głó- 
wną i istotną zmianę do zmian przybłonka, do zmiany 
w cewkach moczowych, a przypisując tkance łącznój 
tylko drugorzędny niejako udział. 

Przytoczyłem dalój obraz zmian histologicznych, 
jakie na zwłokach ludzkich w nćrkach w zapaleniu 
ostrśm napotykałem, potwierdzając tylko podania in- 
nych autorów. 

W obec trudności, jakim podlega śledzenie ge- 
nezy tych zmian na zwłokach ludzkich, jak to powy- 
żej wspomniałem, rozstrzygnięcie pytania, azali zmiany 
te są pierwotne, jednem słowem, czy istnieje postać 
zapalenia miąższowego nćrek w myśl zapatrywania 
YiBCHOWA, przedstawia wielorakie trudności. 
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Nastręcza się jednak w tej mierze droga wy* 
godniejsza, prowadząca, zdaniem mojćm, do celn po- 
żądanego, a mianowicie droga doświadczalna. Urno- 
żebnia nam ona śledzenie sprawy zapalnej od początku, 
od zawiązku tejże, w rozmaitych odstępach czasu po 
zadziałaniu bodźca zapalnego, a o ten właśnie począ- 
tkowy okres głównie się rozchodzi. 

W tej myśli więc przedsięwziąłem szereg doświad- 
czeń, wzniecając u królików zapalenie nerek wstrzy- 
kiwaniem podskórnóm kantarydynu. "Wiadomo bowiem, 
jak energicznie drażniąco działa kantarydyn na tkanki 
zwiśrzęce w ogóle, a za pośrednictwem krwi niejako 
swoisto na przyrząd moczowy. 

Kantarydyn rozpuszczony w oliwie wstrzykiwa- 
łem podskórnie w okolicę nćrkową w rozmaitych daw- 
kach, stosownie do wielkości królika i szybszego lub 
powolniejszego działania, jakie osiągnąć zamierzałem. 

(Rozczynu 1:100 wstrzykiwałem jedne, a niekiedy 
dwie strzykawki Prawaza, albo tóż po kilka kropli, 
w kilkogodzinnych odstępach czasu. W ostatnim razie 
króliki utrzymywały się po parę dni przy życiu, 
w pierwszym ginęły w kilka godzin po wstrzyknięciu). 

Następnie badałem nśrki mikroskopowo, tak za 
świeża, jakoteż po stwardnieniu w wyskoku lub w kwa- 
sie chromowym, barwiąc preparaty częścią karminem, 
częścią hematoksy linem. Badania te na norkach usku- 
teczniałem w rozmaitych odstępach czasu po zadzia- 
łaniu kantarydynu. 

Na rozkroju od powierzchni ku wnęce uskutecz- 
nianym, na norce świeżój zaraz po zabiciu królika, 
gdy naczynia krwionośne przedstawiają jeszcze natu- 
ralny stan napełnienia, odróżnić można wolnóm okiem 
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wśród istoty korowój dosyć dokładnie pasma rdze- 
niowe, przesuwające się z części rdzeniowćj, t, j. z pi- 
ramidy, jako jaśniejsze smugi w głąb' istoty korowśj, 
jakotóż pasma korowe ciemniejsze (t. z. labirynt ner- 
kowy Ludwiga), wśród którychto ostatnich kłębki 
naczyniowe uwydatniają się jako drobniutkie kropeczki 
czerwone. Wśród tych właśnie ciemniejszych części 
i pasm znajdują się, jak wiadomo, ciałka Malphighiego 
i zwoje cewek moczowych krętych, któreto pierwo- 
ciny stanowią właściwą część istotną wydzielniczą 
miąższu nćrkowego. Powiórzchnia rozkroju nśrki fizyjo- 
logicznój jest zupełnie gładka. Po zadziałaniu bodźca, 
obraz jaki przedstawia powićrzchnia rozkroju zmie- 
nia się zwolna, i to mnićj lub więcćj znacznie, w miarę 
tego, jak silnie i jak długo bodziec działał. 

Najpiórw miąższ norki przedstawiał zabarwienie 
żywsze czerwono-brnnatne, jednostajnie wśród całego 
miąższu rozpościórające się. Ciałka Malpighiego, które 
w norce świćżój flzyologicznćj dostrzedz się dają jako 
kropki ciemne, drobniutkie, znacznie się powiększały 
i można je było widzieć bardzo dokładnie. Zabarwie- 
nie to żywsze stopniowo wzmagało się coraz wybitniej, 
tak, iż różnica między pasmami rdzeniowemi a ko- 
rowemi, czyli częścią labiryntową, coraz bardziej się 
zacierała. Norka w całości zwolna się powiększała i 
stawała się coraz soczystszą. W miarę powiększania 
się nśrki i coraz ciemniejszego tejże zabarwienia, bę- 
dącego wyrazem potęgującego się przekrwienia, istota 
korowa stawała się szerszą, wypuklała się coraz wy- 
bitniój po nad powierzchnią przekroju piramidy. Wej- 
rzenie jej stawało się coraz jednostajniejszem , zabar- 
wienie ciemno-czerwonem ; kłębków Malpighiego, co- 
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raz mniój wyraźnych, wreszcie całkiem nie można 
było dostrzedz. Na powiórzclini rozkroju istoty koro- 
wej występowały deniatkie wypukłości podłużne, li- 
stewkowate, odpowiadające zmienionym pasmom koro- 
wym. W norkach badanych w 30 godzin po piśr 
wszćm wstrzyknięciu kantarydynu. wśród napęczniałśj 
i W3rpuklając6j się istoty korowój można było dostrzedz 
smugi i prążki białawo-żółte^ gdzieniegdzie uwidocz- 
nione. W tym tćż czasie miąższ nćrki znacznie po- 
większonśj stawał się soczystym, z piramidy można 
było wygnieść dosyć obfitą ciecz mętną, białawą. Roz- 
cieńczywszy tę ciecz kroplą wody destylowanćj mo- 
żna było dostrzedz wolnem okiem wśród niój białawe, 
krótkie, cieniutkie twory, jakby niteczki; któreto twory 
badane pod mikroskopem okazały się jako rurki przy- 
błonkowe, jednostajne, z cówek zbiorowych piramidy 
pochodzące. Komórki przybłonkowe tworzące owe rurki 
badane bez dodatku wody destylowanej przedstawiały 
się jakby napęczniałe, wejrzenia jednostajniejszego. 
W wielu z nich znajdowały się jakby ciała kuliste, 
jednostajnego wejrzenia, mdłego połysku, występujące 
w wielu miejscach po za obręb komórek i wypełnia- 
jące wnętrze rurek przybłonkowych. Ciała te kuliste 
pęczniiJy widocznie po dodaniu wody destylowanej, 
obrysy ich nikły po dodaniu kwasu octowego lub 
ług^ potasowego. W cieczy tej nadto znajdowały się 
mnićj lub więcćj liczne ciałka wypocinowe, okazujące 
wszystkie cechy ciałek białych krwi, jakoteż bardzo 
nieliczne twory wałeczkowe, częścią jednostajne, szkli- 
ste, cienkie, częścią zaś złożone (co przy silniejszych 
powiększeniach wyraźnie można było dostrzedz) z krót- 
kich pręcików owalnych, które albo zajmowały całą 
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grabośó wałeczka, albotćź zakrywały rdzeń szklisty, 
jednostajny. Twory te wałeczkowe, jak wspomniałem, 
były wcale nieliczne. Pod wpływem kwasu octowego 
wałeczki owe ziarniste wyjaśniały się znacznie, lub 
nawet prawie się rozpuszczały. 

Nie przesądzając przyrody chemiczn&j tworów 
tych wałeczkowych, uważać je musimy za produkty 
wypocino we ze krwi pochodzące, ziarniste zaś owe 
wałeczki uważać może należy za osady paraglobuli- 
nowe, złożone we wnętrzu ceweczek moczowych. 

Nawiasowo dodaję na tóm miejscu, iż podobne 
twory wałeczkowe ziarniste, które przy silniejszych 
powiększeniach okazują się jako złożone z owych cia* 
łek owalnych; krótkich, zachowujących się całkiem 
podobnie, tak pod względem wejrzenia swego, jakotśż 
pod względem mikrochemicznym, znajdowałem także 
w norkach przedstawiających obraz zapalenia ostrego, 
pochodzących z osób zmarłych w przebiegu (płonicy 
lub ospy. I w zwłokach ludzkich nie były one wcale 
liczne i znajdowały się obok wałeczków szklistych, 
jednostajnych. 

W pęcherzu moczowym znajdowałem skąpą ilość 
cieczy ciągnącój się, śluzowćj, mętnój, a najczęściój 
znaczniójszą ilość krwi zmięszanśj jednostajnie z ową 
cieczą śluzową, albo tóż w postaci skrzepu wypełnia- 
jącej jamę pęcherza. 

Oto obraz makroskopowy zmian, jakie w rozmai- 
tym czasie po zadziałaniu bodźca uzyskać zdołałem* 
Badanie mikroskopowe uskutecznione na norkach 
z owych okresów, których obraz makroskopowy powy- 
żej skróśliłem, wykazało w pierwocinach i częściach 
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sktoduwych miąższu nerkowego zmiany następające. 
które wyjaśniają nam dostatecznie obraz makroskopowy. 

Już w opisie makroskopowym zwróciłem nwagę 
na znaczne powiększenie kłębków Malpighiego, które 
g^to rozsiane wśród właśdwój części istoty korowej 
razem z nastrzykanemi naczyniami między- i ok<rfo- 
eewkowemi, nadawały tej części miąższn nerkowego 
eiemniójsze zabarwienie. Kłębki naczyniowe wypeł- 
niały szczelnie torebkę Pętle naczyniowe tworzące 
kłębek były znacznie rozszerzone. W cewkach moczo- 
wych w tym czasie jeszcze zmian dostrzedz nie mo- 
głem. W późnićjszycb okresach, gdzie wejrzenie 
istoty korowój coraz bardziej się ujednostajniało, 
w którym, jak powyżej przytaczałem, gołóm okiem 
ciałek Malpighiego dostrzedz jnż nie można, obraz 
mikroskopowy, jaki znaczna cz^ść kłębków przedsta- 
wiała^ bywał znacznie odmienny. Kłębek wtedy nie 
wypełniał wnętrza torebki, oddzielony był od niśj, po- 
częsci pokładem istoty jednostajnej^ szklistój, poczęści 
masą drobnoziarnistą, wyjaśniającą się pod wpływem 
kwasu octowego, jakoteż ługu potasowego. Znajdował 
się on albo w środku torebki, otoczony powyższą istotą 
wypełniającą przestrzeń pomiędzy kłębkiem a jego 
torebką, albo tóż przyparty bywał niejako do ściany 
torebki i przedstawiał się znacznie zmniejszony, zgnie- 
ciony. 

Równolegle i równocześnie z powstawaniem tśj 
zmiany w ciałkach Malpighiego ulegały cówki, a wzgę- 
dnie pokład przybłonkowy ich, zmianie stopniowćj 
i coraz wybitniejszój. Zmiana ta dotyczyła zrazu pra- 
wie wyłącznie pokładu przybłonkowego cówek krętych; 
późniśj dopióro, w czasie, gdy norka po dłuższóm 
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działania bodźca przedstawiała się znacznie powię- 
kszoną, soczystą, a istota korowa napęczniałą; zmiana 
uwidoczniała się i w reszcie układu cśwek moczowych, 
a mianowicie w cśwkach zbiorowych piramidy. 

Wiadomo, iż pokład przybłonkowy w rozmaitych 
częściach układu cśwek moczowych bywa w cale róż- 
nym. W cówkach krętych; jakotóż w części pośredniśj 
między gałęzią wstępującą pętli Henlego a początkiem 
c6wek zbiorowych (t. z. Schaltstuck) pokład przybłon- 
kowy nie przedstawia nam, co w norce świśżśj bar-^ 
dzo wyraźnie dostrzedz można, dokładnego odgrani- 
czenia komórek poszczególnych i utworzony jest ra- 
cz6j z jednostajnego pokładu istoty miękkiej niejako 
galaretowej, lekko ziarnistej, wśród którćj jądra w od- 
stępach od siebie ułożone słabo się tylko uwydatniają. 
Wśród tego pokładu dostrzegł Hbidenhain {Mikrosk, 
BeUrdge zur AnaL ?«. Physiologie der Nieren^ Schultze^s 
Arch. f, mlkr. Anat 10 Bd. 1874, S. l.j prócz ziarnek 
istoty białkowatój i drobnych ziarenek tłuszczowych 
twory pręcikowe, których przekroje poprzeczne nada- 
wać mają temuż pokładowi wejrzenie bardziej ziarniste. 

Pokład przybłonkowy tej części układu cśwek 
moczowych zrazu widocznie pęczniał, stawał się grub- 
szym, w skutek czegoś wiatło cewek, i tak już wązkie, 
jeszcze się bardziej zacieśniało, a nawet niekiedy wcale 
światła nie można było dostrzedz, tak, iż cówka przed- 
stawiała się wypełniona jednostajnie istotą o wiele 
bardzićj ziarniste wejrzenie mającą, niż w stanie pra- 
widłowym. Zziarnienie owo pokładu przyblonkowego 
potęgowało się coraz bardziej, tak, iż wreszcie wnę- 
trze cówek wypełniała masa drobnoziarnista, która 
pod wpływem kwasu octowego nieco się wyjaśniła, 

Wydz. matem.-przyr, T. V. 16 
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i W9ród którćj występowały coraz liczoiąjsze ziarenka 
l|B93Czewer Pokład przyl)łoiikowy w skutek tego sta- 
wał siQ wtedy ^mym, całkiem nieprzeźroczystym, ją- 
derek możiną Mę było dopatrzeć zaledwie z trudnością 
i tyłkP dodawszy odczynników lab zabarwiwszy pre- 
parat. W JAdr^cb ppkłada przyblonkowego nie dostrsse- 
Sftem ^ftd^ćj zipiący. N9. preparatach zabarwionych 
qwińQP?5Bia}y m pne wśród istoty pierwoszpzow^j, 
zaledwie zabarwionej, jąderec^ka tychjse wtedy byty 
wyraźne. Qbok jąd^r wcłiodzącycb w skład prawidło- 
wego pokładu przybłonkQwegQ znajdowałem nadto 
w piekiórycbi a niekiedy licznych cewkach ciałka 
wielkości ciałek białych krwi> barwiące siQ o wiele 
ci,^inni^' aniźęłi jądra prs^błpiikowe, wśród któryo}^ 
j^^Wkft Ąostrzed? nie mogłem z przyczyny ziajrnis^- 
ści pierwo^zc^ tychże cu^łek- Ciałka te b^z ładu roz- 
ąiąne były wśród zmienionego pokładu przybłonkowe- 
gp, ^iękiedy w gr^pacl^ po dwa lub tr^^y obok siebie. 
C)iąłk« tfi wypflłni^ły tu i owdzie waętr^e (^wektek 
g8ft^ \7* zaledwie śł94 is^pty drobjioziarnistąi pomifr- 
d^y ąiómi dąw^jt się dostrzedz. 2inajdQwąłe9i je rór 
W9i^, ^O^ijt^^ bl^rdzo nieliczne, w części początkowej 
c^W^lf jbipręwy^J^ w4ród. komórek przybłonkowycb 
WyrąŹQie pdgrai)ic;(Qnych^ w których swćm wejrzei^em 
i ^ą^^rwie^iem cipmnóm wybitnie odróżniały się od 
jądrA kpmórkir ^9 względią na brak wszelkich ĘxmJ\ 
W jftdrącl^ pokładił przybjtopkpwegp, j^k tp ju$ ppwy- 
źilj wspAiaiiiąłąm, któje nie okazy wały ślądu dzielenia 
8ię, rp?mn|^żftwą, j^koteż ?.ę względu pą rpśpte Wi^? 
r2^e t;yi4i e|ał^k i odmieniip zachowacie ^łę wzgłęr 
dem barwikóW) uw^^aó jq nalpży^ zdaniem mojóm, 
^A ęi^ka wypoęi^we, które z s<>za obrębu oówek 
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iK^ikAoty d(i ich włiQti*£ftv W f esżció hMlAdtt ^fiweK M^ 
czowych prócz łektdego napęcznienia i zziit^iiUiił 
komórek przyblonkowych jakotóż zlaźnienia ich zwią- 
zku z podstawą, na której się znajdowały, o czóm 
świaddzy łatwe ifrydalenie eafyeh rtirsk ^rzybłonko- 
wych ż pirsldidy, znalazłem tylko yf komórkadh oc^eH 
psbiorowydh feitfiany^ któM powyź»ć(| pfzytt>ezyłem prz^ 
sposobności badania oW6) miedzy m^t^, białfetWćg 
z brbdaw^k nerkowych Wygnieść ^i^ dają|66j. Nadto 
zbajdoWały się W ceWkaeh wałećiBki tak szkliste, j&^ 
hfMż źiarfiiste, chociaż wcale nidic:0ne, i tb głównie 
w wai^twie ^odtorebkow6j^ powierzchownej,* istoty 
korowej, ntwcfrz^ottój wyłącznife z cewdk krętych.- 

W śdianach (ttknittie prcpriać) cewek nie dostf z^ 
głen również żadnych ztdian; 

Zmiany w cewkach moczowych dotyczyły, jak 
widzimy^ głównie i t>i'awie wyłącznie części łabłryn* 
tówój miąźsztt nórkowego, zwoju cewek krętych^ ow6j 
części Hfiąteztt nórkowego, która z czynności wydziel- 
niezój norki najważniejszą zdaje się rol^ odgrywać: 
Zmiany owe tój właśnie części miąźszn nórkowego 
nabiórają tóm większego znaczenia w ofoec deświad^ 
czei^ HMDifNfiAiNA o wydzielania moczu {Yermehe 
i^er d/m Yergang der Harnahsonderung^ PflUger's Ar- 
chiv, 9. Bd. p. 1. 1874). 

W tkance międzycewkowć^y śródmiąźszowśj znaj- 
dowałem w małej iłości,< gdzie niegdzie tylko w nieco 
większój, nagromadzone komórki okrągłe; lekko ziar- 
niste, których tożsanrośó pod względem postaci wej- 
rzenia i zachowania się^ w obee barwików z ciał" 
kami złożonómi wśród pokłada przybłonkowego^ jaka- 
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tćź we wnętrza cewek, nie przedstawiała żadnej wąt- 
pliwości. 



Z zestawienia więc zmian wywołanych działaniem 
kantarydyna wypływa, iż zmiany owe dotyczyły wy- 
łącznie tśj części miążezn nerkowego, którśj w czyn- 
ności wydzielniczćj nśrek największe znaczenie przy- 
pisać musimy; dalśj, iż zmianom tym ulegały wyłącz- 
nie prawie ciałka Malpighiego i zw6i cewek krętych; 
wreszcie, iż tkanka łączna sródmiąższowa bardzo nie- 
znacznych tylko zmian doznawała. Zmiany zaś w czę- 
ści labiryntowój istoty korowśj powstałe polegały na 
złożeniu istoty białkowatśj wśród torebki ciałka Mal- 
piGHfEGO, w skutek czego kłębki naczyniowe ulegały 
powolnemu ugnieceniu, i wśród cewek krętych w po- 
staci wałeczków ; dalśj na przesiąknięciu pokładu przy- 
błonkowego istotą białkowatą wypoconą z naczyń, 
w skutek czego pokład ów ulegał napęcznieniu, zgra- 
bieniu potęgującemu się aż do zupełnego zacieśnienia 
światła cewkowego; wreszcie polegały one na wni- 
knięciu do pokładu przybłonkowego, jakotśż do wnętrza 
cewek, mniejszśj lub większśj ilości ciałek wypocino- 
wych, znajdujących się również w tkance łącznśj 
międzycewkowśj, śródmiąższowej. 

Zmiany te przedstawiają nam wszystkie cechy 
anatomiczne, jakie sprawa zapalna w tkankach po 
sobie zostawia. 

Jakkolwiek nie zawsze zmiany wy woływane do- 
świadczalnie na zwiórzętach odnieść można w całości 
do zmian u człowieka powstających; zupełna jednakże 
analogija pomiędzy zmianami wywołanemi działaniem 
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kantarydynu w norkach a królika a zmianami spo- 
strzeganemi n człowieka w przypadkach zapalenia 
ostrego upoważnia, zdaje mi się, do następującego wnio- 
sku z powyższych doświadczeń wysnuć się dającego. 
Jakiekolwiek bowiem są przyczyny wywołujące za- 
palenie nśrek ostre, wpłynąć one mogą na stopień 
nasilenia, rozległość i przebieg sprawy zapalnćj, tło 
zasadnicze zmian pozostanie toż samo mimo pewnych 
odcieni i odmian, jakie w obrazie anatomicznym przed- 
stawić się mogą. Z powyższych doświadczeń wysnuć 
można wniosek uzasadniający i stwierdzający zapa- 
trywania tych autorów, którzy, jak to na wstępie 
przytoczyłem, obok formy zapalenia norek śródmiąż- 
szowego, w którój tkanka łączna jest siedzibą zmian 
pierwotną i główną, przyjmują również formę zapale- 
nia miąższowego w myśl zapatrywania Yibchowa. 
Podobnie więc, jak w płucach znamy formy zapaleń 
t. zw. powiśrzchownych, w których wytwory (produ- 
kty) zapalne składane bywają w pęcherzykach płu- 
cnych, tkanka zaś śródmiąższowa albo wcale żadnego, 
albo tćż nieznaczny tylko udział bierze, jakotćż for- 
my zapaleń miąższowych, mających swą siedzibę głó- 
wnie w tkance śródmiąższowój : tak samo tśż i w nor- 
kach obie te formy zapaleń obok siebie samoistnie 
powstają, co najprawdopodobniej zawisło przeważnie 
od jakości przyczyny wzniecającej zapalenie. 
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matematyk polski XV^IIgo -wieku* 

Skrćślili 

Jan Nep. Frankę 

Profesor Szkoły PolitechfiiczHĆ} we hwowi^f 

i 

Aftto&i JakaboWiski 

fy. 04 Kusloss» Biblijoteki tójże ezkoty. 



Da Yząivt tyoh pr^ediniotów mei^j ludzkićj^ 
kt6re w 2«pełil^m prawie są zaniedbaniu w piśmien^ 
nietwie poldkióm, należy niewątpliwie histeryja nauk 
mateiufatyls^nyeh. Historyey piśmiennictwa polskiego^ 
kt6rzy z nźnania gi&dną skrzętnością zbierali wszyst- 
kor^ cokolwiek prz^z Polaków napisane i bądź pismemi 
b^dś drnkieiB; rofzpoW^zechnione zostałoś, nie posiadali 
tflikicb wiadomośei msstematycznyeh,- iżby praee z zar 
kresa tej lianki rozebrać i ocenić mogU; dla tegor po- 
przestawali najczęściej na prostem wyliczania prac 
im wiadomych i na podawania niektórych szczegółów 
z życia tych uczonych, których pisma więcój były 
znane i rozpowszechnione. Szóroki rozgłos imienia 
MiEO£AJA Kopernika, tudzież namiętne spory o na- 
rodowość jego, były głównym powodem, że zajmowano 
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siQ a nas gorliwićj ^istoryją astronomii, a niektórzy 
pisarzB zwracali przytóm uwagę na tych nozonycli 
polskich, którzy położyli zasługi około krzewienia 
innych nauk matematycznych. Olbrzymią atoli postać 
Kopernika przyćmiewała tych drugorzędnych praco- 
wników, a jeżeli ich prace nie wchodziły bezpośred- 
nio w ąakres astronomii, prawie całkiem ząpomipano 
o nich. Temu jednostronnemu pojmowania rzeczy przy- 
pisać należy to dziwne zjawisko, iż na wzmiankę o 
nauk§ich matematycznych w Polsce] tylko imiona Ko- 

PBBNIKA, HEWEI4IUSZĄ, POCZOBUTA i SnIADEOKIEGO 

W dziaiejszćm odzywają się pokoleniu, jak gdyby mate- 
matyką żądnych innych nie miała krzewicieli w Polsce. 

Historyja matematyki nie jest nauką zbyt dawną, 
bę biorącą swój początek w pierwszej połowie XVIII 
wieku. Heilbronnee, Montucla, I^alandb, Bossut i 
Ęastneb wznieśli podwaliny tej nauki, a w ślady 
ich wstąpili liczni pracownicy u wszystkich narodów 
cywilizowanych, którzy potrzebne do dalszój budowy 
obierają materyjały. Nagromadzone z biegiem czaan 
zasoby wiadomości historycznych z dziedziny mate- 
matyki wymagają przedewszystkióm rychłego ogto- 
ssienią i ożycia aparatu krytycznego pod względem 
pochodzenia, formy i treści. W tym celu Akadem^ja 
Nauk ogłaszają rozprawy z zakresu historyi matemą* 
tyki, a niektóre czasopisma naukowe zajmują się caę- 
ściawo łub wyłącznie bistoryją matematyki i nauk 
z uią spokrewnionych. 

Udział Polaków w tój prawdziwie międzynarc^ 
dow^ pracy byt i jest dotąd bardzo mały. Z wyjąt* 
kiem monografii Dra L. Wituskiego: „Ożymidzie?^ 
le optycznóm Yitellona*' Poznań 1870, tudzież ^Bi* 
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blijo^rafii Piśmiennictwa Polskiego z dziain Matema- 
tyki i Fizyki, oraz ich zastosowań" Dra T. Źebbaw- 
SKiEoo, Kraków 1873, nie posiadamy prawie żadnego 
dzieła, któreby sprostać mogło wymaganiom krytyki 
i podawało wiadomości historyczne o pewnym auto- 
rze lub pewnym dziale nauk matematycznych, na źró- 
dłowych poszukiwaniach oparte, i pozwalające nie 
tylko ocenić prace naukowe w Polsce dokonane, ale 
zarazem wykazać, o ile uczeni polscy przyczyniali się 
do postępu wiedzy ludzkiój *). Z takiego zaniedbywa- 
nia historyi nauk wynika przedewszystkióm ten sku- 
tek, iż sami pozostajemy w niewiadomości tego, co 
naród nasz zdziałał dla nauki; a nadto, pragnąc obe- 
znać się gruntowniej z pracami naszych uczonych, 
musimy nieraz u obcych pisarzy zasięgać dokładniej- 
szych infurmacyj *). 

Przedstawiwszy w tych kilku rysach stan pi. 
śmiennictwa naszego pod względem historyi nauk ma- 
tematycznych, miejmy nadzieję, że dzisiaj, kiedy nau- 
ki ścisłe coraz więcój budzą zajęcia w całym kraju 
i coraz liczniejszych znajdują pracowników samo- 
dzielnych, znajdą się uczeni, którzy w zakresie swych 
studyjów specyjalnych nie zapomną o źródłowych ba- 
daniach historycznych. Jako zadatek naszych wła- 
snych usiłowań w tym kierunku pozwalamy sobie po- 
dać miłośnikom nauk wiadomości o bardzo rzadkióm 
i cieką wem dziele matematycznóm Macieja G Nosko- 
wskiego z piśrwszćj połowy XVII w., wraz z niektó- 
rśmi szczegółami o życiu tego niepospolitych zdolno- 
ści męża, który w naukowóm piśmiennictwie polskióm 
jest prawie nieznany. 



*) Przypisy s§ umieszczone na końcu rozprawy. 
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w zbiorach biblijoteki Jagiellońskiśj w Krako- 
wie pod znakiem Matem. N. 436. znajduje się dzieło 
łacińskie, drokowane na papićrze bibułowym, bez- 
imienne, bez podania roku i miejsca wydania, formatn 
in 4to min., pod tytułem dwuwierszowym: 

GEOMETRIA 
PEBEGRINANS. 
Pod powyższym napisem na karcie tytułowej 
mieści się grubych rysów drzeworyt, wyobrażający 
dwie kobiśty, twarzami ku sobie zwrócone, z których 
jedna po lewój stronie trzyma w praw6j ręce cyrkiel 
i laskę, druga zaś po stronie prawój trzyma w lewój 
ręce tabliczkę z następującym napisem: 

312 

604 

916. 

Pod atopami kobiet, podających sobie swobodne 

ręce jakoby na ^powitanie, wyrasta roślina, a pooiaij 

dtag&ćf króski poziomój umieszczony jest następujący 

eztirowierss: 

Nuper db invUtis venien$ Geometria Belgis, 
Transgressa ^est fines terra Pólona łuos. 
Qui cupit advełu$ Peregrinae noscere causam 

CertitifS hanc ipsd 4>ommemoran>te sciet. 
Poni^ój wśród esów umieszczone są litery W. E. 
Oaty {M»wyższy tutuł oioczony ozdobną ramką. Na od- 
wrotnej stronie karty tytułowśj znajduje się poemat 
dedykacyjny łaciński o 18 wierszach z napisem: „Ad 
Inclyłum Dicdogistamy'^ podpisany literami /. S0. D. 
B^ I. T. W. R, a, pod nim następujący anagram: 
Antoris Nomen Anagr^mmaticum. 
Medhesis ^loriosa sic so^ edas Virum^ się emnis"! 
Wydz. matem.-przyr. T. V. 17 
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SIC GLORIOSA SAT MATHESIS sic F/- 
RUM CELAS fugacem gloriae, SIC saŁ CAIflS! 

Eecło drogiej karty zajmuje przedmowa do czy- 
telnika, a verso wstęp zatytułowany: 

Geometria Peregrinans. 
Dialogus. 
Na recto traeciśj karty rozpoczyna się właściwy 
text, obejmujący 36 kart nieliczbowanych, z których 
ostatnia kończy się następującym wierszem: 
Ad nobilissimum autorem. 
Etnissa in varias d te Geometria terras. 

Nunc redit, et sese sistit alumna domum. 
JMitte peragratum terrarum plura per orbem, 
Namq' tenes in tam divite plura domo. 

Wenceslaus Theodoeus Babo 
DE Budową. 
Recto ostatniej karty całego dzieła (39tej) za- 
wićra spis błędów drukarskich. Sygnatura A — K. 

Eiemplarz opisany był niegdyś własnością Jana 
Beoscyjusza, jak świadczy własnoręczny dopisek tego 
matematyka u dołu karty tytułowej (recto): 
Joannes Beoscius possidet. 
1649. 
Tą samą ręką i tym samym atramentem dopi- 
sana jest numeracyja kart od 1 — 39, podkrćślone są 
niektóre wybitne zdania i umieszczone uwagi na mar- 
ginesach, nareszcie na verso karty 35tej dopisany dwu- 
wiórsz łaciński w kierunku prostopadłym do wierszy 
textu drukowanego ^). 

Drugi exempiarz tego dzieła, należący niegdyś 
do biblijoteki matematycznej Dra T. Żebeawskiego 
W Krakowie, jest obecnie własnością hr. Jana Dzia- 
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EYKfSKiEGo W Kórnika pod Poznaniem *). Trzeci wre- 
szcie exeHiplarz, o którym pewne mamy wiadomości, 
znajduje się w biblijotece Królewskiej w Berlinie pod 
znakiem O. 5091 ^). 

Po tych szczegółach biblijograficznych przystąp- 
my do treści pomienionego dzieła. Po zniszczeniu Nie- 
miec „prawie od 30 lat trwającśm okrucieństwiem" ®) 
dwie niewiasty (siostry) w podróżnym stroju, Aryt- 
metyka i Geometryja, przekroczyły granicę Polski i 
zeszły się w gospodzie pewnego znacznego miasta, 
a tych niewiast uczoną rozmowę skrzętnie zapisywał 
towarzysz jednej z nich. Po zwykłych powitaniach 
pytają się obie siostry wzajemnie, jaki los każdą z nich 
sprowadził w te kraje? Starsza Arytmetyka opuściła 
Niemcy i najznakomitszą część Europy, bo używano 
jej tylko do liczenia pieniędzy, a Geometryja „wojo- 
wniczych Belgów już oddawna jedyna oblubienica," 

spostrzegłszy, że wielu ''ze szlachty polskiój sztuce 
wojennśj się oddaje i do belgijskich szkół uczęszcza, 
postanowiła zbadać przyczyny takiego postępowania 
Polaków. Dowiedziała się tedy, że Polacy niedawno 
wojnę prowadząc ze Szwedami, mimo swśj waleczno- 
ści sztuką podstępnie zwalczeni zostali; przeto od tego 
czasu młodzież wdraża się do sztuki wojennej belgij- 
skiej. Głównym zaś powodem przybycia Geometryi 
w te kraje jest ta okoliczność, że Najjaśniejszy król 
polski Władysław miał założyć szkołę wojskową we 
Lwowie lub w innem dogodniejszem miejscu, gdzieby 
młodzież ćwiczyć się mogła w sztuce wojennćj. Na 
to rzecze Arytmetyka: „Nie jest mi tajne, że kró- 
lewska Mość przed dziesięciu laty wziął 
sobie to za obowiązek i kazał to do publi- 
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cznych aktów zapisać,^ i spodziewać się aałeźy 
zbawiennych skutków tych usiłowań. Opuściwszy 
Belgiją iNiemcy, G^ometryja wstąpiła do Polski w MiQ<- 
dzyrzeczu i dowiedziała się od pisarza miasta, iż nie- 
dawno przywołano tu dła sprostowania granic pewne- 
go męża, szlachcica, z głębi Polski, który, gdy go 
burmistrz imieniem mia^st^a biesiadą podejmował, w po- 
łudnie pewnym instrumentem mierzył wysokość słońca 
i położenie tego miasta na karcie zanotował, dopi- 
sawszy na nićj swoje imię. Pisarz pokazywał Geo- 
metryi tę *kartę, na którój szerokość miasta i imię 
tego męża zapisane było, dodając, iż ów mąż urząd 
mierniczego granic sprawuje. Dowiedziawszy się na- 
Sitępnie w PoznaniU; iż mąż ów niedaleko Kalisza 
mieszka, trafiła nareszcie Geometryja do jego mie^o- 
kania. Zapytana niespodzianie przez Arytmetykę o 
nazwisko jego, każe siostrze zgadywać początkowe 
litery jego imienia i nazwiska. Arytmetyka zgaduje, 
że „początkowa litera jego imienia jest dwunasta, a 
nazwiska siódma."" Mąż ten dobrze jest znany Aryt- 
metyce^ przykładał się bowiem pilnie do rozwiązania 
trójkątów płaskich i kulistych, i tak pojął matema- 
tyczne podstawy trygonometryi, że jakikolwiek trój- 
kąt rozwięzywał bez trudu; „arytmetykę logarytmową 
stosował do geografii, gnomoniki, do zadań o urzą- 
dzeniu nieba, da wyznaczenia kierunków łatwiejszą 
metodą i nareszcie do wynalezienia długości miejsc 
zii{K>mocą ruchu księżyca i do wielu innych rzeczy^^ 
Już począł zbierać i spisywać prace swoje, zaczynagąc 
i,od geometryi praktyczna, którą pewnym nowym 
sposobem z taką łatwością i z taką {H-osrtotą wykła- 
dać zaczął, źe, jeżeli kiedy wydana będzie, gdyby 
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ty lk^» nieznajomość mowy lacińskiśj nie sta- 
ia n^a przeszkodzie, można się spodziewać, że 

nawet rolnicy i rzemieślnicy geometrami będą." 

Nie należy jednak rzeczy świętych powierzać laikom; 
jeżeli zatdro Georoetryja „bez różnicy komukolwiek 
stać będzie otworem,** to łatwo spotkać ją może smu- 
tny los Arytmetyki. Nadto ów mąż ^swoje ćwiczenia 

geometryczne do takiej łatwości sprowadziła 

że, co przez naszych mistrzów instrumentami, wielką 
pracą i kosztem przyrządzonemi, rozwiązane bywa, 
on tylko temi narzędziami, które wszędzie napotyka- 
my, albo które w samych lasach sporządzone być mo- 
gą, wszystko to wykonywać nauczył." Na dowód tego 
Oeometryja przytacza zadanie: „wyznaczyć wzajemną 
odległość dwóch niedostępnych miejsc, wyprowadzić 
z danego punktu prostopadłą do prostój, temi miejsca- 
mi ograniczonej i długość tćj prostopadłśj wyznaczyć, 
a to wszystko bez żadnego wykreślenia podobnej figu- 
ry ua polu i bez pomocy liczb i jakiegokolwiek in- 
strumentu geometrycznego," które „gospodarz** po 
pewnym namyśle dokładnie rozwiązał, chociaż go 
przedtóra nigdzie nie czytał. W biblijotece „gospoda- 
rza" Geometryja widziała niektóre instrumenta, mia- 
nowicie: 1. Instrument „urządzony wedle nachylenia 
równika"^ do dokładnego mierzenia czasu i do wyzna- 
czenia długości miejsc na ziemi, Ponieważ zaćmienia 
księżyca nie nadają się do dokładnego wyznaczenia 
długością przeto obmyślił nowy sposób za pomocą 
obserwacyi przejścia księżyca przez południk: W mie- 
siąca Czerwcu lub Lipcu, około nowiu, a nawet siód- 
mego dnia kwadry ksi^yca, ustawia instrument we- 
dług południka, a dającą się obracać wskazówkę jego 
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kieruje na dwnnastą godzinę: spostrzegłszy księżyc 
przez wąską szczelinę wskazówki, obraca w tćj chwili . 
wskazówkę kn słońcn i dokładnie wyznacza czas przej- 
ścia księżyca przez poindnik. Czyniąc to samo w ró- 
żnych miejscach na ziemi, będzie można otrzymać 
dokładne opisanie całego świata zamieszkałego '). Tą 
myślą wiedziony „gosiK)darz" badał obieg księżyca 
za pomocą rachunku trygonometrycznego i porównywał 
swoje obserwacyje z efemerydami Dawida Oeiganusa **), 
nłożonemi podług południka frankfurckiego. 2. Dru- 
gim przyrządem był ,,instrument podróżnych," który 
„złączony z kołem, okazuje na każdem miejscu każdy 
jego z osobna obrót; następnie, zmierzony obrót tego 
koła i dodany do sumy obrotów, okazuje całą długość 
dokonano] drogi." ^) Tego instrumentu, „który wy- 
myślił i wedle swego talentu sam zrobił," używał 
do sporządzenia mapy tśj części Polski, w którśj żył, 
wyznaczywszy poprzednio dokładnemi instrumentami 
położenie ważniejszych miejsc w Polsce; przekonał 
się bowiem, iż mapa Polski ¥ercatoea wielorakie 
ma błędy. 3. Kwadrans z podziałką minutową, bardzo 
dokładnśj roboty. Nim obliczył szśrokość Międzyrze- 
cza, Poznania i innych miasta a szerokość Kalisza 
podał na 51 ** 42', '") podczas gdy na „pewnej" mapie 
Polski miasto Kalisz o trzynaście prawie minut, a 
przeto o 3 7^ mili na południe dalej jest posunięte. 

Geometryja'odczytuje następnie z księgi ćwiczeń 
„gospodarza" niektóre zadania, a mianowicie najpiórw 
16 zadań, a następnie dodaje jeszcze 5. Zadania te, 
stanowiące główną wartość naukową książki^ opićwają 
w dosłownćm tłumaczeniu, jak następuje: 

1. „Jakim sposobem może być wynaleziona dłu- 
„gośó niedostępnej linii A. B.? 
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2. „Jakim sposobem należy nakreślić liniję równo- 
„ległą do linii danśj, tykami A. B. ograniczonej, 
„w oznaczonej od niśj odległości, nie zbliżając się do 
„niej? 

3. „Jakim sposobem do długości danśj linii A. B., 
„niedostępnej, [czy ona jest widziana, czy nie], równo- 
„legła z daleka wykreślona być może? 

4. „Spuścić prostopadłą na liniję A. B., nie zbli- 
„żając się do niej, z punktu C, w któremkolwiek 
„miejscu zewnątrz tej linii A. B. położonego, [tylko 
„aby był przeciwległy linii A. B. tykami A.B. ogra- 
„niczonej]. 

5. „Oznaczyć długość prostopadłśj, spuszczonśj 
„z danego punktu 0.^ do linii oznaczonej A. B., nie- 
„dostępnćj. 

6. „Spuścić z daleka prostopadłą z punktu, da- 
„nego zewnątrz linii danej, któryto punkt jest wysu- 
„nięty ku końcowi tej samej linii. 

7. „Spuścić prostopadłą takićj długości, jaka 
„będzie wymagana, na końcu danćj linii niedostępnej. 

8. „Z punktu, zewnątrz danej linii A. B. dalśj 
„oznaczonego, na tę same linię A. B., trzy lub cztśry 
„razy krótszą prostopadłą spuścić. 

9. „Wykreślić na danśj linii A. B., [czy ona 
„jest widziana, czy nie] nie dotykając się jej samej, 
„czworobok prostokątny, równoboczny, albo jakikol- 
„wiek inny wymagany. 

10. „Jeżeli dane jest w pewnśj linii wybitne 
„miejsce, albo w murze nieprzyjacielskim jakieś zna- 
„czniejsze miejsce, i znana jest odległość, z którśj 
„machinę do oznaczonego miejsca pod prostym kątem 
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„wykierować trzeba, oznaczyć miejsce odpowiedne tśj 
„odległości i tema położeniu. 

U. „Zewnątrz danćj linii, albo części mnrn, 
„punktami A. B. ograniczonśj, według oznaczonśj odle- 
„głośei od przeciwległego punktu tego samego muru 
„wynaleźć miejsce, które od olm punktów A. i B. 
„w jednakowśj znajduje się odległości. 

12. „Jakim sposobem zewnątrz datićj liuii nie- 
„dostępnej, albo zewnątrz muru A. B., może być wy- 
„naleziony punkt, który od punktów A. B. podług 
„oznaczonćj »ierówn6} odległości, dokładnie jest od- 
„dalony? 

13. „To samo w lesie, gdzie punkty A. B, zda- 
„teka widziane być nie mogą, sztucznie wykooać? 

14. „Jakim sposobem z punktu C. ku linii prze- 
„ciwległćj A. B., z powodu niebezpieczeństwa albo 
„jafcićj przeszkody, bliżój nie przystąpiwszy i nie ed- 
„dalając się od punktu C. nad czwartą lub ósmą część 
„całśj odległości, z tego samego punktu C. na liniję 
„daną A. B. prostopadła ma być spuszczona? 

15. To samo, albo w odległości kilku tyk, od 
„punktu C. ku linii A. B. nie przystąpiwszy, innym 
„sposobem, wygodnie wykonać. 

16. „Jeżeli punkt C. na brzegu jeziora albo 
„lasu oznaczony jest, albo byłby obóz w tyle bardzo 
„blisko; po za punkt C. nie wychodząc, i od tego 
„punktu C. po za przestrzeń kilku tyk ku murowi 
„A. B. nie przybliżając się, prostopadłą łatwo popro- 
„wadzić. 

Następują zadania w liczbie pięciu, które częścią 
na polu, częścią Imb w całośd w lasach rozwiązane 
być mają. 
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1. „Jakim sposobem, przy danych dwóch punk- 
„tach, jeden w lesie, to jest B., drngi zewnątrz lasu, 
„ma się rozumieć C. [który to punkt C. z punktu B. 
„z powodu w środku leżącego lasu widziany być nie 
„może] ; od tego B. do C. i tego samego C. nie doty- 
„kając się, [bez żadnego instrumentu matematycznego, 
Jak się powiedziało] można wynaleźć odległość i oraz 
„od' punktu B. ku punktowi C. liniję pociągnąć? 

2. „Jakim sposobem można z danćj linii A. B., 
„[którśj większa część w lesie jest ukryta] przez las 
„W środku leżący, ku punktowi C. prostopadłą wypro- 
„wadzić, potśm jśj, również i odległość punktu B. od 
„punktu C. wjrnaleźć? 

3. „Dane są w środku lasu dwa punkty B. i C. ; 
„do punktu C. od punktu B. ma być linija pociągnięta; 
„jeżeli' od punktu B. ku lewśj stronie, [gdzie dotąd 
„punkt A. ustawiany bywał] postępując, żadne dogo- 
„dne miejsce nie znajduje się, ż któregoby punkt C. 
„zobaczyć można: Jakim sposobem, niemniśj samego 
„punktu C. nie dotykając się, można od punktu B. do 
„tego samego punktu C. liniję wyciągnąć i nim zosta- 
„nie wyciągnięta, dłngość jśj oznaczyć? 

4. „Dane są w lesie dwa punkty, to jest. A., B., 
„a ti^eci im przeciwległy, to jest C, które nawzajem 
„widziane być nie mogą i od punktu A. do punktu B. 
„z powodu w środku leżącego bagna przystęp prostą 
„drogą liie jest możebny : Jakim sposobem można mimo 
„to od punktu C. do tych samych punktów A. B. odle- 
„głóść wynaleźć, liniję poprowadzić i z tego punktu C. 
„ku Unii nieznanśj A. B. prostopadłą spuścić, potom 
„nareszcie tój prostopadłej długość i punktów A. B. 

Wydz. matem.-przyr, T. V. 18 
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„odległość wynaleźć, i to, jak pierwej, bez instrumentu 
„matematycznego i bez przeniesienia na papiór. 

5. „Dane są w lesie jak przedtem, trzy punkty, 
„ustawione w kształcie jakiegokolwiek trójkąta, jedna- 
„kowoż całkiem niedostępne i nawzajem wcale nie 
„widziane, a do punktu przeciwległego od reszty dwóch 
„jakimkolwiek sposobem pociągnięte są linije nie dokoń- 
„czone, a od tych ów punkt przeciwległy nie jest 
„widzialny. Jakim sposobem niemniej od tego punktu 
„przeciwległego [nie dotykając się go, jak się rzekło] 
„do reszty danych, odległość wynaleziona, linije pocią- 
„gnięte i od tego punktu przeciwległego [jeżeli na to 
„właściwość trójkąta pozwala] ku linii nieznanój, prze- 
„ciwległej, resztą punktami ograniczonej, prostopadła 
„spuszczona, potem nareszcie tej prostopadło] długość 
„od wierzchołka do podstawy i wzajemna odległość 
„punktów tśjże podstawy, wedle przepisanych warun- 
„ków mają być wynalezione. 

Dalćj idzie zadanie: Bez użycia jakiegokolwiek 
instrumentu do linii AB, tykami niedostępnemi okre- 
ślonej, w środku lasu i na odległśm miejscu, albo pićr- 
wej równoległą, albo pierwśj prostopadłą [w miarę 
jak to będzie wymagane] wykrćślić; a w końcu: „do 
linii dwoma punktami ograniczonój, z których jeden jest 
niedostępny, z drugiego punktu wyprowadzić prosto- 
padłą i odciąć na nićj połowę długości tój linii." To 
ostatnie zadanie stawiał „gospodarz" pewnemu inży- 
nierowi w Belgii podczas pobytu swego na sali księ- 
cia, a za udzielenie księciu sposobu rozwiązania przed- 
ostatniego zadania otrzymał od księcia drogi upominek. 
Rozwiódłszy się nad pożytecznością geometryi prakty- 
cznćj, Geometryja wyznaje, że ona „niedawno uczyła 
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syna samego najjaśniejszego księcia Oranii tych rze- 
czy, które do niśj należą", a gdy on dorósł, postano- 
wiła przenieść się do Polski, spodziewając się należy- 
tego uznania. 

Ostatnie karty zajmują zgodne obydwóch sióstr 
narzekania na ludzi i ubolewania nad przykróm poło- 
żeniem „gospodarza", którego nie wspićra żaden Augu- 
stus ani Mecenas. Stosowne ustępy z Sallustyjusza 
i Owidyjusza, tudzież urywek z własnego poematu 
„gospodarza", malują dosadnie „głupotę wieku" i szczę- 
śliwość tych, którzy doznają wspaniałomyślności i łaska- 
wości książąt. Ku wieczorowi rozstają się obie siostry. 
Niebawem atoli schodzą się na czas krótki u „gospo- 
darza", a ponieważ zbliża się dzień sejmu, przeto pro- 
szą „gospodarza" o protekcyję u króla. „Gospodarz" 
wybiśra się w tym celu na sejm. 

Autorem analizowanego powyżśj dzieła był Maciej 
Głoskowski, komornik województwa kaliskiego, piszą- 
cy w piórwszśj połowie XVII w. Twierdzenie to 
możemy poprzeć następującymi dowodami: 

Po Isze: Andrzej W:ęgierski w dziele swojśm' 
„Libri ąuatuor Slavomae reformatae" (Amstelodami 
MDCLXXIX) na str. 454 pisze, iż Maciej Głoskow- 
SKi, komornik ziemi kaliskiej, poeta łacińsko-polski, 
napisał po łacinie dzieło: „Geometria peregrinans" **). 

Na ten ustęp z dzieła Węgieeskiego powołał się 
piśrwszy Felix Bentkowski ^^), a za nim M. Wiszniew- 
ski *') i Teofil Żebeawski '*). 

Po 2gie. Zestawiwszy odpowiednio litery wyra- 
zów anagramu, majuskułami drukowane, a umieszczone 
na ver$o karty tytułowśj samego dzieła, który poda- 
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liśmy wyżćg w całości na str. 130^ okazuje się wynik 
następąjąey: 

MATTHIAS GLOSCOySCI CAMEEAKIUS 
CALISSIENSIS "). 

Po 3cie. Najwymowniejszy atoli dowód stanowią 
własne słowa autora. W bogatym zbiorze rękopismów 
Bjiblijoteki Narodowej w Paryżu znajduje się znaczna 
część korespondencyi Hewelijusza. W woluminie ozna- 
czonym liczbą 10347 ") mieszczą się dwa własnorę- 
czne listy Macieja Głoskowskiego do Hewelijusza 
j odpowiedź Hewblijqsza na nie, wszystkie z 1648 r., 
które zawierają nieznane dotąd szczegóły o życiu i pra- 
cach naszego autora. W piśrwszym liście (1. c. tom 1. 
fol. 199 v-o) do Heweluusza, datowanym i podpisanym : 

Matthias Gloskowski 
Sorina (sic) in meo Pałerno Camer. Palatimt. 

d. 26 martii 1648. Ćalissien. 

prosi G210SEOWSK1 gdańskiego astronoma o przysłanie 
mu teleskopu w cel^ dokończenia mapy Wi^lkopol^, 
nad którą oddawna pracuje i do którćj wiele już zebrał 
materyjałów; a chcąc sję polecić Heweluuszowi, powia-- 
da o sobie, iż i on ma usposobienie do studyjów mate- 
matycznych, co z książeczki Geometria peregrinans 
osądzić można, którą Heweluuszowi posłał przez Kome- 
NiuszA 'O- Po tak dobitnem świadectwie żadna nie 
pozostaje wątpliwość co do autora Geometryi wędru- 
jącej. 

W analizie dzieła podaliśmy własnemi autora 
słowy wszelkie wskazówki, pochwalające dokładnie ozp^- 
czyć czas, w którym to dzieło napisane postało. Z ustępu 
przytoczonego wyżąj na str. 131 wynika, że Głosko v 
SKi pisał d^ieto swoje w dzie^iięć lat po wydaniu ^o»- 
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jHytucyi, polecaoącśj założenie szkoły rycerskiśj we 
liPOAi^ie; A (ponieważ postanowienie takie zapadło na 
se^ie 1683 n '*), przeto dzieło to napisane zostało 
w roku 1643. Między tym rokiem a 1648 ogłoszone 
aostało drukiem, jak potwierdza datum listu Gsoskow- 
SKijiGO do HeweiiIjusza.. Co do miejsca druku i nazwi- 
ska drukarza, które nigdzie w dziele wymienione nie 
są, J. S. Bandtkie podaje **), że luteranin Jan Langie 
(Langius), którego druki sięgają do 1655 r., w Lube- 
czu nad Niemnem drukował to dzieło. 

Niektóre pomniejsze kwestyje co do dzieła naszego 
Autora wyjaśniamy w przy piskach '"). Oczywistą jest 
rzeczą, że owym „gospodarzem", o którym Arytmetyka 
i Geometryja ciągle rozprawiają, jest sam autor dzieła. 
Możemy zatóm z przytoczonych na str. 133 słów sta- 
nowczy wyprowadzić wniosek, że Głoskowski nie 
napisał żadnej g^metryi w języku polskim ; sprzeci- 
wml ^ię bowiem z zasady temu, by ta nauka każdemu 
była przystępna. Błędnóm jest zatćm mniemanie nie- 
których pisarzy naszych, że Głoskowski geometryję 
po polsku opracował *'). 

Z rozbioru dzieła Głoseowskiego pokazuje się, 
że głównie pracował w dziedzinie geometryi stósowa- 
nój. Obeznawszy się w Holandyi z nowszymi postę- 
pami nauk matematycznych, mianowicie z teoryją i prak- 
tyką logarytmów, z ich zastosowaniem do trygonometryi 
płaskiej i sferycznej, tudzież z udoskonalonemi meto- 
dami mierniczemi, zamyślał dziełkiem swojćm nietylko 
posunąć naukę naprzód i zachęcić drugich do samo- 
dzielna* pracy, ale zarazem polecić się względom mece- 
nasów, a nawet samego króla, aby pod ich opieką 
swobodnie oddawać się m^ badaniom naukowym. Jak 
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Polska W Ogólności bardzo mało wydała uczonych, któ- 
rzy nauki matematyczne uprawiali dla odkrycia prawd 
nowych bez względu na ich zastosowanie, tak tśż Gło- 
SKOwsKi pracował nad geometryją w duchu przewa- 
żnie praktycznym, uwzględniając przedewszystkiśm jśj 
zastosowanie do fortyfikacyi, do pomiaru pól i do kar- 
tografii. Z gęsto w dziele jego rozsianych wiadomości 
o pracy nad sporządzeniem mapy Wielkopolski, tudzież 
z korespondeucyi jego z Hewelijuszem wnosić należy, 
że długo i ze skutkiem zbiśrał potrzebne w tym celu 
mateiyjały, jako tśż wiele robił spostrzeżeń astrono- 
micznych wyborną na owe czasy metodą, a lubo z tój 
pracy żadne, jak się zdaje, nie pozostały ślady "), to 
przecież zaliczyć należy Głoskowskiego do piórwszych 
naszych uczonych, którzy systematycznie pracowali 
nad wykonaniem mapy Polski. 

Zadania geometryczne Głoskowskiego, których 
rozwiązania, jak sam mówi, w osobnój zanotował 
książce dla własnego użytku, należą do rzędu tych 
zagadnień mierniczych, które tylko zapomocą linii pro- 
stćj rozwiązane być mają. Kwestyje tego rodzaju były 
w swoim czasie nowością, a chociaż między innymi 
Rainer Gemmą Frisius (ur. 1508, um. 1555) i nasz 
Broscyjtjsz pracowali przed Głoskowskim w tym kie- 
runku ''), to przecież zagadnienia jego, jak zaraz oka- 
żemy, uważano jako nowe i trudne, a niektóre z nich 
nawet za takie, których zapomocą samój tylko linii 
prostej rozwiązać nie można. 

Jeden z najlepszych w owym czasie geometrów 
holenderskich, który jako komentator Descartes^a 
i odnowiciel Apołlonijusza niepospolite zajmuje miej- 
sce w historyi matematyki, Franciszek Schooten 
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(ur. 16.., um. 1659), podchwycił zagadnienia Głoskow- 
SKiEGO i ogłosił je powtórnie wraz z rozwiązaniami. 
Dzieło ScHOOTENA nosi tytuł ogólny: „Fbancisci k 
ScHOOTEN Exercitałionum mathematicarum Libri ąuin- 
que^. Druga księga tego dzieła (str. 113—190) ma 
taki tytuł osobny: 

„Francisci 4 ScHOOTEN Leydtnsis in Academia 
lugdunO'hatava Matheseos Professoris, Exercitationum 
mathematicarum^ Liber II. De construcłione Problema- 
tum simplicium geometricarum, seu quae sohi possunt, 
dmendo tantum rectas lineas. Lug. batav. Ex officina 
Jołiannis Elseyirii, Academiae typographi, CI3I3CLVI 
(1656)«. 

Właściwy text tej księgi kończy się na str. 159, 
a na str. 160 znajduje się tytuł dodatku: „Appendix 
simplicium Froblematum^ . W tym właśnie dodatku, 
siQg&J4<^7in do str. 190, rozwiązuje Schooten zadania 
Geoskowskiego "). 

Na wstępie przyznaje Schooten, iż do zajęcia 
się zadaniami z miernictwa, przy których pewne na 
polu znajdują się przeszkody, zachęciło go czytanie 
dzieła „Geometria peregrinans" niewiadomego autora, 
które zapewne niedawno w Polsce wyszło, a o autorze 
którego domyślać się można, iż dłuższy czas w Belgii 
przebywał i był powiernikiem zmarłego księcia Ora- 
nii, Wilhelma II. Zajmując się od lat 13 takiemi zada- 
niami, pokazywał Schooten uczniom swoim rozwiąza- 
nia niektórych, dlatego cieszy się, że znalazł męża, 
który w tym samym przedmiocie pracuje. O 12tem 
i 13t6m zadaniu Głoskowskiego powiada, że bez uży- 
cia koła rozwiązać się nie dają. Przytoczywszy dosło- 
wnie piórwsze 16 zadań GeosEowssiECK) z dodaniem 
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figury, sprowadza je następnie przez odmienne sfor- 
mułowanie do liczby 12-tu, żeby tym sposobem uła- 
twić ich rozwiązanie na podstawie tych metod, jakich 
w poprzednich rozdziałach swej książki używał' do 
innych zagadnień. O dalszych pięciu zadaniach Gło- 
SKOwsKiEGo żadnej Schooten nie czyni wzmianki. Na 
str. 164—190 mieszczą się rozwiązania zadań Geo- 
SKOwsKiEGO w tśj uowej postaci wraz z figurami w tekś- 
cie, a mianowicie Schooten rozwiązuje pierwsze 3 
zadania trojakim sposobem, 7 -me zadanie na pięć róż- 
nych sposobów, dla każdego z reszty zadań podaje po 
jednóm rozwiązaniu. Powtórzywszy, że 12-tego i 13-go 
zadania niewiadomego autora bez pomocy koła rozwią- 
zać nie można, kończy wezwaniem, by autor podał do 
publicznej wiadomości wynalazki swoje, do rozszerze- 
nia geometryi służące. 

Temu wezwaniu nie mógł Głoskowski zadość 
uczynić, zdaje się bowiem, iż nie żył już w 1656 r.; 
a chociaż nie ogłosił już więcćj żadnych dzieł mate- 
matycznych i nie podał swoich własnych rozwiązań, 
to przecież osiągnął swem dziełkiem zamierzony skutek, 
przyczynił się bowiem do postępu metod geometryi "). 

O życiu naszego autora bardzo skąpe mamy wia- 
domości, a mimo poszukiwań archiwalnych nie wiele 
udało .nam się zebrać nowych szczegółów bijografi- 
ćznych **). NiEsrECKi *') wylicza trzy rodziny Geo- 
SKOwsKiCH, mianowicie: herbu Jastrzębiec na 
Mazowszu, herbu Korab' w Wielkopolsce i na Woły- 
niu, herbu Przerowa w ziemi Czerskićj. 

Nasz autor pochodził z wielkopolskiej rodziny 
Głoskowskich, która w XVn w. zamieszkiwała wsi 
Głoski (obecnie Głuski), Sowina i Kotarby w dzi- 
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^jszym powiecie Pleszewskim W. Ks. poznańskiego "). 
tlr^^ «ię, prawdopodobnie przy końca XVI w., z ojca 
BjacisKOMBfiJA i ttiatki Plobenijtny z TrMiENrBCKicH, 
a Mat dw^h braci, starszego Krzysztofa i ttiłod- 
Bźego Jana '*). Boku i miejsca urodzenia nie znamy, 
*pr:^^ścfó jednak możemy, że Głoskowski urodził się 
W Sowinie^ Gdzie i kiedy pierwsze pobierał nauki, 
fiie WiaAotto, to tylko jest pewnćm^ że był wyznania 
Braci €zedkfch, którzy w Wielkopolsce mieli swoje 
k^ćioty i sfi&oły. Odziedziczywszy po ojcu wieś Sowinę, 
ta^n się Qk4Ao 1634 r. « Urszula Szczaniecką. W roku 
1*36 dr<ftow«kł w Warszawie wićrsz polski na cześć 
'Baraka Iaiszozyńskiego, wojewody bełzkiego i staro- 
sty hrdMeszowdkiego. Z podpisu autora na tym wier- 
9Zu« w którym mianuje siebie „przyjacielem i słogą 
cowol^nym zmarłego" '®), wnosić należy, że doznawał 
#Młe wzgl^w od ŁsszozTiisEiEOG. Nie ulega wątpli- 
wości, ż^ G£0«KX>waEi prz^ywał i uczył się matema- 
l^i w Sdlandyi; chociaż nie w młodoi^i i w ebiara- 
kterze studenta '^), lecz w męzkim wieku i jako biegły 
w sztuce miernictwa doskonalił się zapewne w geome- 
tryi, w obserwacyjach astronomicznych i w wojskowością 

Być może, iż kosztem Leszczyńskich wysłany 
został do Holandyi ; za rządów bowiem Władysława 
ly. szlachta polska tłumnie przybywała do Holandyi, 
a przeważna większość znakomitych dysydentów i ich 
opiekunów w Polsce kształciła się w uniwersytecie 
leydejskim. W Holandyi bawił Gboskowski na dwo- 
rze księcia Pbydebyka Henryka z Oranu i był powier- 
nikiem i nauczycielem geometryi następcy tegoż, Wil- 
helma II. "). Z tego wnosić można o niepospolitych 
zdolnościach i wiedzy naszego matematyka. Pobyt Gso- 

Wydz. matem.-przyr. T. V. 19 



Digitized by 



Google 



146 J. N. FRAKKE I A. JAKUBOWSKI. 

sKOwsKiEGO W Holandyi przypada na czas między 1636 
a 1641 r. ; w ostatnim bowiem roku wydał „Grizeldę" 
tłómaczoną z Boccacią, a poświęconą Annie Denopó- 
WNIE Leszczyńskiej, wojewodzicowój bełzkiśj. Przed 
1643 r. został komornikiem granicznym województwa 
kaliskiego '^). W 1644 r. występuje Głoskowski na 
widownię publiczną. Dnia 15 kwietnia tego roku wybie- 
rają go Bracia Czescy, jako współwiercę swego, 
na synod Kalwinów małopolskich, który się odbył 
w Chmielniku 15 lipca t. r., a gdy Władysław IV. 
zwołał dysydentów na tak zwaną „Rozmowę przyja- 
cielską" do Torunia na dzień 28 sierpnia 1645 r., Bra- 
cia Czescy na synodzie w Lesznie dnia 23 kwietnia 
i dni następnych 1645 r., wybrali powtórnie Głoskow- 
sKiEGo jako deputata do tój rozmowy '*). Odtąd nie 
spotykamy naszego geometry na widowni publicznśj. 
Oddany ulubionój pracy przebywa na wsi lub w Lesznie, 
żyje i koresponduje z Komenijuszem, Ubsynem i Hewe- 
LijuszEM, zajęty ciągle mapą Wielkopolski. Umarł Gło- 
SKOwsKi prawdopodobnie przed 1653 r. "). 
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]) Na poparcie tego twierdzenia wystarczy podać 
kilka przykładów. O Janib Eboscyjuszu pisał najobszernićj 
J. So£TYKOWiGZ W znakomitem zkądinąd dziele: „O sta- 
nie Akademii Krakowskiej.^ (Kraków 1810, a właściwie 
1812 r. str. 439 — 482). Zebrawszy pracowicie życiorys 
Bbosgyjusza, podaje Soztykowigz tytuły i treść tych dzieł 
jego, które miał sposobność czytać i czyni niektóre trafne 
uwagi o zasługach ich autora. Nie bfdąc atoli matematy- 
kiem, nie mógł Soltykowicz przeprowadzić gruntownie 
analizy dzieł BrosgyjuszA; zkąd poszło, źe rozprawa jego 
pod względem krytycznym nie ma takiej wartości, co pod 
względem bijo — i biblijograficznym. Z tego powodu musi- 
my za słuszny uznać zarzut, jaki F. Kakłiński czyni 
w przypisku na str. 10 dziełka: „Rys dziejów Obserwa- 
toryjum Astronomicznego Uniwersytetu Krakowskiego^ (Kra- 
ków 1864), źe żaden z matematyków naszych Bbosgtju- 
szowi pióra nie poświęcił. — O Stanisławie Gbz^bskim, 
autorze pierwszej polskiej Geometryji, wiemy także naj- 
więcej z SozTYKOWiGZA (str. 285 — 295), a mimo, że dzieło 
jego wyszło w przedruku w r. 1861, to przecież dotąd 
nie doczekało się oceny krytycznej. 

Pomijając historyków literatury, wspomnimy tu o 
kilku pisarzach, którzy posiadali wykształcenie matema- 
tyczne, a mimo to dosyć powierzchownie traktowali o hi- 
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storyi nauk matematycznych w Polsce. W Programie 
Szkoły Wojewódzkiej Lubelskićj na r. 1820 znajduje się 
rozprawa Kaźmierza Nahajewicza : „Krótki rys historyi 
matematyki do końca Xyi w.,^ w którój są zaledwie 
wzmianki o Bbubzewskim, Janik z OiiOOOWt i Maboinib 
z Olkusza. O tych matematykach autor wió tylko z dzieł 
Bentkowskiego i So£ttkowioza, na które się pilnie po- 
wołuje. W Programie t^j samćj Szkoły na r. 1823 umie- 
ścił Franciszek Ostrowski „Widok historyczny stanu nauk 
matematycznych w Xyi w.," w którym wspomniał o Kbi&- 
GERZE, Brudzewskim, GfizigBSKiM, Wapowskim i iuuych 
matematykach XYI w. w taki sposób, że czytelnik od razu 
się przekonywa, iź autor żadnego z ich dzieł nie czytał. 
Nie większą wartośó posiada rozprawa tego Mtnego au-* 
torą: „Widok historyczny stanu nauk matematycznych 
w XVII w.,** dodana do Programu Szkoły Lubelskiój na 
r. 1826. Feliks Kucharzbwski umieiScil w Ilghn tomie 
Pamiętników Towarzystwa Nauk Ścisłych, wydanym w Pa- 
ryżu w r. 1872 obszerną rozprawę: „O Astronomii w Pol- 
sce. Materyjały do dziejów tój nftukł w kr^u naszym*' 
(st^. 123—228). Autor przyznaje wprawd^sie w przedmó* 
wie, iż ted zbiór nie jest zupełny i dopióró po uzupeł^ 
nieniu posłuży za podstawę przyszłemu dziejopisarzowi 
astronomii u nas; sądzimy jednak, że zbierający matery- 
jały do historyi nauk powinien albo kreślić obfaz biblijo- 
graficzhy wszystkich wiadomych mu publikacyj w zakresie 
tej nauki, albo podawać źródłowe opracowania pojedyn- 
czych przedmiotów lub autorów, a nie poprzestawać na 
powtarzaniu tego, o czóm już inni pisali, bez gruntowne- 
go zbadania dzieł omawianych. 

2) Na prace naukowe J. Brosotjttsza pitśrwszy Ka89» 
ner zwrócił uwagę w lUcim tomie awojćj „Geschichte der 
Mathemałik^ (Ctóttingen 17B9), a jes^ze gruntownićj 
uczybił to Ohasłba w swojóm znakomiMm dziele: ^Apercu 
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hisi^idUA 9wt V origine ęt k Mnąk^fpempU des mefbodes 
0% CUmitrk."^ (Wj(digii« pi4KW«w w Bnu^^lU IB97, dru- 
innn) Ot^NTHRs w „Yermischte Untes^ucbunfifitk kmt 69^«- 
schkhte der mathematisfihęn. WisseA9ehiffkn^ (Lipsk 1876). 
W ostatnićm dziele jert taUe in<MT4^ o> Adamud Adaman- 
BTM Kochańskim. 

ft) J. BBQ80Y9Da«kQdj^lein i^an^m ^a 2., btego 
1639 r. darował całą swą biblijotekę matMi^ijEOJioą bi- 
blijaUo^ Ęoleg\j|«m Wi§kBs;eg0, soAtawiająo dU «iebi« pra- 
wo iia9ilM>w(aBia j^ ać do imierci. która^ oaąiąpiU 15. gira- 
doią 1^2 r. Daiało.: „Geometria Peregrinans^ przeszło 
tędj »ip(^vQe na podstawia tego sapisu da własoojć Aka- 
damn Krakowskiej. Par. KABUitSKi ^Rya dziejów Obsai^^i 
Asjk. IW w. Kirak.** str. 18 i 71—76, gdaia asapis Eao^ 
80TJCIJS9A doalawnia jest podaoj, Tekże Sojłtykowicz: ^0 8ta<- 
nią Akade Krak.'< str. 457 i 45a. 

4) Por. ŻsBRAwsKi, ^Biblijogra^ja Pi^m. Polsk, etc,** 
strH» 269, 260 I przedmo.wa. Fan Źybbawski ^apęwoił oiMi 
lisjUi^wnM, 9e 9gaeiBiplar9 jego m»im się nie róini pd tego, 
jaki posiada biblijpteka Jag]ęllo4ska^ 

5) in^iadonoić o tym trzefiim, a biblijografom, pol- 
skim prawdopodobnie nieznanym egzezapUrzn j^Geomeiryi*' 
zaW(d#ięczapi9 uprzejmości księcia Baltazaea Bofoah^a- 
GKi w Bzymie, wydawcy znakomitego czasopisma : j^BuUet' 
tim di Bibliografia e di Siaria deUe Ścierne motemaHchc 
e fisiche.*^ Z udzielonego nam opisu pomienionego egz^m- 
pląiusa, znaczonego 0.5091, Bibljjoteki Królewddój w By- 
linie, okazuje się^ źe miąi^j nim a poprzedniemi dwx>aiA 
egzamplara^aipi źądi^a nie zackodssi róinii^a, ani ep 4o ty- 
tułu, am co do tekstu drukowanego. Ciekawyin j^si tylko 
ii^^@iKU%<?^ usUifp t^o opisu: 

„Dam U rado. du premier de ces S8 feuilieta (bsąkąie 
zatóm karty 39tej ze ęfgmę/ak, Ug^P^ dnikasakiifik) 
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$e trome U fronHspice dani U facsimUe (de la mime 
grandeur comme V origindl) se łrouve ci-joinł^ dana ee 
facsimile ne manąuent que les omemenłs de Jwrd. 
QuQ/rił <mx motsi 

^Matthiae Qlo$cavij 
Camerar: Palatin 
CcUessiens** 
qui 50 trouvent dans le meme facsimile, ils soni ma- 
nuscrits.^ 

6) Ustępy zaznaczone przytocznikami, podajemy w wier- 
nym tłamaczenia z exemplarza biblijoteki Jagiellońskiej. 

7) Pierwiizym, który uczył wyznaczenia długości za- 
pomocą obserwacyi zaćmień księżyca, był astronom grecki 
HiPPABGH, kwitnący w połowie drugiego wieku przed Cbr. 
Mimo znanej niedokładności tej metody używano jej pra- 
wie wyłącznie aż do końca XV w., kiedy Amebioo Vk- 
SFUGOi (ur. 1451, um. 1512) użył nowego sposobu zapo- 
mocą mierzenia odległości księżyca od gwiazd. Metodę 
wyznaczenia długości przez dostrzeganie kulminacyi księ- 
życa podał w r. 1544 Obontius Finabus (ur. 1494, um. 
1555), profesor matematyki w Paryżu^ a cbociaź w cza- 
sie napisania dzieła: y^Geomełrm Peregrinans'^ metoda ta 
nie była nowa, przecież mało była znana i używana, naj- 
częściej bowiem wyznaczano długość geograficzną zapo- 
mocą tak zwanej ^^^metody odległości księżyca,^ którą po- 
dał Jan Webneb, Norymberczyk, w r. 1514. Jakim był 
ów instrument, o którym w tekście mowa, i czy był wy- 
nalazkiem autora, ozy nie, niepodobna rozstrzygnąć na zasa- 
dzie zbyt skąpycb wiadomości, jakie podaje. 

8) Dawid Tost, z łacińska Obigakus, profesor ma- 
tematyki w Frankfurcie nad Odrą, (ur. 1558 w Glatz na 
Szlązku, um. 1628) był jednym z pierwszych wydawców 
efemeryd podług systemu Kopbbnika. Efemerydy jego wy- 
chodziły od r. 1595 do 1655. 
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9) Z pomysłem użycia koła obracającego (A^ do po- 
miarów na ziemi spotykamy się w pierwszej połowie XVI 
wieku. Jakoż wiadomo, że lekarz francuski Jean Febnel 
(ur. 1497, um. 1558) przed 1528 r. mierzył tym sposo- 
bem długość stopnia na powierzclini ziemi i otrzymał wy- 
padek, który ze względu na metodę mierzenia był zadziwia- 
jąco dokładny. „Instrument podróżnych" znany był geo- 
metrom przed napisaniem dzieła: ,^ Geometria Per egrinans,** 
rysunek bowiem i opisanie takiego instrumentu znajduje" 
się w dziele Leyika Hulsijusza (ur. 15.. um. 1604 lub 
1605) ^ Yierłer Tractat der mechanischen Insłrumenten. 
Levini Hulsii grundliche Beschreibutig des diensihafłen 
und nutzbaren Instruments Yiątorii oder Wegzdhlers^ 
damit mit geringer Muhe zu wissen..,. wie weit von einem 
Orte zum andern. Frankfurt am Mayn 1615,^ z którego 
wyciąg podaje Kastner w swojej „Geschichte der Mathe- 
matik*^ w tomie 3cim na str. 382 — 385. Kastneb dodaje 
(1. c. p. 384 — 385), źe Hułsius prawdopodobnie czerpał 
treść do powyższego traktatu z dzieła Paw£A Pfinzinoa 
„Methodus geometrica^^ które wyszło 1584. Bez rysunku 
nie podobna orzekać o wartości instrumentu, wynalezio- 
nego i sporządzonego przez naszego autora. 

10) Szerokość geograficzna miasta Kalisza wynos 
podług mapy Ghbzanowskiego 51^45.' Profesor Kugztń- 
SKi| który podał nam łaskawie powyższą liczbę^ dodaje, 
źe minuty są ty lko\. przybliż one, gdyż niewiadomo, o któ- 
rym punkcie w Kaliszu jest mowa. Autor nasz podał za- 
tóm szerokość Kalisza z zadziwiającą dokładnością, z czego 
wnosić możemy, iż biegle i sumiennie obserwacyje swoje 
wykonywał. 

11) Matthus 6loscovius, Camerarius Terrae Ca' 
lissiens. Poeta Latino^Polonicus. Oratione prosd Latine 
$didit Geometriam peregrinąntem. Bhytmis Polonicis Horo^ 
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logiUm I^s»hmli Chriśłi: dłiaąue vana Latinayt Polonica 
Pc^mąta. 

12) FteLiKS BEirt^KOWSKi: „Historyja Literatury Pol- 
Aiej." Wartfeaw^ i Wilno 1814. (Zawadzki i Komp.). Dwte 
tomy. — Por. tom Iszy str. 243 i tom ligi sftr. 324. 

13) MictiAZi WiszlfiBWSKi: „Historyja Literatury 
Polskiej." Kraków m40— 1857, Por. tom IX, wydaoy 
przez T. ŻBfeBAWSKiKGO «tr. 524—525. 

14) „Bibiijografija ótc." str. 260. 

15) Rozwiązanie td^ dowcipnego anagramu znitj- 
duje Bic W M. Wiś2WiiflWSKil500: „Historyji Lit. Pohik.* 
w tomie IX na str. 524 i 525; także w ŻicBKAwdKi«Gro 
„Biblijografii" fitr. 259 z tą omyłką, ie przy odczytaniu 
opuszczono H w słowie „Mftttbias'' i podstawiono V za- 
miast U w słoDńe „Cam'«aritrs." Przypominamy tu 8h)>jra 
Aryttnefcyki, podane w tekście na 6tr. 132, z Ictóryeh wy- 
tSk^L, źe póczątkowemi iitersmi imienia i nazwiska autora 
6ą M. i G., piefrwsza bowiem jest 128tąy druga 7m% ii. 
tdrą allabe/tu łacińskiego. 

16) Woltimen Nro 10347 (MS. kttn.) 4to nWij. iBa- 
wiiSra cztery tomy, a tnifttfowlcie : 

Iszy o 208 stronnicach korespondencyję &'ew£liJ0sza 

% kt li^^ ^^ 1649. 
agi o 311 ^ ^ ^ 1650do'i66«. 

3ei o 183 ^ » » 1^52 ^ 16^6. 

4ty o 237 y, „ ^ 1§65 «> 1661. 

Razem 939 ńtt^omric. 

17) j, Oufn aiitem ńihi isMcm ipsi {quaŃłufn 

"per negoUa fnea tam prwtzta ^uam piMica lict^i) ad stu- 
dia tnathemałica animm fuisset inclinatior^ ąuod t^ H^ 
bdllo geometriae pefiesfriff4iinłi8 per ^Dn. €ćmenium 
Hbi mi$6o {sinfnśdo is mmus ^uas Mdii^ eon^ieere 
f&ftepff$uiiti:^ 
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18) Por. Voh legum iom III sir. 789. Na Bejmie 
1633 uchwalono założyć ^Szkołę Rycerską we Lwowie, 
w którćjby młodzi ladzie, nie szukając tego po oudzycli 
ziemiach, mogli się Mathematicam MUiłarem i rzeczy Pusz- 
karskich uczyć** i t. d. 

19) Por. J. S. Bandtkib „Hisioryja Drukarń w Kró- 
lestwie Polskićm i W. X. Litewskićm** Kraków 1826. 
(W drukarni Józefa Mateckiego) tom I. str. 348—349. 

20) Zdaje nam się, źe litery początkowe podpisu 
niewiadomego autora wiersza dedykacyjnego, umieszczo- 
nego na V€r80 karty tytułowej (ob. str. 129) mają być 
czytane, jak następuje : Joannes Szlichłingim De Bukih 
wiec Judex Terrae tyschowiensis Pol(miae{?). Wiadomo 
bowiem z historyi dysydentów w Polsce z pićrwszej po- 
łowy XYII w., źe rodzina Szlightikoów gorliwie praco- 
wała około krzewienia różnych wyznań w Wielkopolsce, 
a Jonasz Szłichtino z Bukowca, aryanin, wystąpił w roku 
1645 przeciw Maciejowi Głoskowskiemu w obronie aryja- 
nizmu z listem, który przytacza M. Wiszniewski w „Hist. 
Lit. Pol.^ w tomie IX na str. 138. W tym samym czasie 
Jan Szłichtino z Bukowca, sędzia wschowski (por. Vol» 
legum tom IV, str. 17 i 174), wraz z Ososkowskim wy- 
stępują na synodzie Braci Czeskich w Lesznie, złożonym 
dnia 23 kwietnia 1645 r., który ich między innymi wy- 
biorą jako przedstawicieli tego wyznania na „Rozmowę 
Przyjacielską** w Toruniu, zwołaną przez Władysława IV 
na dzień 28 sierpnia 1645 r. (Por. J. Łukaszewicz: 
„O Kościołach Braci Czeskich w dawnój Wielkopolsce.* 
Poznań 1835 str. 210). Z tego wnosić należy, że autor 
nasz w ściidej żył przyjaźni z Janbm Szliohtingbm, a po< 
nieważ tytuł dedykacyi właśnie taki stosunek wyraża, 
przeto sądzimy, że interpretacyja nasza jest właściwą. 
Ostatni tylko wyraz ^Poloniae^ zdaje nam się być wąt- 
pliwym. 

Wydz, matem.-przyr. T. V. 20 
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Co do owego Wac£Awa Taodosa barona de Bu- 
dowa, którego cztarowiersz zamyka działo naszego geo- 
metry, a^zimy, iź to był potomek WagUlWA Budoweg 
DE Budowa, jedoego z SOstu dyrektorów królestwa cze- 
skiego podczas pierwszych dwóch lat wojny dO-letniej. 
Znakomity tan mąż stanu i uczony, wyznania kalwińskiego 
i opiekun Brani Ozeskich, stracony został w Pradze dnia 
21 czerwca 1621 r. po bitwie pod Białogórą, (Ob. Dr. 
Hebmann Msthebt: ^Geschićhłe Oesterreichs, $ei»er Vól- 
ker und Mnder ełc.'' Hartleben. Pest. 1846. Tom Yty 
czfsć pierwsza str. 329 — 333). Być może, że dzieło GiiO- 
SKOWSKIBOO wyszło nakładem Budowy. 

21) W czasopiśmie ,,Buch Literacki^ (|U>k Ilici, 
Lwów 1676) w Nrze 40tym na str. 216, łam lasy i 
2gi znajduje się artykuł p. STAiaBZiAWA Wsokbbą pod 
tytułem: „Maciej Gioskowski z Sowiny herbu Przerowi^^ 
stanowiący cz^ń6 ligą a^ykułn; ,,Niazqąni polspy pppci 
XVIIgo wieku. ** W artykule tym czytamy dosłownie, |>o 
następuje : 

„WjgeiEBSKi wspomina o dziele jego p. i Geometra 

jjFeregrinans w polskim języku napisanym. Dzieło 

^to ukrywa się zapewne dotąd w rękc^iamie w bi- 

„blijotece jakiej.^ 

Autor tego artykułu nie zrozumiał widocznie Wig- 
O1EBSKIE00, chociaż mógł był dokładniejszych zasiągnąó 
wiadomości z „Biblijografii^ ŻEBBAWSKisao, która wyszła 
1873 r. 

Z innym równie fałszywym tytułem: ^^ Geometria pe'^ 
regrinus^ dzieła naszego autora spotykamy się w artykule 
F. M. SoBiESZGzlŃSEiEOO „Głoskowski" w Encyklopedyi 
większej Orgelbranda. Warszawa. 1862. Tom X. str. 63. 
W Encyklopedyi mniejszej Orgelbranda, Warszawa. 1874. 
Tom lY. str. 414 — 415 znajduje się w artykule „Głosków- 
9^*^ trzecia waryjanta tytułu ^Geometra peregrinus^^ która 
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tak samo, jak waryjanta p. WaaNaRA, mogła wzbadziń 
istotnie fałszywe mniemanie, de Ctłoskowski napisał geo* 
metryję po polsku. 

22) W monografii: ^Materialien m emer Oeschiehie 
der Stadt Meseriłz (Międzyrzecze) von Dr. Adolf Sabo,* 
którój część pierwsza umieszczona w programie Progimna- 
zyjam w Trzemesznie na 1875 r. (str. 3 — 29), a droga 
w programie tegoż Progimnazyjum na 1877 r. (str. 
33 — 66) nie ma żadnej wzmianki o mapie Międzyrzecza, 
o której wspomina Gsoskowski w sWojćm dziele. Na za- 
pytanie listowne odpowiedział nam p. Dr. Sabg, źe mimo 
pilnych poszukiwań żadnego planu miasta z tych czasów 
znaleźć nie mógł. 

23) Pierwsza praca matematyczna J. fiBOSGYJTTdzi 
nosi tytuł: j^Gaeodesia IHsianHarurn sine instrumento ete.^ 
(Krtfków 1610, broszurka in 4to^ prócz karty tytułowej i 
dwóch kart przedmowy 4 karty tekstu z 8ma figaram} 
w tekście), w której autof rozwięzuje pewn<e zagadnienia 
miernicze Gbi^t Fbisittsa zapomocą linii prostćj. 

24) Dzieło SchootenA wyszło także w Uumaczeniti 
holenderskićm, przez samego autora dokonań ćm, pod ty- 

« tałem: y^Mathematische Oeffeningen*^ Amsterdam 1660. 

26) Jedyną, ale niedokładną wzmiankę^ o dziele nś- 
szego autora, tudzież o rozwiązaniu j^go zada^ pfzea 
SchoOtbna znajdujemy w Chaslesa „Apercu hi9tarigu$ 
etc.*' Wydanie drugie str. 98 — 99. 

26) Archiwum kaliskie, w którem p. AhTO^fB Pab- 
GZEWSSi podjął się uprzejmie mozolnych poszukiwali, naj- 
więcej dostarczyło nam ssiczegółów o i^odirfnie i osobie^ 
naszego autora; z Archiwum Głównego w Warszrawie 
otrzynialismy od profesora Pawińskiego odpis jiedynego 
akttl ó Cfa&oSitcrwssnf, który się tam zńajdujcl. 

Profesor Biebekb de Haan z Łeyden udziiełił naiB 
kłłka cennym wiadomcrśtfiy tyoząeycb się tamtejszego tmi* 
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werayieia, % pp. Dr. Eckhabdt w Łeuiiie, Dr. Łbhhbrdt 
w Tomnio, iadsieś niektórzy s nassych ncsonyoh bada- 
esy przesałoćci choinie udzielali nam pomocy. Spieniamy 
miły obowi%zek, wyrażając wszystkim tym szanownym pa- 
nom najszczersze podziękowanie za podjęte tmdy. 

27) NissiscKi S. J. „Korona Polska*' Lwów 1738. 
Tom II. str. 228—229. 

28) NiEsiscKi (1. ć. p. 229) powiada o Gjboskow- 
8KICH herbu Przerowa w ziemi Czerskiej, iź „o tych ani 
Pafbocki ani Okołski nie pisał, alem ja słyszał od je- 
dnego z tego domu. Maciej Gkoskowski wydał do drakn : 
Zegarek albo pamiątkę o Męce Pańskiej 3. edit. w Kró- 
lewcu 1714. 4to." To doniesienie Nibsisckięgo było po- 
wodem, iź późniejsi pisarze, jak Bentkowski, (fiistoryja 
Iii PoL tom I. str. 243), Juszy^ski (Dykcyjonarz poe- 
tów polskich. Kraków 1820. tom I. str. 98), Sobieszgzań- 
SKi (Encyklopedyja większa Orgelb. tom X. str. 63) i 
Wegbzb (Ruch Literacki. Rok Ul. 1876. str. 215) przy- 
dali naszemu autorowi herb Przerowa. Zdaje nam się 
atoli, iź podanie Nibsiegkieoo jest mylne. Ponieważ, jak 
wiadomo, herby polskie trzymały się pewnych grup geo- 
graficznych, a herb Przerowa był czysto mazowieckim, 
którym się pieczętowała rodzina czerska Gsobkowskigh, 
idąca prawdopodobnie z Głoskowa pod Warszawą; ponie- 
waż z drugiej strony wiele rodzin w Wielkopolsce w XVII 
w. używało herbu Korab, a z tych właśnie stron pocho- 
dził nasz autor: przeto prawdopodobnie naszego autora 
do Korabitów zaliczyć należy. Te uwagi udzielone nam 
przez p. Pabgzewskibgo z Kalisza, podzielamy najzu- 
pełniej. 

29) W księgach EelcUiimum Casłri Calissiensis pod 
r. 1601 (ks. 1. f. 183) czytamy, iż BABT2i0MiEiJ Głosków- 
SKi intromitowany do części wsi Głoski, zwanej Kaliskie, 
rezygnowanój mu przez ojca Stanisława. Z zapisku pod 
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n 1602 (ibidem f. 363) okazuje się, źe Plobenttna 
z Ttmienieokich, wdowa po niegdy Babtzomieju Gło- 
SEOWSKIM, była w posiadania wsi Sowiny. Pod r. 1602 
(ibidem f. 458) występują małoletni Krzysztof, Maciej i 
Jan jako synowie niegdy Babt£Omieja Głoskowskii&go ze 
swymi opiekunami w sporze granicznym o las, należący 
do wsi Sowina Kościelna. Ponieważ Maciej Gkoseowski 
w przytoczonym poprzednio liście do Hewelijusza mianuje 
Sowinę swoją ojcowizną, przeto nie pozostaje wątpliwość 
00 do jego rodziców i rodzeństwa. 

30) Por. Maciejowski „Piśmiennictwo Polskie od 
czasów najdawniejszych aż do 1830.^ (Warszawa, Orgel- 
brand, 3 tomy 1862) tom Illci. str. 782 — 783. Panegiryk 
ten zawiera prawdopodobnie cenne wiadomości o życiu au- 
tora i o jego stosunku do Rafa£A Leśzczti&skieoo. Mimo 
usilnych starań nie mogliśmy go znaleźć w żadnej z do- 
stępnych nam biblijotek, a nawet w Warszawie, gdzie to 
pisemko drukowane było, znane jest zaledwie z tytułu. 

31) GsosKOWSEi nie był zapisany w poczet studen- 
tów uniwersytetu w Leydzie, nie spotykamy się z nim bo- 
wiem w Album tego uniwersytetu^ drukowanem na obchód 
300-letniej rocznicy jego założenia w 1875. Z listu prof. 
BiEBENS BE Haan dowiadujemy się, że od 1600 r. istniała 
przy uniwersytecie w Leydzie szkoła inźynieryi wojskowój, 
urządzona podług przepisów znakomitego matematyka i 
mechanika Szymona Steyina. W tej szkole uczyli Ludołf 
VAN Ceulbn (od 1600 — 1610), Franciszek Schooten sen. 
(1610—1640) i Franciszek Schooten jun. (1646—1660), 
ten sam, który rozwięzywał zadania Gsoskowskiego. Mo- 
że nasz autor w tej szkole szukał dopełnienia swej wie- 
dzy matematycznej. 

32) To wynika z własnych słów G^oskowskieoo. 
Idąc za domysłem współczesnego Schootena^ możemy 
Wilhelma Ugo z Obanii uważać jako ucznia Gzoskow- 
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SKIBOO, swłftBzeza, że ozas panowania tego księcia popiera 
to Iwief dzcffiie. Fbtdbbtk Hbkbtk z OsANn umart bowiem 
14. liiarca 1647 r. w 63cim roku życia, a następca jego 
WiŁ&etiM ligi umarł 6. listopada 1650 r. w 25tym roku 
źycitt. Ponieważ Geometryja GfiOSKOWSKiEOO napisaną 
zostałiŁ w 1643 r., kiedy autor już był w Polsce; przeto 
WilbMa II. mógł być jego uczniem. 

33) W księgach Bdationum Casłri CaMss. pod 1646 
r. (ks. 26. f. 842) zapisany jest Głoskowski z pełnym 
tytułem jako ^komornik graniczny województwa Kaliskie- 
go. ** Bentkowski (Hist. Lit. Pol. tom I. sir. 243) i Banbt- 
KiB (Hist. Drukarń tom I. str. 348) nazywają go niewła- 
ściwie podkomorzym kaliskim. 

34} Por. Józef Łukaszewicz: „O kościołach Braci 
Czeskich w dawnój Wielkopolsce.^ (Poznań 1835) str. 
209—210. 

36) Wiszniewski (Hist. Lit. Pol. tom IX. str. 524 
— 525) i Weoneb (Ruch Lit. Rok III. 1876. str. 215) 
kładą 1658 r. jako rok śmierci GsosKOWSEiGeo, niei przy- 
taczając wszakże żadnego źródła. Zdaje nam się atoli, że 
autor nasz nie żył już w 1653 r., a przypaszozenie na- 
sze opieramy na następujących danych. W trzecióln Wy'- 
danin dzieła Ososkowskieoo ^Zegarek albo Pamiątka gorż- 
kiój męki i śmierci Zbawiciela nadzego,* (4to kart 81, 
druk gocki) które wyszło w Królewcu a Jaką Dawida 
Zabkckeba w 1714 r., przedrukowana jest dedykadyja 
drugiego wydania ks. Radziwi££ówkib, tudzież wiersz 
dmkarza Jana Langijusa, pochodzące z 1653 r. Z tej de- 
dykacyi, tudzież z wiersza Langijusa okazuje się, że już 
w 1653 r. Zegarek był niezmiernie rzadkióm dziełem i 
że drugie wydanie wyszło staraniem Eatabzynt Otten- 
HAt7z6wilT, a kosztem jej ojca. Stwierdziwszy wartość i 
rzadkość Zegarka, Ottenhauzówna mówi w tej dedy- 
kaeyi: ^Taką tedy inkonweniencyj% t>ostrzegłBay hogt^ 



Digitized by 



Google 



MACIEJ GEOSKOWSKI. 169 

bojni i zacni ludzie, żądali mnie o io, abym się do 
Jego Mości Pana Ojca, Dobrodzieja mego przyczyniła, aby 

sumptu i kosztu na przedrukowanie autora tego 

nie żałował.^ Obcy zatćm ludzie, nie zas sam autor, po- 
starali się o to wydanie, a w żadnem miejscu dedykacyi 
ani wydawczyni, ani drukarz nie wspominają o autorze, 
jako o osobie żyjącej. Jeżeli zważymy, że ten sam Ląn- 
Gius drukował Geometryję Głosko wskiiigo , a zatem 
niewątpliwie był z nim w bliższych stosunkach, a może 
nawet znał go osobiście, to z zupełnego pominięcia autora 
wnosić należy, iż w czasie drugiego wydania Zegarka 
GsosKOWSKi nie należał już do żyjących. 
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Rzut oka 

na Kordylijery Chilijskie 

i zawarte w icli Me polMy metaUczne. 

Przez 

Ignacego Domeykę, 

Członka czynnego Akademii. 



Część pierwsza. 

Położony między brzegiem oceanowym od za- 
chodu, a liniją rozdziała wód na grzbiecie Andów od 
wscliodu, kraj Chilijski, trzydzieści stopni szśrokości 
a zaledwo dwa długości geograficznój obejmuje na 
całym swym obszarze. Jest to pas lądu nadmorskiego, 
stosunkowo wazki a długi, cały poryty, najeżony górami, 
które się we dwa główne łańcuchy równoległe wiążą : 
z nich jeden, niższy, nadbrzeżny, zachodni, zowie się 
Kordylijerą Nadmorską (Cordilłera maritima, Cor- 
dillera de la Costa), drugi, a trzykroć wyższy, wschodni, 
stanowi właściwe Andy (Andes, Gordillera de los 
Andes). 

Podróżny, który od zachodu do brzegów chilij- 
skich przypływa, gdyby jednym rzutem oka mógł ogar- 
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nąó cały ten pas ciągnący się od północy ku połu- 
dniu, spostrzegłby: *) 

Najprzód: Przy poziomie morza ciemną wstęgę 
skał stromo nacinanych, od 10 do 30, miejscami do 
40 metrów podnoszących się nad poziom morza (*). 
Co kilka czy kilkanaście mil widać przerwy w tych 
pobrzeżnych urwiskach, otwory, przez które wrębiają 
się spokojne zatoki i w nich mają ujścia sz6rokie 
koryta rzśk spławnych w południowej stronie; a zupeł- 
nie suche na północy. Miejscami dochodzi aż do samego 
brzegu morza i podnosi się po nad ów wał skalisty, 
koniec jakiego poprzecznego ogniwa gór, a na jego 
przedłużeniu ukazuje się na morzu niewielka wysepka 



*) Ten ogólny rzut oka na konfiguracyję i przyrodę 
kraju, który dziś stanowi Rzeczpospolitą Chilijską, 
skreśliłem, najprzód w rozprawie pod tytułem: 
ffEstadio del relieve o conjiguracion esterior del 
territorio chileno eon relacion a la naturaleza jeO' 
lojica de los terrenos que entran en su composi- 
cion^' (stosunek zewnętrznego utworu kraju Chilij- 
skiego do jego geologii), umieszczonej w zbiorze badań 
geograficznych nad tym krajem ,,Estudios jeografi- 
cos sohre Cłiile^', przesłanych na wystawę geogra- 
ficzną międzynarodową do Paryża w roku 1875; 
powtóre, w zdaniu sprawy o minerałach chilijskich, 
zebranych na wystawie międzynarodowej paryskiej 
w 1876, w dziełku: y,Ensaye sohre los depositos meła- 
liferos de Chile; Santjago 1876*^. Oba te pisma 
przesyłam dla Akademii Krakowskiej z niniejszą roz- 
prawą, w której ten sam przedmiot, lepićj zbadany, 
z niejaką odmianą starałem się traktować. 

') Daje się najlepiej widzieć ten szlak nadbrzeżnych 
urwisk na wybornej mapie brzegów chilijskich, wyko- 
nanćj przez oficerów fregaty Beagle pod komendą admi- 
rała Fitz Roy. 



Wydz. matem. -przy r. T. V. 21 
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lub rząd stórczących cyplów, pieniących się od fali; 
niebezpiecznych dla żeglarzy. 

Po wtóre: Za tym czarniawym szlakiem w odle- 
głości nie przechodzącej dwóch do trzech kilometrów 
od brzegu Oceanu, albo tuż od brzegu, poczynają 
się góry należące do Kordylijery Nadmorski6jt 
ich pochyłości pospolicie łagodne, wiśrzchy zaokrą- 
glone, sferoidalne, łączą się w niedługie ogniwa, któ- 
rych grzbiety lekko nagięte nie tworzą wydatnego 
łańcucha. W ogólności ich zarysy są właściwe mas- 
som granitowym, rozkładającym się łatwo, rozpada- 
jącym się w żwir lub grubsze odłamy: są to raczśj 
grupy gór, niż pasmo o jednym środkowym grzbiecie. 
Podnoszą się miejscami, w północnśj stronie do 1800 
metrów wysokości nad poziom morza; w południowój 
zaś stopniowo zniżają się, a doszedłszy do szerokości 
geogr. 41^ 50', przemieniają się w grupy wysp, w archi- 
pelagi de ioa Chauąues, de Guaytecas i t. d. 

Po trzecie: Nad tą Kordylijerą Nadmorską 
górują od wschodu właściwe Andy, trzykroć, a miej- 
scami cztśrykroć wyższe od poprzednich. Na ich grzbie- 
cie ostro nacinanym widać miejscami odwieczne lody, 
miejscami wulkany, szczyty kopułowe lub ostrokrężne. 
Gdyby teraz równie szybko i donośnie wzrok 
podróżnika mógł przebiedz cały ten układ dwóch 
pasm kordylijerowych od północy ku południu, spo- 
strzegłby, że obie Kordylijery, Nadmorska i Andy, 
I są przedłużeniami dwóch takiśjże samej przyrody, Boli- 

I wijskich. W miejscu, gdzie te ostatnie schodzą na tery- 

I toryjum Ezeczy pospolitej Chilijskiój (24** szer.), Andy 

I' mają mni6j więcśj 5000 metrów wysokości, a niektóre 

% ogniwa Kordylijery Nadmorskićj podnoszą się do tysiąca 
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dwóchset metrów nad morzem. Na tśj wysokości utrzy- 
mują się szczyty obu pasm przez 7 czy 8 stopni szś- 
rokości. Tu a raczój między 32** a 33° Andy docho- 
dzą do maximum podniesienia nad poziom morza i nad 
niemi panują szczyty : Aconcagua (6835 metr.) i Tupun- 
gato (6434 metr.), dwie najwyższe góry na całśj pół- 
kuli południowćj. Ztąd rozchodzą się poprzecznie gałę- 
zie andyjskie w dwóch przeciwnych kierunkach: jedne, 
na zachód ku morzu, drugie, ku prowincyjom argen- 
tyńskim ; ale nie wielką różnicę jeszcze się spostrzega 
w Kordylijerze Nadmorskiśj, którśj szczyty rzadko 
gdzie dochodzą do tysiąca pięciuset metrów nad poziom 
morza. 

Posuwając się ku południu obie Kordylijery zni- 
żają się stopniowo wraz z podłużnemi między niemi 
dolinami tak dalece, że o jeden stopień szórokości (35® 
— 36°) bardziój na południe od Aconcagua, już tylko 
połowa, a doszedłszy do Chiloe (szśr. 41°) zaledwo 
trzecia część im została z wysokością jakie mają pod 
32°— 33° szerokości połud. Pochodzi to ztąd, że pod 41° 
30' podłużna między dwiema Kordylijerami, (pośre- 
dnia) dolina zanuiza się do morza w zatoce Eelon- 
cavi; Kordylijera Nadmorska w niezliczone wyspy 
przemienia się ; a właściwe Andy wychodzą na brzeg 
oceanowy, tak, że u ich stóp rozbija się fala morska. 

Inne wcale wejrzenie i układ mają Kordylijery. 
gdy patrzymy na nie od wschodu, od strony owych 
stepów Argentyńskich, zwanych Pampas, z których 
Jat temu 40 piórwszy raz obaczyłem Andy, dojeżdża- 
jąc do Mendozy *). Z tej strony widać tylko jeden 

*) „Podróż z Paryża do Chili" w 1838, umieszczona 
w odcinkach „Czasu". 
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łańcuch gór, ciągnący się nieprzerwanie z pófnocy na 
południe i zniżający się zwolna, w miarę jak się posuwa 
ku południu. Boki i spadzistości Andów z tej strony 
są mniej strome, niż od strony morza, nie podparte 
żadnóm prawie ogniwem poprzecznśm, wyjąwszy tylko 
niektóre gałęzie niższycli gór, należącycłi do utworu 
środkowój wyżyny na tym lądzie, ukazujących się na 
pograniczu prowincyi San Juan i la Rioja. 

Wracając do Chili, łatwo pojąć, dlaczego na 
owym pasie lądu nadmorskiego, który począwszy od 
równika rozciąga się nieprzerwanie na 30 stopni szó- 
rokości, prawie równolegle do południka, ku biegu- 
nowi, taka panuje rozmaitość klimatu i wejrzenia, że 
pod tym względem podobniejsza jest gubernia perm- 
ska lub oremburska do Włoch, cała północna Europa do 
południowej, niż północna część Chili do południowej. 

Przyczyny tej rozmaitości w przyrodzie są: 

Wpływ, jaki koniecznie mieć musi szórokość geo- 
graficzna ; 

Prądy atmosferyczne w strefie bliższej zwrotnika 
i przeciwne im prądy (contrę courents) w strefie pośre- 
dniój, umiarkowanśj ; 

Biegunowe prądy, południowe i południowo-zacho- 
dnie, które w ciągłśj walce z poprzedniemi, nie jedno- 
stajnie przemagają na brzegach, silniej może w połu- 
dniowćj niż północnój strefie; 

Prąd morski zimnój wody, południowo-zachodni, 
który dochodząc do lądu, naprzeciw Valdivii (czy może 
wyspy Cbiloe) rozgałęzia się na dwa pobrzeżne prądy, 
z których jeden kieruje się ku południu, a drugi, 
posuwając się ku północy, liże cały brzeg chilijski. 
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ochładza jego ziemię i powietrze, a w miarę jak się 
przybliża do gorętszój strefy, ociepla się; 

Potężny wał andejski, który od wschodu przy- 
trzymuje i osusza wiatry wiejące od stepów argentyń- 
skich (tak nazwanych Pampas\ a który stosownie jak 
się zniża i podnosi, odmienny wpływ wywiśra na kli-^ 
mat miejscowy; 

Trzykroć wyższe góry i poprzeczne czy podłużne 
między niemi doliny w północnćj, niż południowój stre- 
fie ; jako tóż wdzierające się w rozlicznych kierunkach 
przez te doliny i ciasne wąwozy, ciągi miejscowe 
powietrza zimnego i gorącego, suchego i wilgotnego. 

Odmiany w geologicznym i petrograficznym utwo- 
rze skał; — nierówne osłonięcie ziem jałowych czy 
uprawnych, żyznych lub pustyni. 

Muszą tóż być inne nie zbadane przyczyny, które 
wespół z poprzedniemi wpływają na tak nierówny 
podział wód atmosferycznych, że kiedy na południu, 
w Valdivii, w Ancud, na wyspach dśszcze prawie 
nieustanne, (jak miejscowe tam przysłowie niesie, przez 
trzynaście miesięcy rocznie) padają; na północy, w Ata- 
cama, miejscami nigdy lub przez wiele, wiele lat kro- 
pla dószczu nie odwilży pustyni; na południu odwie- 
czne, dziewicze lasy, na północy ani źdźbła trawy 
nie widać. 

Wśród takiśj rozmaitości i odmian w przyrodzie 
tego kraju, cztery główne strefy dają się odróżnić: 

1. Strefa północno-skrajna, jej cecha: pustynia; 

2. „ północno-środkowa, „ „ górnictwo; 

3. „ południowo-środkowa, „ „ rolnicza; 

4. „ południowo-skrajna, „ „ wyspiarska. 
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Pićrwsza strefa północno-skrajna: Pustynia. 



Ciągnie się od zwrotnika do 27^ sz6r. połud. 
J6j cechy charakterystyczne są: brak prawie 
zupełny deszczu; tylko miejscami, na brzegach morza, 
pojawiają się mgły i co kilkadziesiąt lat (jak się to 
zdarzyło w tym roku 1877) spada na kilka godzin 
dószcz ulewny; brak zupełny fauny i roślinnego życia; 
koryta rzek od niepamiętnych czasów wyschłe; tylko 
daleko, o 30 do 40 mil od brzegu, na spadzistości 
Andów sączą się małe ruczaje i widać nieobszeme 
równiny nieco błotniste (Aguas Blancas, Ola, Mari- 
cunga etc.) na miejscach, gdzie były jeziora. Na brzegu 
morskim, guano, nie amonijakalne, ale bogate w fosfo- 
ran wapienny; na ośm do dziesięciu mil od brzegu, 
na równinach między dwiema Kordylijerami (Zachodnią 
i Andejską) obfite pokłady saletry, soli, gipsu, glaube- 
rytu, boraksu wapienno-sodowego (ttlexitu, heisenitu); 
na wielu zaś miejscach na powierzchni rozsiane meteo- 
ryty (żelazo palasowe, aerolity). W nadbrzeżnśj Kor- 
dylijerze i w niższej części Andów metaliczne żyły 
srśbrne, złote, miedziane, żelaza i ołowiu. Grzbiet 
Andów niewydatny; na nim dwa czy trzy wyższe 
ostrokręgi z wygasłych wulkanów, a po całśj ich pochy- 
łości zachodniśj szóroko rozwinięte trachyty. 

Jest to zupełna pustynia: piaszczysta, żwirowata, 
skalista, nazwana Pustynią Atacama. Przed 20 laty 
nie było żywej duszy na niój, z wyjątkiem kilku rodzin 
indyjskich rybackich nad morzem w Paposo, jako też 
przeciągających niekiedy z La Paz do Chili, karło- 
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watycli Indyjan boliwijskich żujących suche ziele koka 
(coca) z popiołem. Teraz, po odkryciu bogatych w mifidź 
kopalni i obszernych pokładów guana fosforowego na 
brzegach morza, a przedewszystkiśm saletry, żył sre- 
bniych i ołowianych w głębi pustyni, w Caracoles, 
Sierra Gorda, Florida etc, zaludnia się pustynia: pobu- 
dowano na nićj portowe miasteczka, Antofagasta, Mejil- 
lones, Chanaral i trzy koleje żelazne dochodzą od nich 
do środkowej Kordylijery Andów. 



Druga strefa północno-środkowa: Kraj górniczy. 



Obejmuje ta strefa sześć stopni szórokości geogn 
(od 27* do 33°); przejście do niśj od poprzedniój jest 
nieznaczne: powoli i stopniowo znika charakter pustyni, 
ukazują się co trzydzieści, czterdzieści mil poprzeczne 
doliny głębokie, uprawne, zaludnione, bogate w roślin- 
ność, choć oddzielone jedne od drugich, mianowicie 
w północnej stronie, szlakami niemniój suchój pustyni 
jak Atacama. Podnoszą się w tej strefie Andy do 
maximura wysokości (6870 metrów) nad poziom 
morza; od nich odrywają się liczne ogniwa gór na 
zachód, przerzynając kraj, niektóre dochodzą na 20 do 
30 kilometrów do morza, gmatwają układ i cały ustrój 
dwóch odmiennych formacyj geologicznych, z których 
jedna należy do Kordylijery Nadmorskiój druga do 
Andów. Ztąd tóż wynika, że doliny podłużne krótkie 
są, przerywane poprzeczne schodzą po za temiż ogni- 
wami, które się odgałęziają od Andów i nie mają sta- 
łego kierunku. 
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Na tych ogniwach gór poprzecznych, a miano- 
wicie w miejscach, gdzie się dotykają Kordylijery Nad- 
morskiśj lub odrywają się od Andów, niezliczona uka* 
żuje się ilość żył metalicznych, a w nich leży główne 
bogactwo tśj strefy ; głównym t6ż przemysłem j6j mie* 
szkańców jest górnictwo. 

Rzadkie są i mało rozwinięte w t6j strefie skały 
trachytowe; brak w nićj prawie całkiem skał wulka- 
nicznych aż do kresu, gdzie podniosły się prawie do 
siedmiu tysięcy metrów wysokości Andy (32°— 33® sz.), 
a na nich ukazuje się potężna grupa trzech wygasłych 
wulkanów : Tapungato, Juncal i San Jos6, od których 
się poczyna tśż na wielki rozmiar rozszśrzać forma- 
cyja trachytowa nowsza i szereg gór wulka- 
nicznych południowo-chilijskich. 

Co do klimatu, zmiana tśż większa zachodzi w tej 
strefie, w porównaniu do poprzedniej, w miarę jak się 
posuwamy ku południu. Nie przejdzie zima, żeby 
w miesiącach Maju, Czerwcu. Lipcu i Sierpniu nie 
spadły trzy czy cztery razy deszcze, niekiedy ulewne ; 
rzśki, choć nie wszystkie dochodzą do morza, dostar- 
czają podostatkiem wody nielicznym kanałom do pole- 
wania pól uprawnych, które jednak nie zawsze wystar- 
czają na wyżywienie miejscowój ludności, zajętej 
pospolicie górnictwem; częściój w tej strefie, niż 
w poprzedniej zagrzmi, mianowicie przy piśrwszym 
czy ostatnim dószczu w porze zimowej: reszta roku 
bywa sucha, pogodna; doliny zarosłe krzewami kwie- 
cistómi ; na wzgórzach kaktusy, gdzieniegdzie wysmu- 
kłe palmy chilijskie; w nadbrzeżnym paśmie ciepło 
umiarkowane, nie przechodzi latem w cieniu 26—27 
stopni (Cels.), w głębi zaś kraju gorąco i zimno, 
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zmiany raptowne: wszędzie wielka rozmaitość i obfi- 
tość owoców. 



Trzecia strefa: Środkowo-południowa, rolnicza. 



Obejmuje niespełna ośm stopni szćrokości geogr., 
a jak poprzedaie, mniej więcej na dwa stopnie dłu- 
gości szćroka. Mieści w sobie więcćj niż trzy czwarte 
ludności cłiilijskićj, stolicę rzeczypospolitej, wiele miast 
handlowych i główną przystań dla okrętów przycho- 
dzących z Europy, Yalparayzo. 

Andy zniżają się powoli, stopniowo, aż do trze- 
ciśj części wysokości, do jakiej się były podniosły pod 
32° — 33*^ stopniem szśr. geogr. i począwszy od wspo- 
mnianój grupy wulkanicznój, Juncal, San Josć, cią- 
gnie się po za ich grzbietem, liniją rozdziału wód, 
rząd wulkanów i solfatar, po większej części przyga- 
szonych, przykrytych lodami, aż do końcowego na 
lądzie wulkanu Osorno (41^ 9' 30"); na wyżynach 
andyjskich przeważają skały trachytowe, formacyja zaś 
wapienna jurasowa przerzuca się na drugą stronę 
Andów; pokłady metaliczne ubożeją, a na południu 
brak ich prawie zupełny. 

Na całej tej strefie niższa podłużna równina, 
zowiąca się Liano Intermedia, to jest Równina Pośre- 
dnia czy Środkowa, miejscami więcej niż na 50 do 
60 kilometrów szóroka, oddziela właściwe Andy od 
Kordylijery Nadmorskiój czyli Zachodniój. Na dwóch 
tylko punktach zwęża się ta dolina (w Angostura 33^ 
5B' szśr. Pełen quen 34^ 25'), a cała prawie, żyzna, 

Wydz. matem.-przyr. T. V, 22 
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uprawna, dobrze zaladniona, na kilkaset mil dłaga, ma 
charakter czysto rolniczy; w północnćj tylko stronie 
utrzymuje się przemysł górniczy w kopalniach nieli- 
cznych, niebogatych. 

Bównina ta Pośrednia, osłonięta od wschoda 
i zachodu Kordylijerami, bierze początek na wysoko- 
ści nie przechodzącej tysiąca metrów nad poziom morza, 
u stóp góry Cbacabnco, leżącej na gałęzi poprzecznej 
Andów, oderwanój od Juncalu; zniża się jednocześnie 
z temiż Kordylijerami od północy ku południowi, tak, 
że całą konflguracyję tśj części kraju między 33^ a 41® 
30' szer. geogr. połud. moźnaby przedstawić w trzech 

następnych przecięciach: 

metr. n. p. m. 

1) Wysokość Bówniny Pośredniej 

w Santiago (33 '^ 27' sz. g. pł.) . . 560— 577 
wysokość Kordylijery Nadmor- 

skiśj, miejscami 1000—1600 

wysokość Kordylijery Andy, ich 

szczyty 6000—6200 

2) wysokość Równiny, w Talca (35° 

26' sz. g. pł.) 180— 200 

wysokość Kordylijery Nadmor- 

skiśj 500— 650 

wysokość Kordylijery Andy, 
Descabezad . . . : 3500—3800 

3) wysokość Równiny w Porto Montt 

(41* 30', sz. g. pł.), morze .... O 

wysokość Kordylijery Nadmor- 
skiśj przemienionśj w wyspy ... 150 

wysokość Kordylijery Andy, 

brzeg, mniej więcćj 2000 

Strefa ta zupełnie się różni od poprzednich co 
do klimatu: dószcze tćm częstsze im bardziój posu- 
wamy się ku południu; pod 38 a 40 stopniem szero- 
kości są już zbyteczne i kraj obfituje w lasy. Począw- 
szy od 36—36 stopnia szśr. dwa pasy leśne (a jtik 
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tu zowią dwie brwi kordylijerowe, (cejas de mon^ 
tanas) ciągną się nieprzerwanie wzdłuż kraju: jeden 
po pochyłościach zachodnich Kordyljęry Nadmorskiej, 
drugi po zachjodnich Kordylijery Andów; od wschodu 
zaś oba te łańcuchy gór i cała równina pośrednia, 
nie wiadomo z jakiej przyczyny, są obnażone z lasów, 
choć nie braknie na nich niższśj wegetacyi, krzewów 
i zarośli. Ezeki bystre, szerokie, w północnój stronie 
mętne, użyźniają swoim mułem obszśrne łany upraw- 
nśj roli, ale niespławne ; w południowśj zaś części tćj 
strefy, nie mętne, ale spławne, mniój są bystre, obfit- 
sze w wodę. 

Po całem pobrzeżu na południu ukazują się bo- 
gate kopalnie węgla ziemnego z trzeciorzędnej 
for macy i, w piaszczystych zaś i gliniastych osa- 
dach miejscami ziarna i listki złota rozsiane. 

W południowśj stronie na środicowćj równinie 
znajdują się liczne jeziora. 



Czwarta strefa: Południowa, wyspiarska. 



Ciągnie się od Portu Montt i zatoki Beloncayi, 
bez wielkiej w cechach charakterystycznych odmiany, 
aż do cieśniny Magiellańskiej. Na przedłużeniu Kor- 
dylijery Nadmorskiej, rzędy wysp, archipelagi Chonos, 
Onajtecas i inne ; miejsce Równiny Pośredniej zajmują 
wewnętrzne zatoki i węższe kanały ; pokryte zaś odwie- 
cznemi lasami u spodu a odwiecznym lodem na grzbie- 
tach, Andy schodzą do morza. Niemasz, w tej stronie, lądu 
dla ludzi; wyspy nawet, wyjąwszy Chiloe, są dotychczas 
prawie niezamieszkałe, porosłe lasami; na południo- 
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wycli tylko, na półwyspie Tres Montes i innych akaj» 
się niekiedy nagi Eaegino (dziki Indianin z Tierra 
de Fnego) szukający fok i mnszel, któremi się żywi. 
Klimat słotny, ni zimny ni gorący : wyspiarski. 
W samój cieśninie Magiellańskićj niewielka osada Chi- 
lijska (w Funta Arenas) i obfite w węgiel kopalnie. 



Przejdźmy teraz do oznaczenia składa i geolo- 
gicznej przyrody dwóch głównych łańcuchów gór Chi- 
lijskich: to jest Kordy lijery Nadmorskiśj i Andów. 



Skład Kordylijery Nadmorskiśj, 

zwanój Cordillera Maritima, Cordillera de la Costa O* 



Składa się przeważnie ta Kordylijera z cztśrech 
odmiennych formacyj, któremi są: 

A. Skały krystaliczne (plutoniczne): ma- 
sy niewarstwowane, w odłamie granitowe lub porfi- 
rowej budowy, lub zbite ; w południowych strefach nad- 
morskich łupkowate: — w ogólności mają charakter 
skał wybuchowych, podnoszących. 



*) Szczegółowy opis geologicznego układu Kordylijery 
Nadmorskiśj i Andów ogłosiłem piórwszy raz w -4n- 
nales des Mines 1848. Paris, 4me serie, Tom IX, 
w dwóch rozprawach: 1) Memoire sur la consłitu- 
tion g4ologique du Chili pag. 365 — 640. 2) i2e- 
cherches sur la geologie du Chili et pariiculiire- 
ment: 1) sur le terrain des porphyres stratifies 
dans les Cordilleres ; 2. sur le rapport qui eocisłe 
entre les filons metalliferes et les terrains du sy- 
sthne des Andes. 
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B. Na nich miejscami spoczywają reszty ja- 
kiegoś pokłada dawnego warstwowanego, zapewne 
z jakiśj epoki przechodowśj, którfij wieku, z przy- 
czyny zupełnego braku skamieniałości szczątków or- 
ganicznych, niepodobna oznaczyć. 

C. W nizinach i wklęsłościach na poprzednich 
formacyjach, mianowicie w miejscach, gdzie za epoki 
trzeciorzędnej, były większe lub mniejsze zatoki, wi- 
dać osady warstwo wane trzeciorzędne, w północ- 
nśj stronie wapienne, w południowśj iłowe piaskowce 
i węgiel ziemny. 

D. Nowsze i tegoczesne nasypy, osady napły- 
wowe z okruchami złota, osad rzeczny, jeziemy, sol- 
ny, saletrzany, guano, wydmy nadbrzeżne (dunes). 

A. Skały plutoniczne: Główną masą Kor- 
dylijery Nadmorskiśj jest granit, do którego składu 
wchodzą pospolicie dwa gatunki feldspatu (ortoklas 
i oligoklas) kwarc i mika, miejscami żelazo tytowe* 
a domieszanćmi minerałami są: epidot zielony, turma- 
lin, niekiedy granaty, beryl, rutil. Granit ten ma nie- 
wiele miki; jeden z jego feldspatów, biały, rozkłada się 
łatwiśj niż żółtawy czy czerwoniawy blaszkowaty or- 
toklas, i cała masa granitowa rozpada się z łatwo- 
ścią na miejscu w żwir i grubsze okruchy. Przerzyna 
ją granit twardszy diorytowy, złożony przeważnie 
z amfibolu i białego feldspatu, w .kształcie grubych 
ścian, żył, lub większych mas nieregularnych, które 
się trwalśj opierają działaniu czynników atmosferycz- 
nych i tylko na kątach i krawędziach bardziśj wy- 
stawionych na powietrze zaokrąglają się i rozdzielają 
nie w żwir i gruby piasek, ale w grubsze tablice 
nieforemne. Zdarza się, że owe żyły diorytowe stćrczą 
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przez dłagi czas jak mury, niepodparte przez zwietrzały 
rozłożony granit; potćm się płatają, dzielą na 
bryły grube krawędziaste ; te powoli zaokrąglają 
się od powietrza na miejscu, i zaryte, zagrzęzłe po 
części w żwirze i w naniesionym od wiatrów piasku 
tworzą wzgórza, jakby mające wejrzenie rzścznych 
pokładów, gwałtownemi prądami wód z daleka na- 
niesionych. 

Granit zwyczajny przechodzi bardzo często w tój 
Kordylijerze w pegmatyt; często tóż zmniejsza się 
w nim ilość kwarcu a skała przemienia się, juźto 
w miasę feldspatyezną odłamu zbitego lub ziarnistego, 
jttżto w kaoliny białe czy żółtawe. 

Niemniój rozległe i wielkie obszary obejmige 
mianowicie w póJnocnój stronie masa diorityczna, 
złożona pospolicie z białego feldspatu (oligoklas, al- 
bit) i z krzemianu czarnego czy ciemno-zielonawego 
budowy zbitój lub włóknistój, który pospolicie mine- 
ralogowie uważają za amfibol; chociaż dotychczas na 
całym pasie tych Kordylijerów nie znalazłem ani jed- 
nego w tym minerale kryształu, z którego formy 
możnaby było osądzić, do jakiego gatunku należy; roz- 
biór zaś jego chemiczny, z przyczyny wchodzącej do 
jego składu glinki i zmiennych stosunków, w jakich 
się znajdiye w nim żelazo, wapno itd. nie daje ża- 
dnego dokładnego, wzoru atomowego ; ze stosunku je- 
dnak w jakim się znajduje w nim krzemionka, przy- 
bliża się bardziej do składu amfibolu niż do pyroksenu. 
Biały też feldspat nigdy prawie nie ukazuje się skry- 
stalizowany w tej skale ; niekiedy tylko i bardzo 
rzadko w żyłach, które ją przerzynają, zdarzyło mi 
fifię spostr^edz jaki niewielki kryształ tego feldspatu, 
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choć niezupełny, należący do układu trójskośnego. 
Jest to feldspat sodowo-wapienny, należący ze składu 
do oligoklasu, a w niektórych odmianach — do albitu. 

Skała ta diorytowa tworzy pospolicie wyższe gó- 
rujące nad innemi szczyty na Nadmorskiej Kordylijerze: 
ziarna feldspatu i amfibolu co do wielkości i co do 
stosunkowśj ilości, w jakiśj się znajdują, tak są od- 
mienne, że z nich powstaje wiele skał na pozór zu- 
pełnie odmiennych. Rzadko gdzie napotka się ta skała 
grubo ziarnista, daleko częściśjdrobno ziarnista, prze- 
chodzi w skałę czarniawą czy zielonawą na pozór 
jednolitą, w którój amflbol i feldspat tak są zmiesza- 
ne, że się niedają odróżnić od siebie nawet pod mi- 
kroskopem ; a przejście od granitów diory tycznych do tych 
ostatnich skał jest pospolicie stopniowe, nieznaczne '). 
Najbliżój z temi ostatniemi spowinowacone są tóż 
rozmaite masy czarne i zielone budowy porfirowśj, 
-w -których feldspat bi^bły rozsiany ukazuje się w nie- 
foremnych kryształkach (porfiry zielone) wśród 
masy zbitśj lub drobno-ziamistej szarśj, zielonawój. 
Niezliczone i trudne do oznaczenia w swych chara- 
kterach skały tego rodzaju, przechodzące jużto w masy 
ciemnych kolorów jednolite, jużto w diorytowe budowy 
granitowśj, należą do rodzaju awych, które uchodzą 
pod nazwaniem zieleńca (Grunstein). 

Mniśj rozwinięte od poprzednieh w Nadmorskiój 
'Kordylijerze znajdują się syenity, do których składu 



^) Brak* narzędzi i wielce powiększających mikroskopów, 
brak umiejących ta dzielić skalę -na cienkie przeźro- 
czyste blaszki, a do tego, brak czasu i nieco osła- 
biony wzrok, nie pozwoliły mi robić dociekań mikros- 
kopowych nad skałami tego rodzficjn. 
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wchodzą ortoklas blaszkowaty, żółty lub czerwonawy, 
kwarc i amlibol zielony lab czarny ; w niektórych zaś 
miejscach na brzegu morza ukazuje się granitowa 
skała grubo-ziamista, którój krzemian czarny blaszko- 
waty podobny jest z odłamu i ze składu chemicznego 
do pyroxenu czy hyperstenu; a feldspat do labradorytn. 

Dodać winienem że w ogólności, co do zewnętrz- 
nych charakterów, taką rozmaitość skał plutonicznych 
nie dzielących się na warstwy, granitowych, przecho- 
dzących jużto w jednolite, już w porfirowe, spostrzega 
się w tych Kordylijerach, że nieraz zdarzyło mi się, 
objechawszy do koła jaką nieobszómą górę, zebrać 
tyle odmiennych okazów skał, że gdyby kto je zna- 
lazł w jakióm muzeum, nie uwierzyłby że należą 
do jednego utworu, utworzyłby z nich wiele klas 
i rodzajów. 

W bezpośrednim związku |z poprzedniemi ma- 
sami skał plutonicznych, mianowicie granitowych, zo- 
stają w tśj Kordylijerze Nadmorskiój łupki granitowe, 
jako to: gneiz, łupek mikowy lub talkowy i fi lady 
czyli dawny łupek iłowy, zawićrający gdzie nie 
gdzie w sobie krzyżowe bliźniaki (makie) andaluzytu 
(schisłes macUferes). Te łupki krystaliczne rzadko się 
gdzie ukazują w dwóch północnych strefach obfitują- 
cych w diority, zieleńce i w żyły metaliczne prze- 
ciwnie, szeroko są rozpostarte na zachodnich pochy- 
łościach Kordylijery Nadmorskiój w stronie południo- 
wej, począwszy od rzeki Maule, w całśj Araukanii, 
w prowiucyjach Valdivia, Llanąuihue: to jest w tój 
części owego pasma Kordylijerów, gdzie dotąd, wy- 
jąwszy ubogie w złoto piaski, żadnych metalicznych 
pokładów nieodkryto. Godnśm też jest uwagi, że te 
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łapki krystaliczne ukazują się tylko na pochyłościach 
zachodnich, od strony morza, oparte o granit i prze- 
chodzą w skały granitowe stopniowo nieznacznie. 
Łupkowatośó ich zawsze zależy od listków mikowycli 
lub talkowych, które się w nich układają równood- 
ległe jedne do drugich. 

B. Skały przechodowe: Trudno im ozna- 
czyć wiek geologiczny z przyczyny braku w ich utwo- 
rze szczątków organicznych. Uważane są za przecho- 
dowe ze względu na miejsce jakie zajmują w układzie 
tych Kordyłijerów, odpowiednie położeniu podobnychże 
skał zawierających w sobie skamieniałości sylurskie 
czy dewońskie, jużto na pobrzeżu peruwiańskiem, już 
na pochyłościach wschodnich argentyńskich Andów. 
W tych ostatnich znajdują się podobnychże charakte- 
rów petrograficznych łupki warstwowane i piaskowce, 
w których Stelzneb odkrył niedawno trylobity i inne 
skamieniałości należące do formacyi Syluru czy De- 
wonu *). 

Pissis w swojój mapie geologicznej daje t6j for- 
macyi daleko większą rozciągłość niż rzeczywiście 
ma, odnosząc do niej niektóra raassy nie dzielące się 
nawet na warstwy, zagadkowego początku. W nie- 
których jednak miejscach , na pobrzeżu, (Pichidangui, 
Vilos, 32° szerok.), dosyć obszernie widzimy rozpo- 
starte kwarcyty i inne warstwy łupkowate piaskowe, 
lub iłowe warstwy, spoczywające na granitowój for- 
macyi, mające charakter przechodowych. 



') Mineralogische Miłthdlungen 1873 3 Heft. Stelznrb 
Beitrcige zur Geologie und Paleontologie der ar 
gentinischen Republik; paleontologischer Theil von 
Dr, Em. Kaysbb. Cassel, 1876. 
Wydz matem. -przyr. T. V. 23 
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C. Skały trzeciorzędne: ich formacyja uka- 
zuje się na całćm pobrzeża oceanowóm Chilijskićm 
ale tylko w pobliża zatok i ujścia rzćk. W ich atwo; 
rze trzy szczególnie spostrzeżenia winienem przytoczyć: 

Najprzód co do składa, w północnćj strefie, ubo- 
giśj w roślinność, i w którśj, jak wkrótce ukażę, 
istnieje w Andach obszćmie rozwinięta formacyja wa- 
pienno-jurasowa, przeważają tóż wapienne osady 
w nadbrzeżnćj-trzeciorzędnój, i nie masz w nich 
śladu zabytków roślinnych; kiedy tym czasem w stre- 
&ch południowych, obfitujących w lasy, i w których 
Andy ogołocone są zapełnię ze s* ał wapiennych, a ob- 
fitują w masy skaleniowe ffelspatowe), cała formacyja 
trzecio- i czwartorzędna składa się z osadów iłowych, 
gliniastych i piaskowych; brakuje im wapienia a ob- 
fitigą w pokłady węgla i odciski roślinne ^). 

Powtóre, na całem Chilijskiem pobrzeżu, gdzie- 
kolwiek ukaże się ta formacyja trzeciorzędna, wa- 
pienna czy iłowa, brzegi jćj od strony morza widzimy 
ucięte, wykrojone w postaci stopni: są to ślady daw- 
nych poziomów oceanowych i nieregularnego 
w owój epoce podnoszenia się lądu. Trzy czy 
cztóry wyraźniejsze piętra dają się odznaczyć na tych 
stopniach, jakby sztucznie wykrojonych, miejscami jest 
ich sześć do siedmiu ; najwyższe dochodzą do sto me- 
trów nad poziom morza. Rzecz godna uwagi, że mnićj 



') Co do zabytków or^araniczDjch, charakterystycznych dla 
tej formacyi, przytoczyć winienem ostatnią pracę Dra 
Philippi, umieszczoną w badaniach geograficznych: 
„Estudios Jeogrdficos sohre Chile^ pod tytułem „06- 
Bervacione8 sobre his eonchas ftfsiles terciaricLs de 
Chile'', pag. 66. 1876. 
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więcój taż sama liczba linij dawnych poziomów 
oceanowych i z podobnemiź podniesieniami nad dzi- 
siejszy poziom morza, nkazaje się na najodleglejszych 
brzegach, na brzegach lodowatych Skandynawii *). 

Po trzecie : Ta sama formacyja trzeciorzędne po- 
brzeźna, która, jak widzimy, w ustroju zewnętrznym 
ukazuje ślady rozmaitych epok podnoszenia się lądu; 
ta sama w składzie wewnętrznym swoich warstw, za- 
wiórających węgiel ziemny i odciski lądowych roślin, 
warstw, które głoboko pod morze, pod dno morskie 
zachodzą, świadczy o epokach zapadania tegoż sa- 
mego lądu w głębokie przepaści. Większa część ko- 
palni węgla w południowych prowincyjach Concepcion 
i Lebu rozciąga sztolnie pod morze; jedna z nich de 
Playa Negra jest prawie cała podmorska. 

Dodać winienem, że kiedy górne wiórzchne 
warstwy tśj formacyi zawierają wiele gatunków muszel, 
które dziś jeszcze znajdują się między żyjącśmi w przy- 
ległśm morzu, to w spodnich ogniwach tśjże samćj for- 
macyi na południu (w Talcahuano) odkryto zabytki 
istot organicznych: trigonie, bakulity, szkielety 
ichtyozaurów i inne, dowodzące stopniowego, po- 
wolnego przejścia do ostatniój formacyi kródowój '). 



*) Mśmoire sur le Łerrain łerłiaire et les lignes (fan- 
ci&i mveau de V0c4an du Sud aux enmrons de Go- 
ąuimho (Chili) par Domeyko. Annales des Mines^ 4e 
serie, Tom XIII, pag. 163. 

Comptes rendus de V Academie des sdences 
31 Oct. 1842. Rapport sur un memoir de M. Bra- 
ta is relatif aux lignes d' ancien niveau dans le Fin- 
march etc. 

•) Dr Philippi uważa nawet tą część formacyi, z wy- 
mienioDymi Bzezątkami muszel i szkieletów za nale- 
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Co do wieku, odpowiadają, tej nadbrzeżnśj trze- 
ciorzędnśj formacyi, leżące po drugićj stronie pasma 
Kordylijery Zachodniej, na podłużnych dolinach, mia- 
nowicie na ow6j Równinie Środkowej, ciągnącćj się od 
Chacabuco do Puerto Montt *), — pokłady osadowe for- 
macyi jeziornej, podobnśj ze składu i zawartych 
w niśj zabytków organicznych, do opisanej przez 
D'oBBiGNEGo ua argcutyńskich Pampas pod nazwaniem 
iłu pam pasowego (limon Pampean). Na ow6j Równi- 
nie Środków śj Chilijskiej u spodniej części pokłada 
wykopano w wielu miejscach (w Tagua-Tagua, Chil- 
lan) szkielety Mastodonta, a na powierzchni — war- 
ątwy konglomeratów wulkanicznych ; ale najmniej- 
szego śladu nie znaleziono konch i szczątków orga- 
nicznych morskich. 



Skład Kordylijery właściwych Andów. 



Niepodobna jest z zewnętrznego układu, z ogól- 
nych zarysów i konfiguracyi dwóch głównych pasm 



żącą do epoki trzeciorzędnej, gdyż znajduje te szczątki 
pomieszane z trzeciorzędnśmi i nie dostrzega w war- 
stwowaniu tych skał żadnśj widocznej przerwy i nie- 
porządku. 

Autor mapy geologicznśj powszechnej, Mar- 
cou, przytacza t6ż, że w nadbrzeżnych pokładach trze- 
ciorzędnych w Kalifornii, podobnie położonych jak 
Chilijskie^ les foi^mes de fossiles tertiaires et creta- 
c4s sont melangSes de telle sorte, que les uns rap' 
portent des groupes de rockes au terrain crStacS, 
tandis que d^autres les regardent comme d' ipoque 
tertiaire, (Bulletin de la sociótć gćographiąue, juin 
1873). 
*) Str. 170. 
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KordyliJ6rowych Chilijskich poznać i oznaczyć isto- 
tną różnicę w ich przyrodzie, ani osądzić z pewnością 
na jakim kresie graniczą z sobą. Chociaż w istocie 
Andy są trzykroć, cztćrykroć wyższe od Kordylijery 
Nadmorskiej, nie braknie pojedynczych gór na tej 
ostatniój w północnej strefie, tak wysokich jak An- 
dy południowe. Na wielu miejscach podróżny prze- 
chodząc przez obie Kordylijery od zachodu na wschód, 
ani spostrzeże jak z zachodniej Nadmorskiśj, znajdzie 
się na wyżynach, które uczeni i lud miejscowy uwa- 
żają za właściwe Andy. Nie robi wielkiego wrażenia 
na podróżnym przejście przez Kordylijery pódniiesione 
na cztćry do pięciu tysięcy metrów nad poziom mo- 
rza, do których powoli, stopniowo po wielu dniach 
podróży dochodzi. 

W układzie tylko geologicznym obu pasm szu- 
kać należy różnicy między nićmi. Pod tym względem, 
jeżeli Kordylijera Nadmorska nie zdaje się przedsta- 
wiać wielkiego zawikłania w swym utworze; Andy 
przeciwnie są olbrzymiemi pomnikami wstrząśhieó. 
gwałto\\nych, po wielekroć i w rozmaitych epokach 
ponawianych. Skały warstwowane do rozmaitych for- 
mącyj należące, nie układają się wyraźnie, na wiel- 
kich obszarach, jedne pod drugiemi, na linijach wy- 
datnych, gdzieby ich względnego warstwowania, ich 
stratyfikacyi, śledzić było można. Pocięte, połamane, 
poprzerzynane przez rozmaite masy wybuchowe> któ- 
re je dźwignęły i oderwały, nie tworzą ogniw cią- 
głych, niezachowują stale swoich cech charaktery- 
stycznych Przeważają skały przeobrażone (metamor- 
ficzne) lub zupełnie zagadkowe (problematyczne) ; a je- 
żeli gdzie po zmudnćj długićj wędrówce, spostrzeże 
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geóhg na jakfej gwilrigtoid git, ławice n nezątka- 
mi tyda organieznegD przedkordylijerow^fo, z któ 
rjrdi mógłby co odgadnąć i wyezjtać — to niedaleko, 
o parę staj od nuąjseay gdzie nę byt zatrzymał i po- 
eząt śledzić kieninka i pochyła ławie, cały ich nkład 
znika od razn, i wielki nieporządek nkaznje się 
w przjrległych ogniwach, poprzerzynanyeh metalicz- 
nemi i niemetalicznemi częstokroć żyłami 

Wśród tego odmęta tzokać jednak naJeiy jaki^ 
zasady wolnćj od przypuszczeń, jakiego horyzontu 
geologicznego, któryby mógł posłnżyć io zoryjen- . 
towania się Ten horyzont daje się ustalić na forma* 
cjri wapienno-ił6wój, obfitćj w skamieniałości, należą* 
c6j do wieku lijasowego, którą, choć sporadycznie roz- 
winiętą, przerywaną, na rozmaitych wyżjmach ukazu- 
jącą siQ, dostatecznie rozpozniJo wielu paleontologów, 
mianowicie Batłb i CoQirĄin>, Batmohb de Cobbi- 
HSAU, SowsBBT, FoBBSs, Oat, PhujEppi. Wapień ten 
warstwowany leży na zachodniój pochyłości Andów, 
zawióra w sobie dobrze zachowane szczątki organicz-- 
ne, mianowicie spodnia jego część, tak charaktery- 
styczne z lijasu, że przyjąwszy tę formacyję wa- 
pienno-itową, która częstokroć zdaleka da się odróż- 
nić, za horyzont geologiczny, podzielić możemy 
cały utwór właściwych Andów na trzy ogniwa, Irtóre 
stanowią: 

Ł Formacyja podlijasowa: dzieląca się na me- 
tamorficzną i czerwonego piaskowca, 
obie są warstwowane. 
n. Formacyja lijasowa i nadlijasowa (Jura 
i kródowa) — osadowa. 
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III. Maisjr krystaliczne, niewaretwowane, wjrbncho- 

* we: jedne podnoszące, dźwigające cały ntwór 

warstwowany (skały granitowe i porfirowe); inne 

wyrzutowe, (dawna tracbity i nowoczesne two- 

ry wnlkaniczne). 

I. Forńmcyja Podlijasowa 

Brak zupełny cech paleontologicznych w tśj for- 
macyi czyni ją, co do względnego wieku, zupełnie za- 
gadkową; a co najbardziej utrudnia zbadanie jśj po- 
czątka, Jestto, że skały wchodzące do j6j składu, mia- 
nowicie w zetknięciach jśj z masami, które ją 
dźwignęły i podnoszą, są po większśj części przeo- 
brażone, noszą pospolicie na sobie charakter meta- 
morflzmu. 

Odróżnić w nich należy dwa ogniwa, z których 
w jednóm przemaga piaskowiec czerwony, w drugićm 
porfiry warstwowane metamorficzne. 

Piaskowiec czerwony. 
Dolna część Andów, na pograniczu z Kordyli- 
jerą Zachodnią Nadmorską odznacza się wydatnóm 
uwwstwowaniem pokładów, które pospolicie na diory 
tycznych skatach spoczywają. Kiedy drogą idącą po 
którśj z poprzecznych dolin, posuwamy się od brzegu 
morza ku wschodowi, pospolicie już o kilka czy kilka- 
naście mil od morza, ostrzega nas, że się przybliżamy 
do właściwych Andów, widok, po prawśj i po lewój 
stronie, urwistych ścian, porysowanych jakby we wstęgi 
rozmaitego koloru, które znacznie odb^ają od pochy- 
łości łagodnych i zarysów lekko nagiętych Kordyli- 
jery Nadmorskićj. Te pierwsze warstwy pokładu osa- 
dowego nachylają się pospolicie ku zachodowi a za- 
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padają pod Andy, ale dalej na wschód zmieniają 
pochyl i kierunek. 

Między skałami wchodzącemi do ich składa od- 
znacza się wielka rozmaitość piaskowców i grubszych 
konglomeratów, zlepionych pospolicie masą stwardniałą, 
iłową lab porfirową. Przemagają między innemi 
piaskowce pstre i czerwone, które naprzemian 
warstwoją się z ławicami osadów rozmaitej grabości, 
zbitych czerwonawych brunatnych, niekiedy błękitna- 
wych lub fijałkowo-szarawych. Piaskowce te okazują 
częstokroć w przełamie ślad porfirowego ziarna i prze- 
chodzą niekiedy w warstwy porfirowe lub im towa- 
rzyszą. 

Pomimo niedostatku w tej formacyi szczątków 
organicznych, uczony autor mapy geologicznej, Pissis 
uważa te piaskowce za należące do epoki Perm- 
skiej i do Tryjasu. Zasadza zaś swoje mniemanie na po- 
dobieństwie cech petrograficznych tych skał i względ- 
nem ich położeniu do formacyj tryjasowych i perm- 
skich w Andach Boliwijskich. Naznacza mianowicie 
Pissis, wiek permski piaskowcom czerwonym, do 
których składu wchodzą konglomeraty drobno i grubo 
ziarniste, barwione tlenkiem żelaza lub zielone, po- 
dobnym do chlorytu krzemianem przejęte ; do nich tóż 
.odnosi PiSBis pokłady suchego węgla w Ternera 
(w prowincyi Atacama), a na innych miejscach — gli- 
niaste pokłady z podrzędnym gipsem. W podobnychże 
pokładach odkryto gdzieniegdzie niewyraźne od- 
ciski roślinne. 

Cała ta formacyja Piaskowca Czerwonego uka- 
zuje się przeważnie rozwinięta w wyższój części An- 
dów, dochodzącój prawie do ich grzbietu. 
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). Skały przeobrażone czyli metamorficzne 0- 
Z małemi odmianami w cechach mi neralogicz- 
kiych, znajdują się te skały na całym pasie niższych 
Andów w zetknięcia z należącemi do Kordylijery 
Nadmorskiój, platonicznemi, jako tóż w wyższych 
fitre&ch, w których masa wybuchowa, krystaliczna, 
wychodzi na powierzchnią Andów. 

Między temi przeobrażonemi skatami, prze^ 
ważne miejsce zajmują tak nazwane Pstre Porfiry 
(porfidos ahigarrados)^ które się pospolicie dzielą na 
warstwy po kilka stóp grube^ częścićj na cieńsze^ 
ńiemające i trzech cali grubości. Ich masa jest pospo^ 
licie szara, lub brunatna, miejscami nieco fioletowa, 
z plamami błękitnawemi lub zielonemi. Kolory te nie- 
regularnie rozłożone, dające niekiedy tój masie wej* 
rżenie różnokolorowej brekcyi, pochodzą z niejedno* 
stajnie utlenionego żelaza* Wśród tój masy rozsiane 
kryształki feldspatu są pospolicie małe, nieforemne, 
białe, częstokroć nieco blasku mające i tak są nieza- 
leżne od kolorów masy, że się zarówno okazują na 
plamach rozmaitego koloru, nieprzecinane linijami, 
na których się stykają odmiennego koloru części masy. 
Porfirowe te warstwy, miejscami twarde, miejscami 
zwietrzałe od czynników atmosferycznych, rozpadają 
się w żwir lub proch czerwonawo fioletow6j barwy 
lub w grubsze ułamki zaokrąglające się na miejscu. 



*) Baję szczegółowBzy opis tych porfirów w rozprawie 
ogłoszonój w Annales des Mines, p. n. yyRech^rches 
sur la geologie du Chili etc,^, którą powyż^' przy- 
toczyłem. 

Wydz. matem.-przyr. T. V. 21 
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Podrzędne tym porfirom są rozmaitego koloru 
konglomeraty, pospolicie brekcyje i różnokolorowe bro- 
katele; rzadko kiedy właściwe pndyngi. Ich lepiszcze 
stanowią te same pstre porfiry, z którómi się naprze- 
mian warstwają, lab jaka gliniasta stwardniała masa. 
Zlepione ułamki tych konglomeratów są rozmaitego 
rodzaju: jedne zbitśj, inne porfirowśj budowy, nigdy 
kwarcowe, pospolicie krawędziaste. Ale się dają tśż 
postrzegać między niśmi buły z tychże samych pstrych 
porfirów, zaokrąglone, osadzone w gliniastym lub por- 
firowym lepiszczu. 

W ogólności konglomeraty trzymają się wyższśj 
części porfirowych formacyj i układają się jakby sko- 
fupowo po nad warstwami skał metamorficznych. 

Ich cechy charakterystyczne w podrzędnych ogni- 
wach są następne: 

1) Obfitość wodo-krzemianów zwanych z eo li- 
tami: między niśmi przeważają: stilbit, skolezyt, 
laumonit, prenit, szabazyt, mezotyp, rzadko bardzo 
krystalizowane i to niedokładnie, pospolicie rozsiane 
yf' pstrym porfirze, tworzą ziarna okrągławe lub elip- 
tyczne, lub się rozchodzą w nieregularne żyłki i cząstki 
zupełnie nieforemne. Ztąd pochodzą szczególnie dwa 
różne gatunki skał: zeolitowy porfir cały przesią- 
kły owćmi wodo-krzemianami wapna, sody, magnezyi 
i żelaza, i migdałowce. 

2) Podobnegoż rodzaju ziarna, żyłki, a nawet 
większe jądra, dwa do trzech decymetrów średnicy 
mające, chalcedonu, zielonych lub brunatnych jaspisów 
i agatu, niekiedy geody tych samych minerałów, próżne 
wewnątrz lub wypełnione kryształami kwarcu, znaj- 
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dają się sporadycznie rozsiane po porfiro wćj masie; 
miejscami tóź węglan wapna i epidot. 

8) Migdałowce nigdy prawie nie stanowią oso- 
bnych warstw, tylko wewnątrz porfirowój masy częśe 
j6j przeobrażoną widzimy w migdałowiec, który pospo- 
licie ukazuje się na wielu miejscach i rozprasza się 
stopniowo. 

4) Wdziśrają się między warstwy i częstokroć 
je przerzynają, żyły porfiru kwarcowego, niekiedy meta- 
liczne, szaro-zielonawy porfir pyroienowy i inne skały 
dotąd nie oznaczone, injekcyjne (roches d' iojection). 

5) Po wielu t6ż miejscach metamorficzne skały 
układają się na przemian równolegle z warstwami 
należącemi do formacyi piaskowca czerwonego^ 
z ławicami skał zbitych lub gliniastych, w których 
wnętrzu odkryto, acz w niewielkiój ilości, lignit bru- 
natny i drzewo na wpół zwęglone, na wpół skamie^ 
niałe; ale w ogólności braknie tu pokładów wapien*- 
nych, chociaż po większój części pstreporfiryiich 
podrzędne skały, burzą się nieco z kwasami i zosta** 
wiają w nich stosunkowo niemało materyi zeolity- 
€zn6j, to jest podobnój ze składu do wodo-krzemia- 
nów rozczyniających się w kwasie. 

II. Formacyje: Lijasowa i późniejsza (Jura). 

Skały należące do tój formacyi andyjski^ są 
w ogólności wapienie marglowe, mniśj więcój prząjęte 
materyją krzemionkawą lub piaskowatą, niekiedy odłai- 
mu zbitego lub drobno-ziarnistego, prawie nigdy nie są 
one czystym węglanem wapna. Wapienie te pospolicie 
4izare, żółtawe, zostawiają 30 do 40, rzadko kiedy mniśj 
niż 9 na sto materyi gliniastój, w kwasach; zawiórają 
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niekiedy nieco węglanu ma^ezyi, ale braknje tn wła^^ 
ściwych dolomitów. Ich warstwowanie jest pospo*- 
licie wyraźne, dokładne, równoległe; warstwy rozmaitej 
grubości, niekiedy 2 do 3 metrów miąższości mające, 
nachylają się pospolicie w niższych Andach ku zacho- 
dowi, w wyższych ku wschodowi. Nigdzie ich nie 
widać opartych bezpośrednio na skale granitowej p od- 
noszą cśj, tylko na warstwach należących jttżto do 
piaskowca czerwonego, jużto do formacyi por- 
firowej przeobrażonej. 

Szeroko rozwinięte wapienie lijasowe, wraz z póś- 
nie)»26mi, należącómi do wyższych ogniw formacyi jura- 
fiowef, w północnej prowincyi Atacama, zwężają się 
w miarę jak się posuwamy na południe ; a w miarę, jak 
się oddalają od morza, podnoszą się ku szczytom naj- 
wyższych Andów. W prowincyi S. Fernando (34 — 
35^ sz.) już je widać tylko przy samym prawie grzbie- 
cie tych gór (Cordillera de las Damas); dalej zaś na 
południe przerzyna je linija wulkanów i przerzuca na 
drugą stronę Andów. 

Góry jur aso we odznaczające się w Andach swo- 
jem regularnem warstwowaniem, odbijają od otacza- 
jących je białością swoich skał, zarysami krawędzi- 
stemi i pospolicie stromszą od innych spadzistością. 
Spostrzega się na nich z daleka szereg nieprzeliczo- 
nych ławic równoległych, rozmaitej grubości, z któ- 
rych twardsze, ze zbitego wapienia, pionowo ucięte, 
idą na przemian z marglowemi powolniój zniżającemi 
się, rozsypującemi się w proch i w skamieniałości dobrze 
zachowane: tak, że jedne z drugiemi tworzą jakoby 
schody, po których się bez trudu i bezpiecznie wcho- 
dzi na wierzch góry. 
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Miejscowości lepiój zbadane, niektóre slawniejsze 
z kopalni srćbra i bardzićj interesujące geologa, w 16] 
formacji są następujące: 

1) Na całej pustyni Atacama, począwszy od Cara- 
coles do Ploridy i Tres Puntas, rozpoznał Philippi 
pokłady Hjasu i niższego oolitu, w wyższych ogni- 
wach skały łupkowate i wapienne, zawiórające w sobie 
obfitość muszel (posidonia, gryphea dilatata, gryphea cym-- 
Uum i t. dO i u spodu margle czerwonawe z gipsem 
i solą ziemną ^). Te same szczątki istot organicznych 
znalazł Sukd, między innómi wielką rozmaitość terebra- 
tul jurasowych, spirifery, amonity, w wyższych Kor- 
dylijerach Atacamy na trzy do cztćrech tysięcy metrów 
nad morzem w Juncal, Sandon, Encantados. 

2) Niemniój obfite w skamieniałości lijasowe i nale- 
żące do wyższych ogniw oolitowych są okolice boga- 
tych pokładów srśbrnych Chanarcillo, Agua Amarga 
i Arqueros, w zachodnićj części Andów, jako tśż Jor- 
ąuera, Manflas, Dona Ana, Tres Oruces i t. d., w wyż- 
szśj, wschodniej strefie andyjskićj. 

3) Bardziój na południe pokłady te tylko już ze 
skamieniałościami jurasowemi ukazują się przy samym 
grzbiecie wysokich Andów, na drodze do Mendoza, 
w Pinguenes, w okolicy wulkanu S. Josć, w Kordy- 
lijerze las Damas i Teno. 

Między szczątkami istot organicznych, należącćmi 
do epoki jurasowej i niższćj krćdowćj, a rozsianśmi 
po tym ogromnym obszarze Andów, odkryto wiele 



*) Viaje al desierto de Atacama hecho del orden de 
gohierno de Chile por el Dr. Rodulfo A. Philippi. 
Halle, 1860. 
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gatunków tych samych^ które siq znajdują w odpowie- 
dnich ogniwach na starym lądzie, i tak n. p.: 

Z lijasu: Nautilus stricUus Sow., H. semistria- 
łus d' Orb., Ammonites opalinus Bein., Ostrea cymbium 
Desh., Mytilus scalprum Goldf., Terebraiuta tetraedru 
Sow., Terebratula ornithocephala Sow., Spirifer tumidus 
de Bach., etc. 

Z oolita niższego: Ammonites bifureatus 
Schloth., Ostrea puUgera Goldf., Terebratula perovalis 
Sow., Ostrea Marshii Sow., Ostrea sandalina Goldf, eto. 

Z oolitu średniego: Pholadomya Zieteni, Ph. 
fidicula Sow. , Panopaea peregrina d'Orb. , Terebratula 
concinna Sow., T bicanaliculata Schloth., T emargi^ 
nata Sow., Echmus bigranularis Lk. 

Z neocomianu: Crioceras J)uvalii Lew., Ostrea 
Couloni d'Orb., Trigonia Delafossii d'Orb. *)• 



') Prace ważniejsze Paleontologów, tyczące 9ię asozą* 
tków organicznych chilijskich są następujące: 

1. Pałentologia de Chile por Don Augusto Remond 
DS CoBBiNEAu; umleszczona w Annales de la Uni- 
versidad de Chile, 1867: jest to jedyny spis ska- 
mieniałości chilijskich z utworu drugorzędnego i trze- 
ciorzędnego. 

2. „Memoire sur les fossiles secondaires recueil- 
lis dans le Chili par M. Igkage Dombyko et sur les 
terrains auxqueLs ih appartiennent ; par Baylb et 
CoQUAND" ; umieszczone w Mimoires de la Societe 
gdologique de France: tome 4me 16re partie, pag. 1. 

3. Przytoczona wyżśj rozprawa Dra Philippz 
„O muszlach trzeciorzędnych chilijskich'^ i tegoż samego 
„Podróż do Pustyni Atacama**, Viaje al desierto de 
Atacama'^. Halle 1860. 

4. Dabwjk: Geological obseroations on South 
America; i dodane do nich: Description of tertiary 
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III. Skały wybuchowe, niewarstwowane, podnoszące* 

Ta odróżnić winniśmy masy plntoniczne^ 
które dźwignęły, podniosły formacyję pokładową przed- 
andyjską i nadały jej pewną formę, od wybacho- 
wy eh, późniejszych, trachytowych i wulkanicznych^ 
które w ostatnich wstrząśnieniach wyszły na wićrzch 
w najwyższo) strefie Andów i ustaliły dla nich dzi« 
siejszy kształt i zarysy. 

Z plutonicznycb, brak w ogólności spostrzega się 
w Andach granitu i pegmatytów gruboziarnistych 
łatwo rozkładających się, jako tóż skał granitowo- 
łupkowych, gneizów i łupków mikowych, tych, którcr 
przeważnie wchodzą do składu Kordylijery Kadmor*- 
sklśj. Ukazują się tylko masy diorytowe i stowa- 
rzyszone z niemi, zielonawe, jednolite, lub porfirowe 
mieszaniny białego feldspatu i amflbolu (zieleńce, Grun" 
8łem\ które i w Andach, jak w zachodnióm paśmie 
Kordylijerów, zdają się być główną skałą pod no^ 
szą<^ą (roche de souUvement). 

Wychodzą tóż na wićrzch miejscami syjenity 
z czerwonego ortoklazu, zielonego lub czarnego amfi- 
bólu i kwarcu złożone, a daleko rzadzićj, granity labra- 
dorowe, do których składu wchodzi pyroxen podobny 
z odłamu do hyperstenu. 

Ezecz godna uwagi, że skały te granitowe mia- 
nowicie dioryty nie ukazują się na grzbiecie Andów, 



fossU shelUfrom South America, by G. B. Sowebbt; 
Description of secondary fossil ahdU from South 
America, by Professor Foebes. 

Recherches sur la const. geolog, de Chili, pag. 407 
et pag. 529—533. 
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nie stanowią ich szczytów. Z sześciu pnnktóWi gdzie 
przeszedłem Andy, a którśmi są: Kordylijera Collie- 
Caballo, położona naprzeciw Copiapó 0; Kordylijera 
de la Laguna, naprzeciw Coguimbo ') ; La Cumbre, na 
drodze do Uspallata '); Las Damas *); La Pnerta del 
Yeso, w pobliżu Descabezado *) ; Fichachen^ w pobliżu 
Antuco •) ; u grzbietu tylko Kordylijery de la Laguna 
znalazłem skałę granitową z czerwonego i białego feld- 
spatu i z małój ilości kwarcu z amfibolem złożoną, 
dzielącą się w grube graniastosłupy pionowe, podo- 
bne z wejrzenia do trachitowych. Najwyższa nawet 
Kordylijera w Andach, Aconcagua, według Pissisa 
nie jest granitowa ani wulkaniczna; po całych zaś 
południowych Andach górują wulkaniczne i trachitowe 
kopuły i ostrokręgi. 

Na wszystkich przejściach przez Andy, tak 
nazwanych boąuetes (passages), grzbiety ich są przy- 
płaszczone, a na nich pospolicie leżą skały odłamu 
porfirowego, konglomeraty porfirowe, jako tśż warstwy 
iłowe lub feldspatowe budowy zbitój. Wiele z nich, 
zdaje mi się, pochodzi z przeobrażonego trachitu; Pissis 
uważa je jako dawne wulkaniczne* 

') Annales des Mines 1846 ; Becherches geoL, pag. 402. 

') Rech. giologiguea, pag. 529. 

•) Podróż z Paryża do Chili. 

*) Excureion giologica a las CordilUras de San Fer- 
nando; Anales de la Universidad, 1861, pag. 22. 

') Viaje a la CordUlera de Talca i Chillan; Ana- 
les de la Universidad, en 1848, pag. 12. 

•) Memoire sur la composiłion g6ologique du Chili 
d la latitude de Concepcion depuis la baie de Tal- 
calmano jusguau sommet de Pichachen, comprenanł 
le volcan Antuco, p. J. Dombyko ; Annales de Mines, 
4 Serie, Tom XIV, pag. 63—186. 
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Co się tyczy otworu nowszych formacyj trachi- 
towych i wulkanicznych, dodać winienem, te wulkany 
chilijskie nie usadowiły się na samćj linii rozdziała 
wód andyjskich^ ale ich szereg w południowym Chili 
przerzyna tę liniję ukośnie. Najwyższy z nich, od któ* 
rego poczyna się ich szereg w północnćj stronie, Tupun- 
gato^ leży za tą liniją na wschodniój stronie Andów; 
M nim, ku południu, wygasły wulkan S. Jos6, pra* 
Wie na sam6j linii; dalój na południe, Tinguiririca, 
Descabezado^ mają swe kratery zatkane lodem, już na 
t6j stronie Andów; a im bardzidj posuwamy się na 
południe, t^m bardziój, wygasłe i czynne wulkany t Ohil- 
lan^ Antuco, dwa inne położone na araukańskich 
Andach i Yilla llica. oddalają się na zachód; ostatni 
zaś na południu, wygasły na teraz, Osorno i towarzysz 
jego Łlanąuihue już na E^ówninie Środkowej leżą, 
prawie u stóp Andów nad jeziorem Łlanguihue. Wul- 
kan Osorno jest tóż ostatnim z tój strony na lądzie 
i nie masz tradycyi, czy kiedy od czasu odkrycia 
Ameryki pojawiły się bardziśj na południu w Nad- 
brzeżnych Andach jakie wybuchy wulkaniczne? 

Gały ten szereg wulkanów leży wśród obszórnśj 
trachitowój formacyi, na którśj odróżnić należy: wul- 
kany kraterowe, obudzające się od czasu do czasu 
na najwyższych szczytach, od wybuchów bocznych, 
właściwych solfatar, stałych lub przemijających, 
ważniejszych pod wielu względami, tak co do utworu 
skał, którym same dają początek, jako tóż co do prze- 
obrażenia ciał przez właściwe wulkany utworzonych ^). 

*) Memoire sur les solfatares laUrąles des vólcans 
dans la chaine mSridionale des Andes du Chili, 
par J. DoMETKo. Annalea des Mines, Paris, tome IX, 
1876, 2e liyraison. 

Wydz. matem.-przyr. T. V. 25 
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Wielka rozmaitość skat wchodzi do składa tej 
formacyi tracUtowej: nkaznją się w niej często skały 
dzielące się na piętrowe graniastosłnpy rozmaitćj gra- 
bości, na potężne ławice i miejscami na nieforemne 
buły; bliżćj zaś wulkanów napotykamy konglomeraty 
obsydyjanowO; obsydyjany, jako tćż masy pumeksu; ale 
w ogólności nie widać między niemi skat, któreby ze 
składa i cech zewnętrznych mogły być uważane za 
bazalt; wszystkie w ogólności mają 50 do 60 na sto 
krzemionki, zawiórają częstokroć domieszany kwarc, 
lub oliwin, są mniśjwięcój porfirowego składu; nie zna- 
lazłem w nich pyrokśenu, ani amfibolu, ani żadnych 
zeolitów ^). A chociaż cała ta obszóma formacyja tra- 
chitowa poprzedziła wybuchy kraterowe i wyszła bez 
wątpienia z otworów szerokich podłużnych, — rzecz go- 
dna uwagi, że i dzisiejsze lawy, żużle, żwir i po- 
pioły wyrzucone z kraterów, i te, które dziś 
wyrzuca nie jeden z wulkanów Andyjskich, nie są ba- 
zaltowe, ale trachitowe, wskutek nadmiaru krzemionki 
tradne do stopienia; wiele z nich w odłamie okaząje 
budowę porfirową, to jest pomimo porów i gąbkowatości, 
widać w nich rozsiany w małych kryształkach felds- 
pat szklisty i nieco oliwinu. 



Owoż po krotce skrćślony skład tego olbrzymie- 
go łańcucha Andów, podobnych pod wielu względami 
z utworu do naszych ojczystych Tatrów, do których 
często duch mię unosił, gdym przebiegał wzdłuż i na 
wielu punktach wszśrz Kordylijery Chilijskie. W An- 



*) Ibid. Description dea trachytes. pag. 160. 
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dach, jak w Tatrach, lijasowe wapienie stanowią 
wydatniejszy horyzont geologiczny; pod niśmi, pia- 
skowiec czerwony bez żadnych szczątków istot or- 
ganicznych a w spodnich ogniwach — skały metamor. 
ficzne; nad nićmi nowsze pokłady aż do kredowych, 
i miejscami trzeciorzędne. 

Główniejsze różnice między tómi dalekiemi od 
siebie górami zachodzą w tóm, że metamorficzne skały 
Andyjskie są pospolicie porflrowśj budowy, lub zbite, 
drobno-ziarniste — kiedy w Tatrach według Zeiszneba 
są łupki granitowe, gneiz, łupek mikowy i talkowy. 
W Andach nie napotkałem dotąd właściwych dolomitów, 
które w tatrzańskiej formacyi przeważne miejsce zaj- 
mują ; a do tego nieszórokie, gwałtownemi wstrząśnie- 
niami po wielokroć, w rozmaitych epokach dźwignięte 
Andy, niesposobne były do usadowienia i zachowania 
się pokładów późniejszych , trzecio- i czwartorzę- 
dnych, którym co do wieku odpowiadają tylko pło- 
dy trachitowe i| wulkaniczne na ich grzbiecie rozwi- 
nięte. W Andyjskich masach wybuchowych, pod- 
noszących, niewarstwowanych rzadkie są skały ma- 
gnezyjne, rzadki bardzo serpentyn, braknie może zu- 
pełnie gabbro; przeważa, obfituje dioryt, miejscami 
porfir kwarcowy, syenit, niekiedy labradorytowy gra- 
nit; naszym zaś Tatrom braknie bogatych pokładów 
metalicznych miedzi i sróbra, o których wkrótce bę- 
dzie mowa. 

Nim jednak do nich przystąpię, winienem ozna- 
czyć, o ile niedokładny stan dzisiejszy znajomości 
geologicznych tego kraju pozwoli, liniję demarka- 
cyjną między utworem Kordylijery Nadmor- 
skiój i Kordylijery Andów. Linija ta choć 
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W przybliżony sposób, postaży do oznaczenia miąjsc, 
jakie większość pokładów metalicznych zajmnje w żó- 
łknięcia się z sobą dwóch tych odmiennych łonnacyj« 



Linija demarkacyjna między Eordylijdrą Nadmorską 

a właściwemi Andami: linija zetknięcia się z sobą 

dwóch formacyj ^). 

Trudności jakie napotyka geolog w zbadania gra <^ 
nicy zachodnićj Andów, pochodzą z następnych przy* 
czyn: 1) Granica, na której styka się formacyja An- 
dyjska, ze skałami należącemi do Kordylijery Nad- 
morskiój, jest, (wyjąwszy południowe strefy) kręta, 
zawikłana w układzie skał, częstokroć okazująca ślady 
gwałtowniejszych wstrząśnień, poprzerzynana żyłami 
rozmaitój natury ; 2) Spodnie ogniwa w zetknięciu się 
z Kordylijerą Zachodnią są pospolicie przeobrażone, 
metamorficzne, ich warstwy częstokroć spojone, cechy 
zatarte; 3) Na wielu punktach w formacyję Kordyli- 
jery Nadmorskićj wdziórąją się ogniwa, które się od- 
gałęziają od głównego pasma Andów Środkowych i do- 
chodząc niektóre na kilka mil do morza, gmatwają 
cały utwór, tak w zarysach zewnętrznych, jako i w 
składzie wewnętrznym. 

Starajmy się jednak nakróślić choć niedokładnie 
tę liniję zetknięcia się z sobą dwóch formacyj, którą 
w skróceniu nazwę linija zetknięcia (ligne du 
contact). 



^) Pićrwsze nakróślenie tćj linii dałem w przybliżeniu 
na mapie umieszczonśj w Annales des Mines, 4me, 
serie, tom IX, w pracy już przytoczonej p. n. Mi^ 
moire sur la ConstitiUion geologique du Chili. 
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Nie rozpoznana jest dotąd granica zachodnią 
formacyi Andów na Pnstyni Atacama. Wiadomo tylko 
że góra Caracoles położona między 23 a 24t]an sto« 
pniem szórokości, cała wapienna, warstwowana, za- 
wićrająca w sobie skamieniałości należące do forma* 
cyi jurasowej; styka się od zachodn ze skałami gra- 
nitowemi Eordylijery Nadmorskićj. 

Od tego pnnktn, kierując się po za wapiennym 
ogniwem jarasowóm kn południa, znajdziemy tę li* 
niję zetknięcia w pobliża miejsc, na których Phi- 
Mppi i SuKD odkryli wielką ilość szczątków lijasowych: 
Profeta, Sandon, Jnncal, Encantada aż do Florydy. 
Łinija ta pograniczna, po całój pastyni Atacama cią- 
gnie się równolegle do brzegu morza, mnićj więcój 
o jeden stopień długości geogr. od niego oddalana. 
Wapienie jurasowe przerywane, przykryte w wielu 
miejscach trachitem , oparte o porfiry metamorficzne 
i margle czerwone (Phiuppi), dochodzą od Florydy 
do Tres Puntas i tu poczyna się ich strefa, lepiój zna- 
joma, bogata w płody metaliczne. 

Leżące w głębokiej dolinie miasto Copiapo, osło« 
nięte od południa górami diorytowemi, należącemi do 
Kordylijery Nadbrzeżnćj, ma nad sobą od północy wy- 
sokie pasmo skał warstwo wany eh, przeobrażonych, le- 
żące na pograniczu formacyi. 

O parę mil ku wschodowi, daje się wyraźniój 
oznaczyć na zachodnio-południowćj pochyłości góry 
Ładrillos, zetknięcie spodnićj masy diorytowój z dświ- 
gniętemi przez nią warstwami podlijasowewi. 

Od góry Ładrillos łatwiój jest śledzić tę I i niję 
zetknięcia ku południu. Widzimy ją, jak prze- 
rzyna dolinę rzeki Gopiapo i nieprzerwana dochodzi 
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dp sławnego ze srebrnych kopalni Chanarcillo. Ta 
a podnóża wapieni jurasowych w wiosce Jonan Godoy 
wychodzi na wierzch skała granitowa. 

Przeciąga się w południowym kierankn linija 
demarkacyjna między dwiema Kordylijerami na prze- 
strzeni 50 do 60 miiowój od Chanarcillo aż do Agaa 
Amarga ; ale na całym tym szlaka, kryje się ta linija 
pod szćroką, podłażną równiną piaszczystą, która ta od- 
dziela wschodnie pasmo jurasowe od niewarstwowanych 
mas krystalicznych Kordylijery Zachodniej. 

Położona o 40 kilometrów od Yallenara, stolicy 
departamentu tego nazwiska, góra wapienno-iłowa 
Agua Amarga, dzieląca się na warstwy, oznacza za- 
chodnią granicę Andów, a na przeciw ni6j od za- 
chodu poczynają się masy diorytowe. 

Mniój więcśj o 30 kilometrów, dalej na południe 
zacióra się niejako ślad linii zetknięcia z przy- 
czyny nieregularnych ogniw, które się odrywają od 
głównego łańcucha Andów i przybliżają się do morza. 
Na tym zakręcie ku .zachodowi, leży w Arąueros roz- 
legła formacyja porfirów przeobrażonych warstwowa- 
nych^ dźwigających utwór jurasowy i część kródowe- 
go. Niższe ławice porfirowe schodzą na dolinę Santa 
Gracia, (na drodze do Arąueros) położoną o kilka mil 
od morza, na pograniczu Kordylijery Nadmorskiśj. 

Ztąd na nowo zakręca się linija zetknięcia 
ku Andom, przecina dolinę poprzeczną rzćki Goguim- 
bo niedaleko Marąueza i wraca do południowego kie- 
runku. Przerzedzają się, a potom znikają na niój wa- 
pienie iłowe, ze skamieniałościami jurasowemi, dobrze 
warstwowane, a na ich miejscu przeważają pstre 
porfiry, rozmaitego rodzaju przeobrażone skały, sza- 
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ry i czerwony piaskowiec. Najtradniój oznaczyć 
granicę ich z ogniwami przechodowemi Kordylijery 
Nadmorskiej między dolinami poprzecznemi rzók Choa- 
pa i Aconcagua (31*^ 30' i 33* sz. geog). Na tśj prze- 
strzeni (odpowiadającćj maximum wysokości Andów), 
tworzy jeszcze wśród skat metamorficznych, miejscami 
jakoby wyspy, pokład jurasowy wyraźniśj warstwo- 
wany i dochodzi do grzbietu Andów. 

Wąska, wysoka, poprzeczna gałąź Kordylijerów 
odrywa się tśż od najwyższych Andów Junkalu, i od- 
dziela, jakem powiedział '), głęboką dolinę Aconcagua, 
od podnóża góry Chacabuco. TJ tego podnóża bierze 
początek niska Równina Środkowa {Liano Inter- 
medio), rozciągająca się więcśj niż na 300 mil od pół- 
nocy na południe, między dwiema Kordylijerami, rów- 
noległa do nich, odgraniczająca formacyję właściwych 
Andów od Kordylijery Zachodniej. Na tój równinie 
miejscami, u podnóża Andów (Parral, San Jaan, Ma- 
chali, Talcarehua, Huemul, Los Nichos, Cumpeo, Ma- 
riposas itd.) aż do kresu, gdzie się ta niska równina za- 
nurza w morze, w zatoce Reloncavi, ukazują się ma- 
sy granitowe, pospolicie diorytyczne, stykające się 
z przeobrażonemi warstwami pstrych porfirów, na- 
leżących do formacyi Andyjskiej, które tóż na nie- 
których punktach tworzą odosobnione wyspy na Rów- 
ninie Międzykordylijerowój. W dwóch tylko miej- 
scach pod Angosturą i między Rengo a San Fernando, 
gdzie się ta Równina (Liano Intermedio) zwęża, jako 
tśż u jśj początku, w Golina, znaczne ogniwa przeo- 
brażonśj formacyi Andyjskiój, zachodzą na 



') stron. 170. 
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drugą rtronę Eówniny ku morza, a na ich końcach 
(Polpayco, Galera, Acnlco) nkaznją się reszty jakie- 
goś pokłada wapienno-iłowego, zawierające w swydi 
warstwach odciski niewyraźnych maszelek należących 
może do epoki krćdowój. W tych miejscach li ni ja 
zetknięcia zakręca się na zachód i prędko wraca 
do swego kierankn, którego odtąd nieopuszcza: ciągnie 
się równoległe do poładnika aż do porta Montt, a na 
jćj przedłażenia Andy schodzą do morza. 



Cz^jśó diniga. 



Pokłady metaliczne w stosunku do odmiennych forma- 

cyi, wchodzących do składu Kordylijery Nadmorskiój 

i Andów* 

Piórwej nim przejdę do oznaczenia stref, w ja- 
kich szczególnie pośród ogólnego utworu dwóch 
pasm Kordylijerowych, stanowiących Andy i Kor- 
dylijerę Nadmorską ukazują się metaliczne po- 
kłady, winienem wskazać właściwsze im, bardziój 
charakterystyczne cechy: 1) pod względem ciał, które 
wchodzą do ich składa; 2) co do formy i potęgi; 3) 
co do bogactwa i obfitości ich względnie do głębo- 
kości i kierunków w jakich się ukazują; jakotćż 
w stosunku do porządku, w jakim się pospolicie poja- 
wiają jedne po drugich, lub jednocześnie, rozmaitego 
gatunku minerały w każdym z osobna pokładzie O* 



') Z wyjątkiem drobiazgowych szczegółów, które opnsz- 
czam, jako mogących tylko miejscowych górników 
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I. 

ł) Pod względem ciał wchodzących do składu 
metalicznych pokładów. 

Wyjąwszy cyny, platyny i chromu, których do- 
tąd ślada jeszcze nieodkryto w pokładach metalicz- 
nych Chilijskich, (chociaż przyległa Boliyia posiada 
w Andach wiele bogatych żył cynowych, a na tym 
samym brzegu oceanowym, po którym się rozciąga 
Chili, ma platynowe piaski Nowa Granada), wszystkie 
inne metale użyteczne, z których korzysta przemysł, 
znaleziono w Kordylijerach należących do Chili; ale 
najbardziśj obfitują one w rudy miedziane, srćbrne, 
żelazne^ ołowiane i najpowszechniój choć skąpo roz- 
siane złoto. 

Z charakterów ujemnych przytoczyć należy: 1) 
brak prawie zupełny fluoru; ślad zaledwie fluspatu 
odkryto na małych, rzadkich okazach srebrnego krusz- 
cu w Chanarcillo; do fosforanu nawet wapna, który 
pospolicie, na starym lądzie, i w północnój Ameryce, 
nawet w Boliwii, zawićra nieco fluoru, tu w Chili, 
zamiast fluoru wchodzi do składu chlor; — niedaje 
się tóż spostrzegać ślad fluoru w rozmaitych gatun- 
kach, chociaż niedostatecznie dotąd rozpoznanych, mi- 
ki, należących do składu granitu, Tenże sam niedo- 



interesować, z dodaniem niektórych uwag jako tóż 
nowszych postrzeżeń i ze sprostowaniem niektórych 
błędów, rozbieram ten przedmiot w podobny sposób 
jak niedawno go streściłem w dziełka; Emaye sohre 
los depositoa metaliferoa de Chile eon relacion a su 
jeolojia i eonjiguracion eaterior, Santiago, 1876, 
Wydź. matem.-przyr. T. V. 26 
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statek flnorn na drugiśj stronie Andów, w prowin- 
cyjach Argentyńskich, zwrócił na siebie uwagę Stełz- 
NEBA; chociaż w tych samych Kordylijerach w Peru- 
wii, towarzyszy niekiedy galenie w niewielkiej ilości 
zielony fluspat ; — 2) Brak wielki minerałów krysta- 
lizowanych ; nawet minerały jak galena, blenda, siar- 
czyk miedzi, piryt miedzianny, sr6bro i złoto rodzi- 
me, które w innych krajach taką rozmaitość pięknych 
form krystalicznych dostarczają muzeom, — tu choć 
obfitsze, tworzą tylko masy nieforemne, amorficzne 
a jeżeli się w nich ukaże niekiedy rzadki jaki kryszta- 
łek, to pospolicie tak niewyraźny, drobny, tak wielką 
ilością ścian zagmatwany, że trudno odgadnąć do ja- 
kiego typu należy. W szóroko rozwiniętych granito- 
wych skałach, poprzecinanych niezliczonemi feldspato- 
wemi żyłami, nie znalazłem dotąd ani jednego, mnićj 
więcój dobrze sformowanego kryształu feldspatu, ani 
amfibolu ni pyroxenu; niekiedy tylko daje się spo- 
strzedz, w porfirach, mały jaki kryształek albitu czy 
oligoklasu, należących do tryklinicznego systemu. 
Nawet siakan barowy, epidot. rutyl, nigdy nie uka- 
żą się skrystalizowane; zeolity, turmaliny pospolicie 
włóknistej są budowy, granaty w masach grubo ziar- 
nistych; w spałach wapiennych skalenoedry tylko 
i niekiedy romboedr pićrwotny. Robią wyjątek pod 
tjrm względem niektóre minerały srśbme (embolit, 
prussit itp.)^ jak o tćm będzie niżćj w opisie kopalni. 
Siarka^ arszenik, antymon, a najobficiój siarka, 
wchodzą, mianowicie wgłębi żył, do składu minerałów 
metalicznych, są, jak się wyraża górnik chilijski, czyn- 
nikami mineralizującómi wszelki metal użyteczny; 
W wyższych zaś strefach pokładów metalicznych i przy 
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powiórzchni ziemi, te same metale leżą w stanie węgla- 
nów, niedokwasów, chlorków i rozmaitych soli nkwaszo- 
nych (siarkany, krzemiany, fosforany itd.). Nie masz pra- 
wie żyły metalicznśj, któraby się u dołu nie zakończyła 
pirytem. Selen i telar liczą się do ciał bardzo rzadkich: 
towarzyszą srebru i miedzi. 

Co do kamiennych łóż, na których, że użyję 
terminu tutejszych górników, rodzą się metale, (cria" 
deros\ spat wapienny, baryt, ankerit, iłowe wa- 
pienie, wchodzą przeważnie do składu rud srśbmych, 
arszenikowych lub antymonicznych i ołowianych za 
wiórających srśbro; kwarczaś. gliniaste materyje, kao- 
lin, niedokwasy żelaza i piryt żelazny tworzą łoża 
miedzianych i złotych rud; ołów ma odmienne łoża. 
stosownie do miejsca jakie zajmują jego pokłady 
w utworze Kordylijerów; kobaltowe minerały, jedne 
towarzyszą srśbru, drugie pirytom miedzianym. Nie 
masz tu pokładów cynku i kopalni tego metalu podo- 
bnych do kopalni galmanu w Polsce i na Szląsku, ale 
blenda towarzyszy pospolicie siarczykom miedzianym 
i ołowianym, jakotóż pirytom. Żywe srśbro, choć w ma- 
łćj stosunkowo ilości, ukazuje się na dwojakiego ro- 
dzaju pokładach; częściśj, ale ubogo, ze srśbrem 
w stanie amalgamy lub podwójnych chlorków i siar- 
czyków, mni6j często, ale w większo) ilości, w żyłach 
miedzianych, w stanie cynobru lub tetraedritu (pana- 
bazu) merkurialnego; podobnież i bizmut, w łożu rud 
srćbmych, ukazuje się w stanie srćbmego aliażu, 
w łożu zaś rud miedzianych^ połączony z siarczykiem mie- 
dzianym: żelazo jest powszechnym towarzyszem i dla 
górników, przewodnikiem (guia) do śledzenia 
wszystkich metalicznych minerałów. 
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II. 

Fm&a, kienmek, potęga metalicznych pokładów. 

Trojako ukazują się płody metaliczne w Kordy- 
lijerach Cbilijskick: 

1. w kształcie żył {vełas, fUons); 

2. wkształcie mas nieregularnych (^toc^trerA;) 

3. rozproszone w warstwach osadowych. 

1) Żyły. Z małym wyjątkiem. niezłiczoRe pokłady 
metaliczne na obu łańcuchach Kordyljjerowycb Chilij- 
skich ukazują się w kształcie żył rozmaitego kier^mkiOLi 
pochyłości i potęgi. Kierunek żyły stalszy jest zawsze^ 
niż jćj pochyłość i szerokość. W ogólności żyły metalicz- 
ne Chilijskie nie są szerokie ; [rzadko która ma wi^- 
cój niż dwa metry potęgi; srćbrne pospolicie są wąs- 
kie, a im która węższa tćm bogatsze rudy wydaje;, 
tak, że niektóre w Chanarcillo, w Tres Pnntaa zale- 
dwo pół metra mają szórokości^ a miejscami, zwęża- 
jąc się do jednego czy dwóch centymetrów, wydały 
kruszce prawie ze szczórego sreln^a, z chlorku lub 
embolitu. Żyły miedziane, mianowicie pirytu miedzia- 
nego, niekiedy rozszerzają się u spodu więcćj niż na 
trzy lub cztóry metry [szćrokości i znowu się zwę- 
żają. 

Co do kierunku większa ilość żył ma kierunek 
wschodnio-północny NE i NNE lub też NNO; mnićj 
liczne i mniejszej wartości zdają się być te, któryeh 
kierunek jest od wschodu na zachód. Jakem nadmie- 
nił, rzadko bardzp zmienia się kierunek, ale zbyt czę^ 
sto^ krzyżując sią jedne z drugiięjpł, przeciętą k^ tak 
nazwanych krzyżów n.ik ó w {e^rt^^ęrds^ (^ąisięi^)^ v^ 
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lepsze nawet żyły, najbogatsze w rudę, giną, schodsą 
ze swego kierunku, odepchnięte pospolicie ka stronie 
otwartszego kąta, pod którym się przecinają. 

Co do pochyłu, najczęściój znajdujemy je po- 
chylone ku Andom, niekiedy ku morzu pod kątem, 
który się mniśj więcśj przybliża do 45 * z pozio- 
mmn ; nie masz prawie żadnśj, któraby była pionową, 
ale zbyt często zmieniają kąt, przechodząc przez ro- 
zmaite ławice warstwowanśj góry lub napotykając 
jaką szczelinę {faille) lub krzyżownika. 

Górnicy odróżniają pospolicie właściwe żyły (ve- 
tas% znamienite ze swojćj potęgi i stałego kiermiku, 
od żyłek, (venas, venitas) nieregularnych wąskich, 
znikomych; odróżniają tćż żyły tak nazwane i;e^er« de 
eabeia (głowiaste), które tylko przy powierzchni ziemi 
są SEĆrokie, a prędko o kilka czy kilkanaście metrów 
giną zupełnie wewnątrz góry, od żył królewskich 
(v€ta$^ reales)^ którym końca nie widać w głębi. Te 
ostatnie mają pospolicie ściany z obu stron równole- 
głe i z obtt stron przy każdój ścianie spągi, łupiny 
czyli salbandy, prawie zawsze z gliniasto] materyi 
złożone, które oddzielają część metaliczną żyły mni6j 
więcój płodną w kruszce, od dziki 6j skały, którą 
tą żyła przerzyna. Zdarza się jednak często widzieć 
żyłę z jednćj tylko strony tym sposobem oddzi^oną 
od skaty, zdrugićj zaś, bez salbandy, bez śeiany, roz* 
proszoną w skale, lub jak zwykli wyrażać się gór- 
nicy, z litowaną (so«kdśe) ze skałą. Węższe żyły Me- 
talie^iłi^ nie mają pospolicie owych salband, zlepione/ 
są vo obtt bokach ze skałą i nieregularne. 

Bzadko bardiot ą może i nigdy w tych Ewrdy- 
Ijpraeb me s^iTza sii; wid^siec rozdziała iakit} witŁ* 
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kiśj żyły na dwie odmiennego kierunku od tśj, która 
im daje początek; ale dosyć częste są przykłady, że 
od głównej żyły odrywają się wąskie gałęzie, które 
albo niedaleko od niśj giną w skale, lub tśż wracają 
do żyły, z którój się były oddzieliły. 

Rzadko bardzo ukaże się gdzie w tych Kordy- 
lijerach jaka odosobniona żyła metaliczna, gdzie się 
odkryje jedna, tam i inne, chociażby uboższe lub zu- 
pełnie puste, kamienne, jałowe (vełas bobas, esłeriles) 
w jój towarzystwie, blisko czy opodal wychodzą na 
powiórzchnią góry. Pospolicie grupują się na niewiel- 
kiej przestrzeni żyły w rozmaitych kierunkach i od- 
miennego pochyłu. Ich grupy zowie tutejszy górnik 
minerales: tak np. minerał de Agua Amarga, minerał 
de Chanarcillo, -minerał de la Higuera, nie są rudy, 
kruszce, ale grupy żył i kopalni na górach daleko 
od siebie położonych: Agua Amarga, Chanarcillo, Hi- 
guera; rudy zaś dobywane i wydobyte z tych kopal- 
ni zowie górnik Chilijski, metales. 

Owe minerales czyli grupy żył, ukazujących się 
na górach daleko od siebie położonych, nie zdają się 
mieć jedne z drugiemi związku żadnego. A chociaż 
starzy górnicy utrzymują niekiedy^ że większe, tak 
nazwane królewskie żyły (vetas reales), przeciągają 
o wiele mil z jednśj góry do drugiój, przerywane wą- 
wozami; doświadczenie uczy, że w istocie najszersze 
i najlepiój utworzone żyły metaliczne ograniczonój 
są długości, rzadko która jak Tamaya, czy Yalenciana 
w Chanarcillo rozciąga się na 4 czy 5 kilometrów 
w swoim kierunku. Pospolicie są krótkie na 2 do 3 
kilometrów długie i najczęściej giną jużto na granicy 
skał odmiennego składu i natury, już .w zetknięciu 
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Z szćrokiómi; częstokroć nioforemnómi, z przeobra- 
żonych feldspatycznych ziemistego odtama skał, zło- 
żonemi żyłami, (które górnicy zazwyczaj zowiącAo- 
ros), lab też w samćj skale jednolitćj zwężają się 
i giną bez widocznśj przyczyny. 

Sądząc z zewnętrznych rysów i kształtu, jakie 
przedstawia niejedna z tych gór poprzecinanych w roz- 
maitym kieranku żyłami, tradno się wstrzymać od 
przypuszczenia, że żyły te były szparami; szczelinami, 
które się potworzyły na skałach poszczepanych przez 
jakieś wielkie wstrząśnienia^ a które późniój, z góry, 
czy z dołu napełnione zostały metaliczną materyją. 
Przypatrując się jednak bliżój tym żyłom, śledząc je 
w głębi góry, jak się od nich oddzielają i napowrót 
z niemi łączą cienkie częstokroć jak nić żyłki meta- 
liczne; jak się od nich w przyległćj skale rozprasza 
ten sam metal i tąż samą materyją część góry prze- 
siąkła, wątpliwą wydaje się w wielu razach owa po- 
wszechnie przyjęta teoryja, i rzecz ta, osobnego nad 
nią zastanowienia się i specyjalnych dociekań wymaga. 

2) Masy nieregularne (Stockwerk, amas me- 
tcdliferes). Na niewielu miejscach w utworze Kordy- 
lijery Zachodniój i Andów Chilijskich ukazują się po- 
kłady metaliczne w masach zupełnie nieforemnych, 
zajmujących część góry, bez żadnego wyraźnego kie- 
runku i pochyłu, podobnych z kształtu raczćj do mas 
wybuchowych, niż do wypełniających jakie wielkie 
rozpadliny. 

Do tśj kategoryi należą naprzykład, bogate ko- 
palnie miedzi w AndacoUo, o 14 mil położone od Co- 
quimbo. Widzimy tam część znaczną góry, między 
granitowemi a przeobrażonemi porfirowój budowy ska- 
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tami zawartą, r6źniącą się co do składa od jednych 
i od drogich. Przeważa w niśj masa feldspatowa kao- 
linowa, miejscami gliniasta, lab zbita, stwardniała, 
cała miedzianemi, bez żadnego łada i porządkn żyła- 
mi poprzecinana; z nich najszćrsze nawet zaledwo 5 
do 6cia centym, grubości mające, niekiedy na kilka 
metrów długie, są jażto z siarczyku i czarnego nie* 
dokwasa miedzi, już z czerwonego niedokwasa tegoż 
metala, lub rodzimój miedzi złożone, zieloayra krze- 
mianem miedzi po oba bokach objęte i tak syme^ 
trycznie ułożone, że w przecięcia ukazoją się jakby 
trój czy cztćrokolórowe wstęgi wśród białego lub sza* 
rego kaolinu. Między nićmi wiją się i bez żadnego 
ładu przecinają węższe, z czerwonego niedokwasE 
i z miedzi żyłki lub włókna miedziane. Żadnych eb^ 
eych domieszanych minerałów niemasz, wyjąwszy gdzien 
niegdzie nieco grafltn ; ale część znaczna masy gii* 
niastśj i białego czy szarego kaolinu przesiąkła jest, 
cząstkami miedzianego siarczyku lub niedokwaszonój 
miedzi; które bez wielkićj trudności oddzielają się od 
tój masy w wodzie, przez to^ że owo gliniaste złoże 
łatwo się wymywa i unosi, w wodzie zostawiając 
cięższe dała u spodu. W tóm kaolinowym złożu znaj- 
dują się piękne okazy gałęzistój rodzimój miedzi, 
błyszozącój i częstokroć złotawego na powiórzchni ko- 
loru; u spodu^ zaś; w zielonój glinie, dobyto w tednój 
kopalni odosobnione masy metalicznój zbitój miedEif 
niektóre więc^ niż 20, do 30 kilogramów ważące, 
bez żadnego kształtu, natkane po wiórzchu małómi 
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sześciennśmi kryształkami niedokwasu czerwonego 
miedzi *). 

Drugą podobnąź masę nieregularną pokładu, od- 
kryto w Teniente o sto mil na południe od Anda- 
colio, w Andach de la Compania, w pośród metamor- 
ficznej formacyi, po części porfirowej, w pobliżu masy 
feldspatycznśj, zawićrającćj w sobie ubogo rozsiane 
cząstki pirytu. 

Niedaleko od owego stojącego składu (Stock- 
werk) w AndacoUo tuż przy miasteczku tego nazwania, 
znajduje się kopalnia złota Churumata, w masie niere- 
gularnej kwarcowej, wśród której rozsiane i bez naj- 
mniejszego porządku rozprószone są rozmaitej wielkości 
gniazda i ziarna pirytu; przy nich, w zetknięciu się 
z kwarcem, a po części w samym kwarcu i pirycie uka- 
zują się listki złote lub małe ziarnka tegoż metalu, 
zaiedwo dające się dojrzeć okiem. W jednem zaś miejscu 
w nieobszemej gieodzie, natrafiono przypadkiem temu 
łat 30 na jądro metalu, z którego za 40000 piastrów 
dobyto rodzimego złota. 

Drugie podobne złoże złotonośnego pirytu, ale 
złożone z białego ziemistego kaolinu leży w Kordy- 
lijerze Zachodniej na południu w Chibato, niedaleko 
miasta departamentowego Talca. 

3. Warstwy osadowe metaliczne. 
Sławne są z bogactwa swego warstwowane po- 
kłady czerwonego piaskowca w Córo Córo i San 



^) Memoire sur les minerais oxy8ulfures de cuivre 
du Chili. Annales des Mines 3me serie tom XVIII 
pag. 105. 

Wyd», mateiii.-przyr. T. Y. 517 
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Bartolo de Atacama (w Boliwii) tak przejęte matę- 
ryją miedzianą, mianowicie rodzimą miedzią, że z nich 
do sta tysięcy cetnarów z samego Córo Córo, tak na- 
zwanój barilla, to jest oddzielonego w plóczkar- 
ni ach miedzianego piaska rocznie dobywają, i cała 
rada miedziana nie jest niczóm innćm jak piaskowcem, 
w którym wśród piasku kwarcowego rozsiane są ziar- 
na i rozmaitego kształtu gałązki i blaszki metałictme 
miedzi rodzimśj. 

Nieznane są tego rodzaju pokłady w Eordylije- 
rach Chilijskich, wyjąwszy chyba, z więcśj znajomych, 
niektóre warstwy budowy porfirycznśj, zwane Man- 
tos, w górze Catemo (prowincyja Atacama), gdzie się 
znajdują kopalnie miedzi pod otwartym niebem. W jed* 
Ti6j z tych warstw, budowy po części porfirowej, po 
części zbitój, lub drobno-ziarnistćj, odkryto pnie ska- 
mieniałe, [przejęte materyją metaliczną, po wi^szfij 
części z siarczku miedzi, po części z galeny złożoną, 
zawiśrającą w sobie nieco sr6bra, manganezu i ko- 
baltu. 

Innój natury są tak nazwane placeres, tiowsze 
osadowe pokłady piasku i gliny, zawierające złoto 
napływowe w blaszkach, ziarnach i tak nazwanych 
pepas i pepitas, czyli większych kawałkach złota, zao- 
krąglonych, jak zwyczajne kamyki niesione wart- 
kićmi strumieniami. Pokłady te wypełniają pospo- 
licie dna wysuszonych jezior opasanych do koła fa- 
rami, po których spadzistości spuszczają się grzbiety 
żył, zawierających w sobie rudy, jużto kwarcowych, już 
złotonośnego pirylu. A chociaż okruchy tych grzbietów 
zwietrzałych, zmełtych na żwir i piasek, z których 
pochodzą cząstki złota, znajdują się nieregtilarnie 
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rozsiane po owych pokładach (zwanych pospolicie 2ai?a- 
deros, pł&czk ar nie złota, dlatego źe z nich dobywają 
złoto górnicy myjąc te piaski starannie) najbogatsza 
jednak w złoto napływowe część osadu tworzy pospo- 
licie warstwę grubszego żwiru (zwaną manto), a nie- 
kiedy nawet wielkich stoczonych kamieni, leżącą na 
samćm dnie pokłada osadowego, między nim a grani- 
tową skałą (w AndacoUo, Casuto). Zdarza się, że przez 
owę warstwę (manio) przedziera się podziemny stru- 
mień wody, z którego korzystają górnicy do płókania 
piasku, spuszczając się wazką studnią do owego manto 
i dźwigając wiadrami z niego wodę i żwir, który tuż 
przy studni w drewnianych misach myją dzieci i kobićty 
pod dozorem najczęścićj ojca rodziny. 



III. 

Bogactwo metaliczne pokładów, w stosunku 'do ich 
kierunku, głębokości, złoża i porządku, w Jakim się 
w nich zazwyczaj uUadają rozmaitego rodzaju miners^ 
i wskazówki, które ma na względzie tutejszy górnik 
przy poszukiwaniu ciał metalicznych. 

Opuszcza naj9 częstokroć nauka, lub się rzuca 
W objęcie rątyny doświądc^sonego górnika, kiedy 
chodzi o ocenienie bogactwa czy jatowości świóżo odkry- 
tój lub zubożałej po długich robotach żyły. Stary, osi- 
wiały w pracy harretęro ') nie spuszcza z oka cech, 



') Dzielą się w kopalniach ChiUjskich górnicy na bar- 
retęroR i apires; pierwsi, lepiśj płatni, silni, uży- 
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niekiedy prawie niedościgłych inżynierowi; znaków, 
które spostrzega tak w normalnym układzie żyły, 
jako t6ż w jśj zboczeniach, nieporządku, kaprysach; 
a z których nie zawsze korzysta zarozumiały dyrektor. 

Z tych znaków i cech główuiejsze, które zebra- 
łem w długich podróżach i w obcowaniu z górnikami^ 
są następne: 

Kierunek żyły. Przeważa mniemanie, że bogat- 
sze żyły metaliczne ciągną się w kierunku równole- 
głym do łańcucha Andów; prawidło to jednak nie 
zawsze się sprawdza, ma liczne wyjątki. 

Wiadomo, na przykład, że bogata żyła metali- 
czna, tak nazwana la Descubridora w Cbanarcillo, 
obfite w miedź żyły w Carrizalu, w Tambillos, Rapeh 
niektóre srćbme z Florida, San Antonio^ mają kieru- 
nek południowo-zachodni, a równie pott^żne w Tamaya, 
Cerro Blanco, San Pedro Nolasco, Punitaąui. Panulcillo, 
mianowicie bogate w srśbro żyły la Colorada w Cha- 
narcillo i niektóre z Ładrillos, Agua Amarga I t. d., 
mają kierunek igły magnetycznćj (zboczenie Nr 12— 
14® E). Ale tśż wiele żył bardzo obfitujących w mie- 
dziane kruszce w Higuera, jedna z przedniejszych 
w Arqueros, niektóre w San Pedro Nolasco i Agua 
Amarga, kierują się prawie ze wschodu na zachód 



wani bywają wyłącznie do rozbijania skaf, do wysadza- 
nia ich prochem; ich narzędziem jest miot ogromny; 
combo, i drąg żelazny, barreta, którym wyżłabiają 
otwory na naboje prochu czy dynamitu ; drudzy, to je&t 
apires w skórzanych koszach wynoszą na grzbietach 
kraszce i gruz na wiśrzch, choćby z Dajgłębflz6j Rztolui. 
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Nie rzadko dają się spostrzegać w tśj samśj grupie, 
na nieobszśrnym okręgu, żyły, które chociaż równie 
bogate, a przynajmniśj tegoż samego składu co do 
łoża i minerałów (jak na przykład La Descubridora 
i Ła Colorada w Chanarcillo) mają zupełnie odmienny 
kierunek. 

Jakkolwiek niekompletna i niedostateczna dotąd 
pobieżna statystyka górnicza, wykazuje, że z bardziśj 
znajomych i lepiój rozpoznanych żył, z tych, które 
wydały w większśj obfitości rudy metaliczne i któ- 
rych bogactwo okazało się trwalszśm, najliczniejsze są, 
mające kierunki, (względnie do igły magnetycznej): 
NE, NNE i NNO, jako tśż pośrednie między tćmi 
kierunkami; po większćj zaś części żyły nieregular- 
nego biegu, krótkie, niestałego, przerywanego boga- 
ctwa, ciągną się od wschodu na zachód. 

Co do pochyłu, uważają górnicy, że pospolicie żyły 
pochylone, czyniące kąt mniśj więcśj 45^ z poziomem, 
zapadające w stronę, gdzie się znajduje jądro czyli 
masa przeważna góry, (a cuerpo del cerro, du cóte du 
corps de la montagne), jak na przykład żyły w Tamaya, 




Pochył żyły' kiedy zapada a cuerpo del cerro. 
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W Oarrizal i t d., są bogatsze, obfitują w metalieznj 
stalszy minerał; przeciwnie te, które mnićj więcćj zapa- 
dają ka t6j stronie, w którćj ta góra spaszcza się 
na przyległą dolinę {mantean a flaąueza^ ca znaczy, 




Pochył iyły zapadającej a flaąueza. 

że zapadają pod chudą częśó góry) nie dają wiele 
nadziei przedsiębiorcom: są ubogie, nie wzbudzają wiele 
ufności w górnikach — są niestałe. 

Zmiana pochyłości wpływa tóż często na zmianę 
w składzie i bogactwie żyły, mianowicie w górach 
warstwowych, kiedy żyła, zmieniwszy kąt, pod któ- 
rym była nachyloną, zapada pionowo i przerzyna jaką 
odmiennój natury warstwę, lub się poziomo wciska 
między ławice. Ta zmiana, niekiedy na dobre, nie- 
kiedy na złe wychodzi, ale zawsze ma swoją ważność 
górniczą. 

Żyły podrzędne krzyżujące się z glównemi, 
w ogólności wielki wpływ okazują na bogactwo meta- 
liczne pokładu; dlatego górnicy chilijscy mają je zawsze 
na względzie i najpilniśj śledzą kierunku żył pod- 
rzędnych nawet zupełnie kamiennych, to jest nie- 
płodnych, (veta$ esterileSf vełas bobas) i wpływu, jaki 



Digitized by 



Google 



KOBDTŁUISBT CHIŁI^KIE. 216 

wywiórają na żyłę metaliczną w zetknięcia się lub 
przecięcia z nią. Odróżniają między niemi pionowe 
(parados) od ukośnych (tendidos)y a mianowicie te, 
które w zetknięcia z główną, powiększają jćj boga- 
ctwo (pintadorois) od tydi, które przeciwnie szkodzą 
jój, przynoszą abóstwo. W istocie znane są ze swego 
bogactwa niektóre żyły, jak naprzykład ^rćbma Desca- 
bridora w Arąaeros, Inb miedziana w Briliador bli- 
sko Ooqoimbo, które tylko w zetknięcia się z bocznymi 
krzyźownikami (erueeros) i w przecięcia z nićmi 
akazały się napełnione ciałem metalicznym. 

Ważniejszą jeszcze rzeczą dla górników jest nmieć 
odróżniać tak nazwane manłos pintadorcSy to jest war- 
stwy osadowego ntwora, do których gdy dojdzie żyła, 
zbogaca jśj właścicieli, od tych warstw, które przerzy- 
nając ta sama żyła ubożeje, Inb staje się kompletnie 
jałową. Znana jest naprzykład w kopalniach srćbra 
w Chanarcillo graba warstwa zbitego iłowego wapie- 
nia, zwana Mesa-Piedra {^KMhy stół kamienny ), 
z tego, że na wszystkich punktach uboży nawet najbo- 
gatsze żyły, które je przerzynają ; a przeciwnie, gdy 
się ukaże niekiedy między warstwami na ścianach żył 
jaka wazka biała marglowa nić lub szczelina, spodzie- 
wają się i częstokroć się nie zawodzą górnicy, że 
znbożała przez niejaki czas żyła znown okaże się 
bojjatą. 

Złowrogie są powszechnie dla górnika owe, wyżój 
nuremiankowane Chorosj napełnione pospolicie biatłą czy 
żółtawą ziarnistą materyją iłową, do których docho- 
dząc żyły tracą swój metaliczny pokład i przepadają; 
^hoć, izdaniem nie jednego z zawodu inżyniera, przez 
Qwe nieforemne Choros (gliniaste żyły) dostała się 
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Z wnętrza ziemi para metaliczna i weszła do żyły, 
zostawiając po sobie szlak rozłożonćj, przeobra- 
żonej feldspatycznej skały ')• 

Upowszechnione jest między dyrektorami robót 
górniczych prawidło, że, gdy na jakiej niewielkiej 
przestrzeni nkaźą się dwie, czy więcój, żyły w odmien- 
nych kiernnkach, należy sznkać miejsc, na których 
się połączyć mogą jedne z drugiemi; gdyż na ich zbiega 
powinno ukazać się wielkie bogactwo metaliczne. Pra- 
widło t4) często zawodzi, a mianowicie — kiedy owe żyły 
nie są tego samego składu, jedne metaliczne, drugie 
kamienne, jałowe. Często albowiem na spodziewanśm 
połączeniu (empalme) odpiera, odrzuca jedna drugą 
i ubożeje lub ginie na zawsze metaliczny pokład. 

Głębokość. Górnik z powołania, z nałogu, z cha- 
rakteru, sądzi pospolicie, że — chociaż przy powierzchni 
ziemi okaże się żyła małej wartości, uboga w rudę i nie- 
zbyt dobrego składu, — cały jej skarb jest głęboko pod 
ziemią: mniema, że im głębiej tern się bardziśj pole- 
pszy łoże i polepszy metal: w tćj niefortunnej grze 
goni najczęściśj ostatkiem, przychodzi do nędzy, zosta- 
wia złotą swoją nadzieję w głębi, do której dojść nie 
miał sposobu. 

W istocie nie odkryto dotąd w niezliczonych 
kopalniach chilijskich prawidła na stosunek bogactwa 
żyły metalicznój do jej głębokości. 

Na wielu miejscach znaleziono bogate przy 
powićrzchni ziemi żyły srćbra i miedzi, które o kil- 



^) Ueher das Yorkommen der Chlor-, Brom- und Jod- 
verbindungen des Silbers in Chanarcillo. Marburg 
1869. 
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kadziesiąt zaledwo metrów głębokości zupełnie zubo- 
żały i do ubóstwa przywiodły górnika. Sławne z piór* 
wotnego bogactwa kopalnie srebra Agua Amarga, 
Ładrillos, Retamo i t. d., dziś prawie leżą odłogiem, 
opuszczone (choć ich sztolnie kosztowne) zrujnowane, nie 
dochodzą do sta pięćdziesięciu metrów głębokości; a naj- 
obfitsze, ze znanych dotąd, w chlorek sróbra kopalnie 
Caracoles, które niedawno, lat zaledwo siedm, otworzyły 
ogromne skarby ze swoich licznych szerokich żył przy 
powiśrzchni ziemi, tak, że miesięcznie na ly, miliona 
franków wydawały srebra — już w głębokości 50 metrów 
ukazały się prawie puste, poczynają ubożyć właścicieli* 

W ogólności żyły miedziane, żelazne, obfitujące 
w piryt ze złotem, i niektóre ołowiane, są stalsze. 
W nich pokład metaliczny tak w stosunku do ilości 
rudy, jako też do zawartego w mm metalu, częstokroć 
w głębi polepsza się, bogacieje; ale doszedłszy do 
pewnego maximum, na sto czy dwieście metrów głę- 
bokości, poczyna ubożeć; zmniejsza się ilość cennego 
metalu, choć niekiedy rozszćrza się żyła i o parę set 
metrów jeszcze głębiej, nie przestaje zawi6rać meta- 
licznej materyi. Pięćset metrów głębokości mają sztol* 
nie pełne jeszcze miedzianego pirytu (Chalkopirytu) 
w kopalni Pique de Tamaya i sąsiednia przy nićj kopal- 
nia Rosario. Podobnież bogate w Chalkopiryt okazały 
się dotąd, na 300 do 400 set metrów głębokości kopalnie 
w Carrizal, San Juan, Higuera, jako tóż pirytowe w Las 
Yacas, Browes i t. d.; z ołowianych najgłębsze są 
w Pedro Nolasco ; ze srćbrnych zaś — La Constancia 
i el Delirio w Chanarcillo. 

Przemaga między górnikami opinija, że nie masz 
żyły, któraby u spodu nie straciła swojój metalicznój 

Wydz. matem.-przyr. T. V. 28 
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materyi i nie jai^emieiiila się w itową czy kwarcową; 
ale żadna nie zamyka sję szczelnie, nie ginie. 
Najnboższe nawet zostawiają w głębi ślad zrosłćj szcze- 
liny, jakoby marszczki kamiennej, ntrzymnjącćj komn- 
nikacyję z wnętrzem ziemi. 

Łoża metaliczne: porządek w jakim się nkaznją jedne 

pod drugićmi rozmaitego rodzaju minen^ w tćjie 

samćj żyle. 

Pewniejszych daleko cech i wskazówek śledzi 
doświadczony górnik w zmianach jakie npatmje w łożu, 
w nkladzie i rodzaju minerałów wypełniających żyły. 

Nie masz wątpliwości, że minerały srśbrne leżą, 
a jak Chilijski górnik powiada, rodzą się i rosną 
(se crian) w węglanach wapniowych, magnezyjowych 
i żelazowych, domieszanych do Uu, siarkann barowego, 
gipsn a niekiedy do krzemianów wodnistych (eeoliies); 
krzemienne zaś materyje, gliniaste, pi*zejęte żelazem, 
kaolin, asbest, magnetopiryt i żelazobłyszcz czy magne- 
tyczny niedokwas żelaza, są pospolicie złożem, płod- 
nóm w miedziane minerały. 

Doświadczony Chilijski całeadór, jest to z po- 
wołania sznkacz metalicznych żył. Z daleka orlćm 
okiem wpatruje się w kształt, kolor, dzielenie się gó* 
ry, w jśj utwór zewnętrzny i wystarczające na nińj 
grzbiety (fardlones) lub w poszarpane boki i w spa- 
dłe na spód przyległych wąwozów kamienie. Gdy 
pozna że to góra warstwo wana, a jak się wjrraża 
porysowana w pasy (fajada), wapienna, miejscami 
porujnowana, poplątana stśrczącemi skałami, — mówi 
że to dobry grunt (panizo) na srśbro. Ochoczo wtedy 
bieży, wskakuje na najbardziśj strome krawędzie, p^ 
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których nawet kozy wspinać by się nie mogły; roz- 
lega się po skatach echo od jego śpiewa i młota. Inne 
dla niego ma znaczenie granitowa Inb porfirowa gó- 
ra, nieforemnie w rozmaity sposób poszczepana, miej- 
scami ze zwietrzałych skał w rozmaite barwy upstrzo- 
na, miejscami grzebieniasta, najeżona i pocięta: — 
w niój bez wątpienia na pewno szukać będzie mie- 
dzianych czy złotonośnych pokładów. 

Prawie zawsze w nowo odkrytój metalicznój 
żyle nkaże się na wiśrzchu minerał, z którego ze- 
wnętrznych cech już górnik wnosi o wartości żyły; 
i nie tracąc czasn na systematyczne prowadzenie ga- 
leryj pionowych i poziomych do rozpoznania pokładu, 
zagłębia się pospolicie w żyłę trzymając się niewol- 
niczo kruszcu, chociażby niewiedzieć jak nieregular- 
nie w niój był rozwinięty. Późniój, kiedy szczęście 
posłuży, poczyna urządzać roboty na większą ska]ę% 
Główny cel jego poszukiwań zasadza się na zgłębie- 
niu żyły i odkryciu porządku, w jakim, spuszczając się 
od góry do dołu, będą się ukazywały rozmaitego ro- 
dzaju łożyska i minerały. 

Owoż doświadczenie i dokładne rozpoznanie 
przedniejszych pokładów metalicznych w obu Kordylir 
jerach Chilijskich dowodzą, że istnieje pewien porządek 
nieomylny w układzie minerałów ; porządek, który się 
bez wyjątku spostrzega we wszystkich żyłach metali- 
cznych i który pospolicie służy górnikom do zbadania 
ich natury i bogactwa. 

Weźmy naprzykład jakie z bogatszych najgłęb- 
szych i dobrze poznanych kopalni miedzi, jakiemi 
są Tamaya, Higuera, Carrizal. W nich i im podo- 
bnych, porządek w jakim się ukazywały i w jakim 
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dobywano odmiennego rodzaju minerały miedziane, 
w miarę jak się zapuszczały w głąb roboty górnicze, 
jest następujący: 

1) Na grzbietach żył przy wyjściu ich na 
wińrzch (afix afflmrements), obfitują pospolicie krze- 
miany miedziowe, zielony i błękitny malachit, ataka- 
mit, czerwony i czarny tlenek miedzi, podsiarkan mie- 
dziowy (brochantit) niekiedy scheelit miedzionośny, 
a do złoża należą żelazobłyszcz, limonit, niekiedy gra- 
naty i gliniaste masy. Z powodu wielkićj rozmaitości 
ich koloru, górnicy zowią tego rodzaju rudy metales 
de color '). Dla tego celniejsze żyły miedziane odzna- 
czają się z daleka na powierzchni góry jaskrawością 
swoich barw; dlatego tśż wszystkie lepsze kopalnie 
miedzi z łatwością już odkryte były od dawna przez 
Hiszpanów, i wytapiano miedziane rudy w przeszłym 
wieku, kiedy z przyczyny ścieśnienia w handlu i mono- 
polów miedź była tańszą od żelaza. 

2) Pod tą strefą ukwaszonych minerałów, na 
50 do 60 metrów głębokości, niekiedy głębiśj, poczy- 
nają się siarczki metaliczne; a częstokroć, pierwój nim 
do nich dojdzie, zasmuci się górnik brakiem zupełnym 
ciał metalicznych lub zubożeniem żyły, tak nazwanćm 
piśrwszśmbroceo % Nie zraża się niem górnik, 
zagłębia w żyle, i po niedługiój pracy schodzi do boga- 
tych w miedź siarczków miedzi i żelaza. Tu się uka- 
zuje pospolicie najprzód siarczek miedzi prawie czysty 



^) Różnokolorowe rudy. 

') Br oce o zowią w Ameryce zubożenie żyły, kiedy 

metaliczna ruda zupełnie zginie i zostawia po sobie 

tylko kamienne jałowe złoże. 
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chalkozyt (Kupferglam) lub zmieszany z czarnym tlen- 
kiem miedzi, i siarczek podwójny miedzi i żelaza, 
bornit (cuivre panache), dający w tyglu od 70 do 50 
na sto miedzi, a do którego składu wchodzą Cu^S 
i ^,83. 

3) Te dwa siarczki łączą się z sobą we wszy- 
stkich stosunkach, tworząc masy mniśj więcśj jedno- 
lite, bardzo rzadko krystalizowane, w taki sposób, że 
w miarę, jak się powiększa głębobość żyły, zmniej- 
sza się stosunkowa ilość siarczku miedzi a na jego 
miejsce wchodzi do składu siarczek żelaza. Jedno- 
cześnie złoże staje się bardziój i bardziśj kwarcowćm 
i coraz bardziśj wgłębi napełnia się żółtym lub w tę- 
czowe kolory ubarwionym pirytem miedzianym^ 
(chalcopyrit), który w miarę jak się zagłębia w żyle 
ubożeje w miedź *) ; ale niekiedy jego masa przybiera 
wielkie rozmiary i żyła rozszerza się na kilka me- 
trów od ściany do ściany. 

4) Zeszedłszy do tej pirytowej strefy żyła me- 
taliczna już na pewno nigdy nie wraca do bogatych 
siarczków a tćm mniój, do tlenków i soli miedzio- 
wych, należących do wiórzchnśj strefy. Ukaże się tylko 
niekiedy, pochodzący z rozkładu pirytu siarkan mie- 
dziowy, nieco molibdenu, magnetopiryt. W końcu ten 
sam piryt, który zawiera jeszcze 5 do 6 na sto mie- 
dzi, traci ją w głębi prawie zupełnie, zwęża się 
i zamyka pokład; ślad zaledwo żyły kamiennćj na 
dnie zostaje. 

Taki to szereg minerałów od góry do dołu, nie- 
kiedy na 500 do 600 metrów pionowśj przestrzeni, 

') Ubożejąc, siarczek F^Sg przemienia się w F^S^ a zmniej- 
sza się stosunek podsiarczku miedzi CUjS. 
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spostrzega się w bogatych, kompletnych że tak 
powiem, utworach metalicznych żył miedzi, w Kor- 
dylijerze Nadmorskiej, skąd trzykroć do czterech- 
kroćstotysięcy centnarów miedzi rocznie wychodzi na 
cały świat, mianowicie do Anglii i do Stanów Zje- 
dnoczonych. Ale w tćjże samćj Kordylijerze nkazają 
się żyły podrzędne, na których, nawet przy powiśrzchni 
góry, zaczerwieni jaką żyłkę miedź rodzima, zazie- 
leni malachit; a wśród szklistego kryształu górnego, 
na zaostrzenie chciwości, zaświóci niekiedy ziarno 
rodzimego złota, z blaszkowym żelazobłyszczem. Nie* 
chętnie do niój bierze się doświadczony górnik ; a skoro 
o kilka łokci pod ziemią, znajdzie piryt miedziany, 
szuka nowicyjusza, żeby mu sprzedać kopalnię lub ją 
opuszcza* 

Innśj zupełnie przyrody są dosyć liczne żyły 
miedziane w formacyi Andyjskiej, w których na po- 
czątku nawet, w otworze żyły, zaraz wychodzą na 
wierzch siarczki miedzi i srćbra, lub miedź szara 
(cuivre gris, Fahlerz), a do których składu wchodzi arsen^ 
antymon; do łoża zaś mieszają się węglany wapna, 
manganezu, żelaza, lub czarne smolnego wejrzenia 
wodniki miedzi, żelaza i manganezu (Kupferpecherz). 
Jeżeli przy tern pokaże się jaka plama węglanu mie^ 
dzi, to pospolicie błękitna, nie zielona; i niekiedy 
przy niój wąska żyłka różowego jak brzoskwiniowy 
kwiat koloru, arsenanu kobaltowego. Te i tym podo- 
bne pokłady miedziane prędko, na kiJka metrów za- 
ledwo głębokości, przechodzą w mieszaniny galeny 
i blendy, niżej w galenę, blendę i piryt miedziany; 
głębiej nieco — w galenę i piryt żelazny a kończą się 
na pirycie żelaznym i kwarcu 
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W odpowiednich im żyłach po drngićj stronie 
Andów, w prowincji Mendoza. ukazują się u wiśrz- 
chu pokładów minerały, do których składu wchodzi 
seien, i stosunkowo w znacznćj ilości miedź, srćbro, 
ołów, a w mniejszćj ilości — żelazo i kobalt; na kilka 
zaś metrów niżśj — tylko selen i ołów bez miedzi i sr6- 
bra. Dodaó winienem, że zupełnie inny porządek 
w układzie rozmaitego rodzaju minerałów daje się wi- 
dzieć w owych masach nieregularnych, o których 
wyżój wspomniałem, to jest w bogatych stojących skła- 
dach miedzi Andacollo i Teniento. W nich bowiem, 
chociaż nawet przy powierzchni ziemi ukazały się 
mieszaniny siarczku i czarnego tlenku miedzi, to głę- 
biśj pod niimi, znaleziono w wielkiój obfitości czer- 
wony tlenek miedzi (Cu 'O) i miedź rodzimą; a u spodu, 
w Andacollo — miedź metaliczną w grubych nieforem- 
nych bułach, w Teniente zaś — krystalizowaną miedź 
szarą (panabas) zawierającą w sobie arsen i antymon. 

Wskażmy teraz porządek w jakim się układają 
od góry do dołu, rozmaite minerały srśbme w ży- 
łach kompletnego utworu, jakiemi są naprzykład 
główniejsze z Chanarcillo, z których każda zamyka 
w sobie prawie kompletną mineralogiję srćbra: 

1) Na samym szlaku, po którym wychodzi na 
powierzchnię góry żyła (affleuremmt), znaleziono masy 
chlorku i rodzimego sróbra. 

Pod niemi zaraz poczyna się strefa embolitu 
(chloro-bromure)y którego taką obfitość dobyto z ko- 
palni w Chanarcillo, jakiój nigdzie w żadn6j innój 
kopalni Chilijskiej, a może w całej Ameryce dotąd 
nie znaleziono. Chlorek i bromek srebra znajdąją się 
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W tych minerałach w rozmaitych stosunkach połą- 
czone, a nie towarzyszy im żaden siarczek, żaden mi- 
nerał metaliczny, do któregoby składa wchodził ar- 
sen czy antymon; wyjąwszy domieszany w małćj ilości 
siarczek srebra i tak nazwane rosiklery, złożone 
ze sróbra, arsenu, antymonu i siarki. 

3) Te ostatnie poczynają pospolicie w większćj 
stosunkowo ilości ukazywać się w głębokości, gdzie 
chlorek srśbra (w Caracoles), emboiity (w Chanarcil- 
lo) rzadzieją, lub na zawsze znikają. Przy rosiklerach 
znaleziono w niektórych żyłach nieco jodu połączo- 
nego ze srćbrem, lub jodu ze srebrem i rtęcią. Ta 
trzecia strefa obfitująca w proustyt, stefanit, 
pyrargiryt i siarczek srśbra, jest również 
ważna jak poprzedzająca. W niśj za zniknieniem 
chloru, bromu i jodu, daje się spostrzegać srśbro an- 
tymonialne, polibazyt i częstokroć nieco galeny. W ło- 
żu też widać niekiedy zmianę: mnićj węglanów niż 
u góry, więcśj ciał gliniastych; poczynają tóż ukazy- 
wać się jednocześnie arszenki żelaza, kobaltu, miedzi) 
arsen a miejscami antymon rodzimy. 

4) Tu już górnik, choć się pomnaża ilość meta- 
licznej rudy i niekiedy rozszćrza się żyła, poczyna 
wątpić w jćj stałość; zwłaszcza kiedy, zagłębiając 
się coraz bardziej, spostrzeże przy galenie, blendę, 
miedź szarą, piryt i kwarcowe łoże; — kończy 
się zawsze bogactwo na pirycie. 

Innego rodzaju żyły są te, w których, jak np. 
w Arąueros, poczyna się u góry bogactwo od rodzimego 
amalgamn srćbra, a w złożu przeważa baryt. W tych 
metalicznych pokładach, nawet u spodu nie znale- 
ziono innego minerału jak cokolwiek polibazytu, stro- 
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meyeritn i siarczku miedzi, a cała produkcyjna część 
żyły nie dochodzi do sta metrów głębokości. 

Ważniejsze daleko pokłady srśbrno-mie- 
dziane leżą w bardzićj na południe posuniętycti Kor- 
dylierach (w prowincyjach Aconcagua i Santiago), 
w których nieznane są albo bardzo rzadkie i w ma- 
łój ilości znajdują się minerały zawiórające w sobie 
chlori brom czy jod. W tych pokładach, srćbro jest tak 
nieodstępne od miedzi i ołowiu, że górnik nigdy 
w nich nie liczy, na sróbro rodzime, albo z rtęcią z chlo- 
rem połączone. W metalicznych żyłach tego rodzaju, sró- 
bro, przy powiórzchni ziemi i na kilkanaście czy kil* 
kadziesiąt metrów pod nią, wchodzi do składu siar- 
czków, w których siarczek sróbra Ag S i podsiarczek 
miedzi Cu^S, jako dwa. izomorficzne ciała, znajdują 
się połączone z sobą w zmiennych stosunkach 
chemicznych. Towarzyszą im tetraedryt czy 
panabas i rzadko kiedy zabraknie, nawet u grzbietu 
żyfył cokolwiek blendy czy galeny. Stopniowo, jak się 
powiększa głębokość, pomnaża się w złożu galena, 
blenda, siarczek podwójny miedzi i żelaza (bornit, 
chalkopiryt) z początku jeszcze niepoślednią sto- 
sunkowo ilość sróbra zawierające. W spodniśj strefie 
tychże samych żył i te minerały ubożeją, i zaledwo 
ślad srśbra w nich zostaje ; natomiast zapełnia żyłę 
piryt, naprzód pomieszany z galeną, potom 
sam jeden z kwarcem, i do szczętu jało- 
wieje kopalnia. 

Niemniśj widoczny i stały porządek spostrzega 
się w układzie metalicznych żył zawiórających złoto. 

Kwarc, wodnik żelaza, niekiedy w małój iloś- 
ci malachit zielony, blaszko waty żelazobłyszcz i nieco 

Wydz. matem.-przyr. T. V. 29 



Digitized by 



Google 



u. 



226 IGNACY DOMEYKO. 

szpata wapiennego wypełniają żyłę a góry. W nich 
rozsiane złoto^ pospolicie w listkach, najczęścićj tak 
drobne, że go dostrzedz nie można gołćm okiem; rzad- 
ko bardzo tworzy ziarna, mające pół milimetra śre- 
dnicy. Owe grubsze pepas, pe pi ta s na które natra- 
fiamy w osadowych piaskach, pochodzą ze zrujnowa- 
nych wiśrzchów żył, na których, podobnie jak w 
wielu żyłach srćbra i miedzi, musiał tworzyć się 
metal czysty, przeważniój przy powierzchni 
góry i w otworach żyły, niż na jój spodzie. 
Pod strefą wymienionych kwasorodnych minera- 
łów, poczyna się niezmiennie pirytowa, uboższa 
stosunkowo w złoto od poprzedniśj, i tóm uboższa im 
się bardziś) zagłębia do ziemi. Im obfitsza w meta- 
liczną rudę i szśrsza żyła u grzbietu, tśm obfitsza 
w piryty, w blendę i niekiedy w mispikiel u spodu. 
Ale w ogólności, w tego rodzaju pokładach metalicz- 
nych Chilijskich, masa metaliczna u spodu w przecię- 
ciu zaledwo 0.00002 do 0.00012 złota zawiśra, kiedy 
tymczasem w wiórzchniój strefie, żelazno -kwarcowa 
ruda wydaje niekiedy pół na tysiąc tegoż metalu. 

W jakich strefach znajdują się i jakie miejsce zajmują 

w utworach Eordylijery Nadmorskićj i Andów pokłady 

metaliczne w Chili. 

Zdaje się, że powszechnie jest przyjęte przez geolo- 
gów mniemanie, iż najlepsze i najliczniejsze pokłady 
metaliczne znajdują się w zetknięciu z sobą skał 
i formacyj odmiennego początku i składu, lub w po- 
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bliża tego zetknięcia; najczęścićj w zetknięciu mas 
wybuchowych, krystalicznych, plutonicznych, 
podnoszących, dźwigających jakąś osadową 
dawną formacyję, zosadowemi, dźwignionemi. 

Niemniśj upowszechnione jest zdanie, że gatunek 
pokładu metalicznego, jego przyroda, zależą od ga- 
tunku skał, w których się znajdują i od względnych 
epok geologicznych, w których się utworzyły. 

Do ocenienia o ile te praktyczne opinije spraw- 
dzają się w utworze gór Chilijskich, i do oznaczenia 
miejsc jakie zajmują w tym utworze ważniejsze meta- 
liczne pokłady, posłuży nam owa linija zetknięcia ') 
odgraniczająca formacyję Andyjską od Nadmorskićj, 
którą powyżćj starałem się, o ile stan jeszcze niedo- 
kładny znajomości geologii tego kraju pozwolił, okróślió. 

Odnosząc do tój linii jakby do osi spółrzę- 
dnych więcśj znajome dotąd ze swego położenia i przy- 
rody niezliczone kopalnie miedzi, sróbra, ołowiu, 
rtęci itp. Chilijskie, dają się ich żyły i masy nie- 
regularne powiązać w trzy pasma główniejsze: 

A)Pi6rwsze pasmo pokładów metalicznych, 
pasmo środkowe^ ciągnie się pozaliniją zetknięcia 
dwóch odmiennych formacyj *) w pobliżu jój od wschodu; 
należy przeważnie do układu wapienno-iłowego Ju- 
ra, skal warstwo wany eh ; — żyły obfitują mianowi- 
cie w chlorkowe, w chloro-bromowe rudy, w srśbro 
rodzime i amalgamat. 

B) Drugie pasmo leży całe w Andyjskiej 
formacyj na wschód od poprzedniego to jest między 



*) Str. 196—200. 
•) Str. 196—200. 
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pasmem ciągnącćm się poza samą lioiją zetknie* 
ci a, a najwyższą liniją rozdziała wód w Andach. — 
Pasmo to kopalni w północnych strefach krają daleko 
jest oddalone od grzbietu Andów; ale im bardzićj po- 
suwa się ku południu, tśmbardziej do nich się przy- 
bliża, tak że między 35 a 36^ stopniem szerokości 
geogr. prawie zupełnie u ich szczytów przepada. Prze- 
ważają na tćm paśmie skały metamorficzne, warstwo- 
wane porfiry, brekcyje porfirowe i inne, należące za- 
pewne do czerwonego piaskowca; — minerały 
pospolicie są arszenikalne, antymonialne, obfitują w siar- 
czki ołowiu, cynku i żelaza. Srśbro prawie zawsze 
jest domieszane w małój stosunkowo ilości do mie- 
dzi; — złoże mniój więcój krzemienne, lub gliniaste. 
C) Trzecie pasmo, obejmujące prawie całą 
Kordylijerę Nadmorską aż po 35— 3()® szśr. geogr., 
od wschodu graniczy z liniją zetknięcia, od za- 
chodu z morzem. Pokłady metaliczne obfitują tara 
mianowicie w miedź; ich rudy są czyste, nie zawis - 
rają prawie arsenu ani antymonu, i najczęściśj ani 
śladu w nich nie masz srśbra, cynku ani ołowiu. Ale 
na całćm paśmie ukazuje się, choć ubogo rozsiane 
w żyłach i napływowych osadach, złoto. Z plutonicz- 
nych skał, które wchodzą do składu tśj Kordylijery, 
najbogatsze w metaliczne żyły zdają się byó dioryto- 
we i zależne od nich, zbitszój czy porfirowćj budowy, 
czarno-zielonawe zieleńce, miejscami eurytyczne kwar- 
cowe porfiry. Te same skały dźwigają, jakem po- 
wiedział, na wielu miejscach warstwowaną forma- 
cyję Andyjską; wynika ztąd, że na miejscach gdzie 
ją przebiją i w pośród niój ukażą się, (w Andach zda- 
rza się częstokroć, jak tego przykład mamy w ko- 
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palniach miedzi San Francisco del Yolkan u zejścia rzóki 
del Yoican z rz6ką Maipo), to i pokłady w tych dio- 
rytycznych masach zawarte, ukażą się Uj samój na- 
tury, co w paśmie Nadmorskiem. 

Najuboższa w metaliczne pokłady, albo 
zupełnie z nich wyzuta, jałowa część Andów, jest 
środkowa, na kilkanaście mil szśroka, między dru- 
gim pasmem a najwyższym grzbietem Kordylijery 
zawarta w północnych prowincyjach, i cała trachy- 
tyczna formacyja w południowych. 

Przebieżmy teraz po krotce trzy wymienione 
pasma ^pokładów metalicznych, dotykając tylko ich 
bardziśj charakterystycznych cech i unikając szcze- 
gółów, które mióć mogą miejscowy tylko interes. 

A) Pierwsze pasmo, środkowe, ciągnące się poza liniję 
zetknięcia Andów z Kordy lijerą Nadmorską. 

Na tóm paśmie leżą najbogatsze kopalnie sróbra 
jednostajnój przyrody pod względem położenia geolo- 
gicznego, złoża i składu minerałów. 

Najcelniejsze z nich idąc od północy ku połu- 
dniu są: 

Caracoles: bogate kopalnie srebra, położone 
przy północnej granicy Chilijskiśj na terytoryjum Bo- 
livii; Sz. gr. 23^ 46'— 23^ 32', na wysokości 2910 
metr. nad p. m., na samój linii zetknięcia; — 
góra wapienno-iłowa, warstwowana, obfita w skamie- 
niałości należące do lijasu, mianowicie w amonity, 
od których spiralnego kształtu bierze swe nazwis- 
ko; — warstwy lijasowe oparte na porfiro wśj wybu- 



Digitized by 



Google 



230 IGNACY DOMEYKO. 

chowśj masie; — tuż od zachodu poczynają się diory- 
towe granity, należące do Kordylijery Nadmorskiej. 

Niezliczona liczba żył przecina górę, którą dla 
odróżnienia od przyległych, też obfitych w meta- 
liczne ale mniej bogate w sróbro pokłady, zowiąCar- 
racoles Pr im er a. W niej odznaczają się szczegól- 
nie z obfitości chlorku srebra, dwie grupy pokładów 
sróbmych: jedna z nich obejmuje kopalnie tak na- 
zwane Flor de Desierto, la Deseada, la Cantiva, la 
Merceditas; druga niemniśj bogata — żyły San Josó, 
Empalme. Niza itd. Z nich rocznie w piórwszych latach 
po odkryciu (1869— 1874) dobywano za 20—30 milijo- 
nów franków sróbra. 

W pi6rwsz6j z wymienionych grup znaleziono 
zaraz przy powiórzchni góry, w utworach, żył masy 
niezawierające prawie innego minerału jak chlorek sre- 
bra, miejscami prawie czysty lub 20 do 30 na sto da- 
jący sróbra, a całe złoże w żyłach było przejęte wę- 
glanem wapna i gipsem. Niektóre z tych bogatych. 
żył dotykają jedną stroną do porfirowśj masy, a 
z drugiój strony, rozpraszają swoje bogactwo nieregu- 
larnie po przyległych lijasowych warstwach, tak, że 
miejscami, przejęta chlorkiem metaliczna materyja na- 
pełnia jakoby nieforemne jądra czy wory {holsones, 
sacos) między podnoszącą skałą i dźwigniętemi, czę- 
stokroć poszarpanemi warstwami Jura. Zapewniają 
mnie niektórzy z dyrektorów kopalni, że nawet po 
części w warstwach wapiennych, na pięć do sześciu 
metrów szórokości, znajduje się, choć mniej obficie, 
rozsiany chlorek sróbra, a nawet znaleziono amonity 
pokryte tym chlorkiem. 
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Całe jednak to bogactwo, które w mniśj niż we 
trzy lata po odkrycia, przyciągnęło na pustynie tysiące 
ladności i sprawiło, że zabudowano Iiandlowe miasteczko 
w porcie Antofagasta, ginie jednocześnie we wszyst- 
kich żyłach w głębokości nieprzechodzącćj pięćdzie- 
sięciu metrów pod powiśrzchnią góry; a na jakim bądź 
punkcie dotknie choć najbogatsza żyła krystalicznych 
porfirowych skał, lub wejdzie do nich, — traci zupełnie 
swoją metaliczną wartość, ucina lub staje się jałową. 
Z tych zaś skał niektóre mają tóż same cechy z ko- 
loru i budowy co porfiry feldspatyczne w Chanarcillo 
i Agua Amarga, inne zaś podobne są do trachitów 
najbardzićj upowszechnionych na zachodnich pochy- 
łościach Andyjskich w pustyni Atacama. 

Niezależnie nawet od pobliża czy zetknięcia się 
z masą porfirową, nawet daleko od niój na 40 do 50 
metrów głębokości, znikają na wszystkich żyłach, bo- 
gatsze w chlorek i w rodzime srćbro rudy; poczynają 
się warstwy czarniawe, mniśj od wyższych mając wę- 
glanu wapna, budowy drobnoziarnistój lub zbitćj (pa- 
nine negro), w których miejscami, w ubogich ży- 
łach, odkryto nieco siarczku srśbra i rosikleru (ar- 
gent rouge) ; głębiój zaś bezskutecznie dotąd na 200 
do 260 metrów przeciągnięto pionowe szyby. Na ża- 
dnóm z nich u spodu nieodkryto śladu ciał metalicz- 
nych (w kopalni Deseada najgłębszy szyb dochodzi do 
35Q metrów głębokości i zaledwo gdzieniegdzie od- 
kryto nieco pirytu i blendy). 

W drugiój grupie, gdzie się znajdują kopalnie 
San Josś, Niza, ściany żył zdają się być bardziój do 
siebie równoległe. Do złoża wchodzą oprócz węglanu 
wapna, baryt i żelezisty czerwony ił; do chlorku 
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srćbra widać drobno domieszane rodzime srebro, ale 
i tu, zdaniem dyrektora robót górniczych, część bo- 
gatsza pokłada opićra się o podnoszący porfir*), 
a cała płodna w srebro część pokładów nie do- 
chodzi do 50cia metrów głębokości. 

Niedaleko wymienionych dwóch grup znamie- 
nitszych co do bogactwa, leżą dwa, tejże samój war- 
stwo wanój formacyi wzgórza, jak wyspy, podo- 
bnież jak poprzednie, poprzecinane w rozmaitych kie- 
runkach żyłami. Jedno z tych wzgórz nazwane Isla, wiele 
tóż wydało chlorku srćbra; ale i tu na 30 do 40 
metrów głębokości okazały się żyły kompletnie ogo- 
łocone ze srćbra. 

Dodać winienem, że między minerałami w Ca- 
racoles odkryto w niektórych żyłach: 1) Chlorek po- 
dwójny srćbra i rtęci ; 2) czarny blaszkowaty siarczek 
srćbra i rtęci przesiąkły selenitem; 3) błękitny mine- 
rał chlorku srćbra połączonego z siarczkiem tegoż 
metalu; 4) żółty minerał złożony z chloru, jodu, srć- 
bra i rtęci w zmiennych stosunkach, i wiele odmiam 
eo do blasku i koloru, chlorku srćbra, a bardzo maJo 
bromu. 



*) „Memorias pasadas a la Juntę Directora". Zdania 
sprawy inżynierów robót kopalni de las Deseubrido- 
ras w Caracoles z lat 1872, 1873 i 1874. W je- 
dnćm z nich mówi Prado: separandose la yeta del 
porfido eruptivo que puede considerarse come vivi- 
cador i atrayesando las estratas queda pobre: (odda- 
lając się żyła od porfiru wybuchowego, który mo- 
żna uważać za yiyicador, dający życie, traci swoje 
bogactwo, staje się jałową) i na innóm miejscu bo- 
gatsza część pokładu opiera o porfir: sus grandes 
beneficos estan apoyados en porfidos. 
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Floryda (szer. geogr. 25^ — 26^ wys. 1200— 
1300 metr. n. p. m.). Wapień lijasowy tworzy ta wyspę 
oa parę tysięcy metrów długą i mniej więcej na ty- 
siąc metrów szeroką. Warstwy skierowane od pół- 
nocy ku południu nachylają się ku wschodowi; żyły, 
które je przerzynają, mało się oddalają od południka: 
8 nich jedne skierowane ku południowo-wschodniój, 
inne ku południo-zachodniśj stronie; mało się różnią 
co do złoża^ ale tylko jedna z nich okazała się bo- 
gatą w sr6bro ; jśj zaś bogactwo składa się wyłącznie 
z chlorku srśbra, który tu na parę metrów głębokości 
tak się pokazał czystym, białym, na wpół przeźroczy- 
stym, tworzącym jądra i buty niektóre więcej niż kilo- 
gram ważące, jakich dotąd w żadnśj z najbogatszych 
nawet w srśbro kopalni Chilijskich, a może i na całym 
świecie nie znaleziono. — Ani śladu jednak w tych 
masach nie masz chlorku krystalizowanego i żaden in- 
ny minerał im nie towarzyszy, prócz wapienno-gli- 
niastego złoża. A chociaż kopalnia ta jest najnowsza 
ze srebrnych, zaledwo od kilku lat odkryta w pustyni 
Atacama, już poczęła ubożeć w niewielu metrach głę- 
bokości i mało obiecuje na przyszłość % 

Tuż na zachód od niej podnoszą się skały gra- 
nitowej budowy, należące do Kordylijery Nadmorskićj 
i najbliższa w nich kopalnia Cerro Negro już nie wy- 
daje sróbrnych, ale miedziane rudy. 

Tres Puntas. Od Florydy ku południu cią- 
gnie się z małemi przerwami ten sam warstwowany 
jurasowy pokład, obfity w muszle tegoż samego ga- 
tunku co w Caracoles aż do Tres Puntas, gdzie się 



*) Fonseca — Anales de la Unlrersitad, 1874, p. 277. 
Wydz. matem.-przyr. T. V. 30 
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znajdają niemniej bogate a może bogatsze od poprzed- 
nich kopalnie srćbra, trzydzieści lat tema odkryte na 
najdzikszćj pustyni, pozbawionej zupełnie wody i ro- 
ślinności 

Bozłoźone ta na obszemćj przestrzeni lijasowe 
warstwy, poprzecinane w rozmaitych kierankach nie- 
zliczonemi żyłami, okazały się na wiela punktach ob- 
fitemi w pokłady srćbra. Wśród warstwowśj forma- 
cyi podnosi się wysoka diorytowa masa, która ją dźwi- 
gnęła i dzieli cały okrąg (na 20 do 30 kilometrów 
od pMnocy ka południu ciągnący się) poprzecinanego 
owemi żyłami lijasowego wapienia, na dwie grupy 
więcśj znajomych dotąd metalicznych pokładów. Jedna 
z tych grup zowie się Tres Funłas a druga Chim- 
bero. Masa diorytu jest zupełnie jałowa, ani śladu 
w niej ciał metalicznych; ale od niej rozchodzą się 
metaliczne żyły, po większój części ubogie lub tylko 
kamienne. W północnej grupie, Tres Puntas, temu 
lat dwadzieścia, były bogate kopalnie w dwóch od- 
miennego kierunku żyłach, zwanych Al fin-Hallada 
i la Salyadora, z których złoża po części wapiennego, 
po części z barytyny, dobyto wiele chlorku sróbra, 
siarczku srćbra i rosiklem; ale część płodna w te 
minerały nie dochodzi do stu metrów głębokości i w 
obu kopalniach ustały górnicze poszukiwania. W Chim- 
bero zaś leży sławna z bogactwa żyła. La Bnena 
Esperanza, z którćj przez pierwszych lat dwadzieścia 
od jój odkrycia dobywano więcój niż na milijon pla- 
strów srćbra rocznie i dotąd jeszcze, choć zubożała, 
jest jedną z najcelniejszych kopalni Chilijskich. W 1875, 
w jednym roku wydała ta kopalnia 674876 kilogr. 
rudy, zawiórającćj w przecięciu pół na sto sróbra. 
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Ale i w tćj żyle la Baena Esperanza daje się 
spostrzegać to samo co w Caracoles; przy powiórz- 
cbni, w samym otworze żyły przeważał clilorek srś- 
bra, miejscami czysty, włóknistćj budowy, nawpół 
przeświecający, biały; ale prędzśj niż w Caracoles, 
w głębokości niedocbodzącój kilka metrów, poczęto 
dobywać rudę po większśj części złożoną z siarczku 
srśbra, antymonicznego rosikleru (pyrargiryt, dunkles 
EothguUigerz) i polibazytu, a nieco niżśj ukazały się 
panabaz sróbrny i galena bogata w srćbro. Po całćj tćż 
masie metalicznój widać rozsiane w małych cząstkach 
rodzime srśbro, a w ogólności złoże jest wapienne, gip- 
sowe i gliniaste. Sama żyła nie jest szóroka, nie ma 
dwóch metrów potęgi, ale jak mnie zapewniał dawny 
dyrektor robót w tćj kopalni, to materyja metaliczna 
srśbrna rozprasza się po przyległych warstwach, prze- 
siąkły nią miejscami choć ubogo wapienie i warstwy 
iłowe. Na wiele lat będzie jeszcze czćm panoszyć się 
właścicielowi tćj kopalni, ale całe bogactwo jćj ogra- 
nicza się do wyższćj strefy a najgłębsze dotąd sztol- 
nie, w których i nadzieja upadła i ochota do poszu- 
kiwań, nie dochodzą sta metrów pod ziemię. 

Ladrillos. W tćm miejscu o 20 do 30 kilo- 
metrów położonćm na wschód od Copiapo znajdzie po- 
dróżny najlepszą , najwyraźniej streszczoną lekcyję 
geologii Chilijskićj. 

U spodu góry wychodzi granitowa masa diorytu 
należącego do Kordylijery Nadmorskićj ; nad nią (760 
metrów nad poziom morza) pokazują się naj|)rzód skały 
jednolite, szare, zdające się być modyfikacyją tegoż 
samego diorytu, zbitą mieszaniną ciał wchodzących do 
jego składu ; nad niemi, inne porfirowśj budowy, przeo- 
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brażone, w których się już dają widzieć ślady niefo- 
remnego warstwowania ; wyżśj nad niemi — warstwy 
osadowe, wapienno-gliniaste dochodzą do szczytu góry, 
do wysokości 1200 metrów nad poziom morza. 

Cały ten układ skał tak wyższych lijasowych, 
jako i spodnich niewarstwowanych granitowych, prze- 
rzynają dwie celniejsze żyły metaliczne, -jedna w kie- 
runku z północy na południe, druga, z północno-za- 
chodniej ku południowo-wschodniej stronie. Na górze 
kopalnie srebra, na dole — miedzi. W wyższój strefie, 
w pokładzie warstwowanym, jest wielka ilość bogatćj 
rudy, zawierającój w sobie chlor i brom połączone ze 
sróbrem ; o niewiele zaś metrów głębiej te same żyły 
wydały srebro antymonialne, nieco siarczku srebra 
i arszen rodzimy; ale pićrwój niż weszły w grani- 
tową masę do szczętu zubożały, ich łoże przemieniło 
się w krzemieniste, a w diorytowej masie u spodu 
góry odkryto pokłady miedziane, siarczków miedzi 
i żelaza, niezawierające w sobie najmniejszego śladu 
srebra. 

Chanarcillo. Na tejże samej linii zetknię- 
cia co Ladrillos leży, jak powiedziałem, góra Cha- 
narcillo, a w niej najbogatsze kopalnie Chilijskie srć- 
bra, z któremi żadne inne w tym kraju w porównanie 
iść nie mogą, tak co do ilości dobytej rudy, jako- 
tśż co do jój stosunkowego bogactwa i głębokości, 
do którój dochodzi część płodna i obfita w srśbro me- 
talicznego pokładu. Po pięćdziesięcioletniój, czynnśj 
exploatacyi*tych kopalni, z których rocznie dobywano 
50 do 60, a niekiedy do sta tysięcy kilogramów srś- 
bra, chylą się już widocznie od lat kilku te kopalnie 
do upadku, a jednak w najgorszym roku 1876, wydały 
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jeszcze więcej niż trzy milijony kilogramów rudy, zawie- 
rającśj w sobie (według prób wiary godnych) 19773 
kilogramów srćbra. 

Co do szczegółów tyczących się tych kopalni, 
odwołuję się do opisu, jaki dałem w Bocznikach gór* 
niczych paryskich w roku 1846 *). 

Przytoczę tylko charakterystyczne cechy pokłada 
metalicznego i co w nim nowego od owego czasu roz- 
poznano '). 

Góra Chanarcillo składa się cała z warstw wapien- 
no-iłowych formacyi Jura; jśj szczyt dosięga 1300 
metrów nad p. m., a u spodu góry w Juan Godoy 
i nieco ku zachodowi i u stóp tójźe samćj formacyi, 
góry Pajonales, wychodzi na wierzch masa granitowa. 

Wiele metalicznych i niemetalicznych żył prze- 
rzyna w rozmaitym kierunku górę Chanarcillo, ale 
między niemi dwie głównie odznaczają się bogactwem 
i rozmiarami: la Colorada i la Descubridora. Obie<» 
tegoż samego złoża, tegoż samego gatunku minerały 
zawiórają, choć obie odmiennego pochyłu i kierunku* 
tworzą jedna z drugą kąt od 29 do 30 ^ Obie giną 
w północnej stronie, przecięte przez szerokie nieregu- 
larne dyki z iłowśj ziemistśj masy zwanój choros '); 
na południowych zaś końcach zagłębiają się razem 
z formacyją, którą przerzynają, pod napływowy pia* 

*) Memoire sur la constitution gSologique du Ckili, 
Annales des mines, 1846, łome IX. 

*) Dr Fb. Mobsta : tfiher das Yorkommen der Chlor-, 
Brom- ttnd Jodverbindungen des Silbers in der 
Natur. Ein Beitrag zur Kenntniss der geologischen 
und herghnulichen Yerhdlłmsse von NordchilL Mar- 
burg 1869. 

') Str. 215. 
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szczysty osad owśj podłnżnćj równiny Trayesia, oddzie- 
lającej, jak powiedziałem, Andy od Nadmorskiej 
Kordy lij ery. Każda z tych żył, o ile dotąd je roz- 
poznano, ma więcćj niż dwa kilometry długości, a pro- 
dukcyjna ich część, (płodna w metaliczną rudę) nie 
jest dotąd dostatecznie oceniona. Boboty górnicze 
w niższych południowych posiadłościach w żyle Colo- 
rada, (San Blas, Nueyo Delirio etc.) znajdują się o 600 
do 700 metrów niżśj niż grzbiet {affleuremenł) tćj żyły 
u szczytu. 

Oprócz tych dwóch przedniejszych żył, przerzy- 
na też same warstwy jura sowę mnóstwo żył krót- 
szych, poprzecznych, metalicznych, tegoż samego 
składu tak co do złoża, jak co do minerału, z których 
jedne kierują się mniój więcśj równolegle do Colo- 
rady, drugie odpowiadają bardziśj w kierunku żyle 
DescubridorzO; a zdają si^ byó jednocześnie, napeł- 
nione tą samą materyją. 

TJ szczytu góry w północnój stronie, część tójże 
góry zwana Manto, mająca 25 do 30 metrów grubo- 
ści, złożona z warstw wapienno-gliniastych tójże sa- 
mśj natury co pod nią leżące, kryje pod sobą wiśrz- 
chy żył, mianowicie Descubridory i Colorady, i przecina 
Je; sama zaś, poprzerzynana niezliczonemi żytkami 
z chlorku i bromku srćbra, przedstawia miejscami 
w swym składzie wielką mieszaninę ankierytu, gipsu, 
barytyny, szpatu czystego wapiennego; miejscami — 
wapień podziurawiony, we wnętrzu porów pokryty kry- 
ształkami węglanów i selenitu, miejscami w odłamie 
konglomerat. W zetknięciu się tego Manto, z grzbie- 
tami szórszych żył, znaleziono najbogatsze skarby 
embolitów rozmaitego koloru i składU; a na wscho- 
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dnio- południowej i wschodnio -północnćj spadzistości 
góry, gdzie owo Manto dotyka spodniój formacyi, zna- 
leziono w pierwszych latach po odkrycia tych kopalni, 
ogromne buły (holacos) 20 do 30 centnarów ważące 
ze sr6bra pomieszanego z chlorkiem i siarczkiem sr6- 
bra, które zamiast zbogacenia, zubożyły tych co je 
odkryli, nie posiadających się ze szczęścia, jakie ich 
spotkało — utracyjuszów; albowiem całe bogactwo 
w tćm miejscu znalazło się wyjątkowo przy powierz- 
chni ziemi i prędko zniknęło. 

Co do rodzaju minerałów i układa ich w tój 
górce nie mam potrzeby powtarzać tego com na in- 
n6m miejscu powiedział (str. 223) przytoczywszy za 
przykład kopalnie w Chanarcillo; dodam tylko niektóre 
mineralogiczne szczegóły. 

Wyjąwszy wymienione buły na powierzchni 
i przypadkowe niektóre żyłki w wierzchnióm Manto 
w których się ukazał chlorek, cała masa milionowej 
srebrnej, rudy w tych kopalniach przez lat z górą 40 
dobywana, składa się przeważnie z zielonawych, zie- 
lonawo-żółtawych i żółtych embolitów (cMoro-hromU" 
res) niekiedy bardzo rzadko skrystalizowanych w sze- 
ściany i sześcio- ośmiościany (cubes et cuho-octa^res) 
pięknego blasku i koloru, ale prędko czerniejących od 
światła. W niektórych z kopalni jak Yalenciana i la 
Colorada widziałem obfitość tego minerału więcój niż 
na sto łokci pod powierzchnią góry (w stosunku ilo 
miejsca, gdzie te żyły na wierzch wychodzą). Na 
całej przestrzeni, w owej strefie embolitów, towarzy- 
szy im tylko sróbro rodzime, nieco siarczku srebra 
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i rosiklera, a w złofcn ukaznie się niekiedy krysta- 
lizowany, fijoletowy lub różowy adamit (arsenan 
cynka). 

Głębiej daleko od embolitów, na poładniowo- 
wschodnim końcu żyły Colorada, odkryto temu lat 
dwadzieścia, piękne okazy jodku srćbra, w sztol- 
niach parę set metrów głębokich, w Coustancia 
i Delirio, okazy żółte, nie zmieniające koloru od 
słońca, bardzo rzadko krystalizowane, które w wiel- 
kiój ilości poniszczono w amalgamamijach jak zwy- 
czajną rudę. Kzecz godna tóż uwagi, że kiedy, choć 
rzadko, ukazują się embolity i jodek w kryształach, 
nigdy i nigdzie dotąd nie odkryto, w najbogatszych 
nawet kopalniach Florydy, Caracoles i Chanarcillo 
chlorku sróbra krystalizowanego. 

W pobliżu tćż kopalni zawićrających jodek, zna- 
leziono, choć nie w t6j samćj żyle co Delirio i Con- 
8tancia. ale w podrzędnych, krótszych tak nazwanych 
Primera, Segunda i Tercera Dolores, (nie- 
wiadomo w którśj) jodek podwójny srćbra i rtęci, 
a W jednśj z nich piękne rubinowego blasku i koloru, 
rosyklery (ruhinblende^ proustit); z tych ostatnich, 
dwa okazy kryształów mających bez mała decymetr 
długości a dwa do cztćrech centymetrów średnicy, 
przeźroczyste, należące do pewnego bankiera, odzna- 
czały się pięknością na ostatniój Wystawie w Filadelfii. 
• Niemniśj sławne było odkrycie w 1851 r. w tśj 
samój żyle Colorada, w kopalni San Francisco, wię- 
cej niż o sto metrów pod powierzchnią ziemi, wielkićj 
masy rodzimego białego sróbra, mniój więcój 50,000 
funtów sróbra ważącój, tak zbitej, że ją na miójscu 
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gdzie znaleziono, musiano dłutami jak sztabę czystego 
srśbra przerzynać. Podobną choć nie tak wielką masę 
rodzimego srśbra, z mniejszej głębi, dobyto temu lat 
20 z żyły Descubridora; i rzecz godna uwagi, że 
wyjąwszy włókniste, lub dendry tyczne srśbro, często 
bardzo w Chilijskich kopalniach rodzime sróbro 
zawiśra w sobie mniej więcśj, 0,002 do 0,003 rtęci 
i nieco arsenu albo antymonu. 

Cała formacyja góry. tak bogatśj w srśbro, Cha- 
narcillo, należy bez sprzeczki do jednój z epok jura- 
sowych, do średniego oolitu; nie znalazłem w nich 
ani spiryfer, ani osłrea cymbium cechujących lijas; 
rzadkie są tśż szczątki istot organicznych w war- 
stwach poprzerzynanych licznemi żyłami; w przyległych 
tylko wąwozach znalazłem między stoczonemi kamie* 
niami pecten alatus, mający półtora do dwóch decyme- 
trów średnicy, ułamki ogromnych amonitów i w jednśj 
sztolni, w większej niż sto metrów głębokości w żyle 
i kopalni Descubridora, zajęty mierzeniem tśj sztolni 
w 1851 r. zoczyłem i dobyłem z warstwy wapiennśj, 
utkwiony w ścianie żyły ułamek amonitu 
podobnego do tych, które się znajdują w wielkiśj obfi* 
tości w Caracoles. {Ammonites pUcatus), 

Agua Amarga. Puściwszy się od stóp góry 
Chanarcillo prosto ku południu, drogą idącą po 
piaszczystej równinie zwanej Travesia, po za łiniją 
zetknięcia, trafiamy na kopalnie sr6bra Agua 
Amarga, leżące, jakem nadmienił, na tej linii. 

Tu wyraźniej i na większą skalę daje się widzieć 
w utworze skały i zawartych w niej odmiennych meta- 
licznych pokładach to samo co w Ladrillos: — ta sama 
zależność natury pokładu od formacyi, do której należy' 

Wydź. matem -przyr. T. V. 31 
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Dwie, r6wnolegle do pasma Andów i do Kordylijery 
Nadmorskiój przedłaj^ne góry stoją jedna naprzeciw 
drngiój, przedzielone wąską doliną: od wschodu warstwo- 
Wana, wapienna, od zachoda granitowa masa dioryta. 
Na spadzistości wschodniśj, warstwy w rozmaitych 
kierankach licznemi poprzerzynane żyłami Wyrzucone 
z ich wnętrza kapy rad i kamieni, rozwalone domy 
górnicze okazają świetny stan niegdyś tych kopalni 
sr6bra, teraz wwiększój części opuszczonych. K& zacho 
dniśj zaś pochyłości niewarstwowanego diorytu^ leży 
stórcząca szóroka żyła miedzianego pokładu i w nićj 
bogate kopalnie miedzi Camarones, należące niegdyś* 
na początkn tego wieka, do pewnego polaka, nazwi- 
skiem Bobkowskiego, gdańszczanina, oficera z arty- 
leryi w słnźbie hiszpańskiój, który w nagrodę od króla 
dostał pozwolenie osiąść w Chili, zostawił familiję 
i dotąd z wielkim szacunkiem jest wspominany przez 
tutejszych krajowców* 

Z opisu jaki dałem w mineralogicznej podróży 
po Chili w Annales des Mines 1846 r. przypomnę 
tylko, że w jurasowśj formacyi Agua Amarga iłowe wa* 
pienie warstwują się na przemian z ławicami zbitszych 
ubogich w węglan wapna skał, i że wśród nich wycho- 
dzą dwie warstwy poriirowśj budowy, podobne do tych, 
które między tegoż rodzaju wapienuemi i iłow&mi 
warstwami ukazują się w Tres Puntas i w okolicach 
Chanarcillo. Trudnego do zbadania początku są te 
porfiry. We wszystkich żyłach na górze Agua Amar- 
ga, ukazały się w wyższój strefie te same embolity 
co w Chanarcillo : to jest, obfite w chlor i brom rudy 
sróbme, zawiórające niemało rodzimego srśbra ze 
złożem wapienno-gliniastóm. Ale te żyły na całym 
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obszarze prędzćj ta zubożały niż w Chanarcillo, tak, 
że na 50 do 60 metrów głębokości jaż się wyczer* 
pało całe z nich bogactwo. Zostało tylko a spodu 
w niektórych miójscach nieco ubogiego kruszcu, do 
którego składu wchodzą siarczek sróbra i arszeni- 
kalne minerały. Trzy do cztórech tysięcy kilogramów 
srćbra rocznie wychodzi jeszcze z niewielu górni- 
czych robót, które się o sto metrów bardziśj zagłę- 
biły. U spodu góry i na dolinie, na przedłużeniu żył 
srćbmych , wychodzą na wierzch, od zachoda, zielone 
miedziane i żelazne żyły tój samćj przyrody co meta- 
liczne pokłady zawarte w masie diorytowój. 

Godnćm tćż jest uwagi, że cała część formacyi 
wapienno* iłowej poprzerzynana żyłami metalicznemi, 
znajduje się tylko od strony metalicznych mas, które 
ją podniosły i w tej części nie widać prawie śladu 
szczątków organicznych; kiedy tymczasem w prze- 
ciwnój stronie, nieco dalój od owych mas ku wscho- 
dowi, na t6j samój górze i w tych samych warstwach 
znikają metaliczne żyły a ukazują się obfitsze w ska- 
mieniałości pokłady. 

Arąueros. *) Na przedłużeniu jurasowój forma- 
cyi, na jój pograniczu od zachodu i na tómże samom 
paśmie metalicznych pokładów co Ładrillos, Chanar- 
cillo i Agua Amarga, znajdują się kopalnie srćbra j 
w Arąueros, Eodaito i Algodones, już znacznie odmień- | 
nój natury od poprzednich. 

Najważniójsze pod wielu względami są w Arąue- 
ros. Trzy główne żyły metaliczue przerzynają górę na 



^) Mćmoire sur les mines d'ama]game natif d'argent 
d' Arąueros, aa Chili. Anaales des Mines tome XX. 1841. 
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wysokości 1300 metrów nad poz, m ; dwie w kierunku 
północno-zachodnim a jedna od wschodu na zacbód; 
w ich złożu przeważa mianowicie siarkan baryty 
biały i żółtawy szeroko blaszkowaty, i od czasu jak 
były odkryte, temu lat pięćdziesiąt, prawie nie wydały 
innego minerału jakamalgamę srebrną, zwaną arąae- 
rit U grzbietu tylko zył znaleziono cokolwiek embo- 
litu, a miśjscami w głębi ukazały się w małej ilości 
polibazyt i stromeyeryt Cale jednak bogactwo w sre* 
brze tych kopalni , nie dochodzi do sta metrów głę- 
bokości i te same żyły, które w pierwszych 20stu 
latach po odkryciu , wydawały mcznie pięćdziesiąt do 
Bta tysięcy funtów srebra, dziś prawie opuszczone 
zostają przez górników i wstrzymane zostały roboty 
mające na celu zgłębienie tych żył. 

O parę mil od Arąueros w wyrażniśj warstwo- 
, wanój górze, znajdują się podobne do poprzednich, 

f kopalnie Rodaito produkujące dotąd, choć z niewielką 

korzyścią dla górników, rudy zawierające w sobie 
' srebro merkuryjalne, niekiedy skrysztalizowane w ośmio- 

r ściany, a ich złoże zamyka oprócz barytyny i wa- 

piennego spatu, rozmaitego gatunku krzemiany nale- 
żące do familii zeolitów. 
* W pobliżu tych kopalni znajduje się tóż oposz- 

*j casona od wielu lat żyła Condorriaco, w której otwo- 

jt rze i o kilka metrów głębokości, odkryto chlorek sr§- 

bra z węglanem ołowiu, a towarzyszył im w małej 
ilości minerał podobny do siarczku srebra, złożony 
z teluru, sróbra i ołowiu (hessit) ; w drugiśj zaś stro- 
nie, od wschodu leży Mina Grandę, którój żyła wypeł- 
niona u spodu rudą ołowianą, zawiera wiele wana- 
danu ołowiu i miedzi 
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Grupa tych żył tak urozmaiconych co do utworu 
i rzadkich minerałów wchodzących do ich składu, jest 
przeto jedną z bardziej interesujących w geologii 
chilijskiśj; do koła jśj szśroko rozłożone widzimy 
warstwy jurasowśj fo rmacyi ze skamieniałościami, 
które w wyższej strefie, obfitując w pecten alatus 
i crioceras Duvalii, zdają się należeć do niższego 
kredowego utworu. 

W t6m miejscu (30^ szćr. połud.) kończy się 
piśrwsze pasmo pokładów metalicznych chilijskich, 
których cechy charakterystyczne są: obfitość sr fi- 
bra połączonego z chlorem, bromem i jodem, 
nie przechodząca (wyjąwszy rzadkich przypadków 
w Chanarcillo) pięćdziesięciu metrów głęboko- 
ści; zło że wap i enne, form acyj a jura sowa, w ze- 
tknięciu z plutoniczną, należącą do Kordy- 
lijery Nadmorski6j. 



B. Drugie pasmo pokładów metalicznych; pasmo andyj- 
sko- wschodnie. 

Na tóm paśmie większa rozmaitość daje się 
spostrzegać w płodach metalicznych i większa rozma- 
itość w żyłach co do ich utworu, złoża i wysokości 
na jakiśj się ukazują. 

Całe pasmo ciągnie się^ jakem powiedział, na 
wschód od poprzedniego. Znacznie odmiennój są przy- 
rody minerały w północnych pokładach na tóm paśmie, 
od tych, które przeważają w ich południowój części. 
W północnych obficie się znajduje ze sróbrem arsen, 
antymon: rudy są stosunkowo bogatsze; w południe- 
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wych zaś sróbro, prawie wyłącznie znajduje się w siar- 
czkach miedzi i ołowia. 

1. Fdlaocna cs$6ó drugiej paima* 

Wymienię tylko celnićjsze i lepićj rozpoznane 
kopalnie. 

Wiele ich znajduje się na tera paśmie na pustyni 
Atacama. Do tśj kategoryi należą zapewne, we wscho- 
dnio-poludniowćj stronie położone, od bogatych w clilo'- 
rek srćbra kopalni Caracoles tak nazwane, drugie 
i trzecie Caracoles {secundo i tercero Caracoles); w któ- 
rych;, zamiast chlorku srśbra, odkryto liczne żyły obfi- 
tujące w arsenki metaliczne i w galenę, a przy powierz- 
chni ziemi, węglan ołowiu i massykot rodzimy. 

Na tćm paśmie tćż znajdują sią^ mato jeszcze 
znane, żyły rud ołowianych i miedzianych srśbrono- 
nośnych (na wschód od portu Antofagaata) Sierra Gorda 
i Palestina; w tamtych niemało chlorku olowia i anty- 
monu, w ostatnich zaś, rzadki ołowiany minerał żół- 
tego koloru, do którego składu wchodzą chlor i jod połą- 
czone z ołowiem i niedokwasem ołowiu (oxy- chloro- 
jodure de plomb). 

Lepiój rozpoznane są następne kopalnie w depar- 
tamencie Copiapo: 

Pampa Larga i Punta Braya; ich płody 
są arszenikalne, mianowicie arsen rodzimy, proustit. 
realgar, arsenek kobaltu, srebro rodzime często- 
kroć w kształcie grubych drutów lub pokręconych 
nici i t. d. 

Los Bordos, La Bosilla: kopalnie te wydały 
niemało amalgamatu sróbra rozmaitego składu w cztś 
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rech gatunkach, między któremi jeden tylko, zawió- 
rający w sobie stosunkowo największą ilość rtęci 
mało się różni co do składu i cech zewnętrznych 
od znalezionego w Mexyku i w niektórych kopal* 
niach Starego lądu; inne trzy gatunki są nowe, 
właściwe tym kopalniom; i co dziwniejsza, że na jednym 
bogatym w sróbro okazie z Bosilla znalazłem trzy 
.te gatunki; z nich amalgamat grubo- ziarnistszy, Agg 
Hg^ kruchy, dający się zetrzeć na proch, leży na spo- 
dzie w zetknięciu ze złożem; na nićm usadowiony 
Agt Hgi zawićra mnićj rtęci, a nad tćm trzeci, 
najbogatszy w srśbro Ag^ Hg^ jest zupełnie podo* 
bny do rodzimego srćbra^ ma budowę zbitą lub 
włóknistą '). Towarzyszą im embolit i nieco czerwo« 
nego cynobru; ale cała ta mieszanina minerałów boga- 
tych w srćbro nie zagłębia się w żyle na więcój niż 
30 do 40 metrów; u spodu pod niemi ukazują się 
minerały uboższe arszenikalne. Skała, którą przerzy^ 
nają te żyły, jest porfirowa warstwowana , należąca 
do niższego ogniwa formacyi, należąca zapewne do 
czerwonego piaskowca, czy metamorficznych 
porfirów. 

Cabeza de Vaca, Retamo. W długiój sz6- 
rokiej żyle w Cabeza de Vaca , brak prawie zupełny, 
nawet przy powierzchni góry, chlorowych rud, ale 
w nich znaleziono siarczek sróbra, nieco rosikleru, 
siarczek molibdenu i w pięknych żółtych kryształach 
molibdenek ołowiu, jako tóż grubo ziarnisty krysta- 



^) Mineralogia. Saniago 
str. 186 — 189. 



1860 drugie wydanie. 
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liczny arsenek kobaltn, nikln i żelaza, dosyć 
rzadki minerał, srćbrnego blaskn i kolom; z Beiamo 
zaś dobyto ogromną ilość czystego skrystalizowanego 
w piękne błyszczące gałęzie srćbra. Bogactwo w tych 
kopalniach okazało się nietrwałe, zaledwo do 30 czy 
40 metrów dochodziło, kiedy a spodu poczęła zapeł* 
niać żyły uboga w srćbro galena. 

Łomas Bayas. Z całego pasma pokładów, 
o których mowa, tu się znajduje grupa najobfitszych 
w srśbrne minerały żył. W wierzchniśj strefie tych 
żył znaleziono wielką mieszaninę białego chlorku srć- 
bra i węglanu ołowiu, w spodnićj zaś, o kilkadziesiąt 
metrów w głąb' nie mnićj obfitą rudę z siarczanych 
i antymonicznych minerałów złożoną. Co zaś najbar^ 
dzićj odróżnia te metaliczne pokłady od podobnych 
im w innych kopalniach^ to że w Łomas Bayas ruda 
srćbma, nawet zawierająca chlorek, jest pospolicie 
dosyć bogata w złoto. Niekiedy okazy, w których 
nawet zapomocą mikroskopu niepodobna dojrzćć rodzi- 
mego złota, dają probierzom 2 do trzech na tysiąc 
złota i stosunkowo, 6 do 7 na sto, srćbra *). W osta- 
tnich latach, rocznie dawały te kopalnie dziesięć do 
dwudziestu tysięcy kilogramów srćbra; teraz już nieco 
zubożały, chociaż w głębi po dostatku jeszcze jest 
ołowianych kruszczów, galeny i blendy. 

San Antonio delPotrero Grrand,e(Copiapo>. 
Przed 40 laty były te kopalnie jedne z najbogatszych 



*) Jeden okaz tój bogatój w srśbro i złoto rudy, znaj- 
dige sie w zbiorze minerałów, które mam zaszczyt 
ofiarować Akademii; Nr. 17. 
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W Chili i tern się szczególnie odznaczały od innych, 
że w nich znaleziono srśbro połączone z bismu- 
tem, podobne z cech zewnętrznych do rodzimego 
srćbra. Rzadki ten minerał dotąd jeszcze, choć 
w małej ilości, ukazuje się w towarzystwie niemnićj 
właściwego tym żyłom minerału, złożonego z miedzi 
i arsenu; ale u wićrzchu żył, kiedy je odkryto 
znaleziono masy czystego prawie aliażu ze srśbra, 
bismutu, arsenu i miedzi, z których się przecho- 
wała tylko jedna, więcśj niż 10 funtów ważąca bryła, 
należąca do właściciela kopalni ^). 

Zubożałe i prawie opuszczone dziś te kopalnie, 
choć ich sztolnie nie dochodzą 150 metrów głęboko- 
ści, leżą wśród formacyi podlijasowćj, porfirycznśj, 
w pobliżu dźwigniętych warstw iłowego wapienia 
i granitowych mas, które o parę ztąd mil (w La 
Puerta) wychodzą na jaw i znowu się kryją. 
Cztóry metaliczne żyły prawie równoległe z niewiel- 
kiemi przerwami, na 40 do 50 metrów oddzielone jedne 
od drugich, przerzynają górę San Antonio w kierunku 
N 40 ''E — S 40*^0, pochylone ku zachodowi, a ich 
wierzchy sięgają 1214 metrów wysokości nad p. m; 
złoże onych jest po większśj części ciemno zielonawe, 
gliniaste, przecinane żyłami węglanu wapna. 

Carriso: kopalnie te leżą o kilka mil na wschód 
od Agua Amarga w departamencie Yallenar. Odzna- 
czają się wielką rozmaitością minerałów, między któ- 



^) Opia tego minerału dałem w Secundo apendice al 
reino minerał de Chile en 1867 — i w Annales des 
Miaos. — Okaz Nr. 3 w zbiorze ofiarowanym Akademii 
jest kawałkiem odciętym od tśj bryły, darowanym mi 
przez jśj właściciela. 
Wydź. matem.'przyr. T. V. 33 
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remi najobfitsze są i antymon rodzimy, antymon połą- 
czony ze srebrem, srćbro rodzime, rosikler arszeni- 
kalny i z antymonem {pyryargirytj Rołhgiilłig€rz\ sre- 
ber o szare {Freislebenit) , blenda, galena, piryt; zło- 
że ubogie w wapno, skały podlijasowe, porfirowe. 

Tu nas: toż samo złoże i ogniwo formacyi, co 
w Carriso ; — żyła szćroka, w j6j otworze znaleziono 
ogromną bryłę rodzimego srśbra i o niewiele metrów 
w głębi— wiele arsenu. Przez wiele lat kopalnia 
była opuszczona przez górników, gdyż arsen rodzi- 
my zbitśj lub włóknistćj budowy okazał się bardzo 
ubogim, a wogólności, arszenikalnych rud, choć sto- 
sunkowo niemało srśbra zawiórających, trudna zaw- 
sze i kosztowna była amalgamacyja. Po 35 latach prze- 
rwy jeden z więcćj doświadczonych w tym kraju przed- 
siębiorców, Nabanjo, niegdyś mój uczeń przed 38 laty 
w Coąuimbo, w nadziei, że się mu lepićj w tój kopal- 
ni powiedzie, dał jój moje nazwisko i po niedługiej 
pracy, w głębokości sto metrów kopalnia Domeyko 
okazała się nader obfitą w pewien rodzaj czarnej 
iłowój rudy, zawiórającój dwa do trzech na sto rosi- 
kleru (argent rouge arsenical) rozprószonego nieregu- 
larnie w złożu napełniającóm żyłę. Dwa ciężkie oka- 
zy tój rudy, bez mała centnar ważące, zwracały na 
siebie uwagę znawców na wystawie w Filadelfii. 

Cerro Blanco. Tu nowy, ciekawy przedmiot 
do nauki znajdzie geolog w utworze żył, w ich zale- 
żności od skał, które przerzynają i w układzie nader 
rozmaitego składu sróbrnych, miedzianych, rtęcio- 
wych, złotych i bismutowych minerałów, które się 
W nich ukazują. 
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Przed 50 laty, jedna tylko srebrna kopalnia na 
szczycie góry zwracała na siebie uwagę górników* 
Góra ta panoje nad przyległemi, a do jej składu 
wchodzi podlijasowa porfirowa formacyja: w wićrz- 
chniój części widzimy grube warstwy porfirowśj brek- 
cyi złoźonój z krawędziastycli ułamków rozmaitego 
koloru porfirów i zbitój budowy skal, zlepionych por- 
firową masą; pod niemi ukazują się pstre metamorfi- 
czne porfiry, niżćj eurytyczne jednolite skały, a u dołu 
we wschodnio-południowśj stronie wychodzą na wiśrzch 
plutoniczne granitowe masy. 

Główna i najdłuższa żyła poczyna się u szczytu 
i przerzyna prawie prostopadle cały układ skał, tak 
warstwowanych porfirowych jako tćż nie warstwowa- 
nych, w kierunku SI 5 ""O —Ni 5 ^E ; jśj szórokość nie prze- 
chodzi ośmiu do dziesięciu decymetrów. U szczytu góry 
nie było w niój innego kruszcu jak miódź szara 
antymonijalna (tełraedrył\ zawiórająca sróbro; w złożu 
zaś widać niemało węglanu wapienia, ankierytu i gli* 
niastą masę. O 50 do 60 metrów niżój, ten sam tetra- 
edrjrt ubożał; pomnażała się galena, blenda, a u spodu 
począł ukazywać się piryt miedziany i kwarcowe zło- 
że, kryształ górny. W t6j niższćj strefie, zajętćj 
plutoniczną masą i po całóm jój obszarze na zacho- 
dnio-południowśj stronie, odkryto wiele żył miedzia- 
nych bogatych, mianowicie w piryt zawierający 20 
do 80 na sto siarczku miedzi, w znacznćj części 
zkrystalizowany w duże, 'poczerniałe na zewnątrz, 
a w odłamie złotego blasku tetraedry. Towarzyszy im 
węglan brunatny żelaza i kryształ górny, którego 
sześcścienne graniastosłupy zakończone są pospolicie 
nie sześciu ale trzema tylko ścianami. W tój samój 
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radzie z pirytem widać domieszany siarczek podwójny 
l^ismatu i miedzi, blaszkowaty, podobny z kolora ibła- 
ska do siarczka antymonu, częściej iglasty srebrnego 
kolora tannenit '), W tój samej grupie żył pirytów 
miedzianych natrafiono na cynober i tetraedry! merk u- 
ryjalny {hermezył) a miejscami nkazało się ztoto rodzime* 
Kopalnie te Cerro Blanco nabrały w ostatnich 
latach tyle wagi, tak obfite okazały się w niiedziauą 
radę, że wielkim kosztem poprowadzono do nich przez 
pustynię kolśj żelazną od porta Carrisal na 50 kilo- 
metrów długą. 

2. Fotadoiowa czc&ć drugiego pasma metaliczDycli 
pokładów. 

Południowa część tego wschodnio- andyjskiego 
pasma (B) metalicznych pokładów, tern się szczególnie 
różni od północnój, że cała należy do form acyl podlijaso- 
wój, a to przeważnie do pi^zeobrażonych warstw porfiro- 
wego utworu i konglomeratów porfiry czuych, a może 
czerwonego piaskowca. Nie napotykamyjużnatćm 
paśmie południowóm owych bogatych pokładów chlo- 
rowych, arszenikalnych lub antymon ijalnych srćbra, 
mianowicie rosikleru, czy tóż rodzimego srebra 
i jego połączeń z bismutem, rtęcią lub antymo- 
nem. Niezmierna jednak ilość żył metalicznych 
zawierających sróbro ukazuje się na tóm paśmie 
począwszy od Andów prowiucyi Coąuimbo, aż do nale- 
żących do prowiucyi San Fernando (34*^ 35' szer.); 
i gdziekolwiek w tych żyłach znajdzie górnik wię- 



^) 3. Apendice al Beino minerał etc, 1871. str. 30, 
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kszą stosunkowo ilość srebra, zawsze prawie ten 
metal i wyłącznie, okaże się połączony z miedzią lub 
ołowiem w rozmaitego rodzaju siarczkach miedzi, 
w galenie i w miedzi szarój (Fahlerz). 

Najcelniejsze z kopalni położonych na tśm paśmie, 
idąc od północy ku południu, są następujące: 

San Antonio, Machetillo, Porotos, Pai- 
guano, których rudy zawierają niemało miedzi 
szarśj (tetraedry tu) i opuszczone żyły w Chapilca, 
słynne z pięknych skrystalizowanych okazów moli- 
bdanu ołowiowego. 

Rapel, San Lorenzo (Combarbala), Parral 
i inne w departamencie Illapel, podobnegoż utworu 
co poprzednie ; między niemi Calabozo *), gdzie pierw- 
szy raz w 1842 r. odkryłem miśdź arszenikalną, i Lló,- 
muco odznaczające się szczególniójszóm dziwnego ro- 
dzaju złożem, do którego składu wchodzi wolframian 
wapna i miedzi, tak nazwany cuproschelit. (Okaz 
Nr. 34 w zbiorze ofiarowanym Akademii). 

C a t e m o. Ważniśjsze pod każdym względem od 
poprzednich są kopalnie Catemo położone w prowin- 
cyi Aconcagua, na poprzecznćm ogniwie andyjskim, 
które się oddziela od najwyższych szczebli wschodniśj 
Kordylijery i schodzi na zachód aż o kilka mil od 
morza, okalając od północy jedne z najżyźnićjszych 
i najbardziój malowniczych dolin Chilijskich. Okrąg, 
który obejmnje grupę licznych żył metalicznych Cate- 
mo, ma więcśj niż milę kwadratową Cała wyższa część 
góry składa się ze skał łupkowych i porfirowych meta- 



*) Berzelius Jahres-Bericht. Tubingen 1 845. Str. 300 — 
Ann. des Mines 1844. 
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morflcznych, podlijasowśj formacyi, którą Pissis uważa 
za należącą do epoki tryjtis '); pod niemi zaś leży masa 
granitowśj budowy diorytowa. W wyższój warstwo- 
wanój strefie, dwie szczególnie żyły, San Josś i la 
Fortuna, wydały wielką ilość sróbrno-miedzianój rudy, 
w którśj pierwszy raz, w r. 1842 odkryłem siarczki 
podwójne miedzi i sróbra bezpostiaciowe, tóm od znanych 
odznaczające się. że w nich siarczek sróbra AgS i pod- 
siarczek miedzi Cu^S jako izomorficzne znajdują się 
połączone w rozmaitych nieatomicznych stosunkach, 
począwszy od jednego i mnićj jeszcze, do 17sta na 
sto ■) siarczku srśbra. W obu tych żyłach siarczki 
poczynają ukazywać się od samego grzbietu, przy 
powierzchni ziemi, tak że brakuje im , jak zazwyczaj 
bywa w innych miedzianych żyłach, wszelkiego ukwa- 
szonego minerału; ale też o dziesięć metrów głębiój 
jak te bogate w srćbro siarczki giną, domieszywa się 
do nich galena, niżój jeszcze piryt miedziany i cały 
ich pokład przemienia się w galenę i piryty ubogie 
w sróbro. 

W tśj sam6j warstwo wanój , po większ6j części 
z porfirowych ławic żłożonój górze, znajdują się nie- 
tylko żyły, ale całe warstwy przesiąkło ciałami me- 
talicznemi, zawićrającemi w sobie miejscami skamie- 
niałe pnie drzewa, przejęte^ choć ubogo, tąż samą istotą. 



') Epoka trudna do oznaczenia, z przyczyny braku 
w tych skałach skamieniałości organicznych. 

") Berzelius: Jahres Bericht. Tiibingen, 1845. Str. 298. 
Ann. des Mines 4* serie 111 pag. — (Okaz podwój- 
nego siarczku miedzi i srćbra Nr. 11. w zbiorze 
przesłanym Akademii pochodzi z San Łorenzo). 
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Założono w tych warstwach, pod gołetn niebem, nie 
mając potrzeby prowadzić podziemnych sztolni, mie- 
dziane kopalnie, choć z niewielką korzyścią, gdyż 
dobywane z nich rudy okazały się stosunkowo zbyt 
nbogiemi. W innćj stronie odkryto w tśj samśj górze 
i formacyi warstwę czarnego niedokwasu manganezu 
i żelaza. U spodniej zaś części tćj góry i w zacho- 
dnio-południowśj stronie, w masach niewarstwowanych 
plutonicznych leżą obszćrne kopalnie rud miedzianych 
tćj samej przyrody co nadbrzeżne (bornit i piry- 
ty miedziane), należące do trzeciego pasma 
pokładów. 

Byłoby do przytoczenia wiele mineralogicznych 
spostrzerzeń nad całym łańcuchem Andów, należących 
do prowincyi Santiago, znanych pod nazwiskiem Cor- 
dyllera de las Condes i Cordillera de San Jose, nie- 
zmiernie obfitujących w metaliczne żyły miedziane 
I ołowiane. Ich rudy zawierają zawsze i nieodmien- 
nie jakąś stosunkowo niewielką ilość srebra, a ta 
w niektórych kopalniach , jak w położonój niedaleko 
wsi San Josć nad rzśką Maipo kopalni San Lorenzo, 
jest tak znaczną, że temu lat 20 odkryto w jednśj 
żyle, przecinającój warstwowany porfir metamorficzny 
podlijasowój formacyi, siarczki podwójne mie- 
dzi i srebra, zawierające w sobie 20 do 30 na sto 
siarczku sróbra i nieco arsenu: minerały zupełnie 
nowe nieznane w innych częściach Ameryki. (Okaz 
Nr. 11 w zbiorze ofiarowanym Akademii). 

San Pedro Nolasco. Na początku tego wieku, 
zanim odkryto bogate na północy żyły srćbrne, kopa- 
lnie San Pedro Nolasco uważane były; ze względu na 
bogactwo na równi z kopalniami Ohilijskiemi Potosi. 
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Lp/4 na wysokości dochodzącej do 3339 metrów nad 
p. m., w pobliża linii środkowej Andów, o 25 kilome- 
trów w południowo-wschodniej stronie od San Jose 
Jest to ta sama formacyja co w Catemo i San Lorenzo, 
złożona z konglomeratów porfirowych i porfirów meta- 
morficznych podlijasowych : brak jej całkiem wapien- 
nych skat i skamieniałości. Głęboki wąwóz służący 
za koryto bystrej rzece Maipo, oddziela tę górę od 
położonój ku południa diorytowej masy, która w tśj 
okolicy dźwignęła otaczającą dokoła osadową forma- 
cyję 'warstwo waną, przerżnęła ją na wskroś i wyszła 
na WJŚrzch, przy zlewie dwóch rzók, rio de Maipo 
i rio del Yolcan. 

^ Oprócz wielu podrzędnych żył metalicznych prze- 
cinają górę San Pedro Nolasco, w kierunku półno- 
cno-zachodnim (N. 75^ — 78^0), dwie szśrokie żyły 
metaliczne, więc6j niż na tysiąc metrów długie. Ich 
grzbiety na południowo-wschodnim końcu, podnoszą 
się aż do szczytu góry i w tej stronie, w wierzchniej 
strefie wydały wiele bogatego w srebro siarczku 
miedzi i sróbra, tegoż rodzaju co podobny mu minerał 
z Catemo i San Lorenzo, prawie nieznany w półno- 
cnóm Chili. W głębokości stu m*etrów, kiedym piśrw- 
szy raz zwiedzał te kopalnie (w 1843 r.), dobywano 
jeszcze w znacznój ilości z żyły San Petro Nolasco 
(w Palma i Palmita) siarczek miedzi mający około 
jeden na sto sróbra, i przy nim siarczek podobny 
arsenu (panabas), t6ż bogaty w sróbro, a jeden 
z okazów siarczku, na który przypadkiem natrafi- 
łem, zawióra do 30 na sto sróbra. Towarzyszy tym 
siarczkom drobnoblaszkowata galena, nigdy prawie 
jiiezawiórająca więcej niż 0.0012 do 0.002 sróbra, 
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i rzecz godna uwagi, że w wiśrzchniśj części pokładu 
nie miesza się galena z siarczkami miedzi, ale 
stanowi, wśród szórokiej żyły napełnionej gliniastem 
zlożenu mało węglanu wapna zawierającem, żyłkę galeny 
na kilka mniej więcej cali szeroką, równoległą do 
srebrno-miedzianej; obie zaś równoległe do ścian i spą- 
gów żyły, miejscami stykające się, miejscami oddzie- 
lone, tworzą jakby dwie osobne metaliczne żyły, zam- 
knięte w jednćj. Miejscami też między niemi leży masa 
minerału podobnego ze składu do bournonitu, ale 
żaden z tych minerałów, ani galena, ani siarczki, nie 
tworzą kryształów. 

Dodać winienem, że w miarę jak grzbiet głó- 
wnej żyły płodnej w owe bogate siarczki miedzi 
zniża się po pochyłości góry ku północy, zmniejsza 
się w głębi strefa siarczków miedzi, żyła zapeł- 
nia się blaszkową i o coraz szerszych blaszkach czy- 
stą galena, ubogą w srebro; tak, że o paręset metrów 
nlż6j, gdzie schodzi ów grzbiet na przypłaszczoną 
nieco w południowo - wschodniej stronie^, błotnistą 
równina, już prawie śladu nie widać w żyle miedzi 
połączonój ze srebrem, a tylko zostają w obfitości 
galena pomieszana z brunatną szeroko blaszkowatą 
blendą, obie ubogie w srćbro. 

Nader ważne pole do spostrzeżeń znajdzie geo- 
log, skoro od tój grupy sróbrno-ołowianych i miedzia- 
nych żył, u więzły eh w podlijasowój warstwo wanój for- 
macyi, przejdzie na drugą stronę rzeki, gdzie się 
odkrywa w San Francisco del Volcan masa diorytu 
grani to wćj budowy, w niej rozpozna przyrodę pokła- 
dów metalicznych, w których już nie znajdzie ani 
śladu sróbra, ani arsenu, ani antymonu, a tylko 

Wydź. matem.-przyr. T. V. 33 
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minerały miedzi podobne do tych, które w nadbrze- 
żn6m granitowym paśmie wkrótce opiszę. Jedynie 
u brzegu t6j wybuchowej masy od strony San Pedro 
Nolasco, napotyka się jeszcze w przyległej ' żyle, rudę 
zawiśrającą w sobie siarkę i arsen, połączone z kobal- 
tem i żelazem. 

Różnica między temi dwoma sąsiedniemi pokła- 
dami metalcznśmi w San Pedro Nolasco i San Fran- 
cisco w następujący sposób streścić się daje: 

San Pedro Nolasco San Francisco 



formacyja : 



kierunek żył: 
minerały: 



złoże: 



warstwo wana, por- 
firowa metamorfi- 
czna, podlijasowa. 

N 75^ O 
siarczki podwójne 
miedzi i srćbra, pa- 
nabas sr6brzysty, 
arszenikalno - anti- 
moniczny, galena, 

blenda. 



spat wapienny, an- 

kieryl, bary tyna, ma- 

teryje gliniaste. 



masa diorytowa 

plutoaiczna^wyba- 

chowa. 

zmienny 

tlenki czarny ; 

czerwony miedzi, 
krzemian i wę- 
glan tegoż metalu, 
tlenki żelaza — 
u spodu piryty 
miedziowe — ani 

śladu sr6bra. 

kwarc , materyje 

gliniaste , bogate 

w krzemionkę. 



W tśj wysokiej Kordylijerze San Pedro Nolasco 
prawie u szczytu Andów, kończy się bogatsza w pokła- 
dy metaliczne część drugiego pasma (*łzer. geogr^ 
330 — 340)5 bo chociaż bardziój ku południu, na prze- 
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dłużeniu tego pasma i w t6jże samśj formacyi, wiele 
jeszcze odkryto żył iniedzianycłi i ołowianych, mianowi- 
cie w Puąuios, Teniente, las Damas i Teno (35^ szer.), 
w żadnój jednak z tych kopalni, ani też we wielu innych, 
(któreby było za długo i niepotrzebnie wyliczać), nie 
trwały przez wiele lat roboty górnicze, i żadna z nich 
co do ilości dobytych rud niemoże iść w porównanie 
z poprzedniemi. Nadmienię tylko, że w niektórych, jak 
Puąuios, Las Seguas (depart. Rancagua), Tene, uka- 
zują się niekiedy w kwarcowych żyłach, obok innych 
minerałów miedzianych arsenki miedzi rozmaitego 
składu, mianowicie trzy ich gatunki znane w mine- 
ralogii pod nazwą Dar wini tu, Whitneitu i Domeikitu^ ') 
minerały zaś pirytowe miedzi i siarczki zawiórają 
częstokroć 0.002 do 0.003 srśbra i ślad niejaki sto- 
sunkowo złota. 

Trzecie pasmo pokładów laetalicznych, zachcdnio-nad- 

morskie. 

Ciągnie się to pasmo, jakem powiedział, po za 
nadbrzeżem oceanu, od granicy Boliwijskiój (szśr. poł. 
24°) przez całą pustynię Atacama i przez bogatsze 
w nich prowincyje Atacama, Coąuimbo i Aconcagua aż 
do szerokości geograficznćj 35 °, prawie pod tąż samą 
szśrokością, na której się urywa poprzednie pasma 
andyjskie: z tą istotną różnicą, że kiedy na tam- 
tem paśmie pokłady metaliczne obfitują w rudy mie- 
dziane i ołowiane, zawierające w sobie sróbro, a pospo- 
licie arsen i antymon; w nadmorskióm, chociaż bez 
porównania ofitsz^'^m w rudy miedziane paśmie nie- 



*) Okazy Nr. 31 (1, 2, 3) w zbiorze ofiarowanym Aka- 
demii. 
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masz śladu srćbra, antymonu, arsenu; rudy nie 
zawiśrają prawie żadnych przymięszanych minerałów, 
wyjąwszy nieco rodzimego złota. 

W szeregu najważniśjszycłi pokładów miedzi na 
pobrzeżu Chilijskim, znajdują się: 

Cobre, Paposo, Taltal: leżą prawie na 
samym brzegu morza w Pustyni Atacama, w pobliżu 
spokojnych i bezpiecznych portów. Z Paposo dobyto 
niezmierne masy minerału złożonego po większój czę- 
ści z podsiarkanu miedziowego (brochantit) rozmai- 
te go koloru i składu; z Taltalu zaś biyły krystali- 
znego atackamitu, ważące częstokroć więcej niż cen- 
tnar *). Towarzyszą tym ostatnim osobliwsze minerały 
z czarnego a niekiedy z czerwonego tlenku, lub siar- 
czku miedzi, włóknistśj budowy, którym podobnych 
nigdzie dotąd nie znaleziono: minerały, które niczem 
innóm nie są, jak turmalinem przesiąkłym materyją 
miedzianą. Ta ostatnia z łatwością rozpuszcza się 
w kwasach , zostawiając nietknięty turmalin , zawie- 
rający w swoim składzie nie mało kwasu borowego. 

Chanaral, Las Animas, Pueblo Hun- 
dido: na tśjże samój pustyni Atacama, ale o 50 do 
70 kilometrów od portu Chanaral de las Animas 
(26® 21' szśr. geogr.) położone, znajdują się dwie 
kopalnie miedzi nadzwyczaj obfite w rozmaitego rodza- 
ju rudy, chlorowe, krzemienne i węglowe w wyższych 
strefach a siarczane w głębi. Aby dać wyobrażenie 
o [korzyści jakie z tych kopalni odnosi górnictwo, 
dosyć powiedzieć, że na piaszczystej pustyni gdzie 
nigdy dćszcz nie pada, gdzie niemasz wody do napoju 



O Okaz Nr. 30. 
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i najmniejszego śladu roślinności, a najbliższe miejsca 
zaludnione znajdują się więcej niż o dwa i pół sto- 
pnia szerokości oddalone na południe, zabudowano 
miasteczko portowe dziś do trzech tysięcy mieszkań- 
ców liczące, i poprowadzono kolej żelazną na 70 kilo- 
metrów długą, od portu Chanaral do kopalni tegoż 
nazwiska. 

Punta del Cobre, Ojanco: leżą przy samśj 
linii zetknięcia od zachodu; z nich 1500 do 2000 
centnarów miedzi rocznie górnictwo dobywa. W jednćj 
z przyległych żył, niedaleko Nantoco odkryto rzadki 
bardzo minerał, nantoąuit, (podchlorek miedzi CUaCl) 
który, świóżo dobyty, jest biały, przeświecający/ szkli- 
stego blasku, rozpuszcza się łatwo w rozczynie soli 
knchennśj, wydaje zapach ozonu, ale dobyty na 
powietrze prędko powleka się zielonością i przecho- 
dzi w stan atakamitu, tak, że niepodobna okazów 
tego minerału przechować w muzeach mineralogicznych, 
nawet w szczelnie zamkiętych słojach *). 

Oarrizal. Kopalnie miedzi położone o parę mil 
od portu Carrisal Bajo, połączone z nim koleją żela- 
zną: (szór. geogr. 28^ 5'). Z tych kopalni więcój niż 
od stu lat wczynnój eksploałacyi, dotąd jeszcze na 60 
milijonów kilogramów rocznie wychodzi rudy zawiś- 
rającój w przecięciu 12 do 13 na sto miedzi. 

Cztóry metaliczne żyły przerzynają diorytową 
górę Oarrizal w kierunku północno-wschodnim (N36E>, 
pochylone ku północno zachodniej stronie, na trzy do 



*) Do tćjże grupy kopalni należy Tierra Amarilla, z któ- 
rej pochodzą okazy Coąuimbitu, Copi^pitu i Fibrofer- 
ritu: Nr. 26 i 29 w zbiorze ofiarowanym Akademii 
Umiej ęt. 
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cztśrftch kilometrów długie; jedne po nad drogienii 
wychodzą na jaw na wschodniej pochyłości góry, 
potężne dwa metry mniej więcśj przy powierzclmi 
ziemi. Łat temu blizko 40, kiedym zwiedzał te kopa- 
lnie, dawały jeszcze z wyższój strefy bogaty siar- 
czek miedzi szarego koloru i 30 do 40stu na sto zawie- 
rające miedzi siarczki podwójne miedzi i żelaza, 
miejscami siarkan błękitny miedzi i tlenek czarny; 
ale już wtenczas głębsze roboty górnicze dochodziły 
do ogpromnój masy miedziowego pirytu, która miejsca- 
mi, w żyle (Mondaca i Bezanilla), miała 8 do 10 
metrów szerokości w twardem kwarcowśm złożu. Nie 
ma w tych miejscach żyła wyraźnych brzegów {Saal- 
handc)^ spągów, ani ścian ; nie widać w niój domiesza- 
nych obcych minerałów, wyjąwszy nieco siarczku 
molibdenu, magnetytu, tudzież pirytu. Stosunek mie- 
dzi w głębi tak się uszczupla, że u spodu, na parę- 
set metrów głębokości, już zaledwo 4 do 3 na sto tego 
metalu wydają rudy i nie opłacają kosztów eksploa- 
tacyi. 

Diorytowa skała w tych kopalniach przechodzi 
w szary ziarnisty grinstein rozmaitego składu i budowy 

San Juan. Od dawniejszych lat jeszcze niż 
w Carrizalu pracują w tych kopalniach, należących 
jaJc poprzednie do departamentu Freirina i prawie 
równie jak tamte przyległych do morza ; — Taż sama 
co i w Carrizalu diorytowa foimacyja, taż sama roz- 
maitość w skałach a takiśjże potęgi i długości żyły 
metaliczne, obfitsze może w kwasorodowe minerały 
u wiśrzchu i bogatsze w piryty u spodu niż w Carri- 
zalu. Na parę mil od północy na południe i prawie 
tyleż od wschodu ku zachodowi rozciąga się okrąg 
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obejmujący wiele żył i kopalni, które pospolicie ucho- 
dzą pod nazwaniem San Juan. "W tym okręgu widać 
kilka oddzielnych grup, które byłoby zbytecznie wyli- 
czać. W jednćj z nich, Mina-Blanca, niedawno odkryto 
pokład szarego kobaltu {cobalt gris), jakiemu co 
do obfitości i bogactwa rudy nie masz zapewne 
równego na świecie. Z ogromnych brył tego mine- 
rału, szarej stalowej barwy, porysowanych różowym 
arsenkiem kobaltu, ułożono na cztćry metry wysoką 
piramidę na wystawie Chilijskiej w 1876 w Santiago, 
(numer okazu 42). 

Higuera. Nie mnićj ważne i blizkie morza, 
o 10 kilometrów od portu Totoralillo (29° 30' sz6r. | 

geogr.) oddalone kopalnie miedzi Higuera, teraz jesz- 
cze, choć nie tak zamożne jak przed 60 laty, więcśj 
niż tysiąc górników utrzymują w pracy i rocznie na 
20 milijonów kilogramów miedzianój dostarczają rudy, 
mającśj w przecięciu 12 do 16 na sto miedzi Cała ta 
masa rudy składa się z pirytów miedziowych; żyły 
takiśjże samćj przyrody i we wszystkićm podobne 
do owych z Carrizalu, kończą się u dna ubogim piry- 
tem żelaznym; ich złoże jest gliniaste, kwarcowe, 
a domieszane minerały są: piryt magnetyczny żelaza 
(w pięknych ośmiościennych kryształach), asbest, tur- 
malin, epidot. 

Brillador, Tambillos. Nie dalśj tśż jak 
o parę mil od morza znajduje się blizko departamen- 
towego miasta Coąuimbo kopalnia Brillador, o którśj 
nadmieniłem, że jój potężna żyła, skierowana od 
wschodu ku zachodowi, z której od stu lat wiele mili- 
jonów centnarów miedzi dobyto, całe swoje bogactwo 
okazała w miejscach gdzie ją przecinają dwie zopel- 
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nie jałowe żyły przerzynające górę od północy na 
południe. W tych miejscach przy powiśrzchni ziemi 
i na kilkadziesiąt stóp głębiej, dobyto ogromną masę 
zielonćj i czerwonój rudy, zabarwionśj węglanem i pod- 
niedokwasem miedzi, a w odpowiedniśm położeniu pod 
nią, daleko obfitszą ilość siarczków miedzi i żelaza 
w* głębi, dochodzącój teraz do 20 metrów pionowo od 
grzbietu żyły. Z tśj kopalni wychodzi dotąd rocznie 
ośm milijonów kilogramów rudy, dającej 6 do listu 
na sto miedzi. 

Mniój obfite w miedziany minerał, ale podobnież 
jak w Higuera położone kopalnie Tambillos i przy- 
ległe do nich Minillas, tćm się różnią i odznaczają od 
innych na tómże paśmie, że w nich jak w Mina Blanca 
i w San Juan, odkryto, w towarzystwie pirytów mie- 
dziowych, wiele kobaltu szarego i mispiklu, 
a nad niemi u góry ukazuje się formacyja warstwo- 
wanych metamorficznych porfirów, ta sama, u którśj 
zetknięcia z granitową skałą leży bardziój na wschód 
ów stockwerk miedziany Andacollo, o którym wyżśj 
wspomniałem; str. 207. 

Panu lei Ho. Tu tylko jedna żyła metaliczna 
długa i szóroka przerzyna granitową skałę, zawiera- 
jącą w pobliżu wiele czarnego turmalinu. U wiórzchu 
tćj żyły, na samym jój grzbiecie widać wiele wapien- 
nego granatu w małych kryształach zwyczajnego 
kształtu i nieco węglanu miedziowego; ale o parę metrów 
niżój poczyna się ruda miedziowego pirytu ; żyła 
w głębi miójscami się rozszćrza i przybiera tak nad- 
zwyczaj nieforemne rozmiary, jak gdyby się przemie- 
niła w jaki stockwerk, czyli nieregularną masę nader 
pbogiego w miedź pirytu. W czóm zaś szczególnie 
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różni się ten metaliczny pokład od innych, to w tern, 
że najprzód miejscami, (jak się to zdarzyło w 1840 rokn 
niespodzianie w pośród pirytowej masy, wypełniającej 
na kilka metrów rozszerzoną żyłę) odkrywa się jądi o 
dwa do trzecli metrów średnicy mające miedzianego siar- 
czku prawie czystego, stalowego blasku i koloru, 
okrążone do koła piękną zieloną w sześciokątne bla- 
szki i graniastosłupy skrystalizowaną miką i bla- 
szkowatym białj^^m gipsem; powtóre większa część 
pirytowej rudy zawierającśj 4 do 5 m. na sto miedzi 
ma złoże prawie całe ze zwyczajnego, gruboziarni- 
stego, brunatnego granatu złożone, łatwe do stopienia, 
bez domieszania żadnej innej materyi. 

Tamaya. Żadne z kopalni Chilijskich nie wy- 
dały od czterdziestu lat tyle bogatego w miedź kru- 
szcu co kopalnie Tamaya, które przez to, tyle nabyły 
sławy w przemyśle i w handlu wywozowym miedzi, 
co Chanarcillo ze swoich rud srebrnych. Lat temu blisko 
cztórdzieści , kiedym pierwszy raz zwiedzał Tamaya, 
przy jednój z tych kopalni znalazłem stos na 3000 
centnarów świóżo dobytego kruszcu, prawie z czy- 
stego błękitnawego bornitu {cuivre panache), z któ- 
rego każdy odłam służyóby mógł za piękny okaz mine- 
rału w muzeach europejskich. 

O 30 kilometrów od przyległego portu Tongoy 
położona, a na 1160 do 1200 metrów nad poz. morza 
wyniosła góra Tamaya wydaje się, patrząc na nią 
z daleka, jak gdyby była odcięta od przyległych gra- 
nitowych mas Nadmorskiój Kordylijery. Grzbiet jój 
rozciąga się mniój więcój w południowo -północnym 
kierunku, na trzy do cztórech kilometrów długości, 
prawie równolegle do brzegu morza. Takąż samą dłu- 

Wydz. mfitem.-przyr. T. V. 31 
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gość ma żylB. metaliczna, która wychodzi na jaw 
u spodu góry na południowym jśj końcu i ukazuje 
się na całśj wschodniśj spadzistości, sl^ do północnego 
końca, na którym szlak starczącej żyły dochodzi pra- 
wie do samego szczytu góry. 

Właściwy granit leży tylko od strony morza 
u stóp góry 0(1 wschodu; cała zaś jej masa w Ta- 
maya, składa się z wielkiej rozmaitości skał krysta- 
licznych, powiększej części z kwarcu i feldspatu, miej- 
scami z pegmatytu, przechodzącego w porfir kwarcowy, 
miejscami z gruboziarnistych granulitów lub zbitśj 
budowy eurytycznych skał, szarych i czarniawych 
zieleńców {Grunsteine\ przechodzących miejscami w zie- 
lonawy porfir. 

Na całśj górze od wschodu jedna tylko metali- 
czna żyła przerzyna ją w południowo-północnym kie- 
runku; w niójto mieszczą się wszystkie bogate kopal- 
nie miedzi Tamaya. Z drugiśj tylko strony, od morza 
ukazują się mniójszej wagi dwie inne żyły: Moliaca 
i Arenilias, a od wschodu o parę mil od Tamaya 
w dijorytowśj skale , jeden uboższy jeszcze od poprze- 
dnich pokład miedziany Murcielago. 

Więcśj niż na trzy tysiące metrów ciągnące 
się podziemne sztolnie po całśj żyle Tamaya, dały 
rozpoznać dostatecznie jój przyrodę. Ma ona dwa, 
miejscami trzy metry szśrokości, ściany jej i saal- 
bandy są dosyć regularne, dobrze urządzone; pochyla 
się ku wschodowi pod kątem 35 ** do 40 ^ ale jej pochył 
nie jest tak stały i niezmienny jak kierunek. J6j też 
bogactwo na wzdłuż znalazło się bardzo nieregular- 
nie rozłożone; na obu końcach prawie nieznaczne, 
pomnaża się stosunkowo dochodząc do środkowej czę- 
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ści i prawie na połowie tli a gościa gtlzie się znaj- 
dują posiadłości zwane Chaleco, Piąue, Rosario i San 
Josś, wydała ta żyła najwitjksze skarby naj bogatszych 
i najbardziej zagłębiających się rud. W tej części śród- 
kowśj pokłada metalicznego, nie mającśj na dhigość> 
tysiąc metrów, nie zawsze miedziana radu zapeł- 
nia od ściany do ściany szćroką na dwa metry żyłę, 
ale pospolicie tworzy dwie wewnętrzne jakoby wstęgi 
bogatszego kruszcu, które górnii^y rozróżniają, nazy- 
wając jedną g u i a d e 1 sol, poliJŹoną od strony iJoł- 
nocy, a drugą g u i a del e^ o nj b r i u , od pokidnia. 

Dziwna też jest historyja tych kopalni; — na 
początku bieżącego wieku roboły górnicze miały 
w nich na celu złoto , dosyć'- sporo . jak wieśo niesie, 
rozsiane, w śród tlenków i węglanów miedzi, które 
całą wierzchnią strefę żyły zapełniały aż do 40 czy 
50 metrów głębokości. Miedz na Łeu czas była w Obili 
tańsza niż żelazo; z przyczyny królewskiego mono- 
polu, musiano ją wywozić o 600 mil lądem do Buenos 
Ayres lub morzem do Lima. Wybicie się na niepo- 
dległość kraju, otwarcie handlu, tak rychło podniosły 
przemysł, że rzucono się do wytapiania miedzi z wię- 
kszą daleko korzyścią od tćj, którą przynosiło złoto. 
Ale przez wiele lat aż do 1823 — T) umiano tylko 
użytkować rudy kwasorodowe^ to jest węglan i tle- 
li^ miedzi, które po prostu wytapiano z węglem 
w źle urządzonych, tak nazwanych liiszpańskich 
piecach {fours d cuves). Prędko wyczerpano 
te czerwone, czarne i zielone rudy; a gdziekol- 
wiek pod niemi ukazał się siarczek miedzi lub błysz- 
czący bornit, 50 do 60 na sto zawierający miedzi, 
opuszczano sztolnie, uważano kopalnię za wyczerpaną. 
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straconą: broceo *). Już chyliły &ią ku ui»adkowi 
kiedy około roku 1828 poczęli z Anglii inzyl>ywać 
piśrwsi inżynierowie i spółki górnicze. Na czele jednej 
z nich, uczeń paryzkiej szkoły górniczej Lambebt, 
piśrwszy pobudował piece- rewerbery i nauczył wy ta* 
piania w nich rudy siarczanśj. Odtąd, choć zawsze 
okazywały się tak w kwasorodowych jak siarczanyeli 
minerałach z Tamaya listki i niekiedy małe ziarna 
rodzimego złota, — przestali o nie dbar: górnicy i po- 
częła się epoka kwitnącego stanu tych kopalni. Przez 
więcśj niż trzydzieści lat trzysta do czterechset tysięcy 
centnarów miedzi dawały rocznie kopal u ie Tamaya* 
Dwa tunele, z których jeden, zwany Socavoii Leca- 
ros ma dwa tysiące metrów długości, [azł^rzynają 
poziomo, z małą pochyłością dla spadu wody żyłę; 
pionowe zaś szyby, w jednśj z najbogatszej posia- 
dłości zwanój Pique, dochodzą, do 500 melrów w gląb\ 
przyległa do niej Chaleco bardziej się jeszcze zagłę- 
bia, a najgłębsza ze wszystkich Rosario ma roboty 
górnicze na 600 metrów pod liniją, na której w tśm 
miejscu wychodzi na powierzchnię góry żyła. 

Doczekały się jednak kopalnie Tamayo tegoż 
samego już losu co inne miedziane Chilijskie. Pod 
pokładem bogatszych siarczków miedzi i żelaza nale- 
żących do rodzaju bornitu {cuivre panache^ BuntM- 
pfererz) ukazały się po całćj żyle piryty miedziowe, 
które, w miarę jak się zagłębiały sztolnie, coraz 
bardziej ubożały. Od lat ośmiu, już z najważniejszej 
posiadłości Pique wychodzą z dołu same tylko piryty 
mieszane z kwarcem, które teraz w przecięciu zale- 



') Bo nieumiano ich wytapiać. 
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dwo 8 do 10 na sto miedzi dają probierzom, chociaż 
w sąsiednich Rosario i San Josć niemało jeszcze 
pozostało bogatszych niż 30 do 40 na sto miedzi zawie- 
rających siarczków. 

Pomimo to, ogłoszona na rok 1874 — 75 statys- 
tyka rzeczypospolitćj Chilijskiój podaje, że w tym roku 
dobyto z 25 posiadłości górniczych w żyle Tamaya 
42 milijony kilogramów rudy, zawićrającćj w prze- 
cięciu 16 do 17 na sto miedzi i pracowało w nich 
2924 górników. Z tćj ogromnej masy rud przychodzi 
na samą kopalnię Rosario, niemającćj więcój nad 200 
metrów długości około 10 milijonów kilogr, a Pique 
z Chaleco wydały 11 milijonów. Kolej żelazna łączy 
tę kopalnię z przyległym, o kilka mil od ni^j położo- 
nym portem w Tongoy, gdzie się t^ż znajduje obsz6rna 
huta do wytapiania miedzi. 

W Tamaya kończy się na tym pasie szereg 
bogatszych pokładów metalicznych miedzianych w Nad- 
morskiej Kordylijerze ; choć na ich przedłużeniu na 
południe nie mało jeszcze okręgów górniczych nad- 
brzeżnych, w departamentach Illapel, Ligua, Quilloła, 
San Antonio i San Fernando dostarcza znaczną ilość 
rud i wytapianej miedzi do wywozowego handlu. 

Począwszy jednak od Tamaya aż do ostatnich 
granic tój Kordylijery na południe, przemagają codo 
wartości dla górniczego przemysłu pokłady złota, tak 
w żyłach, jak w osadowych piaskach, tak nazwanych 
lavaderos. Wielkiój one są wartości, jeżeli nie teraz, 
to na przyszłość, kiedy podupadłe dzisićjsze kopalnie 
miedzi i srćbra zostaną wyczerpane. W tćj południo- 
wej części Nadmorskiej Kordylijery znajdują się: 
1. dawne, dziś opuszczone kopalnie złota i rtęci 
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Punitaąui, Talca, de Barrasa^ 2. bardziej na połu- 
dnie, sławna z tradycji żyła de las Vacas, 3. pokła- 
dy napływowego złota (lavaderos) w Casuto i Catapilco, 
4. znane od czasów odkrycia Ameryki niezliczone 
podobneż pokłady złota w Ligua, Melipilla i po całóm 
nadbrzeżu Cauquenes i Concepcion, 5. ukryte dotąd 
przez Indyjan w Araukanii, jako tćź w Valdivii i na 
wyspach, 6. w cieśninie Magallańskiśj, zkąd nieustan- 
nie, w okolicy teraźniejszej osady Chilijskiej w Punta 
Arenas, przynoszą Patagończycy wypłukany przez nich 
proch złoty. 

Zbytecznie rozszerzyłbym to pismo gdybym chciał 
szczegółowo opisać te miejsca i zawarte w nich pokłady 
metaliczne, tak pod względem przemysłowym jak mine- 
ralogicznym. Wrócę do nich jeżeli czas i siły pozwolą, 
ograniczając na teraz rzut oka na ogólny utwór gór 
Chilijskich i zawarte w nich metaliczne bogactwo. 
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Dodatek. Dla dania wyobrażenia o rocznćj produkcji 
kopalni Cliilijskicli przytaczam niniejszą tablicę, wyjętą ze 
statystyki handlowej z lat 1874 -- 75 — i 76. 

1. Co do ilości dobytycli rud. 











W rok 


u 1875. 


Płody mineralne 




1374. 


1875. 


















powiększ. 


pomniójsz. 


boran sod. wapń. 


kilo^T. 


273,410 


12,116 




261,294 


miódź metaliczna 


— 


6 055,342 


7.2 10,718 


1.145,376 




miedź raz topiona 


— 


25.419,747 


19 654,229 




5.765,519 


miódź i srebro 












raz topiona 


— 


3.741,978 


2.888,738 




853,240 


miśdź, srśbro i 












złoto raz topione 


— 


136,449 


45,300 




91,149 


żnżel miedziany 


— 


20,386 






20,387 


kruszce kobaltu 


— 


625,126 


112,869 




512,257 


„ miedzi 


— 


23.640,956 


27 391,842 


3750,886 




„ isrśbr. 


— 


117,894 


356,941 


239,047 




„ „ i złota 


— 


7,991 






7,991 


, złota 


— 


17,186 






17,186 


„ sróbra 


— 


530.367 


134,310 


• 


396,057 


• « i złota 


— 


134,157 


85,200 




48,957 


„ ołowiu 


— 




11,90J 


11,930 




„ zawiś- 












rające sróbro 


— 


290,249 


117,631 




172,618 


okazy dla muz. 


— 




2,000 


2,000 




złoto metaliczne 


gram. 


9,877 


2,545 




7,332 


ćrśbro 




108.160,830 


133.S04,000 


25,743.170 




ołów zawierający 












rodzime sróbro 


kilog.-. 




37,678 


37,678 





2. Oo do wartości płodów. 



^ 


JO^il 


1875. 


W roku 1875. | 


Płody mineralne wywieź. loi *ł. 


+ 


— 


boran wapniowy 
miódź metaliczna 
miódż raz topiona 
miódź i sróbro raz topione 
miódź sróbro i złoto raz 
topione 

żużel miedziany 
kruszce kobaltu 


Ps. 029,528 

2.179,181 

4.337,550 

898,849 

108,160 

4,077 

57,964 


1,817 

2 654,477 

3.419,610 

630,500 

36,240 

14,718 


475,296 


27,711 

917,940 
268,349 

71,920 

4,077 

43,246 



O Ps. = piastr = 4 fr. 26 — 30 et. 
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Plody mineralne wywieź. 



krnBzce inieilzi 

i Br^lira 
r, i złota 
« złota 

„ srćbra 

^ ^ i złota 

orowJU 
„ zawi^ra3r>' 
re srśbro 
okazy dla miii^edw 
zioto luetalicziie 
srćbro 

olOw zawiśraj^fiy RŚbro 
rodzime 



1874 



1875. 



W roku 18T5. 



ogfiłem 



1 3in,4^H 1.3:>4,ó€:ł 

12,r>5<i, 53,71J7 

3151 

1,215 

114,21:i 

mm 



28,524 

5,334 
4.32G,43d 



13,4^7,3(50 



36,ił02 

8,521 1 

7U 

8,989 

28,(18<) 

K27:3 

5 356;iU0^ 

22,690 



^2^i37j 
41,241 

714 

&8,0łlO 

1,029,727 

22,G90 



13.668^71 1 215, Ul 



315 

1,215 

77^^:0 

3,514 



lił,535 
4,0*12 



Wywóz płodów górniczych w pierwszych sześciu mie- 



siącacli z lat 1 


IS75 i 


1876 r. 








JednoaJ 








Produkty. 'niiacy i lloM. 


Wartośd. 


Ilość. 


Wartość. 


1 wagi. 








węgiel kamien. 


tonelad.; 1^407 


Tń. 163,949 


16,002 


99,509 


raiśrtż metaliczna 


kilogr. 


15.007,147 


4.709,144 


19 338,TOł> 


5.801,433 


miśdż raz t jpiona 




3.863,30) 


). 138,050 


5.838,49- 


1 008,57.4 


metal topiony za- 












wierający sr fibro 




63,594 


16,5 9 






miMżi i^róbroraz 












topione 




L^49,235 


362,997 


1.627,752 


281,958 


srebro mi^dż i zło- 












to raz topione 




14,20(1 


4,260 


8,234 


2,470 


kruszce miedzi 




3.38«>,295 


503,597 


2.374,06^ 


392,909 


„ sr fibra 




11 3,8iH 


20,944 


2,699 


2,6 ii 


„ i miedzi 




107. -258 


29,054 


60,426 


15,107 


ff kobaltu 




27,470 


3,279 


I3,t05 


1,709 


„ srfibr.i zlot. 




45,502 


ll,37fi 


5,668 


1,9 8 


„ ołowiu 




11,9UI 


952 


2,260 


176 


jy Usiedzi srś- 












bra i ołowiu 




90,232 


7,219 






kruezce srebra i 












ol&wiu 




62,182 


3,115 


12,973 


1,297 


!ir6bro metaliczne 


grami 


50 705,093 


2.028,229 


13.717,200 


548,63 


ogółem 






p„9.002,744 




8 J 52,434 


wybito w tym 












c»:asio mon. złot. 






Pa. 136,606 




PM .233,435 


srćbri^ćj 






994,884 




71^486 
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4J0O 






Km^^rmYmlmrśkit 







■^-;-- 



J!Sfx_[itf;jfąfr. 



m- 







^m .Mir. 



^fm nmna 



.JL 



4.^:^ 



1 *fm?Mlr. 






jm Mir, 









"^.Mm 



h '^yi^itrra AWfffftfyka 



mi mm'in 



L.^^i^J!;^^ 



■i- 



^^g^ 



.1/fr 



.iSW 



J ^iH^iT 



W ^ 4ivrgnffTr 



tf^is^^ ^ 



4rjo' 



1 j5»/^r rhhr-HifS^ 




^ 






^i*w'^^'Wm^^ 1 




Dtgeogr. 







Rzut oka na Kordylijery Chilijskie. 

• przez J.Domeykę str. 170 . 
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WIDZIAŁ MATEMATTCZUO-PKZTaODKICZT. 

Nr. 8. 
Pasiedzenie dnia 20 października. 

Przawodniczący: Prof. Dr, GusTAW PlOTEOWSEl, 
w zast, Dyr* Wydz. 



Po powitanm przez Przewodniczącego pp, hr. Ko- 

ZIBBBODZKIKGO SZCZĘSNEGO 1 hr. PBZEZnZIKCKlfiGO KoN- 

STAKTE60 obecnych po raz pierwszy na poaiedzenin jako 
goście. Sekretarz Wydziału Prof. Br. KtrczTifSKi przed- 
łożył nadesłaDą przez p. Feliksa Zwolińskie go pracę 
pod ty talem: Ogólne twierdzenie fnechaniki. Pracę tę od- 
dano do ocenienia dw6m Członkom Akademii. 



Prof. Br. CzTBiłiAŃBKi złożył swą broszura pod ty- 
tułem: Mechanisch-chemische Theoriti der Hnnlichen Weli^ 
wydaną w r. 187t>, a teraz niektóremi dodatkami litogra- 
fowan^mi powiększoną. Uchwalono złożyć ją- w bibliotece 
Akademii TIm. 



Następnie Br. Ebhman wyłożył treść swćj roz- 
prawy: Geo-botaniczne stosunki południowej Afryki, 

Autor badał południową Afrykę od Przylądka 
DobriS^j Nadziei po 27" potud* sz, g.; cały ten obszar 
kraju wypada podzielić na pięć okolic botanicznych, 

Wyd2. matem, prayr. T. v. J 
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t. Okalica deszczów zimowych, zajtuaje Pfzjią- 
dek Dobrej Nadziei i nadbrze^^ne pasma g6r ku p6^ 
nocy po rzśkę Olifants Biver a ku wschodowi pa 
rzśkę Gam to os. Zima jest tutaj mokrą a lato suche, 
w skutek czego peryjod rozwoju roślin krótkie trwa 
zaledwie trzy miesiące. Okolica ta odznacza ńą bra- 
kiem drzew (z wyjątkiem gór wschodnich) a prze- 
wagą krzewów zawsze zielonych i drobnolistnych, 
BastĘpnie wił^kszą rozmaitością roślin bulwiastych 
i cebulkowatych a poniekąd i mięsistych. Pod wzglę- 
dem systematycznym charakteryzują ją rodziny: Pro- 
teaceae, Uestiaceae, Irideaef, Oi^lideae, Ericaceae, 
Rutaceae i t d. 

II. Pustynia Karoo. Ciągnie się na pMnoc od po- 
przedzającej okolicy, z początku wązkim języfeieni, 
pot^m rozszśrza się ku zachodowi, zajmuje wyhrzeża 
Atlantyku po rzekę Gariep, Jest to okolica sucha, 
atowa, o glebie kamienistej, alkalicznej; dószcze pa^ 
dają w zimie, ale nie każdego roku. Roślinność składa 
się przeważnie z roślin mięsistych należących do fo- 
dżin Ficoideae, Ctassulaceae, Asclepiadeae i Euphor- 
biaceae; podrzędne miejsce zajmują rośliny cebulko-. 
Watę i drobnolistne krzewy z rodziny glówkozroslych 
a po brzegach rzćk i potoków rosną Akacyje i Sumaki. 

IIL Pustynia Kaliharl Ciągnie się na polno- od 
rzćld Gariep i zajmuje zachodnią połowę Afryki po- 
między 27'' i 23" potud- 'sz* g. Należy juss do krainy" 
dćszczów letnichf ale deszcz czasami po kilka lat nie 
pada. Zdaje się jednakże, źe gleba piaszczysta w spo- 
dnich pokładach przechowuje znaczne zasoby wilgoci, 
bo pustynia jest miejscami pokryta dość bujnym za- 
rostem krzewiastym (przeważnie Akacyj) i wysokiemi 
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trawami. Pod względem systematycznym roślinność 
j4j jest więćśj spowinowaconą z roślinnością Sudanu. 

IV. Roggefeld. Tę nazwę nosi wyżyna na północ 
od pustyni Earoo aż po rzókę Gariep. Deszcze pa- 
dają tutaj w lecie, lecz są nadzwyczaj zlokalizowane, 
tak, że gdy jedna miejscowość w skutek gwałtownej 
ulewy zostaje na chwilę zalana wodą, w sąsiednićj 
nieraz przez całe lato ani jedna kropla wody nie 
spadnie. W skutek tego i rozwój roślinności dorywczy: 
składa się ona przeważnie z niepozornych , zaledwie 
na stopę wysokich krzewów drobnolistnych i traw. 

V. Okolica dószczów letnich zajmuje wschodnią 
część południówćj Afryki. Dćszcze padają tutaj w le- 
cie i to zazwyczaj bardzo obficie, a peryjod rozwoju 
trwa u roślin 7 do 8 miesięcy. Wszystkie głębsze 
doliny są wypełnione bujnym lasem o drzewach 
wielkolistnych, należących do rozlicznych gatunków, 
a grupy skał i pagórków stćrczące na wyżynie są 
zazwyczaj pokryte dość urozmaiconym zarostem krze- 
wiastym. Miejscowości otwarte w górach i płaszczy- 
zny przedstawiają roślinność stepową, lecz bardzo 
urozmaiconą, rozmaitość ta niknie tylko na znaczniej- 
szych wzniesieniach w skutek gromadnego wystąpie- 
nia traw* Pod względem systematycznym okolica ta 
przedstawia mieszaninę form południowo-afrykańskich 
ze zwrotnikowemi i powolne przejście do roślinności Su- 
danu. Za reprezentantów flory zwrotnikowćj w Natala 
wypada uważać rodzaje Phoenłx, Hyphaene, Strelizia, 
Encephalartus , Rhizophora. Avicennia, Schizygium, 
Dioscorea, Ipomaea itd. itd. 

Spokrewnioną jest roślinność południowój Afryki 
iiąjwięcśj z roślinnością południowo -zachodnich brze* 
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g6w Nowśj Holandyi, gdzie również rodziny Pro- 
teaceae, Ericaceas, Restiaceae i t. d. są bardzo licznie 
reprezentowane, aczkolwiek wzajemna wymiana form 
roślinnych pomiędzy temi częściami świata jest nie- 
prawdopodobną. Na północnćj półkuli przypominają 
Przylądek Dobrśj Nadziei wrzosy Półwyspu Iberyj- 
skiego i trawy z rodzaju Stipa, rosnące nad brzegami 
morza czarnego. 

Nad treścią tą wywiązała się dysknsyja, w któr^' 
udział brali oprócz Autora, Prezes Dr. Majeb, Dr. Ści- 
BOBOwsKi, Dr. RosTAPiŃSKi i Dr. Wabschaubb. 



Posiedzenie administracyjne 

"vr dlulsiflE^non cic|g:ii poprseedlsBająoego. 

Sekretarz Wydziału odczytał list p. Krasuskeboo 
MiCHA£A, który odpowiadając na otrzymane zawiadomienie, 
iż rękopism jego : Setuki piękne przyrody^ próba objaśnie- 
nia barw i kształtów nie może być wydanym kosztem 
Akademii Umiejętności, uprasza, ażeby w celu zastrzeżenia 
piśrwszeństwa, rękopism wspomniony opieczętowano, a za- 
pisawszy na nim -którego dnia i roku był przez Akademiję 
odebranym, przechowano w archiwum Akademii Umie- 
jętności. Wydział polecił Sekretarzowi dokonanie t^j czyn- 
ności. 



Prof. Dr. Kabliński zdaje sprawę o pracy p. Wa- 
lentego Mtjkowskikgo ; JRozwiązanie dwóch zagadnie- 
z geometryl analitycznij, oddanśj mu do ocenienia d. 20 
lipca b. r. i oświadcza, że rozwiązanie tych zagadnień jest 
dobre, wszakże, praca ta zupełnie stosowna do ogłoszenia 
jśj w programie gimnazyjalnym nie kwalifikuje się de 
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pism Akademii Umiejętności. Zgodzona si<; na odfts lanie 
j^j autorowi ^^.^^.^^ — ^^ 

Nakoniec profesorowie Dr. Karli^ski i Dr. Ku- 
czTkmi zdając sprawę o rękopismie prof» Dra Skiby pod 
tytułem: Mechanika analitycma, oświadczyli, iż wydanie 
lego podręcznika, jako znpelnie odpowiadającego potrzebom 
uczniłiw Uniwersytetu poświęcający eh się FiKjce, wielce 
jest pożądanym. Gdy jednak funduszów zwyczajnych Aka- 
demii na wydawnictwa podręczników używać nie można, 
przeto Akademija w tym tylko razie do wydania teg-o dzieła 
przy czy ni ćby iią mogła, gdyby jakie na wydawanie podręcz- 
ników naukowych miata fundusze. Obecny na posiedzenin 
Prezes Akademii Dr. Majek oświadczył, iż jedynie gdyby 
reszta pozostała z funduszu Ks. J. R. Lubomieskiego 
mogła wystarczyć na wydanie tego dzielą^ mogłaby do tego 
celu być użytą. Ten wniosek Prezesa Dra Ma jeb a jedno- 
myślnie przyjęto. 



Posiedzenie Komisy! antropologicznej 

d. 19 października 1Ó77 r. 
Przewodniczący : Dr. J. Ma,ter, 

1. Przewodniczący powitał obecnych na tśm posie- 
dzeniu pp, hr. SzczESN, Kozie jiBODZKiEflo, Członka za- 
miejscowef^o Komisy i an tr oji o logiczno j i hr. Pezezdzibckibgo 
takiegoż Członka Komisy i h i sto rye znój. 

2, Kastę pnie zawiadomił Komisyje o toku czynności 
od ezasu ostatniego posiedzenia tejże, W ciągu tego czasu: 

A) Nadesłał p. Pkteów cenne mat^ryjały do Etno- 
logii kraju, a mianowicie Ziemi Dobrzyńskiej; jako to*' 
a) Charakter jej mieszkańców, mowa^ sposób życia i mie^ 
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fizkania; — b) obrzędy weaalnc: — c) 56 azczegdldw 
z prawa zwyczajowego cywilnego i karnego^ — d) 3 ze- 
izyty pieśni, z tych jeden z mitami, razem pieśni 19 7; — €> prze- 
mowy wielkanocne, poprzedzone v?iadomo^cią o rozmaitych 
zwyczajach zapuatnydi, ^rodopoBtnjch i wielko -tygodnio- 
wych ; — /) przyalowia w liczbie 283; — g) 104 za- 
gadki; — A) 21 gadek; — i) zabawy dziecięce; — 
k) leki w 39 chorobacli; ~ i) kalendarz z 115 progno- 
itykami pogody; — i) wykłady enów ; — ' m) guflia i zabo- 
bony; — fł> bajki; — o) dowcipy i żarty. 

Przedmioty te wejdą w całości do 2go Toma Zbiom 
wiadom. antrop 

B) P, U. CzAjxuw&Ki doniósł w imienia ts. Ap. Sa- 
potHT, Że przedmioty przemysłu włościańskiego z dóbr 
Eilćza będące na wystawie w6 Lwowie, Eą po ukończenia 
tĆJże przeznaczone dla Akad. am. w Krakowie. 

C) Zarząd oddziałn pedagogicznego w Jaśle zażądał 
nadesłania Instrnkcyi do robienia apostrzeźeń na osobach 
żywych; czomu niezwłocznie uczyniono zadoayć, 

D) Skąpy dotąd materyjal antropologiczno -statysty- 
czny, pomnożył sie przesyłkami p. Baczakibwicza prof, 
w Jaśle i p. Kosińskiego prof. w Wadowicach, daleko 
jednak do tego., żeby mógł posłniiyi^ za podstawę do nmle* 
jętnego opracowania. 

E) W skutek zaproszeń rozesłanycli do pp. Sta* 
rofltdw i lękamy powiatowych o wypisy z ksiąg Btawien- 
nictwa do wojaka, mające posłużyli do wykazania zasady 
wzronta ciała w mtarg stosunków miejscowych i narodo- 
wości, otrzymała je Komisyja do dnia posiedzenia z 4S 
starostw I, sy odziewając się jeszcze dalszego choć ni et. o 
spóźnionego już przybytku. Opracowaniem tego mftteryjału 
zajmie się Przewodniczący z Dr. Kofebnickim. 
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i^) Człotiek ^oinisyi p. Eirkob: 2da;I sprawę z wj- 
deczki na Podole, odbytćj w tym rokir z zasiłkiem łącznym 
Kom. antropologicznej i archeologicznej, przy udziale i gor- 
liwśj pomocy lir. Szcz. Kozibbkodzkiżgo i przy nie mniśj 
życzliwych ułatwieniach ze strony ks. Eom. Czabtobysriego 
i ks. Ad. Sapjehy, tudzież wielu innych światłych oby- 
wateli podolskich^ z pomiędzy których wymienia z wdzię- 
cznym uznaniem: p. Ztgm. Mochnackiego w Tonstoługu 
hr. PiKiŃSKiEGo w Grzymałowie, dr. H. jAsiEŃsitiEGO, 
w Easztowcach, p. Różą Hokodyską w Żabińcach, 
p. OsK. HoBODYSKiEGo W Kociubińcach , p. Tom. Sobo- 
DY8E1EG0 W Krogólcu, p. Zdz. TJjejskiego w Wasilkowcacb, 
tf. Ag. Gozuchowskiego w Łosiaczu, p. Eb. Wolań- 
SKiEGO w Czarnokoócach , p. Al/. Kięszyckjbgo w Dźwino- 
grodzie, bar. Heydłal w Beremianach. 

Wykopaliska wydobyte w ciągu tój wycieczki, jak 
równie dary od osób prywatnych przypadkowo znalezionych 
przedmiotów, razem stanowiące piękny zbiór wyrobów z ko-' 
ści, krzemienia, okazów z bronzu, naczyń glinianych, tu- 
dzież czaszek i kości z ementarzysk i grobów kamiennych, 
przedstawił p. Eibeob w systematycznym porządku ze stó- 
sownemi objaśnieniami, do których dodał następujące uwagi ^ 

Do najważniejszych zadań tegorocznych wycie- 
o2ek należały 2 następujące: 

1) Czy groby kamienne już przedtśm wykryte tia 
Podolu były tylko przypadkowe, lub tśż były u ńas^ 
w powszechnym zwyczaju w epoce kamienia gładzo- 
nego? — 2) Czy naczynia gliniane z wzorami barwnśmi, 
których skorupy znalazły się w Wasilkowcacb i Bo- 
ryszkowcach nad Zbruczem, znane były na wszystkich 
dorzóczach Dniestru, lub tśż znalazły się tam przy- 
padkowo i do jakićj odnieść się mogą epoki? 
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Ogół Wykrytych faktów doprowadzać do nzasadnio^ 
nych wniosków, że lad dolmenowy, który budował dla sie- 
bie wspomńione groby, czasowo lub przechodowo za- 
mieszkiwał porzócze Dniestrn, że po nim zostały owe 
skrzynkowate groby z płyt kamiennych ałożone, że 
groby te pod względem budowy, położenia szkieletów 
i przedmiotów w nich znalezionych (wyłącznie z gliny, 
kości zwierzęcych, krzemienia i bursztynu) mają pewną 
łączność, zaznajamiając nas ze zwyczajami ludu z tak 
odległój epoki. Najwięcój takich grobów wykryto w Be- 
remianaeh przy ujściu Strypy do Dniestru. Wnosićby 
dalśj należało, że naczynia malowane były w zwyczaju 
na porzćczu Dniestru i szczególnie w okolicach Zbrucza, 
że pochodzą z cmentarzysk a nawet w jednym przy- 
padku z mogiły kurhanowśj. Malowanie przypomina 
charakter bizantyński, co jednak nie daje jeszcze prawa 
do stanowczego okróśłenia ich epoki ; przy wszystkich 
bowiem tego rodzaju naczyniach znaleziono tylko krze- 
mienne wyroby, a nigdzie bronzu lub żelaza. 

W dalszym ciągu wymienia i przedstawia p. Kirkob 
z daru p Jana Wilkickiego rzadki okaz siekićro-młota 
z dyjorytu, a z daru p. K. Rosinkiewicża bardzo cenny 
wyrób z kości zwierzęcśj ; wreszcie z działa etnologicznego, 
manekin niewiasty podolskiój staraniem i kosztem hr. Szcz. 
i Olgi Koziebrodzkich sporządzony ; tudzież okazy cera- 
miczne, wyroby z wełny, rogu, drzewa i t p. pochodzące 
z darów pp. Wal. Horodyskiźj, Zdzibławowej Ujejskiejt, 
Mat. WoLAŃSKiij, Mar. Łurtanowiczowźj , Dr. H. Ja- 
sieńskiego, M. Czajkowskiego i i. 

G) W końcu na wezwanie Przewodniczącego oddano 
cześć obecnemu na posiedzeniu hr. Koziebrcdzkiemu, który 
swoją troskliwością i osobistym udziałem w badaniach, 
a w wielu razach własnym kosztem, najwięcej przyczynił 
się do korzystnego wypadku tegorocznój wycieczki antro- 
pologiczno-krcheologicznój. 
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WTDZUŁ MATEMATTCZSO-PRZTRODnCZT. 

Nr. 9 i 10. 
Posiedzenie dnia 20 listopada. 

Przewodniczący: Prof. Dr. Gustaw PiOTEOWtól, 
w zast. Dyr. Wydz. 



Sekretarz Wydziału przedłożył pracę nadesłaną przee 
p, Feliksa Zwolińskiego pod tytułem: Zrównania oha- 
rakteryznjące ruch układów mechanicznych, 
w których Biły i zrównania warunkowe są nie- 
zależne od chyżości punktó»w wchodzących 
w skład układu i nie zawierają czasu t w formie 
B kończonej. ^Rozprawę tę, równie jak poprawki przez 
tego samego autora nadesłane do jego na ostatnióm po- 
Biedzeniu przedłożonój pracy, oddano dwóm Członkom Wy- 
działu t, j. Prof. Zajączkowskiemu i Prof. Żmubgb 
do ocenienia. Prof. Dr. Alth odczytał rozprawę pod ty- 
tułem: O galicyjskich gatunkach skamieniałych 
otwornic rodzaju Gyroporella. GtJMs. 

Autor zwraca uwagę, iż do bardzo ważnych 
skamielin dla oznaczenia geologicznego wieku skat 
należy także rodzaj Gyroporella Gtimb. Jest to ro- 
dzaj drobnych otwornic, dotąd tylko w warstwach 
tryjasowych znajdowanych, które od innych otwornic 
budową swoją tak się różnią, że dawniejsi ba- 

Wyd?, mftt.-przyr. Tom V. 2 
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dacze Schafhaeutl, Schauroth i Eck. opisując te 
skamieliny pod nazwami NuUipora, Diplopora i Cy- 
lindrum^ policzyli je jużto do tak zwanycb nulHpon 
uważanych dawniej przez jednych za korale, przez 
innych za gąbcza^i, jużto do korali rodzaju CMete- 
łes, a Stoppani nawet je policzył do małż z rodzaju 
Gasłrochaena. Dopićro d^OsBiGNY poznał właściwą ich 
istotę jako otwornic, jakkolwiek fałszywie pojmował 
ich budowę, a na tej zasadzie mylnie umieści! je 
w sąsiedztwie rodzaju Otuliłeś, 

Carpentera dokładne mikroskopio we badania 
otwornic i budowy ich skorup, a między innemi także 
już dawniój acz niedokładnie znanego rodzaju Dactt/- 
lopora Lam , naprowadziło nareszcie Reussa, a po 
nim także Gumbla na właściwą dróg*;, i wzbudziło 
w nich przekonanie, że te skamieliny należą do utwo- 
rzonej przez Gumbla i w osobnej rozprawie dokładnie 
opisanej rodziny Dąctyloporidae. w której on umieścił 
5 rodzajów: Dactyloporella, Haploporella., Thi/rsopo- 
rdla, Gyroporella i Uteria. 

Następnie autor opisuje dokładnie, odkryte przez 
siebie w wapieniach dolomitycznych, leżących w oko- 
licy Niżniowa między warstwami formacyi deworiskiśj 
z jednej, a zlepieńcem cenomańskim utworu kredo- 
wego z drugiej strony, dwa nowe gatunki rodzaju 
Gyroporella, które nazwał G. podoUca i G. cyathula^ 
wykazując zarazem ich podobieństwo i różnicę od in- 
nych znanych już gatunków. Badania te podały mu 
możność oznaczenia geologicznego wieku wspomnio- 
nych wapieni dolomitowych i przyczyniły się do wy- 
jaśnienia niektórych niedokładnie znanych szczegółów 
budowy skorup tych otwornic. W gatunku G.poddici* 
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widzimy krążki z jednej tylko warstwy, promienisto 
rozchodzących się, a swemi ściankami bezpośrednio 
stykających się rurkowatych pi^zewodów, złożone, pod- 
czas gdj^ w gatnnl^ach szląsluch i alpejskich, pierś- 
cieiiiowato ucztonkowanycli, po dwa szeregów w każ- 
dym krążku sią znajduje; a w gatunltu G. cyuihula 
poznano także szczęśliwym trafem zachowane w skale 
górne lejko wat o-roz warte zakończenie całej skorupy, 
dotychczas w żadnj^m innym gatunku nie znane; 
gdyż dotąd zawsi^e tylko na mniejsze lub większe 
u tam ki tej rurko Ava tej skorupy bez jej górnego za- 
kończenia natrafiano, 6^, cynthida p ze to należy do 
gatunków nieuczlonkowanych, a różni ńą od innych 
cienką stosunkowo sl<orupą i mnogością owych rur- 
kowatych przewodów, bardzo blisko obok siebie umiesz- 
czonych, 

Pr. Dr. Jul, Grabowski zawiadamia, iź rozbie- 
rając smolę, otrzymywaną przy wjTobie gazu do 
oświetlania z galicyjskiego naftowego oleju niebie- 
skiego, znalazł wniśj01!5 proc. amoniaku. 0,015 proc 
kreozotu i przeszło 1 proc, naftalinu, obok znacznych 
ilości parafiny i różnych węglików wodu stałych 
i płynnych. Ci^^żar właściwy tych ostatnich jest bar- 
dzo wysokim względnie do ich punktu wrzenia- To 
stosankowo znaczne znajdowanie się amoniaku w wy- 
soko- wrzących produktach naftowych, wytworzonych 
działaniem wysokiej ciepło ty, doprowadziło p. Gra- 
bowskiego do wniosku, że w surowym oleju ziemnym 
znajdować się muszą różne połączenia azotowe, które 
dopiero w^ dostatecznie wysokiej ciepłocie rozpadają 
się, wytwarzając amoniak- P. G-eabowski oświad- 
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czył, iż zajmuje się dalśj poszekiwattiem ciał azoto* 
wych w olejach ziemnycli. 

Nad tym przedmiotem zawiązała się dyskuayja, 
w którśj udział brali: Dr. Jul. Grabowski, Prof. Dr* Cztb- 
NIAŃ8KI, Dr. EosTA-Fi^SEi i Dr, Ałth. 

Odczytanie rozprawy Dra Janczewskiego: Kilka 
słów o rurkach sitko wy cli dla spóźtuoućj pory od- 
łożono do następnego pofliedzenta. 

Posiedzenie Komisy! fizyjograficznśj 

dmą 19 grudnia I8T7 r. 
Przewodniczący: Prof. Dr, Stkpan Kdczt^ski. 

Przewodniczący powitał p, Fłakcisz^a Biekiasza 
nowo przybranego i przez Wydział mat«matyczno-przy- 
rodniczy zatwierdzonego Członka Koraiayi, po raz pierwszy 
w jśj gronie zasiadającego j przedłożył XI tom Sprawo* 
zdań Komisyi, który właśnie wyszedł z pod prasy; okazał 
nabyte dla Komisyi od c. k. Zakładu jeograficznego woj- 
skowego w Wiedniu fotograflczne kopije map Tatr wedłng 
nowego wojskowego pomiaru (1: 25000)f tudzież G, 7^ 9 
i 10 arkusz mapy Galicji (Strassenkarte), wydanej w roku 
1868 na 11 arkuszach przez c. k. Zakład jeograficztty 
wojskowy, na których starszy ILadzca górniczy Wachtel, 
Członek komisyi, oznaczył wszystkie miejsca, gdzie w kraju 
naszym naftę lub wosk ziemny wydobywają, a oraz ilość 
rocznśj produkeyi tych ciał w każdej miejscowotści, K^a* 
stępnie Przewodniczący zawiadomił Korni syje: 

a) o nabytym do Muzeum za 45 zł. w, a« zbiorze 
ślimaków w równych okolicach kraj o naszego zebranych 
przez p. Wł. Kulczyńskiego, obejmującym 119 gatun- 
ków, a 909 okazów; 
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6) o nabytśj za 15 zł. w. a. rybie, głowacicy, zło- 
wionej w Czeremoszu, sprowadzonej z Żabia za po- 
średnictwem Prof. Dra Nowickiego i p. Placyki b- 
wiczA ; 

c) o zajmowania się prof. Króla układaniem ogólnego 
zielnika systematycznego z cząstkowych zbiorów ro- 
ślin nadsyłanych Eomisyi przez Członków z różnych 
okolic, a oraz spisywaniem kataloga kartkowego 
tegoż, tudzież spisów pojedynczych zbiorów, których 
dotąd jest 33; 

d) o nadesłanój Komisyi przez p. J. Hbmpla broszurce: 
Karta królestwa polskiego z oznaczeniem głównych 
geognostycznych zagłębi wraz z uwagami co do po- 
szukiwań soli kamiennśj w granicach Król. Polsk. ; 

e) o nadesłanym zbiorze roślin rzadszych, zebranych 
przez prof. Tubcztńskeego w r. 1877 na Podola 
po nad brzegami Strypy, Seretu i Dniestru; 

f) o rogu znalezionym w namule rzeki Niecławy, prze 
słanym przez c. k. Starostwo Borszczowskie ; 

g) o nadesłaniu przez p. Kr asus kiego pięciu ka; 
mieni ze Złotego Potoku i wapienia z Rabsztyna - 

h) o darach przywiezionych Komisyi z Podola przez 
p. KiBKORA^ jakoto: zęby zwierząt przedpotopowych 
od pp. Czajkowskiego, Obryna i Eosinkiewicza 
i naciek z jaskini w Beremlanach; 

i) o nadesłanych przez p. Ludwika Kamieńskiego 8 pa- 
czkach skamielin z Maroszyny i Rogoźnika, za które 
do przesłanych dawniój 25 zł. w. a. jeszcze 6 zł. w. a. 
dopłacono ; 

k) o skamielinach i geologicznych okazach zebranych 
w czasie tegorocznych wycieczek przez Prof. Dra 
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Altha na Podolu galicyjskiśm (pak 15) i przez Dra 
Stan. Olszewskiego w Krakowskiem (pak 3); 

1) o rybach przywiezionych dla komisyi przez Prof. 
Kbóla z wycieczki tegorocznej w obrębie dorzeczy 
Sana w okolicach Szkła, Gródka^ Lubaczowa, Kra- 
kowca i Mościsk, tudzież o zbiorze ślimaków zebra- 
nych przez tegoż wzdłuż wzgórza Janowskiego 
w r. 1877. (112 gatunków i odmian, 476 okazów); 

iw) o pracach około uporządkowania zbioru entomologicz- 
nego i spisania katalogu tegoż, dokonanych w tym roku 
w Muzeum Komisyi przez p. Wł Kułczt^tskiego ; 

n) o oczyszczeniu przez p. Sbwkkyna Piotbowskibgo 
zbioru ornitologicznego (z daru hr. Kazim. Wodzi- 

CKIBGO) ; 

o) o udzielonej przez p. Wład. łiUSzczsuswiczA wia- 
domości, iż pp. J. Hempel i J. HuBE oświadczyli 
swą gotowość brania udziału w pracach Komisyi. 



Następnie Dr. Rostaii^iński zdał sprawę o zielnika 
darowanym Komisyi przez Prof. Dra Janota, obejmują- 
cym przeszło 1000 gatunków, a do 4000 okazów, i o zbio- 
rze porostów zebranych w Tatrach w roku 1877 przez 
Dra Eehmana (217 okazów); oświadczając, iż napisze do 
p. Abnołda, jako znanego specyjalisty, prosząc go o za- 
jęcie się oznaczeniem tych porostów. 

Komisyja powyższe swrawozdania Przewodniczącego 
i Dra Bostafińskiego przyjęła do wiadomoścL 



Potom odczytano list p. Aleksandea Kaszyckiego, 
w którym oświadcza swą gotowość założenia stacyi me- 
teorologicznój w Dzwinogrodzie i prosi o przysłanie sobie 
termometru, ombrometru i barometru, tudzież potrzebnój 
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inatrukcyL Uchwalono polpjcić załatwienie tśj sprawy sekcyi 

meteorolog- i czn^j pi zez swego delegata, którego w rokn 

przyszłym wyśle na objazd stacyj meteorologicznych we I 

wscliodni^ Galkyi. I 

- -I 



Bównież odczytano odezwę Magistratu król. woln. 
miasta Nowego Sącza adresowaną do Akademii umiejętno- 
ści, a przez tę odstąpionit Komisyi, następującćj treści: 

Na posiedzeniu w dniu 18 października 1877 r. 
odbytćm, powzii^fa EatJa miasta Nowego Sącza uchwałę 
następującej osnowy: ^'W skutek powziętej od profe- 
sora WiKEZBieKiEGo wiadomoścl, iż wysoka Akademija 
umiejętności w Krakowie zamierza w mieście Nowym 
Sączu urządzić stacyję meteorologiczną w miejsce po- 
przód w Podegrodziu istniejącej. Rada miasta, aby 
ułatwić rzeczone urządzenie stacyi meteorologicznej 
w mieście Nowym Sączu* a z drugiśj strony zapewnić 
miastu st-ałe na przyszłość istnienie tejże stacyi, wy- 
znacza kwotę (GO) sześćdziesięciu reńskich w. a. z fun- 
duszów mipjskich i ofiaruje się Akademii umiejętności 
z gotowością, kwotą tą przyjść w pomoc przy urzą- 
dzenia w mowie będącej stacyi, a mianowicie do za- 
kupna polrzelanych ua ten cel instrumentów; wsze- 
lako z zastrzeżeniem, iż Wysoka Akademia umie- 
jętności stacyję meteorologiczną stale w mieście No- 
wym Sączu utrzymywać będzie, i że z tego powodu 
żadne dalsze wydatki gminy tutejszej nie dotkną. 
Udzielając niniejszem rzeczoną uchwałę do wiado- 
mości Wysokiej Akademii, mam zaszczyt upraszać 
o odpowiedz względem jej przyjęcia, tudzież o wska- 
zanie w czyje ręce i w jaki sposób uchwalony na 
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na koszta urządzenia stacyi meteorologicznej w Na* 
wym Sączu jednorazowy datek 60 zł. ma być 
uiszczonym. 



Komisyja przyjęła z wdzięcznością to oświadczenie; 
wszakże; nie mogąc się ol^owięzywać do ntrzymywaDia 
stacyi stałćj w Nowym Sącza bezwarunkowo, postanowiła 
odpowiedzieć wspomnionemu Magistratowi, że skoro tjlko 
wynajdzie osobę zdolną i chętną do robienia spostrzeżeń 
meteorologicznych w Nowym Sączu, postara się o zało- 
żenie tam stacyi meteorologicznćj i bez przerwy utrzy- 
mywać ją będzie, dopóki nie braknie zdolnego i chętnego 
obserwatora, a naówczas zgłosi się o przyobiecany zasiłek 
i wskaże osobę, na którćj ręce ma być wypłaconym. 



P. Hopp uczynił wniosek, ażeby Komisyja wybrała 
Komitet w celu ułożenia planu, w jaki sposób zużytkowaćby 
już można zebrane dotąd przez Eomisyję materyjały. 
Wdyskusyi nad tym wnioskiem udział brali, oprócz wnio* 
skodawcy, Dr. Ścibobowski, Dr. Rostafiński i Dr. Ltt- 
TOSTAŃSKi. Po danym przez Przewodniczącego wyjaśnię nin : 
że właśnie według pierwotnego planu sekcyje w bieżącym 
roku zastanawiać się mają nad sposobem zestawiania ze* 
branego przez Komisyję materyjału, w celu ułożenia z nie- 
go w swym czasie Fizyjografii kraju naszego; przeszła 
Komisyja nad powyższym wnioskiem do porządku dzien- 
nego. 

Następnie Dr, Lutostański objaśniał przedłożone 
przez siebie dwie mapy ścienne, na których przedstawione 
byljr sposobem graficznym stosunki klimatologiczne Kra- 
kowa, według spostrzeżeń robionych na tutejszśm obaenura- 
toryjum astronomicznóm w ciągu 25 lat od 1851 do 1876 r. 



Digitized by 



Google 



UfP^WI-Ult *^ 



xyii 

Nakoniec oa wniosek Przewodniczącego Komisyja 
aznała potrzebę przybrania na Członków Komisyi pp. J. 
Hemfła, Jana Kubego i WsadysŻiAwa Kulczyńskiego, 
których wybór stosownie do statutu Akademii przedłożonym 
rostanie do zatwierdzenia Wydziałowi matematyczno-przy 
rodtiic^emu. 



Pasiedrenle Wydziału matematyczno-przyrodniczego 

dnia 20 grudnia 1877 r. 

Przewodniczący: Prof. Dr. Gustaw Pioteowski 
w zast Dyr. Wydz. 

Sekretarz Wydziału Prof Dr. Kuczyński odczytał 
nadesłane przez Członków Akademii, Prof. W. Żicusk^ 
i Prof* Dra Zajączkowskiego, ocenienie rozpraw p. Fe- 
LDCBA Zwolińskiego: Ogólne twierdneniemechantkii Zrówna- 
nia chardkterysujące ruch i t d., przedłożonycli Wydzia- 
łowi na posiedzeniach dnia 20 października i 20 listo- 
pada b, r. Wydział zgodnie z wnioskiem sprawozdawców 
orzekł: iż te rozprawy mogą być umieszczone w pismach 
Akademii^ jeżeli Autor zmiany i poprawki przez sprawo- 
zdawców za konieczne uznane w nich porobi i przesłał 
te prace Komitetowi redakcyjnemu w celu porozumienia 
się co do tych zmian z Autorem. 



Następnie Prof. Dr. Janczewski wyłożył treść roz- 
prawy pod tytułem: O rurlcach sitkowych. Ceęśó L 

Zadaniem t6j części pracy Autora było ostate- 
czne rozstrzygnięcie pytania, czy we wiązkach łyko- 
drzewnycli rodniowców naczyniowych (Archegoniatae 
vasculares) znajdują się prawdziwe rurki sitkowe 

Wydz. mat- przy r. Tom V. 3 
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i jaka jest ich budowa ł znaczenie morfologiczne. Po^ 
sznkiwania dokonane przez Autora na roślinach nale-* 
żących do wszystkich ośmiu rodzin, które stanowią 
tę klasę, wydały wypadki wręcz przeciwne dotych- 
czasowemu mniemaniu. Gdy Dippbl, Russów, a wresz- 
cie i de Baby uważali bądź jamki na ściankach bo- 
cznych tych rurek, bądź przegródki poprzeczne za 
prawdziwe sitka; autor wykazuje, że w żadnśj z roślin 
do tej klasy należących nie ma sitek w rurkach, lecz 
tylko jamki zupełnie gładkie, bez żadnego śladu prze- 
dziurawienia. Postać i obfitość jamek na przegródkach 
poprzecznych i ściankach podłużnych bywają dośe 
różne, ale treść rurek sitkowych zawsze jednaka, 
zawsze sprowadzona do cienkiej warstwy protoplazmy 
ściennćj, w której znajdują się gałeczki błyszczące, 
mniejszych lub większych rozmiarów. 

Autor badał: rośliny Pteria aąuilina^ Dieksonia 
rubiginosa^ Osmunda regalis, Botrychium Lunaria^ iy- 
copodium claratum, complanałum i annotinum, Egui- 
setum łifnosum, Marsilea Drummondii^ Selaginella Mar* 
tensii, Sahinia natans, Isoełes Durieui. Tylko W osta- 
tniśj roślinie Autor nie mógł rurek sitkowych odszu- 
kać, ani tćż nic takiego, coby je pod jakimkolwiek- 
bądż względem przypominało. 

Pomimo, że rurki sitkowe rodniowców naczy- 
niowych nigdy sitek nie posiadają, a więc prawdzi- 
wemi rurkami sitkowemi nie są, i inną w skutek 
tego nazwę nosić powinny; Autor jednak przyznaje 
ich najznpełniejszą homologiję z rurkami sitkowemi 
roślin okrytoziamowych i ich wzajemny stosunek 
uznaje za zupełnie podobny do tego, który zachodzi 
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pomiędzy cewkami (tracheidami) i prawdziwemi na- 
czyniami. 

Potem zabrał głos Dr. Rostafiński. 

Dr, Rostafiński zgadza się najzupełniśj z po* 
gl adami prelegenta, podnosi trafne jego porównanie, 
że rurki sitkowe rodniowców w takim pozostają sto- 
sunku do rurek roślin kwiatowych, jak cewki tych 
ostatnich do naczyń, dodając jeszcze następującą 
uwagę. 

Wszystkie pojęcia anatomiczne, podobnież jak 
organologiczne, są wzięte z roślin wyższych kwiato- 
wych, ile tóż razy zdarzy się, że je mamy stosować 
także do roślin niższych, pokazuje się, że to są poję- 
cia oderwane (abstrakcyjne), które na szćrsze pole 
żywcem przenieść się nie dają. Im bowiem roślina jest 
niższą, im mniejszą ma do wykonania pracę, tóm tćż 
i narzędzia, któremi się posługuje, są prostsze. Wy- 
chodząc więc z punktu widzenia zaczerpniętego w zja- 
wiskach najwyższych ustrojów i schodząc do coraz 
niższych, przekonywamy się, że narzędzia ich stają 
się coraz prostszemi; zawsze się też zdarzy, że do- 
chodzimy wreszcie do takiego punktu, do którego for- 
mułka nasza nie da się już wprost zastosować i uledz 
musi zmianie. Jestto jeden dowód więcśj, że ten świat 
ustrojowy, zaczynając od istot najprostszych, a kończąc 
na najbardzićj złożonych, składa się z mnóstwa ogniw 
przedstawiających cały szereg powolnych zmian bez 
żadnych przeskoków i ścisłych granic. 

Bozprawę Dr. Jakczewskikgo odstąpiono Komitetowi 
redakcyjnemu. ^^^^-^^ — ~ 
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Posiedzenie administracyjne 

Sekretarz Wydziała odczytał piemo nadesłana od 
Zarząda Akademii tlmiejętnoSci w Krakowie, w ktdrśm 
ten Zarząd, przesyłając Wydziałowi do ocenienia, itńsownie 
do §. 26 BegnlamlDO, dzieło nadesłane w skntek konknrsn 
w przedmiocie rolnictwa ogłoszonego dnia 2 Maja r. b. z ter- 
minem do 1 Marca 1878^ oraz nadmienia: 2e w nznpełnienia 
powołanego wyżćj paragraf o^ nchwalono w przedmiocie 
wspomnlonego konknrsn na waln6m posiedzeniu Akademii 
w d. 2 Kaja 18 74 r. co następuje: „Gdyby w nwzględnieDia 
treści prac Komitet wyznaczony do ich ocenienia w myśl 
§. 35 Eegttlaminti nzuał pbtrzebę przybrania do siebie oaób 
do Akademii nie należących, nastąpi to za pośrednictwem 
Zarządu Akademii." Po krótkiśj dysknayi Wydział wy- 
brał do Komitetn mającego się zająć ocenieniem tSj pracy 
koaknraowćj : Drów PnyraowaKiKOO, Janczewskiego i Ro- 
BTAPr^sKiEGo i uznat potrzebę przybrania do tegoż Komi- 
tetu z poza grona Członków Akademii pp. Ła^si^go Ta- 
deusza i Stawskiego Leokabda. 



Ka wniosek Prof. Dra KtrczTi^&KiBGo, jako Prze* 
wodnicząeego w Komi&yi fizy.|ograficzn4j , Wydział za- 
twierdził przybranych przez te Komisyję Członków pp. J, 
HxHFL^, Jana Hubego i WzADTe^iwA Kulczyńskiego. 
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AKAimiJA OMffiJĘTlŚCl W IMML 

WYBZIIŁ MATEMITTCZITO-PRZTROMICZT. 

Nr I. 

PoBiedzenie dnia 21 Stjcnmw 

Prsewo dniejący: Pro£ Dr. Gubtatt Piotrowski, 
w sast. Dyr. Wydz, 



Przewodniczący w krótklśj przemowie wspomniał 
o bolesnćj stracie^ jaką ponłóał Wydział matematyczno* 
przyrodniczy przez śmierć ś. p. DmiLA; poczym na wnio- 
sek Przewodniczącego Wydział oddał cześć pamięci swego 
zaałużonego Ozłanka i byłego Dyrektora przez powstanie. 

Sekretarz Wydziału Prof. Br. KuczrŃsEi zawiado* 
mi) o nadesłanej przez p. Eubtacheog Fetioka pracy; 
O sposobie obUcs^ania wysokich t&fnperatur danych mai za 
pomocą i^wpMych termometróu}\ która jednak wedłng- jedno- 
myślnego zdania Profesorfiw Kuczt^sk^soo, Piotrowskiego 
i Karli^sktego nie kwalifikuje się do pism Akademii nmie- 

jętDOŚd. 

Następnie Dr. RosTAJtńsKi wyłożył treść rozprawy; 
O wieiomrodkowości, nadesłanej przez Dra E. Stbasbub^ 
G£AA profesora Uniwersytetn jeneńskiego* 

W oatatnićj sw^j pracy nad zapłodnieniem ro- 
eliii wykazał FroŁ SiBASBuBaEK* źe wielozarodkowość 
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roślin przynajmnićj w rodzajach Funkkt^ Northoscordon 
i Cadehog^ne polega na wytwarzaniu zarodków przy- 
byszowych. Zarodki ta powstają z tkanki ośrodkowej 
zalążka^ a założenia ich wdrażają następnie do wo- 
reczka zalążkowego i rozwijają się tu obok zapłodnio- 
nego jaja. W rozprawie zaś niniejszej przedstawionśj 
Akademii podaje Prof. Dr. Steasbubgeb dalsze szcze- 
góły co do pierwszych chwil zapłodnienia i powsta- 
wania zalążków przybyszowych a Funkia i Northoscor- 
don^ a oprócz tego wykazuje obszernie, że wielozarod- 
kowość n pomarańczy i a Mangifera indica polega na 
tych samych przyczynach, co i w poprzednio wspo- 
mnianych roślinach. 

Koniec rozprawy poświęcony jest opisowi do- 
świadczenia wykonanego na Northoscordon^ z którego 
się pokazuje, że założenia zarodków przybyszowych 
mogą tu powstawać i bez uprzedniego zapłodnienia 
kwiatów- 

W dyskusyi, która eic wywiązała nad tą treścią, brali 
udziału Dr. Janczewski, Dr, Ałth i Dr, Rostajt^ski, 

Nakoniec Prof. Dr. Kablikski podał wiadomość o nie- 
ogloszonśj dotychczas praey L p. Emila St:ahlbeegera 
(rodem z &alicyi)» Prof. c, k. Akademii żeglarskiej w Eia- 
me, pod tytułem: Nowy ogólny sposób oznacmnia połoicnia 
geograficmego ohrętu na morzu ea pomoc^r spostrzeżeń astro-^ 
nomicznych. 

Sprawozdanie o pracy ś. p. Emila Stahlbekgeha 
profesora c. k. Akademii żeglarskiej w Fiume p, t* 
^Meiodo generale per trovare la posmone ffeo^rafica 
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di un hcLstimento in marę col megso di 08$ervazioni 
asironomiche". 



Jak wiadomo, gwiazda mająca wznoszenie się 
proste = a, zboczenie =±8, znajduje się o chwili f( 
czasu gwiazdowego greenwichskiego, w zenicie tego 
punktu powierzchni ziemi, którego długość geogr. za- 
chodnia od Greenwich wynosi 0—0, szćrokośó zaś 
zfcB. Mając przeto dane a,$i0, punkt ten z łatwością 
na globie odszukać można. Punkt ten nazwijmy A. 

Jeżeli tę gwiazdę o chwili rzeczonej dostrzeże- 
my nie w zenicie, ale w odległości e od tegoż, to 
oczywista, że nie znajdujemy się w punkcie A^ ale 
gdzieś na obwodzie koła małego promieniem sferycz- 
nym e opisanego na globie z punktu A. 

Koło to małe, na które piśrwszy zwrócił uwagę 
kapitan marynarki amerykańskiej Tomasz Suhi^eb ^) 
i nazwał kołem położenia dostrzegacza (the circle 
of position of the obsewer), jest dla żeglarza, chcącego 
uniknąć niebezpieczeństwa, równie wielkićj wagi, jak 
czyto sam równoleżnik, czy sam południk, pod któ- 
rym się okręt jego znajduje. Wiedząc bowiem szśro- 
ko?ć może przy pomocy tego koła znaleść długość; 
wiedząc długość, może przezeń znaleść szćrokość punkta 
na morzu, z którego dostrzegł gwiazdę w odległości 
wiśrzchołkowój z, a to przez prosty rzut tego koła wy- 
króślony na mapie żeglarskiój. Co większa, może znaleźć 
i długość i szćrokość, jeżeli obserwował dwie gwiazdy i 
odpowiednie im koła wykrćślił; okręt bowiem musiał 

^) A new and accurate mełhod of finding a ship^s po- 
sition at sea by prqjection on Mercator^s chart: 6y 
Capt, Thomas H. Sumnsb. Boston 1873. 
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się znajdować d& pi*26Cłęcin si^ tycłt^e kót, jeżeli tyl- 
ko bieg okrętu weiągn cz&sar jaki między dostrzeże- 
niami tych dwóch gwiazd uplynąt, byl należycie uwzglę- 
dEionym. 

Na t6j prostej zasadzie polega sposób SuHKZBa. 
wyznaczania położenia okrętu na morzu za pomocą 
i^utów kola położenia na mapę żeglarską, znaną w k&i^ 
tografii pod nazwą Mbbkatoha. Bliższe tego sposobn 
azczegóty znaleść mo^na w astronomii Chaweneta % 

Atoli z natury rzutu Merkatoba wynika* że rzn- ! 

cone na kartę żeglarską kofo położenia nie wypada 
jako koło prawidłowe, ale jako Itn^ja krzywa skoślar- j 

wioną {distorted). Aby przeto potrzebną część rzutu na- j 

króślićt trzeba wyznaczyć kilka jćj punktów^ a to I 

znowu wymaga rozwiązania zrównania łączącego 
współrzędne gwiazdy a i S z jśj odległością wierzchoł- j 

kową jr, z chwilą dostrzeżenia 0, oraz z długością I 
i szerokością f miejsca dostrzeżeń, to jest zrównania 

gdzie i=9— Ol— i, rozumiejąc przez czas gwiazdowy 
greenwichski, jaki dają chronometry żeglarskie, przez 
I zaś długość geogr. zachodnią od Greenwich. — Roz- 
więzuje się pospolicie to zrównanie w ten sposób, że, 
mając wiadome a, S, j? 1 0, przypuszcza się jakąś war- 
tość na ę i szuka odpowiedniego t, a ztąd odpowiP' 
dniego L Mając dane należące do siebie wartości ^ i ^^ 
ma się t6m samom jeden punkt rzutu koła położenia 
na mapie. W ten sam sposób szuka się drugiego pun- 
ktu i łączy się go z poprzednim liniją prostą. Tak 

') A manuał of fipherieal and practical Astron<m^, etc, 
b^ WiłuamChatt^enst, łedition. Philadelpbia 1871. 
Vol I j>. Ł24—429, 
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idąc od pnnkta do ponkta, dostaniemy zamiast krzy- 
wćj, liniję łamaną, tćm bliższą krzywój, im bliższe 
siebie weźmiemy wartości na 9. 

Jakkolwiek rachunek ten trudnym nia jest^ bo 
pisząc 

Sin{s — ^)Sin{$—ę) 



mamy S^n y, t=\J c,,y cosZ 



to przecież zabićra on dosyć czasu, a kilkokrotne Jego. 
powtarzanie jest uciążliwe, — kiedy, jak widzieliśmy, 
na globie rzecz odbywa się szybko za pomocą cyrkla. 
Aby tfej niedogodności zapobiedz, ś. p. Prot 
Stahlbeboee, z uwagi, że w rzucie stereograficz- 
nym kuli rzut każdego kota małego wypada znowu 
w kształcie koła, wpadł na myśl, (którą 2 teoretycznego 
punktu szczęśliwą nazwać można)» użycia rzutu ste- 
reograficznego w miejsce merlcatorskiego , do roz- 
wiązywania tego rodzaju zadań; w szczególności zaś 
rmtu stereografięBmgo biegunowego^ albowiem w tym ro- 
dzaju rzutu znalezienie środka i promienia koła rzu- 
conego jest, jak zaraz zobaczymy, bardzo łatwem. 

. W tym celu ustawmy oko w biegunie południe- '' 
wym, płaszczyzną rysunku w płaszczyźnie równika, 
tedy oznaczając promień równika przez J?, wypadnie 
tiam równoleżnik odpowiadający szerokości geograflcz- 
n6j ^; jako koło zatoczone ze środka tablicy rysunko- 
wej o promieniu 

Według tego^ co poprzednio powiedzieliśmy, koło 
połażenia dostrzegacza, objęte jest dwoma równoleżni- 
kamij z których jeden ma szśrokośó geograficzną 

Wydz. mfttem--przjr, T. Y* 4 
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^^==1+0, dragi ę^^i—g^ a satórn promlesie nntów 
tffk rtwnoleśftików są: 

1) P.=ie(j^(45-^^ 



2) p,= «^(45- 



Oczywista teraz^ że połowa sumy tych promieni 

wyraża wielkość promienia tego koła ze środka ta- 
msy źk}LftA\meffb, na ktflfćtt ni^ ^trajdajg ^iek 
kdłśi połoMliia, czyli ilinemi Isłdry, że rżllt kola po- 
lofeeMa iia dw6j śitydisk w odległo&d a cd śft>ijka ta- 
blicy. A źe>jak f^ poezątkti wicl^i^lissmy, środek koła 
poI<^iiiaMy fla poładtuku, mającyta długość fl—unt 
zHi^bód od Greettwićh, przeto mając a, znaleźć tiAi^o f£ń 
ntiit kdła położenia. 

Dałśj oczywista; że pt^wi różnicy promieni 
p, i p, czyli 

jestto mc innego jak promień rzutu koła położenia* 
Tym sposobem, jak widzimy^ obliczenie łych ezt^^ 
pech ilości Pi> p», a i r bardzp proste^ wygtarcaa da na- 
kreślania kota położenia. Niech bowiem (na, fig. obok) 

Obędzie środkiem planigtoba 
przedstawiającego p^tknlc 
północnąt BU* równoleżnik 
pod którym ńą statek dIUW 
znajduje, ale nie wiemy 
gdżiet. 0X południk prze- 
efaodfląisy przez (^lei^wich 
&f tedj potrzeba tylko w^^ 
kreślić kąt XOA* ^ -- « 
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ivz|ąw«fy 04 W 4 2akrćśli4 t p^nlttUi^^ promieniem 
4'^-r k9io> a |o praetuie nam Jł/?' w puukcie sauf 
fc^fip itf, jeMiaroj byli nci wschód od Greeiiwich. — 
Zppetąi^ w ttn sam sp^s6b poptąpimy, jesseli zamiast 
rtwfiotemikft KU4wy południk* pod którym si^ znaj- 
dujoPUi a sjuk^my ęzćrobosei geogiafleznśj; albo na-- 
i^iąi^gl^f ^iedy, nie gnając ani południka ani równała^ 
^k^^ asEi^kai^y s^iejsi^e statki^ przez przecięcie si^ 
rantów dwócU kót polo^e^ia. 

Grdyby piinkt 4', to jest r^ut środka koła poloże* 
niit wypadt po za kartą, ^ykreślemia tuku NM tegoż 
k^ła nastręczałoby trudności, -^ Tradności jednak ta, 
z iłwagi, ^e żeglarg wie zawsae, cboeby tylko przybliż 
^ie, oiiąjsce, w którym ^i^ na morzu znajduje, usuwa 
ś* p, Prot Stąhlbeugbb w sposób następujący: 

W^imy rzut południka przechodzącego przez 
Gr€(&nwich cjiyli liniję PX za oś odcinków, rzut bier 
gnna o isa początek współrzędnych, a prostopadłą do 
03i odcinków prae^ rzut bieguna ku zachodowi pod- 
prowadzoną za oś rzędnych- Tedy oznaczając wspól- 
rswdp^ pnnittą 4' praeg ę, i g mamy: 

6) a^^aCoe (9— a) 

Niech zmierzone na karcie współrzędne tego pun- 
ktu, o którym sądzimy, że się w nim statek znajduje, 
będą x^ i jfj, tedy jego odległość od punktu A' jest 

czyli kładąc 7) ^-^ «^ 



jest: 



CBąn 
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Porównawszy wartość d wypadającą z wzorn 8), 
z wartością na r daną przez wz6r>4), będziemy od 
razn wiedzieli, czy punkt x^ y^ leży istotnie na obwo- 
dzie rzutu koła położenia, czy nie, — a zarazem ró- 
żnica d—r znakiem swym i wielkością wskaże nam, 
gdzie punktu, w którym się statek nasz znajduje, szu- 
kać mamy. W tym celu potrzeba tylko przez punkt 
^1 ^1 poprowadzić równoległą do 0X, wykrśślić przy 
takowśj kąt x dany ze wzoru 7), tak, aby jego wierz- 
chołek był w punkcie a;, y^ i jedno jego ramię było 
właśnie tą równoległą do 0X, odciąć na drugiśm ra^ 
mieniu idąc od wierzchołka długość d—r, a otrzy- 
mamy punkt jeden leżący na obwodzie rzutu kota po- 
łożenia. W zupełnie ten sam sposób znajdzie ńą 
punkt drugi, trzeci itd. leżący na obwodzie rzata 
koła położenia. Przez te punkta przeprowadzony od 
ręki łuk da nam żądany punkt M czy to na wiado- 
mym równoleżniku, czy na wiadomym południku, czy 
wreszcie na obwodzie rzutu drugiego koła położenia. 

Jak z tego przedstawienia rzeczy widać, rzut 
stereograficzny biegunowy nadaje się wielce do roz- 
wiązania ważnego w żegludze zadania, i dla tego 
myśl ś. p. Prof. Stahłbebgeba zasługuje na zacho- 
wanie jśj w pamięci. 

Zastosowana do praktyki, myśl ta wymagałaby 
kart wykonanych w rzucie stereograficznym biegu- 
nowym, przy czśm, jak obliczył ś. p. Prof. Stajhlbee- 
GEB promień równika B musiałby wynosić przynaj- 
mniśj 20 metrów czyli 20,000 millimętrów, aby dokła- 
dność graficznego rozwiązania czyniła zadość wymo- 
gom praktyki. Karta każda oprócz zwykłych połu- 
dników i równoleżników, musiałaby być tak urządzoną, 
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iżby z nłśj szybko współrzędne x^ y, odczytać się dały, 
i kąt X z łatwością w każdym punkcie x^ y^ mógł być 
wykrśślonym. — Jakoż istotnie konstrukcyją takich 
kart dla B = 20000 millimetrów zajmował się ś. p. 
Próf. Stahlbergeb i szkice sześciu takicłi kart, obej- 
mującycłi przestrzeń zawartą między równoleżnikami 
30^54 a 46^24 szśrokości północnśj, długą na 3*^32', po- 
zostawił przy rękopiśmie. Szkice te oznaczone są licz- 
bami 19 — 24. Ostatnia z nich, zupełnie wykończona, 
była już nawet litografowaną. 

Zamiarem również ś. p, Prof. Stahlbbegeea 
było obliczyć tablice, dające od razu a i r dla danych 
8 i ^, przez co cały rachunek byłby tylko do wzo- 
rów 5), 6), 7), 8) ograniczonym. 

Pzywiedzenie tych zamiarów ś. p. Prof. Stahl- 
BEBGEEA do skutku, to jest wydanie tego rodzaju 
kart i tablic jest naturalnie rzeczą władz morskich. 
Tu tylko mieliśmy na celu wskazać piękną i zdrową 
myśl wcześnie zmarłego ziomka naszego, którą u- 
przejmóm udzieleniem rękopismu i notat nieboszczyka 
dał nam poznać szanowny jego brat J. P. Teodob 
Stahlbeegeb, Dyrektor gimnazyjum Śgo Jacka w Kra- 
kowie % 

*) P. S. Z ogłoszeń księgarskich dowiaduję się, że 
w Londynie nakładem księgarzy Taylob and Feakcis 
wydanemi zostały w r. 1877 p. t. Tdbles for facili" 
tating Sumners method at sea, hy Sir William 
Thomson F. B, S, Professor of nałural philosophy 
in ihe Unwersity of Glasgow,'' tablice i blankiety 
do redukcyi dostrzeżeń gwiazd i słońca^ celem szyb- 
kiego obliczenia ilości potrzebnych do wykreślenia 
rzutu koła położenia. Tablic tych jednak dotąd nie 
miałem sposobności widzieć, przeto nie umiem powie- 
dzieć, czy i o ile zgodne są, z ząmierzonćmi przez 
ś. p. Prof. Stahlbeboeba. 

Frof Dr. Karliński. 
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^rof. Dra Kąbłińu^isoo o pi«oy i$. p. EiirUk Stjlblppi^^ 
Q|ifU pr^fiBi^) ^ydw< Komitetowi re4akeyjiidm9^ 

Od^^ytJMrit tp^ści rozpraw Frof. B, Wo^pa: J^jr^fjpjf. 

O rurkach ^Uhi^ch Csęó^ H, dlą ^p^^i^ioąćj pop; O^łgj^f^ 
da (rzyaalegp ppiuędięoią. 
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mWih DMIEJSTISCI W KRAKOWIE. 

WtBŻlAi MATEMlTTCZNO-PEZTEODNICZT. 

Nh 2 1 S- 

Posićdzćnie dnia 20 Lutego. 

FfiewodAiosącj: Prof. D^. Gustaw Ptc^tBoWsKi 
w zaet. Lyr, Wjdz. 



Sekretarz Wydziału Prof. Dn Kuczy^sKi zawiadomił 
o nadesłao^j pracy p. !E]ubtachego Petiona pod tytułem : 
O sposobie obliczania wysokich temperatur danych ciał ea 
pófHód^ iSwyhtyć% termometrów; która jednak się nie kwali- 
fikuje do prżedstattletila Wydziałowi. 

Plfdf. So^F odćiytal pićtwsz^ caęść i-ozprawy pod 
tyttileti: Fr$f^0ymk do enc^omośd hin/tka, kt^r^j tiiaiSii 
(WfiiCftg ab torą) Jeit DUstępuJ^i^a: 

NiL tTst^pie Btreśzcżii autdf ż liteHtiiry chemł- 
GH^ fFAce odaos2!^6 się da żWlą^kó^ bi&fka z nle^ 
talami* do wyt^eo^ów foztełaflowyoh, powstAjĄcjch przy 
dMiftłMiE sil&ytih zaśnd lub kWaśóW ńft białko, a osta- 
tecznie do dyjiliży i óiliFBi^nt^ycti If^łaBłioici tm^Aiń- 
czych białka. Praca zaś autora, którą dzieli na 3 części, 
^jtzńiijaink liAś w fićtWBżój części ż noWćiiil związ- 
kami bł%lka; z jE*fąc)ą, wykazując, |>od jaktómi warti^- 
kAmi 1 w jakich stostinkach fe ciała łączą się ze 
sobą. Na podstawie wypadków otrzymanych z ilościo- 
wego rozbioru chemicznego trzecb związków białka 
z rtęcią, (z których piśrwszy otrzymać można dolewając 
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chlorek rtęci do biatka dyjalizowauego; Amgi rozcień- 
czając przesącz po pierwszym osadzie; a trzeci, w ten 
sam sposób z przesącza po drugim osadzie), oznacza 
aator ich skład w sposób następujący. Pierwszy zwią- 
zek uważać można jako sól obojętną* przyjmując, że 
białko w tym przypadku odgrywa rolę kwasu; drugi 
jako sól zasadową, złożoną z dwóch równoważników 
biatka i trzech rtęci; a ostatni związek, także jako 
BÓl zasadową z trzech równoważników białka i 16 
rtęci. Analogiczne związki tworzy rtęć z kwasem 
azotowym. 

Przy połączeniu się chlorku rtęci z białkiem 
oswobodzonśm od chloru przez dyjalizę. nie wchodzi 
chlor napowrót z białkiem w połączenie, tworzy pra- 
wdopodobnie z wodem białka kwas solny, gdyż jako 
taki wykryto go w całej ilości w przesączu po osadacli. 

Autor przedstawiając swą pracę, zastrzega so- 
bie prawo pierwszeństwa w zastosowania związku 
białka z rtęcią do wstrzykiwań podskórnych, gdyż go 
wyrabiał 8 lat przed zaprowadzeniem tego środka przez 
Prof* Dra BAMBEnaEBA. Gdy jednak bialkan rtęciowy 
w rozczynie wodnym prędko się rozkłada, wydzielając 
opisane powyżój związki zasadowe, autor podaje prze- 
pis do przyrządzania białkanu rtęciowego w stanie 
trwałym i dozwalającym ścisłe dawkowanie. 

W dyakusyi nad przedmiotem t^j rozprawy mieli u- 
dzial oprócz autora: Dr. Ścibobowski, Dr. Wabschaueb, 
Dr, PjoTBowsKi, Dr. Czyrniański, Dr Bostafiński i Dr 
U, L Jakubowski. 
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Następnie Prof- Di', JakczewskI wyłoży t treść aw6j 
rozprawy: O rurknch sitkowych, C?Ą^i II, tKagoziarnowe). 

Poszukiwania autora nad rui^kami sitkowemi 
rodnio wcó w naczyniowy cli wykazały, że icli sitka, 
a właściwiej jamki nigtiy przedziurawione nie są. 
Gdy rośliny nagoziarnowe pod wieloma względami 
stanowią przejście od rodnio wcó w do roślin okryto- 
ziarnowych: przeto zadaniem autora było rozpatrzyć, 
azali i tutaj takowego przejścia nie da się dostrzedz;- 

Budowa i Iiistorj^a rozwoju rurek sitkowych 
u roślin nagoziarnowych nie były dotąd przez nikogo 
zhadane w sposób wyczerpujący. Spostrzeżenia Mohla, 
SciiACHTA a wreszcie i De Barego tyczyły sii^ więcśj 
postaci, aniżeli samój budowy rurek; to też dotąd nie 
wiedziano z pewnością, czy sitka są tutaj otwarte i czy 
w jakim kol wiekbądź stanie zamykają się przez utwo- 
rzenie galarety (callus). 

Badania autora doprowadziły do tego wypadku, 
źe sitka u nagoziarnowych są rzeczywiście przedziu- 
rawione (Finus, Ahie'^^ Ginko^ Cycas, Ephedru^ Gnetum), 
a w pewnych przynajmniej okresach rozwoju zamknięte 
przez galaretowate nabrzmienie błony (calhts)^ Jeżeli 
autorowi dotąd nie udało sif^ zbadać przyczyny tego 
w (Gnetum Gnmion), to u Sosny (Fimis splvestn$) 
i Jodły (AUes pedinaia) his to ryja rozwoju wykazała, 
że na jamkach komórek miazgowych tworzy się gala- 
retowate nabrzmienie błony, w środku którego wy- 
kształca się stopniowo samo sitko. Nasti^pnie to na- 
brzmienie rozpuszcza si^ i znika, a sitko się obnaża 
i otwartem pozostaje przez całe życie rurki sitko wśj. 
Autor w końcu zwraca uwagę na różnicę, Jaka zacho- 
dzi pomiędzy rozwojem rurki sitkowćj u roślin nago- 

Wyd^iał mat^nj^-prayr, Tom V. 5 
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ziarnowych i oki^ytoziarnoWych, u którychto ostatnich 
sitko jest z początku otwarte, a dopiero późnićj się 
zamyka przez nabrzmienie samego już sitka. 



Rozprawę Prof. Dra Janczewskiego odstąpiono Ko- 
mitetowi redakcyjnemu. 



Posiedzenie dnia 20 Marca. 

Przewodniczący: Prof. Dr. Gustaw Piotrowski 
w zast. Dyr. Wydz. 



Prof. HoFF odczytał drag:ą i trzecią część swój roz- 
prawy pod tytułem: O znajomości białka, którćj treść 
(według autora) jest następująca: 

Część II. 
Dotychczasowy sposób otrzymywania synto- 
niny O polegał na dłuższem działaniu kwasn solnego 
rozcieńczonego na myozynę, witelinę, istotę flbrynopla- 
styczną, lub też na kazeinę '). Znaleziono syntoninę, 
jako piśrwszy wytwór rozkładowy przy działaniu soku 
żołądkowego na białko. W niniójszśj pracy opisuje 
autor nowy sposób tworzenia się ciała bardzo podo- 



^) Hoppb-Seylee Handbuch der phpsiologisch' u. patko- 
logisch^chemischen Analyse Berlin 1877. Archw fUr 
d. gesammłe Physiologie v. Dr. Pfługeb. Tom XTT Bonn 
1876. Ueber das Yerhdltniss des Acidalbutnins eum 
Alkalialhuminat v. Dr. Soyka. 

*) Jahresberichł Uber die Forłschritte der Thier- Che- 
mie V. R. Mały. Studien liber die Eitoeisskórper yon 
O. Nasse. Wiesbaden 1874. 
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bnego do syntoi^iny z białkanu rtęciowego. Ogrze- 
wany bowiem związek rzeczony (który w stanie wil- 
gotnym przez 4 miesiące przechowywano) z ługiem pota- 
sowym, wydziela osad tlenku rtęciawego, a ciecz od 
rzeczonego osadu odsączona i kwasem octowym zakwa- 
szona tworzy osad biały, który przez kilkakrotne 
rozpuszczanie w ługu potasowym i wydzielanie napo- 
wrót kwasem octowym otrzymuje się w stanie czystym. 
Zachowanie się wspomnionego osadu względem odczyn- 
ników wykazało, że nie jest białkiem zwyczajnśm, że 
posiada największe podobieństwo do syntoniny. Różnica 
zachodząca między niemi polega na tóm, że syntonina 
ogrzewana w ługu potasowym z octanem ołowiowym 
utracą cokolwiek siarki, czego nie czyni ciało z biał- 
kanu rtęciowego otrzymane. Autor nazywa to ciało 
syntonina izomeryczną. 

Nowe spostrzeżenie zrobił autor nad tlenkiem 
rtęciowym wydzielającym się z białkanu rtęciowego 
przy gotowaniu w ługu potasowym, a mianowicie, że 
niekiedy niepozorna ilość osadu tlenku rtęciowego 
odzyskuje po nalaniu wody o wiele większą objętość. 
Znanóm było dotąd zjawiskiem spalenie siarsinku rtę- 
ciawego, który przytśm wytwarza z małśj ilości związku 
piśrwotnego znaczną ilość popiołu (zawiśrającego rtęć). 
Nie tylko zatśm ciepło, lecz także woda sprowadza 
znaczne powiększenie się objętości masy rtęci, wystę- 
pigącój z niektórych połączeń^ 

Część III. 
W najnowszej literaturze chemii zwierzęcśj *) 
spotkać się można z sprzecznómi opisami własności 



*) Dr, Malt Jahresbericht liber die Fortschritte der 
Thier-Chemie, 1874. Abonhbim Darstellnng salzfreier 
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białka dyjalizowanego, a nuauo wicie nie zgodne są 
z sobą podania autorów, po Isze: co do oddziaływania 
białkadyjalizowanego; po Ilie: czy za pomocą dyjalizy 
można odłączyć od białka całą ilość. (!zyli też pewną i 
jaką część soli mineralnych : po lilie ^ Zaprzeczono z kil- 
ku stron ino/,ność otrzymania białka niekrzepnącego. 
IVte: Nie wyjaśniono dotycbczas: pod jakiemi warun- 
kami powstaje przy dyjalizie białku' z odmieiinemi 
i przeciwnemi własnościami. Yte: Nieznanem jest dotąd 
białko rozklailające się od eteru etylowego na odmianę 
krzepnącą i niekrzepnącą VI: Nie wytłumaczono 
dotąd okoliczności, źe obecność soli kuchennej wstrzy- 
muje wydzielenie ńą iytuty fibrynopiastyczn^j przy 
dyjalizie białka, 

Autor^ dyjaliznjąc kilkakrotnie białko w rozmai- 
tych warunkach i uwzględniając pytania na wstępie 
wymienione, wyprowadza z otrzymanych wypadków 
następujące wnioski: 

I, Oddziaływanie białka pierwotnie alkaliczne 
staje się po utracie chlorków ubojętnem, a wreszcie biał- 
ko zakwaszone przyjmuje stałe oddziaływanie kwaśne. 



Albuminloaun^en mittelst DiifiiBioii. Arciiiy fiir <lie ^e- 
sammte Pliyaiologie, Tom XII. Bonu 1 Hl^j. Br. H. Haas: 
TJeber das optiaehe u. cUemiache Verhalten der dialy- 
sirten AlŁiiniiDe. Ibid, Tom XI. 1175. Dr. A. Wino- 
gradoff: ITeber Darstellung; u. Eigenscliaften aalzfreier 
Eiweislfiaungen, i A* Hetnsitts: Ueber Albumin u. 
seine Yerbiiidnngen. Ibid* Tom XI, 1876. A. Schmidt: 
AYeitere UutersachuDi^en des BJutseinma u, Eierei- 
weisses etc. Ibid. Tom XII, 1876. A. Hbynsius: TJeber 
Serumalbiimin u* Eieralbumin. Ibid. Tom XL 1875. 
D. Hi^ziNGA: Zur Darstellungr des dialyairten Ei- 
weisseSp 
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II. Białko utracą przez dyjalizę całkowicie zwią- 
zki chloru, a pozostają uporczywie związki metali ziem 
alkalicznych. W obec tego upada twierdzenie Aeon- 
HEiMA i Schmidta o oswobodzeniu białka od wszel- 
kich soli mineralnych. 

III. Istnienie białka niekrzepnącego, o którem 
powątpiewano, autor stanowczo stwierdził. Jednak 
powątpiewać należy, czy białko dyjalizowane po utra- 
cie istoty fibrynoplastycznej można uważać w ścisłśm 
znaczeniu za białko? co autor zaprzecza. 

IV i V. Odmienne własności zasadnicze białka 
zależą od warunków, w jakich odbywa się dyjaliza, 
W ogóle przy dyjalizie krótszej t. j. przerwanej 
z chwilą wystąpienia chloru z białka, wynika białko 
bez chloru i niekrzepnące od kwasów, ciepła i wy- 
skoku. Przy dłuższej czyli przetrzymanej dyjalizie: 
białko również wolne od chloru, lecz mętniejące lub 
nawet krzepnące od ciepła i kwasów Jako wypadek 
odosobniony otrzymano raz tylko białko, w którem 
eter sprawił rozkład na krzepnące i niekrzepnące; 
a po zmieszaniu obu odmian: białko niekrzepnące. 

VI. Sól kuchenna dodana do białka, dyjalizo- 
wanego przywraca mu pierwotne własności, a przy 
dyjalizie wstrzymuje wydzielanie się istoty fibryno- 
plastycznej, 



Potem zabrał głos Prof. Dr. Czybniańbki i prosił 
autora, ażeby mu wykazał to, co jest nowćm w odczytanój 
rozprawie. Prof. Hopp przytacza te spostrzeżenia, opisane 
w. 1, 2 i 3 części swej rozprawy, które uważa za nowe 
i przez nikogo dotąd nie ogłoszone. 
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N&Btęp&ie Dn Bolebław Skóbcjewski odczytał raz- 

prawę: O sachowamu si^ tętnic i zijł pod wpływem stru- 
mienia gazu hWQ$ti węglowego. 

W celu zbadania, jak zachowuje si^ grubość 
tfltnic i źyl pod wpływem gazu kwasu węglowego, 
wykona! autor szereg doświadczeń na uszach królików 
i na językach żabkuraryzowanychi a to w ten sposób, 
iż pod drobnowidem wymierza! tętnicę i żyl<2 za po- 
mocą przesuwalnego mikrometru, puszczając przez 
10 minut na badane miejsce strumieu tego gazu. 
Oprócz tego podaje wypadek takichże doświadczeń, 
w których kwas węglowy działał od 1 do 40 minut 
Najważniejszym a stałSm zjawiskiem było to, że pod 
wpływem tego gazu rozszerzały się tętnice, a zwężały 
się żyły, i to tak podczas działania kwasu węglowego, 
jak przez pewien czas po jego usunięcia. 

Drogą doświadczeń przekonał się dalśj. że na to 
nie wpływały ani warunki, w jakich się znajdował 
badany usti-ój, ani bodźce termiczne lub mechaniczne 
strumienia gazu, a nadto stwierdził, że tych własności 
nie posiadają inue gazy, jak n. p. wód i gaz kwas 
siarko wodowy, ale że to jest swoiste działanie gazu 
kwasu węglowego, który, jak to z dalszych doświad- 
czeń wynika, sprawia równocześnie znaczne przyśpie- 
szenie prądu krwi, 

Tłómacząc to zjawisko, że tętnice się rozszerzają, 
a żyły się zwężają, sądzi: iż kwas węglowy sprawia 
za pośrednictwem nerwów uaczynio-ruchowych rozszś- 
rzenie się naczyń w ogóle ; a że w szczególności żyły 
się nie rozszerzają, przypuszcza że to przypisać na- 
leży kurczeniu się tkanin sąsiednich pod wpływem 
tego gazu, w skutek czego żyły zostają ugniecione, 
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gdy tętnice ż powodu większej grubości ścian i zna- 
czniejszego parcia mogłyby się oprz66 temu uciskowi. 
Sądzi tóż, że zwężenie żył możnaby wytłómaczyć 
i drugim sposobem, na zasadzie zwiększonego działa- 
nia w nicłi siły ssącej, przezco przyspieszyłoby się 
krążenie w żyłach^ a tćm samem strumień krwi mu- 
siałby być cieńszym. 

W dyskusyi nad treścią tój rozprawy brali udział 
Prezes Akad. Dr. Majeb i Dr. Wabsghaueb; poczćm ode- 
słano rozprawę Dra Skóbgzewseiego do Komitetu redakcyj- 
nego. 



Posiedzenie administracyjne 

1^ clalszjrm oic|gpa pópirzeclzajcioeg^o. 

Prof. Dr. PioTBOwsEi odczytał sprawozdanie Komisyi, 
którój na posiedzenia administracyjnóm dnia 20 Grudnia 
1877 r. polecono ocenienie pracy konkursowój w przedmiocie 
rolnictwa, nadesłanój przez p. Jaboszewseiego, t. j. dzieła 
pod tytułem: Gospodarsiioo wzorowe. Według tego sprawo- 
zdania^ dzieło p. Jaboszewseiego odpowiada w zupełności 
dzisiejszym wymaganiom nauki, jest przystępnśm dla ogółu 
rolników w skutek jasnego i treściwego wykładu przed- 
miotu, może być uważanem za rzeczywistą dźwignię na- 
szego rolnictwa, a nadto odznacza się wielką starannością 
wydania i umiarkowaną ceną. 

Wydział odroczył ostateczne orzeczenie w tój sprawie 
do następującego posiedzenia, z powodu, iż termin nadsy- 
łania prac konkursowych według ogłoszenia z dnia 10 Maja 
1877 upływa dopiero z dniem ostatnim Marca 1878 r. 
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Prezes Akademii Br. Majer przedstawi! nadesTan% 
pracę konkursową w przed miocie leczenia chorób epidemi- 
czny cli lub zaraźliwych n ładzi lub zwierząt, t. j, rozprawkę 
drukiem ogtoazoaą pod tytutem: Leczenie chorób f^idemi' 
cMn^ch i zaraUiwijch^ hidzl lub zwlcrmf. Po krótkiej dys- 
kusyi uznano jednomy.^^lnie, że ta praca nie kwalifikuje uii^ 
do rozbioru. 



Następnie Sekretarz Wydziału Prof- Dr* Kuczyński 

odczytał sprawozdanie Prof, Pbanki-go i Dra, Zajączko- 
wsjłieoo o rozprawach p, Zwolińskikgo : Ogólne twierdzenie 
mechaiiiki i Zrównania charakter y£ u jnce rtich układów me- 
chanicsni/ch i t d, *), nieco przerobionych i w jedne cabść 
połączonych. Wydział zgodnie z wnioskiem sprawozdawców 
ucliwaliłj IŻ rozprawy te dopiero po zupeluem przerobieniu 
mogłyby być umieszczone w pismach Akademii. 



Potem na wniosek Prof. Czyknjańskirgo i Prof, Pio- 
trowskiego uchwalono pracę Prof, Hoffa pod tytułem: 
Przifczi^nek do znajomo^i hiulka^ przesiać Prof, BAiłZiHZEW- 
BKiKMU do ocenienia. 



Na koniec Prof. Dr. Kuczyński dzi^kąje Wydziałowi 
za dowód zaufania, którein go zaszczyca, nie spiesząc się 
z przystąpieniem do wyboru Sekretarza Wydziału, chociaż 
3 lata, na które został d, 21 grudnia 1874 r. na ten tt- 
rząd wybranym^ dawno minin^iy, i uprasza Wydział o uwol- 
nienie go od tego przy licznych innych zajęciach uciążli- 
wego urzędu. Wydział na wniosek Prof. Piotuowskii^go 
uchwalił odroczyć załatwienie tej sprawy do przyszłego 
posiedzenia. 



') Zobacż stron. XVir. 
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Posiedzenie Komisyi fizyjograficznśj 

dma 28 Marca 1378 r. 
Przewodniczącym Prof. Dr. Stefan Kuczyński, 



Przewodniczący zawiadomił Komisyję o ważDiejszych 
sprawach od ostatniego posiedzenia załatwiony cli i n da- 
racli i pracach w tym czasie nadesłanych, jak następuje : 

a) Wydział krajowy przestał Komisyi og^iogzeuie konkursu 
na jedno stypendyjnin przeznaczone przez Sejm krajo- 
wy dla ukończonych akademików g'ijTniczycht tudzież 
prośby kandydatów ubiegających sjy o to stypejidyjura, 
wraz z zalficzuikami, wzywaj itć o objawienie zdania 
swego o kandydatach. Delegowany do tej czynności 
przez KomiByję Komitet, złożony z PrzewoJniczącego 
Ktuniayij z Dra Altha i starszego radzcy górnictwa W. 
Wachtla, rozpoznawszy kwalifikacyje kandydatów i zna- 
lazłszy je niezupełnie odpowiednie, odesłał podania rze- 
czone wraz z załącznikami Wydziałowi krajowemu i wy- 
raził zdanie: iż lepiójby było wstrzymać sie na teraz 
z udzieleniem tego atypendyjum, a nowy rozpisać kon- 
kursj z terminem do 15 Sierpnia b, r. ; albowiem po 
ukończeniu kursów w Akademljarli górniczych z d. 1 
Sierpnia b, r. spodzie waćby sie można, że sie zgłoszą 
kandydaci wiecój odpowiedni warunkom konkursu i ce- 
lowi tego stypeadyjum. 

b) Prof. Dr, Kahlińsk^, załatwiwszy poruczoną sobie spra- 
wę zaopati'2enia stacyi w Krynicy w narzędzia meteo- 
rologiczno» jakoto: higrometr PiiBT>:iRA, termometr 
PTiKSAt termometr Caseliego, ozonometr, za wieszadło 
na barometr i barometr naprawiony i oczyszczony w miej- 
sce stłuczonego, przystał rachunek z wydanych na te 

Wydz, matem, przyr. T. V. # 
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sprawunki 91 złr. 52 et w. a. wraz z pozostałsi resztą 
36 centów, z kwoty na ten cel mn d. 18 Maja 1877 
przeslanśj 91 złr. 98 et w. a. '). Przewodnlezficy Ko- 
misji ten rachunek wraz z dowodami^ tudzież rachunek 
Ł 3 Maja 1877 przez Dra Zieleniewskiego ztożony z wy- 
danych na pierwsze urządzenie stacyi meteorologicznej 
w Krynicy 8 złr. 2 et w. a., również z dowodami i 
rzeczoną resztę 46 et przesłał d. 12 Marca b, r. c. k. 
Zarządowi zdrojowemu w Krynicy, zdając w ten spo- 
sób sprawę z użycia 100 złr., które na mocy odezwy 
c. k. Dyrekcyi rządowych dóbr i lasów w Bolechowie 
K dnia 12 Marca 1877 r. z c. k. Kasy prowentowej w Kry- 
nicy na ręce Dra Zieleniewskiego, jako dele^^ata Eo- 
misyi fizyjograficznój, na sprawienie narzędzi potrzebnych 
dla stacyi meteorologicznój w Krynicy wyplaconemi zo- 
stały. 

c) C. k. Zakład centralny dla meteorologii i magnetyzmu 
w Wieduiu przysłał w darze XII tom nowego poczta 
swych roczników, rok 1875, wydany w r. 1877, 

d) P. Edw. Majewski przysłał spostrzeżenia zoo- i fito- 
fenologiczne robione w roku 1877 w Krzeszowicach* 

e) Prof. Mar. Łomnicki zdał sprawę ze sw6j wycieczki 
zoologicznej odbytćj w miesiącach letnich 1377 rokit i 
przysłał spostrzeżenia zoo- i fitofenologiczne robione 
w okolicy Stanisławowa w r. 1877 przez p. Henryka 

WlELOWIEJSKIEGO, 

/) P, Aleks. Śleńdziński złożył spis roślin podolskich 
W r. 1876 przez siebie na wycieczkach botaniczDjch 
zebranych, wraz ze zielnikiem obejmigącym 400 gatnn. 

g) Dr. Stanisław Olszewski jako owoc swej wycieczki 
geologicznój w Krakowskie w latach 1876 i 1877 przy- 
słał: Rp$ geologiczny okolicy Krakowa z II tablicami. 



*) Rozprawy i Sprawozdania z posiedzeń Wydziału matem- 
przyrod. Akademii Umiejętności w Krakcwie Tom lY, 
»trQ&. ŁXXIX a). 
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h) Dr. Wjbrzbicki złożył sprawozdanie z objazdu stacyj 
meteorolog:icznycłi odbytegro we Wrześniu 1877 r. 

i) Prof. Dr. Alth, jako Przewodniczący sekcyi orografl- 
czno-geologicznej, złożył rachunek z wydatków na bie- 
żące potrzeby t^j sekcyi w r. 1877, oraz zdał sprawę 
z wycieczek geologicznych robionych, jużto w towa- 
rzystwie p, Bieniasza, jużto przez każdego z nich 
osobno, w okolicę Krakowa i przyległe części Galicyi, 
tudzież z podróży przez nich odbytój w Sierpniu i Wrze- 
śniu 1877 r. na Podole w celu dalszego robienia ba- 
dań geologicznych rozpoczętych w r. 1876. 

k) Prof. Dr. Karliński^ jako Przewodniczący sekcyi me- 
teorologicznej, złożył rachunek z dochodu i rozchodu tśj 
sekcyi w r. 1877. 

Z) Prof. Dr. Julijan Grabowski zdał sprawę ze swych 
badań w r. 1877, odnoszących się do chemicznego składu 
olejów skalnych w różnych miejscowościach w Galicyi 
wydobywanych. 
m) Prof. WzAD. Tyniecki zawiadomił przewodniczącego Ko- 
misyi, iż dla nieprzewidzianych przeszkód nie mógł od- 
być w roku 1877 zamierzonój wycieczki, w celu zba- 
dania flory okolicy naddniestrzańskiój od Kołodrób do 
Koniuszek Siemianowskich i wzdłuż kolei od Drohoby- 
czy do Sambora; oświadczył oraz swą gotowość zwró- 
cenia Komisyi zasiłku na ten cel sobie udzielonego, lub 
tóż zajęcia się tem badaniem w roku bieżącym, gdyby 
mu Komisyja ten zasiłek zostawiła. 

n) Prof. Dr. Janota zawiadomił Przewodniczącego, iż zaj- 
muje się obecnie dokończeniem ułożenia zbioru roślin 
tatrzańskich na wycieczce zeszłorocznej dla Komisyi 
zebranych i napisaniem sprawozdania z tój wycieczki. 
Uprasza jednak o wypożyczenie mu fotograficznych ko- 
pij map tatrzańskich według najnowszego pomiaru woj- 
skowego wykreślonych, które mu do tój pracy są po- 
trzebne. 
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0) P* Władtsław Pb2ybts£awbki przystał w darze pię- 
kny okftE czeczu^i złowionej w Dniestize w JJmiu aa 
Pokucia w powiecie Horodeńakini i prusi a iiifitrnkcjję 
jak przyrziŁikiK: ietniiŁ porą ryby, ażeby mo^ły prze- 
trwać podróż do Krakowa 
p) Kb. Kektor Alojza Hobząk przysłał w darze 67 

porostów morskich, 
r) P. Ludwik MiCHAŁOWSKt ofiarował s\^ zlosiyć w darze 
KomiByl cenny zbiór minerałów, obejmujący 1000 pięknych 
okazów, który wszakże dotąd nie został odebranym z po- 
wodu braku odpowiedniej szafy na jego umieszczenie. 
Komisyja a, 6j C| f\ h^ /, A:, /, przyjęła do wJadomi>Ś4;i ; 
cc» do d^ € i g polei^iia umiec^cić nadesłane przez pp. Majew- 
SKi£:'io i Ijummikikgu spostrzeżenia zoo- i łito- feuolog^iczne, 
tudzież przez Dra Stanj^ława Ol^zewskiki^o nadesłany: 
J{ys tjealotjictmf okolią/ Krakowa w XII tomie Sprawozdań; 
co do m uchwałita pozostawić Prof. Tynieckiemu zasiłek 
na wycieczkę w przeszłym roku udzielony i zawiadomić ^u 
o tóm, w oczekiwaniu, że się zajmie w tym roku porncio- 
n^m mn badaniejn flory naddnitstrzańskiej w pomicnionej po- 
wyżej okołiey, którego w roku przeszłym dla nieprzewi- 
dzianych prs^.eszkód nie móg-ł dokonać; co d/j n upoważniła 
Przewodniczącego do przesłaHia na 1 miesiąc Drowi Jano- 
cfiR mapj o których puźyczenie uprasza; co do o^ p^ r, lvo- 
mieyja, wyraż^łjitc swe podziękowanie dawcom, uchwaliła 
na wniosek Dra Roi^TAFiŃsEiKGo i Pruf. Dra Altiia dary 
pod 2^ i r wRpnuiiiione odstjipić IJuiwersytetowi Jagielloń- 
skiemu, do którego zbiorów te darowane przedmioty wię- 
cej się kwalitikują, jeżeli dawcy na to zezwolą. 



Dr, WiKRZEJSKl; Przewodniczący Sckcyi zoologiozu^j, 
przedstawia Kumlsyi zbiór pająków^ zebranych po najwię- 
kszej ez^'sci w okolicy Krakowa przez p. Władysława 
KuLczxKaKii;GO, obejmujący 200 gatunków a 600 okazów. 
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1 wnosi w imienia reeczonój Sekcyi, , ażeby Komiśyja ten 
zbiór od p. Kulczyńskiego aabyła, zwracając mn jako 
część kosztów wycieczek robionych w celu zebrania tych 
ślimaków 75 zł. w. a. Wniosek ten, poparty przez Prof. 
Dra Altha, Komisyja jednomyślnie przyjęła, uwzględniając, 
iż ten zbiór zawióra 126 gatunków nie znajdujących się 
dotąd w zbiorach Komisyi, a 54 gatunków, których żaden 
inny zbiór w Galicyi oprócz zbioru p. Kulczyńskikgo nie 
posiada. 



Dr. Rostafiński, Przewodniczący sekcyi botanicznej, 
przedstawia Komisyi zbiór mchów tatrzańskich zebranych 
dla Komisyi przez p. J. Kbupę, obejmujący 320 gatunków 
i wnosi w imieniu wspomnianej sekcyi potrzebę nabyiua 
tego zbioru, tudzież wypłacenia zbieraczowi tytułem zwrotu 
części kosztów wycieczki w tym celu zrobionój 40 zl. w. a. 
Wniosek ten jednomyślnie przyjęto. 



Prof. Dr. Kuczyński, Przewodniczący Komisyi, składa 
rachnnek z dochodu i rozchodu Komisyi w roku 1877. 
Komisyja dochód w ogólnej sumie 6206 zł. i 25 et. w. a. 
tudzież rozchód w ogólnśj sumie 5250 zł. 55 et w. a. 
i pokrycie niedoboru 44 zł. 30 et. w. a. z pozostałych 
na drobne wydatki z końcem roku 1876 r. w rękach Prze- 
wodniczącego 45 zł. 84 et. w. a. do wiadomości przyjmuje. 
a uznając, że tylko 1 Zł. 54 et. na drobne wydatki w 1 1- 
kach Przewodniczącego na rok 1878 pozostają, udzielu 
Prof. Kuczyńskiemu absulutoryjum ze złożonego rachunkn, 
polecając mu szczegółowe ogłoszenie tegoż, jak zwykle, 
w XII tomie Sprawozdań Komisyi. 



Prof. Dr. Alth zdał sprawę o przebiegu dyskusji i 
o rezi^cyjach Komisyi badającój (Ankiety) w sprawach ^óruh 
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czych we Lwowie, do którćj przez Wydział Krajowy został 
wezwanym. Z tego sprawozdania dowiedziała eic Komisyja, 
iż Ankieta uznała potrzebę robienia a) wierceń głębokich 
w okolicach pomiędzy Sanem i AVishi i pomiędzy Podolem 
a Btokami wschodnich Karpat, b) wierceń na iiattę^ c) usta- 
nowienia posady urzędnika stałego dla spraw górniczych 
przy Wydziale Krajowym, d) wyjednania u Sejmu Krajo- 
wego większych funduszów dla KomiByi fizyjograficznej^ 
szczególnie w celu dalszego rozszerzenia czynności jej sekcyi 
orograficzno-geologicznćj. 



Na wniosek Przewodniczącego uznano potrzebę przy- 
brania na Członka Komisyi p. Leona Sybo czy Gibkiego. 



Poczóm stosownie do przepisów Statutu Akademii 
przystąpiono do wyboru Przewodniczącego na rok jeden 
i Sekretarza Komisyi na dwa lata. Przy tajnćm głosowa- 
niu kartkami obrano Przewodniczącym jednomyślnie Prof. 

Dra Kuczyńskiego (na 12 glosujących głosów 1 1 ), Sekre- 
tarzem zaś większością głosów (na 12 głosujący cłi 8 
głosów) Dra Feanciszka CzEKNEiio. 

Prof. Dr. Kuczyński, uważając ten wybór jeJyiiie za 
uznanie swój dotychczasowo] czynności; uprasza Komisyję, 
ażeby go uwolniła od dalszego piastowania tego od pięciu 
lat jnż przezeń zajmowanego, dość uciążliwego urzędu 
i przystąpiła do nowego wyboru. Po przemówieniu jednak 
Prof. Dra Karlińskibgo, na usilne prośby Komisyi, Prof, 
Kuczyński dziękując za zaufanie, którem go Komisyja za- 
szczyca i czyniąc zadość j6j życzcuiom, wybór ten przyj- 
muje. Przyłącza jednak do tego prośbę, ażeby go Komisyja 
w wypełnianiu trudnych obowiązków tego urzędu wspierała- 
W tym to celu wnosi, ażeby wydelegowano Komitet admi- 
nistracyjny złożony z Przewodniczf^cego Komisyi, jój Sekre- 
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tarza, i Przewodniczących pięciu Sekcyj, któryby upowa- 
żniono do ułożenia programu prac i budżetu Komisyi na rok 
bieżący, tudzież do załatwiania wszystkich spraw pieniężnych 
i zwłoki niecierpiących. Po krótkiśj dyskusyi, w którśj 
udział brali : Dr. Wieezejski, Dr. Eostafiński, Dr. Alth 
i Dr. Kuczyński, ten wniosek jednomyślnie przyjęto. 



Na koniec na wniosek Dra Wiebzbickiego uchwalono 
oświadczyć Towarzystwu Tatrzańskiemu uznanie jego do- 
tychczasowego działania, przyczyniającego się do osiągnię- 
cia celów Komisyi fizyjograficznój, a w szczególności Sek- 
cyi metorologicznój. 



4 
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AKADEM DHEIjTNOŚCI ff KRAKOWffi. 

WYDZIAŁ MATEMATTCZSO-PEZTEOMIOZY 

Nr. 4. 

Pttriedzenie dnia 29 Kwietnia. 

Przewodniczący: Prof. Dr. Gustaw Pioteowsei, 
w zast. Dyr. Wydz. 

Prof. Dr. Janczewski wyłożył treść awej rozprawy: 
O rurkach sitkowych. Część III, OkrytoziaiDowe. 

Od czasu odkrycia rurek sitkowych przez Hae- 
TiGA w r. 1837, znakomite imiona Mohla, Nagełego, 
Hansteina, de Babego, zostały związane z naszemi 
wiadomościami w tym przedmiocie. Układ tej tkanki 
w pośród innych, postać i budowa jćj elementów skła- 
dowych, a także i prawdopodobna czynność fizyjolo- 
giczna, zostały już przez tych badaczów wyświecone. 
jeżeli nie całkowicie, to przynajmniej zadawalniająco. 
Sposób zaś tworzenia się sitek i zamykania ich otwo- 
rów przez nabrzmienia błony samego sitka {caUm) 
zostawał jednak ciemną pokryty zasłoną, uchylenie 
którśj stało się naglącą potrzebą w obec odkrycia db 
Babego, iż sitka Lipy i Wina są w lecie otwarte, a 
w zimie zawsze zamknięte. 

Rozpoznanie rozwoju sitka u roślin nagoziar. 
nowych nastręczyło pytanie, azali w okrytoziarnowych 
nie mają miejsca podobne zjawiska. Poszukiwania 
autora dokonane na Dyni {Cucurhita Pepo) i Kokor* 
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naku (Aristotochia Cłematitis) przekonały, że rozwój 
jest tutaj bardzo prosty; gdyż w rurce sitkowśj prze- 
gródki poprzeczne zostają przedziurawione w chwili; 
kiedy ich grubość jest równą grubości ścianek bocz- 
nych, lub nie wiele ją przewyższa. 

BadaniiB rurek sitkowych w lecie i w zimie po- 
twierdziło najzupełniój odkrycie de Babego i wyka- 
zało, iż rurki sitkowe zamykają się na zimę nietylko 
w Dwuliściennych, alei w Jednoliściennych, jak np. 
w Trzcinie {Arundo Phragmiłes) i Jeżogłówce (Spar^ 
ganium ramosum). Wynikające z tego faktu przypu- 
szczenie, iż jedna i ta sama rurka może swój stan 
zmieniać z porą roku, należało sprawdzić spostrzeże- 
niem bezpośredniem. Jakoż, badania przedsięwzięte 
w miesiącu Kwietniu nad rurkami Trzciny, Jeżogłów- 
ki, Wina i Kokornaku {Arisłolochia Sipho) dowiodły, 
że wiosna jest porą roku, w którśj sitka przechodzą 
ze stanu zimowego do letniego, ponieważ w tśj porze 
następuje rozpuszczenie tych galaretowatych nabrzmień 
błony {callus\ które sitko z obu stron oklejały. Spo- 
sób samego rozpuszczania jest różny u różnych ro- 
ślin, a u Trzciny jest on zwykle odmiennym z jednój 
strony sitka, niż z drugiśj. 

Autor w końcu zwraca uwagę na to, że peryjo- 
dyczne zamykanie się sitka (w rurkach sitkowych) 
przed zimą jest taką samą wskazówką zimowego za- 
stoju w krążeniu soków, jak zamykanie się soczewek 
{lenticellae) przez korek jest dowodem zimowego za- 
stoju w krążeniu gazów. 

W rozprawie nad tym przedmiotem brali udział 
oprócz Autora Dr. Kabliński i Dr. Kuczyński. 

Wydz. mai-przyr. Tom V. j 
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Posiedzenie adminittraoyjne 

Prof^ Br. riOTBOWsiti, odwołując się io oćlczjrtaDego 
na posiedzenia adminiBiri&cyjnćm dnia 20 Marca b. r. 
Bprkwoz(dania ^omisyi, wybranej d. 20 órndnia z. r. do 
ocenłebia pracy konkursowej (w przeclaiiocie rolnictwa) przez 
p. Jabosz^wskisgo nadesłanej, t. j. dzieła pod tytułem: 
ijhspoSdrstwo wzorowe^ wnosi: ażeby tę pracę przez wspo- 
mnióną Komisyję chlubnie ocenioną, gdy zacina oprócz niej 
nadesłaną nie została, a termin oroszonego konkursu z d. 
31 Mfirca b. r. upłynął, przedstawić do nagrody 347 złr. 
z daru bezimiennego dawcy z Warszawy, przeznaczonej 
za najlepszy wynalazek lub dzieło ogłoszone drukiem lub 
w rękopis mie nadesłane z zakresu rolnictwa i gospodar- 
stwa wiejskiego. Wniosek ten jednomyślnie przyjęto. 



Sprawozdawca Eomisyi wydelegowanej do ocenienia 
praoy konkursow^g, nadesłanej w rękopiimie pod tytułem: 
Choroby enzootyczne udzielające się ludziom i zwUrzętom^ 
wyłożył powody, dla których ta praca, w ogóie zbiyt po- 
bieżnie napisana, nie zasługuje xm nagrodę. Wydział 
przychylając się do zdania sprawozdawcy i uwzględniając: 
że, oprócz drugiej pra^y konkursów^* ubiegającej się o 
tę samą nadgrodę, pod tytułem: Leczenie ahorób epide- 
micznych i zarailiwycK ludzi i zwiórząt^ która jeszcze 
dnia 20 Marca na posiedzeniu przedstawiona uznaną zo- 
stała za niekwalifikującą się do rozbioru w terminie o- 
znaczonym, żadna inna nadesłaną nie została, uchwalił uczy* 
nió wniosek na najbliższem posiedzeniu wainóm prywatnóm 
Akademii, ażeby na nowo rozpisano konkurs za niij- 
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rób tpidepicEojch lub s&rAźliwych ą ludai lub ^«i«r2%t, 
z terminem jo 31 Mąrea 1680* 



Na wniosek Prof* Dra Kuctzt^skiboo^ jftkp Fr^cdwo^ 
dniiiząj^ega KomłSj^i ^^yjografiijsiiej, W^dzUł z&Łffier4^il 
wybór p> LfiONA Sybooztk3S(ęgq hh C^lęnka wapomnionęj 
Eomieyi, 



Prof, Dr. KuGzjŃSEi ^awUdAmift Wydział, iź zbiory 
przyroduicEc krajowe Akademii, zebrane m staraniem Ko- 
miflył iLfyjografioznój i zoitaj^ce pod jej nadsoram i kift- 
riłnkłem^ zoacztiio wzroały, jakoto: zbiór roalin i oaBion 
ob4Jiiiuj^ do 20000 okas^ów, z ktorycb juz dot]|d 9025 
dg zielnika głÓ^o^go rpślia krajowyeb wcielono, uporządko- 
wano i dwa kaUlogi kartkowe tychże, jeden aystematycztiy^ 
drugi abecadło wy sporządzono; zbiór zoologiczny obejmuje 
przcBKło 20000 okazów, pomiędzy ^emi zbiór plików kra- 
jowych o 1157 okazach, jaj ptasich o 2600, motyli a 
3502, clirKąBZczów o 9322, szarańczaków o 1033, paję- 
czaków o 77 J^ ślimaków o 2158, galasówek o 100, ryb 
o 135 itd,; zbiór orograficKoo - geologiczny obejnj«j^(^ 
przeszło 13000 okazów, w małej części uporządkowany i 
jeazGze niezupełnie apiaany. Ifaef^pnie zwracając uwagę 
Wydziału, iś zachodsit Jiagła potrzeba uporządkowania tych 
ciągle wzrastających zbiorów, ochraniania tychże od zni- 
szczenia, ułożenia dokładnych katalogów dla działów, dla 
których nic rozpoczęto tychże, a uzupełnienia już rozpoczę-* 
tych, tudzież uczynienia ich przystępu emi dla osób od dający cłi 
si^ naukom przyrodniczym i postarania się o umiejętna 
ich opraco^ranie; a nakonitc wykazując, iż ten cal jedy nU 
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wtadj OBiągniętym być oioża^ jeiali ta sbiory odd&ne 2oaifti3% 
pod nadzór osobnago, niami wjłącsnia saj mając ego ai^ 
EasioBsa, Prof. Kuczyński wnosi w imiania Komisy i fiEjjo- 
graficznej: ażeby Wydział w myśl §. 25. Siatutn Akad. 
Umiej, na posiedzeniu walnem prywatnem za poaredniciwem 
Zarządu Akademii następujący uczynił wniosek: Akade" 
mija ustanawia osobnego Kustosza dla zbiorów przyrodni- 
czych z pensyją roczną 750 Złr. w. a. 

Nakoniec Prof. Dr. KUCZTŃSKI w imieniu Komieyi 
fizyjograficznej wnosi: ażeby Wydział na mocy §. 85 
Urządź, wewn. Akad. Umiej, z kwoty 5000 ^łr. w tego- 
rocznym budżecie przeznaczonej na wydanie Pamiętnika, 
tudzież Rozpraw i Sprawozdań Wydziału III^ jabo na 
ten cel zbytecznie wielkiej, zezwolił użyć 1000 zir. w. a. 
na potrzeby Komisyi fizyjograficznej, na które kwota bud- 
żetem tegorocznym przeznaczona okazała się nie dosta- 
teczną. 

Po dłuższej dysknsyi, w której oprócz wnioskodawcy 
Prof. Dra Kuczyńskiboo udział brali : Dr. Majke^ Dr. Alth, 
Dr. Kaeliński, Dr. Czybkiański, Dr. Pioteowbki i Dr, 
KoPEBNiGKi, wnioski powyższe co do ustanowienia Kusto- 
sza i zmian w budżecie przyjęto przewaźoą wi^kazoacią 
głosów. 



Posiedzenie Komisyi antropologicznej 

d. 27 kwietnia 1878 r. 
Przewodniczący: Dr. J. Majeb. 

1) Przewodniczący zawiadamia o sprawach zaszłych 
od ostatniego posiedzenia Komisyi, ą mianowicie o nade- 
słanych darach i czynnościach Zarządu. 
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A) Co do c^yuiioJGi Zar;sądii nftjglówtiie^Jizą było wygo- 
tK>wame i karespondeDcyja w przedmiocie rozeBłaDyob od«zw 
do pp, 5tarcit6v i lekarzy powiatowych, wzglgdetn robie- 
nia wyciągów z ksi%g popisów wojskowycLf na zasadzie 

których dałby się ozoaczyć roczny przyrost olała tl Indoo- 
Boi galicyjskiej, w miarg jej narodowości i ro z poło zonia. 
Materyjał otrzymany tą drog^ obejmuje zapiski od- 
Doszące się bliako do 18000 osób. Opracowanie jego ma 
hyc pierwszym przyozjoklem do agloszonej w roku prze- 
szłym prEeE Drów Majesa i Kopeekiokiego Charaktery- 
styki fi0ycm€j ludności galicyjskie^ i przez nich Łeź spół" 
nie dakonanem będzie* Wszakże obecDia pierwszy tylko 
mógł si^ wywiązać z zadatiia; część bowiem przypadającą 
na drugiego, z powodu późnego nadejścia zapisków i in- 
nego podówczas zajęcia, odłożyć tenże musiał do roku 



Dalszą czynnością Zarządu, a mianowicie Sekretarza^ 
była redakcyja 2 go tomu Wiadomości antropologicznych^ 
którego druk znacznie posunie ty ^ wkrótce ukończonym bi- 
dzie. Obejmuje on: a) w dsiale Etnologii, obszerną pracę 
p< Peteowa; Lud giemi Bobr^yńskićji p. MoszrŃgsiEj; 
Opis wesela ukraińskiego-, ks* Siarkowskiisgc: Lud ś oko- 
lic KielCf i p. Bykowskiego/ Opis niektórych ohre^dów 
ludowych z okolic Pińska^ h) w dziale ściśle antropologicz- 
nym Dra MajSea; R^ecz O rocBn^tn pr^jf roście ciała u 
Jlusinów galicyjskich: c)w dziale antr o po logie z no- archeolo- 
giczny m, Sprawoadanie p. Kjbkoea z zeszłorocznych 
wycieczek na Podole, podobno Sprawozdania Dra Ko- 
FEENICEIEGO Z poszukiwail dokonanych w Horodnicy 
spoinie z p. Pezyby^IjAWSkim, tudzież p. Z. Radzimiń- 
skiego opia kurhanu rozkopanego pod jego kierunkiem 
w okolicy Rndzimina na Wołyniu ze Enalezionemi tamże 
praedmlotami ofiarowanómi Eomiayi, 
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Wr9isc3fl do dokonAD^eli t%fnn«iei atłeŚAb Yjfilsnit 
nm W7«t*wc mntropologi^BDą Parjiką przed mi et^ir % z^ktmu 
traech Sekcjg Komisji, i to na weswanie Komitetu ^s- 
wią%&aego w To w. Astro pologia&aem Wiadoiiskieiii, prsed^- 
tein bowiem eada& odeiwa nie oadaBzU do Akademii, 
Oprócz nliktórych it&roiytao^d i i ok fotografij, wjilano 
następująca przedmioty antropolo^CEn« i etaograficsne: cza- 
Bsek szeeć z ezasów przedhietoryczDych z rózojch okolic 
kraj u r zbiór 60 typowych tak zwanych pi sanek , zbiór oka^ 
zów włosów ludności polskiej, rnskiej i żydowskiej w Ga- 
licy i , Album fotografij typów łudoości Podohkiej. 

6) Co do nadesJftiiych opisów, przygotowanych wypra- 
oowatl i darów mnzealaycb: p. Jan Kab^owicz przysłał 
narzędzia kamienne z powiatu Lidzkiego i Swięoiańakiego; 
p. Ac7ooaD, iaiyniar przy Wydz. kr. zamieszkały w Kisku^ 
doDióal o odkrytym wa wsi Frzgdzielu cmentarzyaku pa- 
gAńskiem, z którego 3 popielnice i tyloź innych naczyń 
glinianych, oraz 1 ozdobę bronzową otiarował do zbiorów 
Akademii; Czl Kom. p, Wł. PeztbtsłAwski obdarzył 
zbiory etooiogiczne przesyłka 314: pisanek wielkanocnych 
3 Pokucia, i 6eiu z Hucnlszczy^ny ; o Harował on nadto 
BZQZ6gółow4 mapę katastralną po w. Horodeńskiego, z rot&- 
gramcieniem niw w kaadej wsi i spisem tychże szosegó" 
bwym; CzL Kom. p. M. Gba[.bwski nadesłał do zbiom 
etnografie z nego 10 pisanek wielkanocnych £ pow« Lwow^ 
skiego i Żółkiewskiego. 

Od kfl. Ślbczkowskiego otrzymała Komiayja Zbiór 
rozmaitych wiadomości i szczegółów etnograRcznycH z oko- 
tio Grębowa^ którego ogłoseenie^ mimo wielu bardzo Cfen- 
nycli aaezególów^ wymaga jeszcze dopcłaieia nowe mi ma- 
teryjałami z tej samej okolicy. Czł. Kom. Br, T. Żuiłiń^ts^ 
fiftdeslał 4 gadki ludowe z pow. Sanockiego^ spisane ory- 
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ił&dniienioD^o wyżej Opisrl ótaograńc^jitego tiko^Hd Kieloj 
dotąćeaj^c do U^o 7 fotógrafij kolorowanyołi tjp6# lia^!<H 
wych z t^jże okolicy. Czł. Kom. p. Koi.bebg ttkwit^tAik^ 
»d mit juź DA okodózdEł'^ obs^droą iAańtrgtkŁją etDOgra- 
ficzoą Pokuoifej jako 6Woc dWtikroto^j wycieczki, pr^ed^i^i* 
Wziętej ŁHmźe fi poleceDiem Akad. i t ^^llknta z fundu- 
izu Kotu, adtr. 



2) Po udaniu aprawy z przedmiołow powyższych, 
Przewodniczący Dr«. Majice odczytAl wypadki z przQZi|a<» 
czonycb do druku badań swoich, co do rocstiago pr^^roftu 
ciała u Huaiaów galicyjskich. Stosownie do źrodli., z któ- 
rego wypisy robiona byc mogły, badania te ograniczyć 
£ię muBiały jedynie do 3 lat życia, 20, 21 i 22go. Wy- 
padki z Dicb otrzymano aą następujące: 

a) W ktach życia 20— 22g:o przybytek na wy- 
sokość waha Bią Diejako między ńH^zym postt^em :& 
znpełnem nstaniem, 

b) Przyrost z roku 21go na 22gi widocznie, a 
nawet w niektórych razach, znacznie już jest mni^««y 
niż z r, 20go na 21szy- 

c) Między wysokością w r* 20ym a przyrostem 
w ]atach dalszych zachodzi stósnnek odwrotny. 

d) Biorąc średni wzrost Businów w r. 20yin 
164 cm., przyrost w 2 latach następnych wynosiłby 
2.6 do 3.3 cm., z czego na r 21y wypadałoby 1^ 
do 2.0, na ^2gi 1.0 iio 1.3. 

e) Liczba osób odpowiednia w każdym roka ży- 
cia coraz wyższemn wzrostowi, z postępem lat żjrcini 
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aż do kategoryi wsErosta przjrmiernego, ciągle się a- 
mniejsza; gdy ZBOwa, począwszy od wzrostu średniego, 
cyfty ludności odpowiednićj tak tćj, jak każdćj dalszćj 
kategoryi wzrostu, z każdym rokiem statecznie si« 
powiększają. 

f) W ogóle ludności mskićj w Galicyi wzrost 
w r. 22im wstrzymuje się u każdćj 5t6j osoby. 

g) Przyrost w r. 22im, w tych razach gdy w r. 
poprzednim nie było żadnego, wprawdzie nie wiele, 
zawsze jednak bywa większy, niż gdy od r. 20go po- 
stępował bez przerwy. 

h) Dwie zasady przyrastania, podane wyżćj pod 
6 i c, powtarzają się bez żadnego wyjątku tak u Gó- 
rali, jak i u Bówniaków. 

O Pod względem rozkładu ludności według wzro- 
stu, porównanie Górali i Bówniaków tak między sobą, 
jak i z ogółem ludności, żadnój nie przedstawia ró-* 
żnicy. 

h) Przypadki wstrzymania się przyrostu w r. 
22im zdają się być nieco częstsze u Bówniaków, niźli 
u Górali 

Dr. KoPBnincKi odczyti^ podaną przez p. Z. Radzi- 
MiŃSRiBOO a wyżej już nadmienioną wiadomość o wyko- 
paliskach we wń Pererosłe w okolicy Radzimina na Wo- 
łynia. Okazawszy przytóm przedmioty tamże znalezione i 
inne przez p. Radzimińskiego ofiarowane, zwrócił uwagę 
na czaszkę i kości ludzkie. 

W kości namienionój okazał on przedziurawienie, 
chociaż bardzo ograniczone, w dołku łokciowym jednój 
kości ramieniowój, zboczenie dostrzeżone i opisane już 
przed rokiem na innym szkielecie z kurhanu w Ba- 
dziminie. 
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Co do czaszki, potwierdzając spostrzeżenia p. 
Radzimińskiego, że należy ona do typu wyraźnie dłu- 
gogłowego, a zatćm spólnego z innemi 2 czaszkami 
pochodzącemi z kurhanów Radzimińskich, Dr. Ko- 
PEBNicKi zwrócił uwagę na dostrzeżoną na niej bar- 
dzo rzadką osobliwość patologiczną, a mianowicie: na 
guziczkowatą narośl kostną {exostosi$) w lewym otwo- 
rze słuchowym. 

Narośl ta, wcale nie spotykana dotąd na wszel- 
kich innych czaszkach rasowych, właściwą jest, jak 
to pierwszy dostrzegł i opisał Prof. Sbligmann we 
Wiedniu, starożytnym czaszkom peruwijańskim sztucz- 
nie spłaszczanym. . Dr. Kopeenicki ze swojej strony 
sprawdził to na kilku czaszkach peruwijańskich, znaj- 
dujących się w jego zbiorze, oraz na jednej w zbiorze 
Akademii Um., a jeden okaz tego zboczenia w wy- 
sokim stopniu, przedstawił zgromadzonym na posie- 
dzeniu na jednćj ze swoich czaszek peruwijańskich. 
Przewodniczący zwrócił uwagę na każdą wybitną 
cechę w budowie tćjże czaszki, a mianowicie na waż- 
kość oczodołów i ich położenie poziome, wyróżniające 
tę czaszkę od innych, pochodzących z tśjże okolicy. 

4) Następnie Dr. Kopeenicki podał ^wiadomość tym- 
czasową^ o cechach rasowych kości i czaszek przedhisto- 
rycznych z grobów w Horodnicy nad Dniestrem, oraz z po- 
łożonego na przeciwnym brzegu tejże rzeki cmentarzyska 
w Żeżawie, zbadanych przez niego łącznie z p. Pbzybt- 

S£AWSKIM. 

Czaszki, według dokonanych głównych wymia- 
rów, należą do typu długogłowego, podobnie jak wszel- 
kie inne znane dotąd czaszki przedhistoryczne w na- 
szym kraju. Między niemi jednakże, a szczególnie 

Wydzii^ matem. -przyr. Tom V. 8 
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miąAzy |)Ocbodząceiiii z grobów podpłytowych -w Że- 
żawie, obok niektórych innych cech^ z których do- 
myślaoby się moiSina, że czaszki te naleciały do rasy 
w .pewnój mderae mięszanfij, Dr. Kopehnickt inialazf 
hróthatścgł&we. W t6mfodki7cia-|>rSEemdaje on Tnoźność, 
na podstawie spodsdewainycli noi^ycb, archeologicznie 
-dobrze okreśłonych, materyjałów kranijołogicznyćh. 
wyjaśnienia w przyszłości tój ważnej kwestyi: kiedy 
^mciiej więd^' i w jatti spos^ dlngogfłowa rasa przed- 
Iłistoiyezna ma tćj siemi zastąpioną została obecną 
^ó^og^ową. 

Co się tyczy właściwości szkieletów, to na ^4 
^wydobytych z tychże ^obowisk, iDr, Kopebnioki zna- 
lazrł i iia posiedzenia okazał 4 nowe pizypadki prze* 
dziurawienia dołka łokciowego kości ramieniowej^ 
^tftz 8 przypadki ^spiaszczonój kości goleuiowój. 

Naostatek na jednej z goleni okazał on śla^ 
^amainia stosunkowo dość >poniyśl&ie prostego, i. więc 
prawdopodobnie przy pewnój ipomocy ehirłirgicznój. 



5^) W końcu siósowme do przepisów ponowiono 
wyhory PrzewodnicBąoego i Sekretarza, ekutkiem łrtórydh 
powierzono jednomj^lDi« te stanowiskn zajmującym je do- 
iąd Drom Majsbowi i 'Kopbbnickibmu. 
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WTBZIAŁ MATEMlTTCZSO-PRZTRODIflCZT. 

Np. &•. 

Posiedzenie administracyjne 

dnia( 2 M^a. 

Przewodniczący: Prof. Dr. Gustaw Piotbowski 
w zast. Dyr. Wydz. 



N^ wezwanie Przewodhiczącego przystąpiono stosownie 
do §§. 22 i 23 Statutu Akad: Umiej, tudzież §. 54. Urządź, 
wąwji. do wyboxa( kairtbajpi Dynefatora Wydziału^ j#gi> za- 
stępcy iv 9i^i^9larz« W^di^ow/egoj dWócb^ pierfiisiiyjał^ < ną 
następeęf d:wai lajba, tnzecieg^' 9ap qą« nąct^pn^ tjrssjt lal^ 
Głosujących byb 11, bes^^Mu^^dim wi§fe8«o4p 6. gU^s^w* 
Na Byrektoim: otrzymał/ 'Pwf, Br. TĘUj!HM(A*f« lA' głotów^. 
Dr, KuoaxŃeKi 1 głos* Na/ Z^plr^cę lJyi:ek,V>ir»f oti^yinfil 
Prof, Dif. Pi0TB.ow6Kii 9. głOBÓwj Crofi Di\ M^b i' Dn 
CzYENiAŃSKi po jednym głosie. Na Sekretą^z<v oiii^e^mi^ 
Prof. Dt\ K^DOZTŃKi^ 9^ głp0pvir, 9rofc Dn EA^ŁnliS^ir dwa 
gtoejp DyrelM?orem vfi%o zff^ąl obrany Prof. Dr. TmoH* 
MAHM, ZfaBt9po% Dyrektora Pr^fi. Dr. !?]jOTBOwaKi| Sąki^ 
taraem Prof; Dr. KuczyiŃski. Wybrątti w^ybór przyjęli. 
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Posiedzenie Wydziału matemat^czno-przyrodniczego 

dnia 20 maja 1878 r. 
Przewodniczący: Dyrektor Br. Ludwik Teichmajoi. 



Prof. Dr. Tbichmahw jako nowo obrany Dyrektor 
zagaił posiedzenie przemową, w której podziękował Wy- 
działowi za położone w nim zaufanie. Na tę przemowę 
odpowiedział w imienia Wydmlu Prezes Akademii Dr. 
Majeb. 

Po czem przedstawiony przez Przewodniczącego Wy- 
działowi p. Zygmunt Kahane wyłożył treść przedłożonej 
przez siebie rozprawy pod tytułem : Budowa T€^i€m€a 
nastroszonego (Taenia perfoliata G^Z€\ jako prz^c^^- 
nek do Anatomii i Histologli O^niwców {Cestodes). 

Tasiemiec nastrosiutiy zo&tal odkryty i opisa- 
ny najprzód przez Pallasą* Tak Paj.las wszakże, jak 
GozE i ScHBANK, łączą tai^iemca tego, wraz z póżuiej- 
szym Tasiemcem faldzii^lym {Taenia plicata)w j^- 
den gatunek zoologiczny ^ pierwszy pod nazwą Taenia 
eąuina, drudzy dwajpodnazwą Taenia licrfoliała^ 
der durchblditerte Pfcrdehandwurm,^ którćj auto- 
rem jest GozB. 

Abildgaabd dokonywa rozdziału między obu te- 
mi gatunkami, Zbdeb uzasadnia rozdział ten jeszcze 
obszerniej i dobitniój, a wszyscy ich następcy, jakoto: 
EuDoLPi, Gublt iDuJAUDiN trwają przynowćm szczu- 
plejszem pojmowaniu rzeczowego gatunku. 

Tasiemiec nastroszony występujCt w jednym i 
tym samym żywicielu nawet, w dwóch odmianach. 
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Okazy jedne są węższe i dłaższe, i mają kształt lan- 
cetowaty, t. j. w środku łańcucha członków najszśrszy, 
a zwężający się tak ku główce, jak ku końcowi główce 
naprzeciwległemu. Drugie, znacznie krótsze i szórsze, 
są jakby trójkątem, którego podstawę stanowi tylny 
brzeg ostatniego członka, a którego szczytem zaokrą- 
glonym i stępionym nieco jest główka. Różnica 
w kształtach jest tak wielka, iż okazy lancetowate 
dostały się w moje posiadanie pod nazwą Tasiemea 
iaidłistego {Ta en i a plicała\ podczas, gdy okazy 
ścięte tylko, były rozpoznane jako okazy Tasiemca 
nastroszonego. Szczegółowe tylko i rozległe poszu- 
kiwania, których przebieg w rozprawie opisałem, wy- 
kazały tożsamość jednych i drugich. 

Bliższy rozbiór tej dwukształtowości i stosunku, 
w którym okazy lancetowate pozostają do ściętych, 
zapoznaje nas z nowym, dotychczas u ogniwców wcale 
niedostrzeżonym sposobem rozwoju. U wszystkich bo- 
wiem dotychczas znanych ogniwców, które dojrzewają 
płciowo jako kolonije zwierząt dopiero, najstarsze 
członki są zarazem najdojrzalszemi pod względem płcio- 
wym. Członki zaś najstarsze Tasiemca nastro- 
szonego, t. j. te, które w okazach lancetowa- 
tych leżą pomiędzy najszerszą środkową czę- 
ścią łańcucha, a tylnym jego końcem, są zu- 
pełnie jałowe i odpadają prawdopodobnie 
na pewnym stopniu rozwoju zwierzęcia wca- 
łości. Te dopiero członki, które leżą zrazu 
pomiędzy główką a owym odcinkiem tylnym 
zwężonjym łańcucha, i które od początku po- 
siadają zawiązki układu płciowego, osie* 
gają stopniowo także dojrzałość płciową 
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Ijl«aw7ik|sf ten s90sćłrirozwoJQv9torai6m<si$wyttąH 
mac^ó V usprawiedliwić niekorzyatnśmi stósą^fcowo 
wwniłfe&im, ^1! których tea tasiemiec xyjp wśród twai-- 
d^: i zbitej treści: jelit koaskiclL 

Tl) samą okolioznością uspmwiBdliwia się także 
nadzwyczajne skróceoi^; ojsi podttóaej. ci*ite, odbijające 
siję nie tylka w kuótkosKii całego zwierzęcia, aleprse- 
dewazystkiem w bezprzykładtuem skróceoiu czionkow 
p9SS€zeg61uyoli. 

Poioyająo daLsze szczegóły opisu powierzcho^ 
wnoBCł zwieiYęcia^ przechodzę do wyliczeń ia^ tego^ co 
w ustroju jego wewnętrznym jaist najbardziej iiwzglę^ 
dm9»ia goduśm- 

Poszukiwania i»oje zmierzały do otilu dwojakiego, 
który kilku słowami Dąjprzódjeszoze wylut»zozyó muszę. 

Praco Lb^jcrauta i Sommera zaznajomiły nas 
dokładnie z budową układu płciowego l'asiemców wąT 
growcowycb {Gijsiicae Leuckart). 

Ptoby wyjaśnienia w sp^jsób podobny budowy 
ukl&dtł płciowego lo^ieiiieciw iiibywi||;rowcowyeli 
(C^sioideae Lenehari), które W stauie płodowym 
żyją w zwierzętack bezkr^owycli, me u4awaly się 
dotychczaB, Opisy zwierząt do tego grona należących, 
którti' uam< pi^zekazałi liiEuoKAHT, Stu^ba. Feubreibeh 
i po. części Pagehstecheb, są niedostateczna, gdyż 
uio obejuhi^ą wszystkiob części składowych rzeczonego 
układB. Opis jednego z tych tasiemców {Tajnio, inr 
si^nds)^ który podaje STEUDEfii^B^ obociaź ziipetoy, 
ogranicza się wszaky^e do tego jednego gatunku 
tyllĄOł L nie uwzgL^duia innych zblixonycli: a dJ'ugi^ 
yijiehedzący od PAOsKBiecHBEA także zupełny opi^ ta^ 
s^mca z rzędu nibywągrowcowych Arht/nchoiaenia 
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cyriMca je^t przepełniony na wskroś 'błędami, wyni- 
kającćmi z wadliwej metody badania. 

Z tych tedy względ&w wydawtóo mi mą pozą 
d»iif6iii 2bada;nfie dokładne cząśdi płoio^yćh Tasieflitdi 
ttUsltiiascortiego, kt6ry ja^ko 'iź^ąey w żH^i^tiątski ^- 
ślinożemćm z ^pewnością jedt rimeiMias&m ifft^iwii- 
^ffi^&^f^wwyni, ^ skiótiy kststałtemi ^dafta ^k tili||baf- 
dziśj różni się odtasiOffiGów ^gtm^GCltl^A 

Z >tydh posznkiiwań zoslaiveioi&yth % ^liicbii in- 
inyoh ^podobsiT^h tasiesscdw wynika, M tmsiimu» ^ni- 
4byivtfgr4iwwir^ liflOKnja ^podzJieMó ^m, (t»«y g^rctia, 
którym co (do 'bndowy układu płdowtBgiD (pewfną^i;gię- 
dem ^sieUe i wstględem tasiea»ci6tvv^ ^^ąg^owofOEWg^h 
>odFębnx)ść przypisać należy. Odrębn^^i^ fta )fa9t tak 
2itaczną, iż ^spodziewać się moiźma, j^ pVQdzćj ^cfx^ ^fh- 
źni&j OBiągmie >znaczenie cediy, dającej só^ « u<^ri^- 
"^Krać )pofl wi^gięd^m systematjr^BSSfiyita. 

SJednę e tyoh -grup składarją, ^ak aa tgan^s, obcd^ 
fDli^^Bica «aBtro8iiiiiegii,^'6»^i«/u «a>^ti y.^^tbold, 
-i Tcmmia fiist^c^unau^ia Wteiidand, >apisme 4^m^ 

ifwfcmta iopiimnie prt8ez>SmE0Ę, iAir^hv>»ch(hti»en^u ifitH- 
Uou P&^^itBiAer icqi]sana ^rmt iPA^B^&m^ommik,^ (T. 
^«9l^7|^n^i5 Stendsner JopistMia )przez Si^cxtt«waA, ipod- 
-esas gdy O". >£»it!94(/«i(^^(i^a Bat80b,TdwmM^2»dz< 8^08X7- 
oiBMiiB^i opnaiła, ^ie m^j^i^ do^niKaiipeas^stis^. 

0esl»wienie i |)otąozenie iw jddnęicatłoóć #yMcm- 
^ohftiitaj'1amemo6w€^e(ramin&tt^ Toa aię t2^n^* 
strony aOało tFoz))oianać szczegółowo wsa^śflkie ^cięSiii 
składowa >iiaFządii płciowego fTaidteitiea^aBtrastliiiegó, 
d «e następnie rae wiSaę mągttiaie^s^j tradliośea w ipe- 
fotoom 't^go, eo (niq)(rtkalem ^ibiiK^, z litei, c# )» ^yi- 
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SÓW poprzednio wymienionycli wiadomo, lob wywnio- 
skować wolno. 

Części składowe narządu płciowego tych tasiem- 
ców są tak co do liczby, jak i co do wzajemnego 
względem siebie stósnnkn zupełnie te same, co i u ta- 
siemców wągrowcowych, a wszystkie cechy, za pomocą 
których się od nich różnią, tłumaczą się w zupełności 
różnicą w kształtach zewnętrznych* 

Skutkiem tego jest, iż jądra u tasiemców wą- 
growcowych, rozrzucone po całym członku, skupiają 
się w jedno miejsce i zbliżają bardziej niż w tamtych 
do jednej powierzchni członka, mianowicie tak zwa- 
nśj samczśj czyli grzbietowój. Z tego samego powodu, 
przewody jądrowe {vasa effermlia) są tutaj nadzwyczaj 
krótkie, i sprawiają, iż u naszego na przykład zwie^ 
rzęcia jądra wraz z przewodem nasiennym {uas 
deferens) tworzą gruczuł bardzo skupiony. Istnienie 
pęcherzyka nasiennego (uesicula seminalis) 
nie czóm innem także wytłumaczyć się daje, jak tylko 
krótkością przewodu nasiennego, odpowiadającą nie- 
znacznym rozmiarom członka. Różnice, zupełnie odpo- 
wiedne tym różnicom w budowie układu płciowego 
samczego napotykanym, znajdujemy w układzie płcio- 
wym samiczym. Grnczoł zarodkowy {Qvarium 
8ive glandula germinaliś) jest wydłużonym, na po- 
przek członka leżącym gruczołem cewkowym. Składa 
się tak samo jak u tasiemców wągrowcowych z dwóch 
połówek, z których każda znowu z przewodu i miesz- 
ków ifolUculi) do niego uczepionych się składa. 

Mieszki te jednak, u tasiemców wągrowcowych 
znacznie dłuższe i z sobą posplatane, tworzą w obu 
tylnych rogach członka duże gruczoły^ tutaj zaś są 
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wzdłuż przewodu, po jednśj i drugiśj stronie w sze- 
regi ustawione, i nie stykają się prawie ż sobą. Gru- 
czoł białkowy {glandula albuminalis) leży U 
tasiemców wągrowcowych tylko przy samym tylnym 
brzegu członka, i nie sięga ku przodowi bynajmniej 
tak daleko, aby zachodził aż na miejsce, gdzie się 
z sobą łączą przewody gruczołu zarodkowego, 
gruczołu skorupkowego i zbiornika nasien- 
nego, podczas gdy u naszego zwierzęcia w t6m miej- 
scu właśnie najsilnićj buja. Macica (uterus) wresz- 
cie, która u tasiemców wągrowcowych ma kierunek 
podłużnej osi ciała, a odnogi swe wysyła w kierunku 
poprzecznym, leży u naszych zwierząt w kierunku 
tśj właśnie osi poprzecznśj, która łączy obydwa brzegi 
boczne członka, a u tasiemca nastroszonego wy- 
syła odnogi w kierunku podłuźnćj znowu osi ciała. 
Jako stałą, choć niedającą się skróceniem ciała 
wytłumaczyć, cechę, muszę jeszcze nadmienić okolicz- 
ność, iż u tasiemców, do tój gromady należących, 
ujścia płciowe we wszystkich członkach leżą po je- 
dn6j i tśj samój stronie ciała, podczas gdy u tasiem- 
ców wągrowcowych są bezładnie naprzemianległe. 

Położenie macicy, jako cecha najbardziej ude- 
rzająca, skłoniło mię do tego, abym tśj grupie niby- 
wągrowcowych nadał tymczasowo nazwę tasiemców 
o macicy poprzecznej. Czy grupa ta jest rzeczy- 
wiście tak dokładnie od innych odgraniczoną, aby mo- 
gła za całość systematyczną uchodzić, muszą wykazać 
rozleglejsze badania nad zwierzętami tśmi, tak mało 
dotychczas znanemi; to wszakże i dziś już jest pewnóm, 
że cechy wymienione występują u wszystkich po- 
przednio wyliczonych tasiemców. 

Wydz. mat.-przyr. T. V. 9 



Digitized by 



Google 



LXVI 



Zba4aiue tych stósuukuw, nad klóreui m* do- 
tychczas zastanawiałem, było jednym z celów, które 
ł$obie w pracy swćj zakrćśliłem. 

Dmgi cel był ogólniejszy, odnosił się bowiem do 
rozstrzygnięcia niektórych pytań dotąd jeszcze spor- 
nych z dziedziny anatomii i histologii ogniwców w ogól* 
ności. Wyniki w tym kierunku osiągnięte, bądą przed- 
miotem tego, co mi jeszcze do powiedzenia pozostaje^ 

Oo do powłoki zewnętrznój ogniwców mu- 
szę potwierdzić w zupełności zdania, które wypowie- 
dzieli SoiOffEB i Landois oraz Schiefferdeckeb i 
uznać ją za złożoną z oskórka i z leżącego pod nim 
pokładu komórek, które wbrew zdaniu Schneibeu 1 
lUiiDtFŁEiscHA tylko kom Orkami przybłonkowemi 
być mogą. 

Bezkształtność ścian układu naczyń wydziel- 
miczych (ezcretorisches Gef&ssystem) udało mi si^ 
stwierdzić niewątpliwie, tak samo jak w ich otocze- 
niu wykryć mogłem zwyczajne tylko komórki tkanki 
łączneji, chociaż licznićj niż gdzie indziej nagromadzone. 

Niemnićj wykazałem dowodnie, że tasirniiec 
HaHłro»zoiiy posiada nie tylko gęsty splot naczynio- 
wy w główce i obrączkowe anastomozy w czlon- 
kadi, lecz że nadto po całóm ciele jego jest roz- 
postartą obfita sićć naczyń włosowatych, sto- 
jących w związku z pniami ^Ibyjnkmi {L^ngs* 
^ efdsse ^Ibo Seiłencandle\ mimo to, iż wszyscy 
autorowie nowsi odmawiali siatki tój tasiemcom 
(Taemia). Migawek nie zdołałem wykryć ani na ścia- 
nach naczyń głównych, ani na ścianach naczyń wło- 
sowatych; lecz tćj okoliczności nie mogę nadawać 
zbyt wielkiój wagi. gdyż okazy przezemnie badane 
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długo przedtśm już były przechowywane w alkoholu. 
Poglądów Blumberga na znaczenie flzyjologiczne 
układu naczyniowego nie podzielam bynajmniej, a po- 
wody, które mię od tego wstrzymują wyłuszczyłem 
obszórnie w rozprawie. 

Sam zaś przypisuję całemu układowi naczyń 
wydzielniczych znaczenie nie tyle narządu wydziela 
jącego, jak raczśj tylko znaczenie siatki przewodów 
podczas gdy właściwą czynność gruczołu, t. j. czyn- 
ność wydzielania odnoszę do miąższu ciała. 

W układzie płciowym samczym udało misie 
wykazać, że prącie jest utworem zupełnie samo- 
dzielnym, o ścianach bezkształtnych, składającym się 
z dwóch części, wewnętrznej czyli pęcherz o wśj i 
zewnętrznej czyli przewodowśj. Ta ostatnia wydo- 
staje się podczas naprężenia na zewnątrz przez pro- 
ste wysuwanie się, a nie zapomocą wynicowania 
(Umsłulpung), W torebce prąciowćj znalazłem 
dwie warstwy mięśni, z których tylko zewnętrzna za- 
chowuje się tak, jak to twierdzili Sommeu i inni, 
podczas gdy wewnętrzną dotychczas albo pomijano^ 
albo tłumaczono mylnie. Przewód nasienny ma, 
w zewnętrznym swym przynajmniej odcinku, niewąt- 
pliwą warstwę włókien mięśniowych. 

W zakresie układu płciowego samiczego udo- 
wodniłem, że wszystkie jego części składowe mają 
ściany z komórek przybłonkowych. wysłanych na po- 
wierzchni wewnętrznój błoną bezkształtną; nie mo- 
głem zaś na pewne stwierdzić, czy włókna mięśniowe, 
okazujące się w otoczeniu pochwy i zbiornika na- 
siennego, należą do ścian tych narządów, (coby było 
nowością,) czyli też nie. 
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Jako dalszy nabytek histologiczny niogt^ u\^a:^ać 
odkrycie niewątpliwych komórek zwojowych tak w pro- 
gach gąbczastych, jako t6ż i w spojeniu ich, odkry- 
tym przez ScHNsiDBA. Istnienie tych komórek dowo- 
dzi, że Schneider, Schibffbbdeckeb, i Steudekek 
słusznie przypuszczali, iż pręgi te są układem nerwo- 
wym ogniw c6w. 

Literaturę tego przedmiotu, metody uiych badań, 
jakotćż ich wypadek, przytoczyłem obszernie w niojśj 
rozprawie, a tutaj poprzestaję na przytoczeniu nastę- 
pujących wniosków: 

1. Ośrodki nerwowe ogniwców składają się 
z jypręg gębczastych," dla których zalecałbym nazwę 
pręg zwojowych, jakotćż ze spojenia ich i z gałęzi 
przodkowych. 

2. Z obwodowych części układu nerwowego są 
dotychczas stwierdzone tylko nerwy członków we- 
wnętrzne i zewnętrzne. 

3. 2iakończenia nerwowe, czuciowe i ruchowe, 
ani takie, jak je Schieefebdeckeb podaje, ani inne, 
dotychczas stwierdzone nie zostały. 

Co do układu mięśniowego w końcu króciutko 
tylko nadmieniam, iż wykryłem trzecią, dotych- 
czas nieznaną warstwę włókien mięśniowych 
w ścianach smoczków. 

W dysk&syi nad treścią tej rozprawy udział brali 
oprócz autora Dr. Biesiadbcki i Dr. Tbichmanet. 



Odczytanie rozprawy przez Dra Wisb^biokieoo n&- 
€lł?Błanej, pod tytułem: Peryjodyczne zmiamj pr^Mości pary 
i wilgotności powietrza w Krakowie, odłożono do pr^y- 
^złego posiedzenia. 
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Posiedzenie administracyjne 

ipw dalszym cic|g;'u popirzedzajcieeg^o. 

Na wniosek Przewodoicisącego uchwalono ogłosić 
wyźój wspomnianą rozprawę p. Ztgmunta Eahanego w pi- 
smach Wydziału III Akademii Umiejętności. 

Sekretarz Wydziału Prof. Dr. Kuczyński zawiada- 
mia, iż na konkurs do nagrody z fundacyi imienia Mi- 
kołaja Kopernika, utworzonej przez Gminę miasta Krakowa, 
mimo upływu terminu z dniem 15 Stycznia b. r. żadna 
dotąd praca konkursowa nadesłaną nie została. 

Po krótkiej dyskusyi, w której udział brali Dr. Kab- 
ŁiŃSKi, Dr. Kuczyński, Dr. Majeb i Dr. Ałth, uchwalono 
zgodnie z wnioskiem Prof. ELabłińskiego przedłużyć na 
trzy lata termin do nadsyłania rozpraw konkursowych na 
zadanie dnia 8 Listopada 1876 r. ogłoszone: Obliczyć ta- 
blice biegu planety Juno; a oprócz tego ogłosić na drugie 
pięciolecie drugi konkurs do nagrody z tej fundacyi na 
inne zadanie. W tym celu wybrano Komisyję złożoną 
z Drów Karlińskiego, Kuczyńskiego i Skiby, polecając 
jćj przedłożenie trzech zadań konkursowych na następnem 
posiedzeniu, z których Wydział jedno do ogłoszenia wy- 
bierze. 
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MADEMJA OMiEJiTMOŚCl W KRAKOWIE. 

TrrDZIlŁ MATEMATTCZKO^PRZTUODIICZT- 

Nr 6. 

Posiedzenie dnia 21 Czerwca^ 

Pr2uwodiłicząoy: Dyrektor Dr. Ludwjk Teichmank. 



Sekretarz Prof. Dr» KuczYiłSKi przełllożył prace na- 
deałane Wydziałowi: Przyczynek do Morfologii i Systematyki 
Skoczkóio {Ohyiridiaccae) prz«z Dr, Lboka Nowakowskiego 
I Studium doświadczalne o zmianach v€reh w gnpakniu 
ostrem przez Dra Tadeusza Browtcza, Prace te udd^ino 
C^tookoiu AkadtuBii do Rpn>wi>j!d!iiiiia im njłjbliższem po- 
ił edsenm. Naptępnitt Dr. Kadti wyłożył trele swej roz- 
prawy: O oku kreta (talpa europaea)^ objaśniając rzecz aa 
preparatach. 

Kret podobnie jak niektóre inne krłjgowce (spa- 
laa;, sorex^ proteus^ amhJyapsis\ żyjące przeważnie 
W miejscach ciemnych, ma tak nikłe narzędzia wzro- 
kowe^ że poczytywano je tylko za szczątki (rudi- 
menia) niedokształeonych lub zanikłych oczu i sadzo- 
po, że te zwierzęta nie są zdolne do przyjmowania 
wrażeń świetlnych. 

Badania przedsięwzięte z końcem zeszłego i z po- 
czątkiem bieżącego stulecia (szczególnie zaś prace 
(SwAMMERDAMA, Oabusa, Tbeticanitsa 1 Kocha) Wy- 
kazały w oku krecióm wszystkie istotne częścią jakie 
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wchodzą w skład oka kręgowców. W nowszych zaś 
«zasadi Łistbig badał siatkówkę, soczewkę i pewne 
gruczoły tego oka, a Max Schułtze w klasycznej 
pracy porównawczo- anatomicznej o siatkówce, także 
datkówkę kreta uwzględnił. 

Dawniejsza więc hipoteza, że gałka krecia jest 
tylko szczątkiem odpowiedniego narządu kręgowców, 
jest stanowczo obaloną, i nie ma najmniejszej wątpli- 
wości, że oko kreta nie tylko może spostrzegać świa- 
tło, lecz także rozpoznawać przedmioty. 

Wszelako, wobec niedokładnych, bo przy pomocy 
niewystarczających środków przedsięwziętych badań 
dawniejszych, a niezupełnych i urywkowych tylko 
wiadomości, jakie zawdzięczamy nowszym anatomom, 
lani o ogólaćm ocenieniu wartości narządu wzrokowego 
kreciego, ani o należytóm porównawczo anatomicznym 
zrozumienia, mowy być nie może. Jeżeli nadto zwa- 
żymy, że niektóre spory dotyczące anatomii tych or- 
ganów (n. p. o nerwie wzrokowym) od kilkudziesię- 
du lat nie doczekały się należytego wyświecenia, a 
inne znowu części wcale nie były badane lub znane, 
wtedy może badania przeżeranie ponownie przedsię- 
wzięte wydadzą się nieco usprawiedliwionemi. 

Przede wszy stkiśm wypada stwierdzić, że oczy 
kreta nie są ukryte w sierści, lecz wolne, skoro 
w pobliża nich brak futerka aksamitnego, i tylko 
drobniuchny meszek napotykamy. 

Sama gałka, mniejsza od główki szpilki wyzie- 
ra przez otworek w skórze na pozór okrągławy, który 
jest szparą powiekową. 

Tak górna jak i dolna powieka wyposażona jest 
małym żółtawym gruczołem, który po odwinięciu po- 
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wiek staje się widocznym, a który Koch i Letdio 
wzięli za gruczoł Hardersa. Położenie tych gruczo- 
łów, ujścia icłi przewodów na brzegu powiek, jak uie- 
mniój budowa drobnowidowa, przemawiają za tem, że 
to są gruczoły Meiboma, choć tylko bardzo małych 
rozmiarów. 

Sama gałka, leżąc powierzchownie, (skoro brak 
jest właściwego oczodołu), umocowaną jest na szyputee, 
która jako cieniutka niteczka wychodzi z głębi szpa- 
rą między mięśniem skroniowym i mi^niami ryjko- 
wómi. 

Szypułka gałki złożoną jest z mięśnia lejkowa- 
tego, którego część odpowiada mięśniom prostym, a 
część zastępuje i». rełractor bulbi^ z nerwu wzro- 
kowego i naczyń krwionośnych, zaopatrujących gatkę^ 
nakoniec zawióra ona gałązki nerwu troisŁego, które 
rozprzestrzeniają się w okolicy oka, 

Szypułka gałki poczyna się w tylnym zakątku 
jamy skroniowśj, gdzie leży otwór wzrokowy powyżćj 
otworu przeznaczonego dla nerwu troistego. Przebieg 
i samodzielność nerwu wzrokowego wzdłuż szypulki 
gałki były przedmiotem sporów dotychczas stanowczo 
nierozstrzygniętych. Niektórzy (Carcs) sądzili, źe 
nerw ten gubi się, uczestnicząc w tworzeniu zwoju 
rzęskowego, a nikt za pomocą preparacyi nie prze- 
prowadził go od otworu wzrokowego {far amen opti- 
cum) aż do samej gałki. 

Nerw przebijający twardówkę i rozprzestrzenia- 
jacy się w siatkówce kreciój, złożony jest z włókien 
Remakowskich. Ta budowa, odmienna od innych ner- 
wów zawartych w szypułce, ułatwia preparacyję pod 
drobnowidem i dozwala sprawdzić wzdłuż całej szy- 
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pułki samodzielność tego nerwu, który, osłonięty po- 
chewką osobną, nigdzie nie łączy się z innćmi ner- 
wami. 

Część nerwu wzrokowego zawarta wewnątrz 
czaszki nie różni się utkaniem od opisanój poprzednio. 
Sprawdziłem tćż zupełny brak skrzyżowania nerwów 
wzrokowych (chiasma), na który już Caeus i Tbevi- 
BANUs zwrócili uwagę. 

Narzędzia łzowe kreta, o których w literaturze 
nie ma wzmianki, rozwinięte są całkiem doskonale, 
tylko bardzo małych rozmiarów, odpowiednio do ma- 
lenkości całego narządu wzrokowego. 

Gruczoł łzowy wazki a 2 mm. długi leży w tyle 
po za okiem, w bruździe między mięśniem skronio- 
wym a mięśniami ryjkowemi, przykryty mięśniem pod- 
skórnym. Ceweczki łzowe około 0-5 mm. długie poczy- 
nają się w kącie przednim powiek, a wchodzą do wo 
reczka łzowego, umieszczonego przy wnijściu do prze- 
wodu nosołzowego, który na czaszce kostnój łatwo 
odszukać można. 

Gałka oczna odznacza się przewagą osi (1 mm), 
w stosunku do średnicy równika (0*9 mm). Przekrój 
południkowy okazuje, że kształt podłużny gałki jest 
skutkiem wydłużenia pasma łączącego dno oka z ro- 
gówką, która, wysunięta przez to znacznie naprzód, 
jest znacznie choć prawie kulisto wypukła (o promie- 
niu 0-25 mm do 0*28 mm). Przez to część przednia 
gałki wydaje się stożkowatą, a dno w obec niej spła- 
szczonóm. 

Badanie gałek nawstrzykanych poucza, że w ca- 
łćj rogówce rozprzestrzenia się siatka naczyń włoso- 
watych, sięgająca aż do samego j6j środka, do którój 

Wydział matem. - przyr. Tom V. 10 
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krew doprowadzają tętnice rzęskowe przednie, a która 
z brzegu łączy się bezpośrednio z siatką naczyń 
twardówki, liczniejszych zresztą i cokolwiek szerszych. 

Naczyniówka oka kreciego (dotychczas jeszcze 
nie badana) ma dwie właściwości: 1) Naczynia tśj 
błony tworzą tylko jedne warstwę {choriocapiUariB\ 
W okolicy równika w tójże warstwie mamy naczynia 
grubsze i pieńki żylne przypominające naczynia wi- 
rówate. Dopiero żyły (4) powstałe z połączenia tychże 
przebijają twardówkę, udając się do szyputki gaiki, 
2) Przednie pasmo naczyniówki, graniczące z tęczów- 
ką, nie przedstawia splotów żylnych, jakie zwyczaj- 
nie widzimy w ciałku rzęskowóm, a od reszty naczy- 
niówki różni się jedynie tem, że naczynia cokolwiek 
szćrsze ułożone są w kierunku południkowym, przez 
co oczka siatki stają się podłużnemi. 

Siatkówka krecia odznacza się w stosunku do 
rozmiarów gałki znaczną grubością (0127 mm). Po- 
chodzi to ztąd, że w niej mamy wszystkie te same 
warstwy, jakie w siatkówkach innych kręgowców a 
pierwociny tychże nie są wiele mnifejsze, pomimo ma- 
łych rozmiarów gałki. 

Warstwa zewnętrzna (Jacoba) złożona jest tylko 
z jednego rodzaju pierwocin przyjmujących świa- 
tło, które M. Schtjltzb zaliczył do laseczek. Laseczki 
te są bardzo krótkie, lecz pomimo to rozdzieloue na 
dwa członki, jak u innych ssaków. 

Soczewka krecia odznacza się stosunkowo tak 
znacznómi rozmiarami, że wobec niój nietylko komora 
przednia, lecz także przestrzeń pozostała dla ciałka 
szklanego, wydają się nadzwyczaj szczupłemi. Oś so- 
czewki wynosi O 47, a średnica 0-63mm. Promienie 
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krzywizny dla przedniej i tylnój powierzchni są pra* 
wie równe i wynoszą około 0*35 mm. w każdym razie 
nie więcej jak 0*38 mm. Spczewka krecia wypuklej- 
sza jest od ludzkiej, wszelako między soczewkami 
ssaków pod tym względem dzierży środek. 

Soczewka zawarta jest w torebce, którśj ściana 
przednia jest pokryta przybłonkiem. Utkanie j6j od- 
znacza się przewagą komórek nad włóknami, które 
zresztą zasługiwałyby raczej na nazwę komórek ogo- 
niastych. Już LEYDia zwrócił uwagę na tę właści- 
wość soczewki kreciej, dopatrując w niej oznakę po- 
zostawania na stopniu rozwoju płodowego. Dodać 
wypada, że te komórki ogoniaste u kreta w ten sam 
sposób są ułożone współśrodkowo, jak włókna innych 
soczewek; komórki zaś z dwiema lub trzema wypust- 
kami, jak je opisuje Leydjg, zdaje się były wytworami 
sztucznemi powstałemi przy preparowaniu. 

Co się tyczy umieszczenia soczewki wewnątrz 
gałki, to przedni jśj biegun od środka rogówki odda- 
lony jest najwięcej na 0*15 mm, a mianowicie wtedy, 
gdy równik jśj odpowiada przedniemu brzegowi na- 
czyniówki. Możnaby zbliżyć ją do rogówki na 01 mm., 
choć takie położenie wydaje się mniśj prawdopodobnśm. 

Narząd wzrokowy kreta zajmuje więc tak pod 
względem morfologicznym należne sobie w ustroju 
stanowisko, jak niemnićj pod względem fizyjologicz- 
nym odpowiada swemu przeznaczeniu. Nie można 
wszakże zaprzeczyć, że w obu kierunkach oko kre- 
cie odznacza się pewnemi właściwościami. 

Właściwości anatomiczne możemy sprowadzić do 
wspólnój przyczyny, którą są nadzwyczaj szczupłe roz- 
miary całego narządu wzrokowego kreciego. Tym 
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sposobem wytłómaczymy sobie, dla czego siatkówka 
zajmuje prawie połowę tylnśj przestrzeni gałki, dla 
czego włókna soczewkowe nie miały miejsca rozwi- 
nąć się należycie, dla czego naczyniówka zawiera 
tylko jedne warstwę naczyń krwionośnych, a brak jej 
obfitszych splotów żylnych w tóm miejsca, gdzie leży 
ciałko rzęskowe, dla czego gruczoły Meiboma nie 
przedstawiają formy tak wyraźnie typowej i t. p. 

Nawet rogówka zupełne unaczynienie zdaje się 
tylko swoim małym rozmiarom zawdzięcza, skoro jśj 
naczynia w rzeczy samśj nie zajmują więcej miejsca, 
niż pętlice przybrzeżne w innych rogówkach (u. p, 
króliczej). 

Tylko zupełny brak skrzyżowania nerwów wzro- 
kowych (chiasma) nie da się z tego stanowiska wy- 
tłómaczyó, a jedynie dalsze badania porównawczo-ana- 
tomiczne, przedsięwzięte w obszeraićjszym zakresie, 
mogłyby na tę okoliczność rzucić światło pożądane. 
Skład nerwu wzrokowego z włókien Remakowskich 
możnaby zresztą poczytać jako pozostawienie na niż- 
szym stopniu rozwoju (u płodu nerwom powszechnie 
brak rdzennej osłony). 

Skoro kret przebywa przeważnie w chodnikach 
podziemnych, nie powinno nas dziwić, że z innem i 
zwiórzętami używającemi wzroku o zmierzchu lub 
we względnej ciemności dzieli tę właściwość siatkówki, 
że warstwa mozaikowa zawićra tylko jeden rodzaj 
pierwocin: mianowicie tylko laseczki. 

Sposób życia w chodnikach ważkich ^ gdzie za- 
kres widzenia jest bardzo szczupły, następnie małe 
rozmiary gałki, a szczególnie dna oka i siatkówbii 
w którćj znalazła pomieszczenie tylko skąpa ilość 
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pierwocin rozróżniających wrażenia świetlne, tak, że 
tylko szczegóły blizkich i małych przedmiotów mogą 
być należycie rozróżniane, nasuwają myśl, że oko 
krecie jest w wysokim stopniu krótkowzrokióm. Zna- 
czna stosunkowo wypukłość rogówki i wielkie rozmia- 
ry soczewki popierają to podejrzenie. Ażeby zyskać 
dowód pewniejszy, wykonałem na zasadzie wymiarów 
gałki otrzymanych przy badaniu anatomicznóm, obli- 
czenie refrakcyi oka kreciego. 

Okazało się, że kret jest w wysokim stopniu 
krótkowzrokim, skoro promienie równoległe do osi 
optycznćj łączą się na 0*94 po za środkiem rogówki 
(podczas gdy warstwa laseczek leży o 006 mm. głę- 
biój, a oddal wyraźnego widzenia wynosi tylko 9-6 mm. 

Budowa i funkcyja oka kreciego odpowiada więc 
tak samo osobliwym warunkom, pośród których to 
zwierzątko żyje, jak cały jego ustrój, a osobliwie od- 
nóża przednie i ryjek są do nich zastosowane. 

W dyskusyi nad treścią tej rozprawy brali udział oprócz 
Autora Dr. Majeb i Dr. Teiohm ann. 



Nakoniec Prof. Dr. Kuczyński wyłożył treść Dsde- 
slanej pracy Dra Wierzbickiego pod tytułem: Peryjody^ 
czne zmiany próżności pary i wilgotności powietrza w Krako- 
wie, Część I, objaśniając oraz dołączone do tej pracy tablice. 

Autor poprzedziwszy pracę swoje wstępem, wy- 
liczającym różne metody i narzędzia używane od r. 
1792 w tutejszem obserwatoryjum astronomicznóm do 
robienia spostrzeżeń prężności pary i wilgotności po- 
wietrza, i uzasadniwszy wielką potrzebę wyznaczenia 
biegu dziennego i rocznego tych czynników meteoro- 
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logicznych, rozdziela swą pracę odpowiednio tema za- 
łożeniu na 2 części: pierwsza obejmuje luch dzienny, 
druga ruch roczny; pierwsza zaś z nich rozpada się 
na 2 działy, a mianowicie w pierwszym zajmuje się 
poszukiwaniem biegu dziennego prężności pary, w dru- 
gim zaś wilgotności powietrza. Do poszukiwań tyah 
użył autor obserwacyj robionych co godzinę na psy- 
chrometrze Augusta przez 5 lat, tj. od r. 1867 do 
1871 włącznie. Ponieważ spostrzeżeń w ten sposób 
osobiście robionych w 4 godzinach nocnych w ogólno- 
ści zbyt było mato, iżby je łącznie z innemi pod ra- 
chunek wciągnąć, dla tego autor wypełni! najprzód 
godziny brakujące przez interpolacyję, do czego użył 
wzoru Bessla; uzasadniwszy korzystniejsze jego w tym 
razie zastosowanie od innych metod w podobnych 
przypadkach używanych. W tablicy więc 1. podawszy 
stałe wzoru Bessla a w tablicy 2 zrównania do wy- 
pełnienia godzin brakujących użyte, w tablicy 3 po- 
dał prężność pary, odpowiednią każdój godzinie doby, 
a oraz średnie prawdziwą w każdym miesiącu, z tych 
zaś obliczył w tablicy 4 ruch dzienny prężności pary 
według obserwacyj. Do tablicy 3 zastosowawszy po- 
nownie metodę najmniejszych kwadratów, obliczył na- 
stępnie autor poprawione stałe wzoru Bessla i zrówna- 
nia z nich płynące w tablicach 5 i 6, na których wsparty 
otrzymał w tablicy 7 prawidłowy stan dzienny prężności 
pary, w tablicy zaś 8 prawidłowy ruch dzienny tejże, który 
w tablicy graficznej uwidocznił. W tablicy 9 podane 
są różnice między wypadkami spostrzeżeń a racbunku- 
Tu autor przeprowadziwszy rozbiór rtiznltatów 
rachunkiem otrzymanych, i porównawszy je z otrzy- 
manemi z obserwacyj pragskich przez Jelinka i 
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Kebila, z tak porównanych i rozważonych wyciągnął 
dla Krakowa odpowiednie wnioski. Dalej przystąpił 
autor do obliczenia maximów i minimów dziennych 
prężności pary, tak co do wielkości jak czasu ich po- 
jawów w różnych miesiącach, a wreszcie wielkości 
oscyllacyjnych. Wypadki tych rachunków zestawione 
w tablicy 10, podały autorowi podstawę do badania 
stosunków zależności wzajemnej między prężnością 
pary a temperaturą powietrza, jakotśż prężnością pary 
i ciśnieniem atmosferycznśm w ich przebiegach dzien- 
nych. Z wartości umieszczonych w tablicy 8 robi au- 
tor nakoniec praktyczne zastosowanie a mianowicie 
oblicza w tablicy U poprawki, jakie do obserwowa- 
nych średnich miesięcznych lub rocznych prężności 
pary dodawać należy, aby takowe na średnie praw- 
dziwe zamienić. Poprawki te obliczone są dla kombi- 
nacyj godzin, zaleconych do robienia spostrzeżeń me- 
teorologicznych przez kongres meteorologiczny wie- 
deński, tudzież dla kombinacyj używanych na stacy- 
jach meteorologicznych krajowych. 

Na tśm kończąc rzecz o prężności. pary, prze- 
chodzi autor do poszukiwań ruchu dziennego wilgo- 
tności powietrza, a rezultaty tychże rachunków zesta- 
wia w następujących litu tablicach, tak co do po- 
rządkU; jak co do treści zupełnie podobnie, jak to 
uczynił mówiąc o prężności pary. 

W dyskusyi nad tą rozprawą brali udział Dr. Eab- 
ŁiŃSKi i Dr. Kuczyński. 

Rozprawy Dra Kadtjego i Dra Wiebzeiokiego 
przesłano do Komitetu redakcyjnego. 
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WYDZIAŁ MATlMATTCZNO-PRZTRODnCZT. 

Nr. 7. i 8. 

Posiedzenie dnia 20 Lipca. 

Przewodniczący: Dyrektor Dr. Ludwik Teighmaks. 



Sekretarz Wydzii^ Prof. Dr. Kuczyński zawiadomił 
Wydział o nadesłanej na ręce Prezesa Akademii oilbitcc 
pracy Dra Zygmunta Wbóblewsktroo^ umieszczonej w TV 
tomie Roczników Chemii i Fizyki (Annalen der Physik nnd 
Chemie) wydawanych przez G. Wiedemanna w Berlinie, 
pod tytułem: Uiber die Consłante der Yerbrettung der 
Kohle/iwdure in reinem Wąsser, Przesłano tę ocJbitkę do 
Biblioteki Akademii Umiejętności. 



Następnie odczytano nadesłane Sprawozdanie Członka 
Akademii Prof. Dra Radziszbwskieoo o pracy F. BoanAJTA 
HoFFA pod tytułem: Przyczynek do znajomości 
białka. Zgodnie z wnioskiem Sprawozdawcy ach walono 
zwrócić rękopism tćj rozprawy Autorowi z tćm nadmienie- 
niem; że praca ta wtedy tylko mogłaby być umieszczoną 
w pismach Akademii, gdyby została uzupełniona nowemi 
doświadczeniami i rozbiorami. 



Potćm Dr. Rostafiński zdał sprawę z pracy Dra 
Leona Nowakowskiego pod tytułem: Przyczynek do 
Morfologii i Systematyki Skoczków {Chi/tridi- 
aceae). 
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Praca ta jest dopełnieniem dwóch innych tego 
samego autora, ogłoszonych w języku niemieckim 
w CoHNA Beitrdge mr Biologie, Autor zajmuje się 
najprzód dawniej już opisanym gatunkiem pasożytnego 
skoczka Polyphagus Euglenae^ badając szczegółowo 
budowę pływek, sposób wzrostu, a szczególniej zapła- 
dnianie. Na zasadzie bardzo licznych spostrzeżeń 
i doświadczeń te ostatnie stosunki rozświetla w zu- 
pełności i odkrywa szczególny fakt, że kilka osobni- 
ków żeńskich może być zapłodnionych przez jeden 
męzki. W dalszym ciągu pracy autor zajmuje się 
drugim przez siebie odkrytym gatunkiem tego samego 
rodzaju, żyjącym na Conferva bombycinaj a nazwanym 
P. parasiticus. Zamyka rozprawę rzecz o trzecim ga- 
tunku polifagusa, który żyje wewnątrz komórek eu- 
gleny, i z tego powodu otrzymał nazwę: P. endogmus^ 



W dyskusyi nad treścią tej rozprawy brali udział 
Dr. Janczewski i Dr. Rostafiński. 



Posiedzenie administracyjne 

\v da^lsz^m. dągut poprasedzajaceg-o* 

Na wniosek Dra Rostafińskiego uchwalono umie- 
ścić w pismach Wydziału mat. przyr. rozprawę Dra Nowa- 
kowskiego: Przyczynek do Morfologii i Syste- 
matyki Skoczków {Chytridiaceae), Również zgodnie 
z wnioskiem Dyrektora Dra Teichmanna uchwalono umie- 
ścić w Pamiętniku Wydziału matem, przyr. rozprawę Dra 
Kadyjego: o oku kreta {Talpa ewropaea); którćj treść 
została wyłożoną przez autora na posiedzeniu Wydziału 
matem, przyr. dnia 21 Czerwca b. r. 
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Posiedzenie dnia 21 Października* 

Przewodniczący: Dyrektor Dr. Ludwik TEiOHKAim# 

Po powitaniu przez Przewodniczącego p. JurjjiNA 
Zachabiewicza Profesora i b. Rektora c. k. Szkoły poli- 
technicznej we Lwowie, obe/enego na posiedzeniu jako gość, 
wyłożył Dr. T. BBOwrcz treść swój rozprawy pod tytułem: 
Wypadek badania zmian norek w zapaleniu 
ostrćm. 

Autor stara się wyjaśnić pytanie, azali istnieje 
zapalenie miąższowe w rayśl zapatrywania Yiechowa. 
Ku temu celowi obrał autor drogę doświadczalną^ 
wzniecając u królików wstrzykiwaniem podskórnóm 
kantarydynu zapalenie nśrek. Wypadki, do jakich au- 
tor na zasadzie tych doświadczeń doszedł, są nastę* 
pujące: 

Zmiany wywołane działaniem kantarydynu do- 
tyczyły wyłącznie tśj części miąższu nerkowego, któ- 
rej w czynności wydzielniczój nćrki największe zna- 
czenie przypisać należy t. j. części t. zw. labiryn- 
towej, złożonej głównie z ciałek Malpighiego i zwoju 
cewek krętych. Zmiany te polegały na początkowym 
powiększeniu znacznśm kłębków naczyniowych, wy- 
pełniających szczelnie wnętrze torebki; następnie na 
złożeniu istoty białkowatśj wśród torebki ciatka Mal- 
piGHTEGo, w skutek czego kłębki naczyniowe ulegały 
powolnemu ugnieceniu; jakoteż na złożeniu takiśj 
istoty wśród cewek krępych, w postaci wałeczków; dalćj 
na przesiąknięciu pokładu przybłonkowego wypoconą 
z naczyń istotą białkowatą, a w skutek tego znowu 
pokład ów ulegał napęcznieniu, zgrubieniu potęgującym 
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się aż do zupełnego zacieśnienia światła cewkowego; 
wreszcie na wniknięciu do pokładu przybłonkowego 
jako tóż do wnętrza cewek mniśjszej lub większ6j 
ilości ciałek wypocinowych, znajdujących się również 
w tkance łącznej międzycewkowej , śródmiąższowej. 
Zmianom uległy więc wyłącznie prawie ciałka Mal- 
piGHiEGo i zwój cewek krętych , w tkance zaś łącznej 
tylko bardzo nieznaczne zaszły zmiany. 

Na zasadzie przedsięwziętych doświadczeń au- 
tor dochodzi do wniosku: iż podobnie jak w płucach 
istnieją formy zapaleń t. zw. powierzchownych, w któ- 
rych produkta zapalne składane bywają w pęcherzy- 
kach płucnych, a w których tkanka śródmiąższowa 
albo wcale żadnego, albo też nieznaczny tylko udział 
bierze; jakotćź formy zapaleń miąższowych, mających 
swą siedzibę głównie w tkance śródmiąższowej; tak 
samo tóż i w norkach obie te formy zapaleń samo- 
istnie powstają. Rzeczywiście więc istnieje zapale- 
nie miąższowe w myśl zapatrywania Virchowa. 



W dyskusyi nad tym przedmiotem brali udział oprócz 
autora Dr. Tbichmann i Dr. Majkę. 



Następnie Prof. Dr. Alth wyłożył w krótkości treść 
obszćrnśj pracy, nadesłanój przez Członka czynnego Aka- 
demii Ignacego Domejkj^, pod tytułem: Rzut oka na 
Kordylijery Chilijskie i zawarte w ich łonie 
metaliczue pokłady. 

Najlepsze wyobrażenie o treści i ważności t^j pracy 
dają następujące wyjątki z listu pisanego przez autora do 
Prezesa Akademii przy jej przesłaniu: 
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„Od czasu przybycia mego do połiidinowej Ame- 
ryki (w 1838), mianowicie w pierwszych latach mo- 
jego w niśj pobytu, robiłem w miesiącach wolnych od 
obowiązku nauczycielstwa, wycieczki w Kordy iijery 
i po wielekroć docierałem do ich grzbietu, aż u a 
drugą stronę Andów; zebrane zaś w tych podróżach 
okazy były celem moich analitycznych prac w labo- 
ratoryjum. Z tego, co w moich spostrzeżeniach zdawało 
mi się godnem uwagi uczonych, udzielałem wiado- 
mości dawnym profesorom moim w Szkole Górniczćj 
paryzkiej, Panom de Beaumont i Dufbeskoy, a po ich 
śmierci, koledze memu z owej szkoły, dziś jej Dyrek- 
torowi, Panu Daubeee, którzy łaskawie zdawali z nich 
sprawę Akademii Nauk paryzkiej, i umieszczali pisma 
moje w Annales des minen, redagowanych przez in- 
żynierów górniczych we Francyi (od roku 1842 do 
1877)". 

„Rzecz naturalna, że w ubiegu tylu lat trzeba 
mi było po kilkakrotnie zmieniać i prostować pojęcia, 
jakie od początku powziąłem był o zbyt zawikłanym 
składzie tych gór, rozpołożonych na niezmiernej prze- 
strzeni. Naturaliści, którzy przede mną ten kraj zwie- 
dzili: Gay, Poppig, Mayer, zajmowali ń^ bardziej 
botaniką i zoologiją niż mineralnćm królei^twem w Chili; 
Dabwin zaś tylko nadbrzeżną strefę nowszych fornia- 
cyj rozpoznał; Dana, D^attebigny dotkm^li zaledwie 
granitowych skał w Yalparayzo. Dopiśro w 184S— 49 
roku Pissis rozpoczął tryangulacyję tego kraju, którą 
dociągnął od Copiapo do Bio-Bio (27 — 37"szer. geogr.) 
i z górą dwadzieścia lat pracował nad geologiczną 
mapą. W niśj przy braku przecięć i szczegółów we 
względn6m warstwowaniu, zanadto może hipotetycznie 
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starał się rozgałęziać formacyje na oddzielne ogniwa, 
pozbawione dostatecznycli ku temu paleontologicznych 
charakterów". 

„Co do mnie, ograniczając się bardziśj do rysów 
wydatnych, do wyraźniejszych cech, którćmi się od- 
różniają w swym utworze dwa główne pasma Kordy- 
lijer wchodzących do składu territorium chilijskiego, 
podałem pierwszy raz w roku 1845 mój sposób sądze- 
nia o ogólnej geologii tego kraju, w podróży mojśj 
po Chili, ogłoszonej w Annales de Mines roku 1846 
(tom IX). Na załączonśj do tej podróży mapie, stara- 
łem się zakreślić liniję demarkacyjną między tśmi 
dwoma łańcuchami gór, to jest Kordylijerą nadmor- 
ską czyli zachodnią, i Kordylijerą wschodnią właści- 
wych Andów. To oznaczenie linii zetknięcia dwóch 
różnorodnych formacyj posłużyło mi do wskazania 
miejsc, jakie w stosunku do niej zajmują główne po- 
kłady metaliczne. Go zaś do względnego wieku tych 
formacyj, baa*dzo zawikłanych w swym składzie, wiele 
lat potśm obrałem za horyzont geologiczny 
w nich jedyne ogniwo wapienno-iłowe lijasu, które 
zachowało wielką obfitość charakterystycznych ska- 
mieniałości z owego czasu, i pozwala, bez żadnych 
przypuszczeń, podzielić cały układ warstwowanych 
skał na podlijasowe i nadlijasowe". 

„Podróże moje geologiczne dały mi tśż poznać 
zewnętrzną przyrodę tego kraju, któremu, pod wzglę- 
dem rozmaitości w klimacie, w płodach naturalnych 
i wejrzeniu, nie masz może podobnego na całej kuli 
ziemskiej. Przebiegłszy wielokrotnie kraj, na kilka- 
set mil wzdłuż od Pustyni Atacama do Osorno i na 
wielu szerokościach wszśrz, od morza do szczytu An- 
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d6w, spostrzegłem, że się dają w nim odróżniać cztśry 
strefy zupełnie odmiennśj przyrody, i podział ten zo- 
stał przyjęty do geografii fizycznćj Cliili. W każdej 
z tycli stref widać ścisły stosunek zewnętrznej konfigu- 
racyi (relief) do wewnętrznśj geologicznśj natury skal 
i pokładów do niej należącycli, jak to starałem się 
wyjaśnić, odpowiadając na temat podany przez To- 
warzystwo Geograficzne paryzkie: ^Faire ressortir les 
rapporłs qui existent entre le relief du sol et la consti- 
tution geólogiąue^, w zbiorze rozpraw nad , geografiją 
fizyczną Cliili, które tutejszy Wydział nauk przyro- 
dniczych przesłał w r 1875 międzynarodowemu kon- 
gresowi nauk geograficzDych w Paryżu (Estudios 
Jeogrdficos sobre Chile 1875. Santiago, pag. 36)^. 

„Zajmowała nadewszystko w tym kraju mój 
czas i uwagę znajomość tutejszych minerałów, których 
rozbiorem trudniłem się. Brak prawie zupełny mine- 
rałów krystalizowanych w Kordylijerze chilijskiej byt 
przyczyną, że w moich badaniach nie wiele pomocy 
miałem w goniometrze. Mineralogija tego kraju jest 
przeważnie mineralogija ciał amorficznych i dlatego 
ważnićjszą tu jest pod każdym względem, tak prze- 
mysłowym, jak czysto naukowym, znajomość ich składu 
niż forma. Skład ich, pospolicie zmienny, zarlaje wiele 
pracy; nieustannie zmusza uciekać się do anality- 
cznych czynników, ale tóż nagradza tem, że daje do 
poznania assocyacyję w przyrodzie rozmaitego rodzaju 
metali i metaloidów, ich izomorfizm i względne powino- 
wactwo. — Piórwsze moje opisy i rozbiory nowszych 
minerałów chilijskich ukazały się w Jahres-BericMe 
Beezeliusa, w Comptes rendus des seances de rAcademle 
des Sciences paryzkiój, jako też w Anndles des Mines^ 
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w latach 1845 — 50. Odtąd, co parę lat ponawiały 
się w tychże samych Annales des Mines i w Roczni- 
kach tutejszego Uniwersytetu w Santiago późniejsze 
moje odkrycia; w roku zaś 1860 przy drugiem wydaniu 
mojśj mineralogii, zastosowanej do Chili, zebrałem 
w jedne list.ę (Reino Minerał de Chile) przedniejsze 
gatunki minerałów, znajdujące się w Obili i sąsiednich 
rzeczachpospolitych. W ostatnich latach, (w 1876, 71, 
74, 76, 78), ogłosiłem sześć dodatków (apendices) 
do owego Reino Minerały w których opisuję wiele 
nowych minerałów południowej Ameryki, ich rozbiory 
i miejscowości, w jakich się znajdują". 

„Pismo, które dziś ośmielam się przesłać Aka- 
demii Umiejętności krakowskiej, obejmuje, z moich 
tyloletnich badań geologicznych i mineralogicznych 
w Chili: 

a) Podział kraju na cztśry strefy; 

h) Związek zachodzący między zewnętrzną jego 
konfiguracyją, a geologicznym składem; 

c) Określenie linii odgraniczającej jedne od dru- 
gićj dwie Kordylijery: to jest Nadmorską, od 
Andów; — i przyjęcie warstw lijasowych za ho- 
ryzont geologiczny; 

d) Położenie; jakie zajmują względnie do tśj linii 
i horyzontu geologicznego pokłady metaliczne 
w Kordylijerze ; 

e) Kształt, bogactwo, rozmaitość złóż i minerałów 
wchodzących do składu tych pokładów". 



Nakoniec Dr. Rehmann podał wiadomość o okaza^ 
niu się koło Krakowa rośliny wodnój amerykańskiego 
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pochodzenia^ nazwanej przez botaników Elodea canaden* 
818 (Rich. et Mich.). 

Pojawiła się ona po raz piśrwszy w Europie 
przed piętnastu laty na Pomorzu i w Prusach króle- 
wskich w bliskości brzegów morza i zaczęła okoliczae 
stawy z taką wypełniać szybkością, ze lękano się 
z razu zupełnego tychże zapchania. Obawa ta znikła 
jednakowoż, gdy się pokazało, że można tę roślinę 
z łatwością za pomocą grabienia usunąć z wody, i że 
przegniłe jej części dostarczają doskonałego nawozu. 
Około Krakowa rośnie ona obecnie tylko w korycie 
Wisły między Igołomiją i Tyńcem na kilku punktach 
(najbliżej na Podgórskim brzegu, na prawo od mostu). 
Odyhy galary z Gdańska wracały do Krakowa^ łatwoby 
sobie wytłumaczyć, że ta roślina przez nie, do nas 
przewleczoną została. Wszakże, o ile autorowi wiadomo, 
galary tam bywają sprzedawane i nie wracają da 
Krakowa. Byłoby więc rzeczą pożądaną, ażeby natu- 
raliści baczyli na tę roślinę i spostrzeżenia swoje nad- 
syłali do Komisy i fizyjograflcznćj. Dr. Rostafiński 
oświadczył, iż właśnie dzisiaj otrzymał list od Dra 
Leona Nowakowskiego, w którym go tenże zawia- 
damia że przeszłego roku tęż sarnę roślinę dostrzegł 
około Warszawy i aż do Puław. 



Poczem zawiązała stę dyskusyja nad ppoaobimf, ja- 
kiómi ta roślina do koryta Wisły dostać się mogpla. W t^j 
dyskusyi brali udział Dr. Rehmann i Dr, Rohtapii^ski. 



Ostatni podawał, jako domyślną przyczynę^ porzu- 
cenie w pobliżu brzegów Wisły tćj rośliny przez ba- 
daczy, którzy się nią zajmowali; tak n. p. Dr, Jancze- 
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wsKi badając ją w roku przeszłym, wrzucił pozostałe 
mu okazy do jeziorka w pobliżu Wisły, a możebną 
zdaje się także rzeczą przewleczenie j6j przez ryby kol- 
czaste, jak n. p. jesiotry płynące w czasie tarła od 
morza w górę Wisły ku Krakowu. Piśrwszy domysł 
uważa Dr. Rehman za nieprawdopodobny, ponieważ 
w moczarach i sadzawkach zaledwie o kilkaset kro- 
ków od brzegu Wisły oddalonych, rośliny tćj nada- 
remnie upatrywał. 



Posiedzenie administracyjne 

iPT dalszym oicig*!!. popi*ze<lzaJC|oeg'0. 

Sekretarz Wydziahi odczytał Sprawozdanie o roz- 
prawie Dra Bbowicza: Wypadek badania zmian no- 
rek w zapaleniu ostrćm, nadesłane przez Członka 
czynn. Akad. Dra Biesiadeceiego. O tejże rozprawie zdaje 
także sprawę Prof. Dr. Piotrowski. Zgodnie ze zdaniem 
obydwu Sprawozdawców uchwalono zamieścić ją w tomie V 
Rozpraw i Sprawozdań Wydz. matem. - przyr. 



Zgodnie z wnioskiem Sekretarza Wydziału Prof. Dra 
Kuczyńskiego uchwalono również w pomienionym właśnie 
tomie Rozpraw i Spraw, ogłosić pracę nadesłaną przez 
Członka Akad. Rektora Domejkc pod tytułem: Kordyli- 
jery Chilijskie i zawarte w ich łonie metali- 
czne pokłady. 



Wydział matem. - przyr. T. V« 
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WYDZIAŁ MATEMATYCZNO - PRZYRODNICZY. 

Nr 9. 
Posiedzenie administracyjne 

dnia 9 Listopada. 
Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. Ludwik Teichmanw. 



Po zagajenia posiedzenia przez Dyrektora Wyddała, 
Sekretarz Prof. Dr. Kuczyński odczytał akt fundacyjny 
Gminy Miasta Krakowa z dnia 18 Lutego 1873 n, w któ- 
rym ta Gmina obowiązuje się corocznie fipłacać do kaay 
Akademii umiejętności w Krakowie 100 iI. w, a. na fun- 
dusz imienia Miko£Aja Kopernika, przez uac^ouy na na> 
grody za najlepsze rozwiązanie i napisanie w je'/yku poN 
Bktm zadań konkursowych, w tym celu przez Akademiję 
co lat pięć ogłaszać się mających, z zakresu AaŁranomii 
lub nauk z nią spowinowaconych, to jeat: z Aatrotizyki, 
Geodezyi, Geografii fizycznej, Magnetyzonu ziemskiego 
i Meteorologii. 

Również odczytał Sekretarz uchwałę Wydziału za* 
padła na posiedzeniu administracyjnem dnia 20 maja b> r. 
następującej treści: Wydział przedłuża na trzy lata termin 
do nadsyłania rozpraw konkursowych na zadanie w pierw- 
fizem pięcioleciu dnia 8go Listopada 1S7G ogWzone: 
Obliczy ó tablice biegu planety Juno\ a to z powodu, że 
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mimo upływa termina naznaezonego na daień 15 Stycznia 
1878 r. żadna dotąd praca konkursowa nadesłaną nia zo* 
stała; oraz uchwala na drugie pięciolecie (od 18 Lutego 
1878 r. do 18 Lutego 1883 r. ogłosić wcześnie konkurs 
do nagrody z tej fundacyi na inne zadanie. W tym celu 
wybrano na posiedzeniu d. 20 Maja b. r. Komisyję zło- 
żoną z Członków Wydziału Dra Karlińskiego, Dra Ku- 
czyńskiego i Dra Skiby mającą przełożyć Wydziałowi 
przynajmniej trzy zadania konkursowe, z których tenże 
jedno do ogłoszenia wybierze. 

Po tem wyjaśnieniu Prof. Dr. Kabliński w imieniu 
pomienionej Komisyi przełożył Wydziałowi pięć zadań 
konkursowych do wyboru, a oraz motywa, które za każ- 
dem z nich przemawiają, jak następuje: 

Gdy literatura polska nie posiada dotąd żadae- 
go dzieła w przedmiocie Astronomii teoretycznej, z któ^ 
regoby młody człowiek mógł powziąć wia^domość? 
jak z danych dostrzeżeń bądź to planety^ bądź ko- 
Bpiety» bądź gwiazdy podwójnćj, bądź gwiazdy spa* 
dającej, drogę jćj w przestrzeni świata obliczyć moż- 
na; przeto, chcąc w tej mierze przyjść młodzieży pol- 
skiój w pomoc, a tym sposobem przysposobić w kraju 
naszym liczniejszy niż dotąd zastęp pracowników m 
polu, które w obec rosnącej z dniem każdym liczby 
planet między Marsem a Jowiszem krążących, dziś 
już 191 wynoszącej;, śpiesznśj wymaga pomocy, żąda 
c, k. Akademija Umiejętności rozprawy wyczerpują^ 
cśj „O sposobach wyznaczania biegu ciał 
niebieskich", w które jby sposoby te ni^tylko teo- 
retycznie, ale i praktycznie, z przykładami liczebne-^ 
mi podane były. Aby zaś wykończenie takićj wy- 
częrpującój pracy nie uległo przewłoce, autor wyłączy 
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z niśj rzecz o obliczaniu przeszkótl biegu (perturba^yj), 
które późniśj stanie się przedmiotem drugiego kon- 
kursowego zadania; natomiast, ktarlzie się za warunek, 
aby rzecz o drogach gwiazd podwójnych i spadają- 
cych nie była pominiętą, lub pobieżnie traktowaną, 

2. Gdy teoryja biegu księżyca ziemskiego jeRz- 
cze dotąd nastręcza trudności, z powodu, że dokładnych 
jego dostrzeżeń z dawniejszych czasów nie posiadamy, 
a natomiast w dziejowych zapiskach liczne tak o za 
ćmieniach słońca, jak księżyca znajdują się wzmianki, 
które, z tśm co daje rachunek, porównane, doprowa- 
dzióby mogły do lepszśj znajomości biega tego ciała 
niebieskiego; przeto c. k. Akademija Umiejętności 
żąda: Obliczenia za pomocą tablic eklipty- 
cznych Hansena {Argummtentafel zn dm rori P, A. 
Hanse^i construirten ccliptischea Taffiln^ vfhst diesen, 
theilweise erweiterten ecliptischeu TaJeJn, Jieraus^effehm 
von C, M, Sturmer, Landshut 1871 in 8yo) wszyst- 
kich zaćmień słońca i księ życa, jakie od r. 700 
przed Chrystusem aż do roku 400 po Chry- 
stusie włącznie, w południowej Europie, za- 
chodniój Azyi i północnśj Afryce widzial- 
nemi były. 

3. Teoryja biegu komety Enckego, z którą się 
łączy nader ważne pytanie, azali w przestrzeni świa- 
ta istnieje, lub nie istnieje środek opór stanowiący 
(eter), była od r. 1867 aż do najnowszych czasów 
przedmiotem badań i mozolnych rachunków zmarłego 
w d. 15 Sierpnia 1878 r. zdolnego astronoma v. Asten, 
który zarzuciwszy sposób obliczania przeszkód szcze- 
gółowych (perturbationes spedalcs) używany przez 
ENCiEGO, użył w swój teoryi, przeszkód ogólnych 
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(perłurb. generales), a lubo porównanie wypadków obu 
sposobów, jakie dal Astbn w swśj rozprawie, ogło- 
szonśj w r. 1872, okazało wielką ich w latach 1843 
i 1846/7 zgodność; to przecież mimo tego przy spo- 
sobie przeszkód ogólnych pozostał. Sposób ten, o ile 
widać z wiadomości podanśj w Bulletynie Akad. TJmie- 
jętn. w Peterburgu T. V, doprowadził go do wypad- 
ków nader osobliwych. Według Astena nie wystar- 
czałby do wytłumaczenia biegu komety Enckego sam 
środek opór stanowiący (eter), choćbyśmy go nawet 
z autorem w ciasne granice kolei Merkurego zamknąć 
chcieli; ale nadto trzebaby massę tój planety zredu- 
kować więcśj niż do połowy, powiększyć parallaksę 
słońca aż do 9."0l i w końcu przyjąć, że kometa od 
czasu do czasu wchodzi w kolizyje z planetami ma- 
łemi, między Marsem a Jowiszem krążącemi. W obec 
tych rezultatów ostatniej pracy Astena, samo z sie- 
bie nastręcza się zadanie: Zbadać, azali korzy- 
stniej jest przeszkody biegu komety Encke- 
go obliczać ogólnie, czy tśż szczegółowo? 

4. Z zadaniem poprzednióm w ścisłym związku 
zostaje zadanie: Wyznaczyć na nowo massę 
Merkurego z pojawów komety Enckego. Tu- 
dzież 

5. Zbadać czy peryjodyczna kometa 
Brorsena doznaje, lub nie doznaje prze- 
szkód w swym biegu podobnych do przeszkód? 
jakie się u komety Enckego od czasu do cza- 
su pojawiają. 

Po tern wszczęła się dyskasyja zmierzająca do wyja- 
śnienia, na które z tych zadać spodziewać się można z naj- 
większem prawdopodobieństwem wyczerpującego i nauko- 
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w^j potrzebie odpowiedniego rozwiązania w tćm pifoiO' 
leoiu. W dyskusyi tej brali udział Dr. Biesiabioki, Dr< 
Kabliński, Dr. Kuczyński, Dr. Strzelecki i Dr. Teich- 

MANN. 

Następnie jednomyślnie uchwalono, godząc się z wnio- 
skiem Dra Karłińskiego i Komisji, ogłosić na drugie pię- 
ciolecie konkurs do nagrody z fundacji imienia Miko.laji 
Koph:bnika za najlepsze rozwiązanie następującego zada- 
nia: Złożenie wjczerpującej rozprawy, „O sposobach wy- 
znaczania biegu ciał niebieskich^ , w którejbj sposoby 
te nietylko teoretycznie, ale i praktycznie 
z przykładami liczebnemi podane były. Z tej 
rozprawy może być wyłączoną rzecz o oblicza- 
niu przeszkód biegu (porturbacyj), lecz kładzie 
się za warunek konieczny, aby rzecz o drogacłi 
gwiazd podwójnych i spadających nie była po- 
miniętą lub pobieżnie traktowaną. 



Posiedzenie wydziałowe. 

dnia 20 Listopada 1878 r. 
Przewodniczący: Dyrektor Prof. Dr. Ludwik Teichmakij. 

Sekretarz Wydziału Prof. Dr. Kuczyński odczytał 
wiadomość nadesłaną przez Dra Leona Nowakowskiego 
o rozprzestrzenianiu się rośliny Elodea Canadensis, 

Szybko się rozprzestrzeniając w Europie zachod- 
niej i środkowśj, Elodea Canadensis stała się już oby- 
watelką i naszej flory. Jeszcze przed rokiem znalazł 
ją Ejsmund na Saskiój kępie pod Warszawą, a następ- 
nie w Sierpniu r. b. roślinę tę odkrył Slósaeski 
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w otwocku niedaleko Warszawy, i fakt ten ogłosił 
wN. 20 czasopisma „Zdrowie„, wychodzącego w War- 
szawie, w którym zarazem zaznaczył poprzednie zna- 
lezienie jej przez Eismunda, o czem ten ostatni przed- 
tem nikogo nie zawiadamiał. Ja sam w Październiku 
r. b. podczas wycieczki botanicznej z Lublina do Pu- 
ław także znalazłem pod tem miastem Elodeę w Wi- 
śle. W Puławach zapewniał mnie Skeobiszewski, iź 
Elodeę spostrzegł tam po raz pierwszy w Lipcu roku 
zeszłego, a Dr. Bebbau oznajmił mi, iż w Wiśle pod 
tómże miastem już ją w r. 1876 widział, a zarazem 
nadmienił, iż w roku bieżącym Elodeę zbierał także 
DrREHMAN pod Krakowem, o cz6m zresztą ten osta- 
tni zawiadomił już Akademiję d. 22 Października. 

Z powyższego widzimy, iż Elodea Canadensis 
w posuwaniu się swem ku wschodowi Europy nietyl- 
ko dosięgła naszego kraju, lecz jest już stosunkowo 
dosyć w nim rozpowszechnioną, i że rok 1877 należy 
uważać za datę, w którśj ona po raz piórwszy była 
obserwowaną u nas w Wiśle na znaczniejszój już 
przestrzeni. 

Członek koresp. Akad. Józef Tetmajeb przełożył 
Wydziałowi swoją rozprawę pod tytułem: Wykład elemen- 
tarny wzorów do rozwiązywania równań trzechwyrazowych^ 
i odczytał treść tejże, jak następuje: 

Teoryja rozwinięcia funkcyj niewyraźnych za- 
wiera w sobie rozwiązanie równań trzechwyrazowych. 

Tam owe trzy wzory szczególne, wyrażające 
pierwiastki tychże równań, wyprowadzone są z ogól- 
nego wzoru, który daje wartość jakiejkolwiek funkcyi 
niewyraźnej. Jest on dla funkcyj niewyraźnych tćm 
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sara^m, czćm są dla funkcyj wyraźnych wzory Tay- 
LOEA i Maclaurena. 

Ten atoli wzór ogólny ustanowionym został za 
pomocą rachunku różniczkowego. 

Idzie zatśm, że w mowie będące trzy szczegól- 
ne wzory, dane tak, jak to w teoryi rozwinięcia funk- 
cyj niewyraźnych uskutecznionem zostało, do niższój 
algiebry wprowadzone być nie mogą. 

Zaprzeczyć tóż nie można, że to odkrycie w ra- 
chunku niższego rzędu być może bardzo pożytecznóm. 

Z tego to powodu zdawało mi się rzeczą nie- 
zbędnie potrzebną przenieść rozwiązania równań trzech- 
wyrazowych na pole niższśj algiebry. 

Przychodzę do tego za pomocą powszechnie zna- 
nego wzoru dwumianu Newtona. 

Ustanowienie tych trzech wzorów takićm dzia- 
łaniem wymaga rachunku nierównie dłuższego, niż 
wyprowadzenie onych z ogólnego wzoru. Ale ten ra- 
chunek jest ściśle elementarnym; albowiem do wyko- 
nania ouego dostatecznym jest umieć ilości algebrai- 
czne dodawać, odejmować, mnożyć, dzielić i do jednego 
mianownika sprowadzać. Ta atoli rozwlekłość ra- 
chunku, który nie potrzebuje być sprawdzanym przy 
każdym zastosowaniu wzoru, nie uczyni w praktyce 
najmniejszej niedogodności. 

W teoryi rozwinięcia funkcyj niewyraźnych 
powiedziałem , że w razie , kiedy stosunek współ- 
czynników znajduje się na samśj granicy, przedziela- 
jącej na dwa odrębne układy wszelkie równanie trzech- 
wyrazowe, może wtedy takie równanie mieć pier- 
wiastki wielokrotne, tudzież, że pierwiastek wielo- 
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krotny znajdzie siQ zawsze w równaniu pochodnśm, 
które ogólnie będzie dwuwjnrazowśm. 

Tu idę dalój, wykazując, jakie wtedy są znaki 
wyrazów równania i w każd6m przypuszczeniu pier- 
wiastek wielokrotny wyznaczam. 

Należało następnie zbadać, czy w takim stosun- 
ku współczynników p i ą, piśrwiastki pojedyncze 
(racines simples) według powyższych trzech wzorów 
dadzą się wyrazić. 

Winienem jeszcze wyznać szczórze, że w tak 
obszórnój pracy, jakićj wymagała teoryja rozwinięcia 
funkcyj niewyraźnych, uszła mi z myśli potrzeba wy- 
kazania ilości piórwiastków rzeczywistych i urojonych, 
które zawióra w sobie równanie. To zadanie w obe- 
cnćj pracy ostatecznie rozwięzuję. 

Zachodzi tu nareszcie pytanie: jakie miejsce w na- 
uce ma zająć takie rozwiązanie równań trzechwyra- 
zowych? Pod tym względem nie ma najmniejszśj 
wątpliwości. Każde dzieło trygonometryi zawiśra 
w sobie twierdzenie Moawba i z niego wynikające 
rozwiązanie równań dwu wyrazowych, których znowu 
bezpośrednićm następstwem jest rozwiązanie równań 
trzechwyrazowych. Tak zbogacona trygonometryja 
nietylko dostarczy nowego dogodnego narzędzia do 
praktycznego rachunku, ale oraz rozwiązanie równań 
dwuwyrazowych, dotąd tak mało użyteczne w tymże 
rachunku, do wysokiój wartości podniesie. 



W dyfikusyi zawiązanej po odczytania tej treści brali 
udział oprócz Autora: Dr. Tbighmann, Dr. Majeb i Dr, Eu- 

CZT&SKl. 



Wydz. inatem.-przyr. T. V, 
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Następnie Sekretarz Wydziału odcZjiLal rozprawkę 
DadesłaDą przez p. Wł. Sabowskiego pod tylulem: Mier- 
niki albo koła miernicze. Przyczynek do teorii kari geo- 
graficznych. Po odczytania tejże, zawiązała ii§ dyakusyja, 
w której udział brali Dr. Kuczyński i Dr. Kabłińsel Na 
wniosek Prof. Kuczyńskiego ucliwalono zamieścić ją w spra- 
wozdaniu z niniejszego posiedzenia Wydziału, 

Hieroiti czyli toła miernicze. 

Przyczynek do teoryi kart geograficznych, 

przez 
WŁ. SABOWSEZE(}0. 



Ponieważ powiórzchnia kuli nie da się rozwinąć 
na płaszczyznę, niepodobnem więc jest w żadnym sy- 
stemie krśśienia kart geograficznycłi tak przedstawić 
większychL przestrzeni, części świata, całycli półkuli, 
a zwłaszcza całego globu, żeby odległości pojedyn- 
czych punktów i obszary krajów, mórz, wysp i t. p. 
zachowały taki stosunek, jaki mają w naturze. Różni- 
ce pod tym względem są tembardziśj rażące, im ma- 
pa większą przestrzeń obejmuje, a tymczasem właśnie 
mapy większych przestrzeni służyć winny do pozna- 
nia z ogólnego poglądu wzajemnego ustosunkowania 
szczegółów. 

Niedogodności tśj starano się zaradzić w różny 
sposób i dlatego wymyślone zostały rozmaite sposoby 
krćślenia kart geograficznych. Co do ocenienia odle* 
głości, są w tych systemach pomocą południki, w któ- 
rych długość każdego stopnia jest stałą, i równole- 
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źniki, o których każdemu używającema mapy wiado- 
mo, że się zmniejszają w miarę zbliżania się do bie- 
gunów. Nie każdy wprawdzie może uciekać się do 
trygonometryi, aby ocenić wielkość tego zmniejszenia, 
ale przynajmniej jest wskazówka, którą się można 
kierować przy poglądzie. 

Co do powiśrzchni starał się tój nieuniknionej 
wadzie kart geograficznych zapobiedz znakomity uczo- 
ny francuski p. Babinet, tworząc w tym celu osobny 
system krśślenia map, tak zwany ho ma log ra- 
fie z ny. W systemie tym jednak dla osiągnięcia tćj 
jednój korzyści, poświęcono wszystkie inne. Odległo- 
ści stały się jeszcze mniój proporcyjonalnemi, kierun- 
ki jeszcze fałszywszśmi, zarysy krajów, mórz i t. p., 
bardzićj od pierwszego .południka odległych, pozmie- 
niały się prawie do niepoznania, mapa stała się tak 
niepodobna do siebie, jak człowiek, gdy się przejrzy 
w zwierciedle kulistóm, a za to wszystko kraj dwa 
razy większy od innego w naturze przedstawia się 
dwa razy większym na mapie. Cel zatem został osią- 
gnięty, ale środków nie usprawiedliwił. 

Niedogodności te jednakże nie są takiemi^ iżby 
się o wiele skuteczniśj zwalczyć nie dały, niż to do- 
tychczas miało miejsce. 

Będę miał zaszczyt wkrótce przedstawić gotowy 
już system krćślenia kart geograficznych, zaradzają- 
cy złemu pod względem odległości i kierunków; obe- 
cnie ośmielam się przedłożyć sposób zaradzania złemu, 
co do obszarów. 

Sposób ten nie jest bynajmniój nowym systemem 
króślenia map, owszem, da się zastosować do kaźdśj 
istniejącćj już karty geograficznój , choćby nawet 
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systemu p. Babineta, odznacza się zaś najelementar- 
Biejszą prostotą. 

Wiadomo, że jeżeli oś kuli podzielimy na części 
równe i przez pnnkty podziała poprowadzimy pła- 
szczyzny do tśjże osi prostopadłe: to powiśrzchnia 
knli zostanie podzieloną na pasy czyli strefy równe. 
Podzielmy zatćm oś obrotn ziemi (nważanćj za do- 
kładną kulę), na 20 części równych i nakrśślmy na 
jćj powiórzchni odpowiednie punktom podziału równo- 
leżniki, krśslą^ je nieco odmiennie od równoleżników 
zwykłych, aby lepićj w oczy wpadały, a zadanie na- 
sze bardzo łatwo rozwiązane zostanie. 

Nowym tym kołom możemy dać nazwę mier- 
ników albo kół mierniczych cercles Sarpentage^ 
cercles arpentewrs, v. arpenteurs^ Messkreise). 

Jednśm z nich naturalnie będzie równik, wszyst- 
kie zaś inne będą kołami małemi i liczyć się mo^ą 
od równika ku biegunom na każdćj półkuli. 

Piśrwsze koło miernicze przypadnie zatśm pod 
5*^44' 21" szerokości, drugie pod 11' 32' 13, 1", trzecie 
pod 17*^ 27' 27,4", czwarte pod 23*^34' 41, 4", a że się 
tylko o GYa' będzie różniło od zwrotnika, więc na 
kartach małych rozmiarów może być zastąpione przez 
zwrotnik; piąte będzie identycznóm z równoleżnikiem 
30 ^• szóste wypadnie pod 36' 52' 11, 6"; siódme 
pod 44' 25' 37, 2", ósme pod 53' 7' 48 , 4"; a nareszcie 
dziewiąte pod 64' 9' 29", to jest o 2' 23' pod kołem 
biegunowóm. Biegun, jako punkt matematyczny, bę- 
dzie w ścisłóm znaczeniu dziesiątym miernikiem na 
każdój półkuli. 

Każda z tych stref czyli pasów dokładnie ró- 
wnych podzieloną jest przez południki na 360 części, 
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także równych, jeżeli zatóm jedne taką cząstkę, to 
jest obszar zawarty pomiędzy dwoma sąsiedni6mi 
miernikami i dwoma południkami, r6żniąc6mi się o je- 
den stopień, uznamy za jednostkę powiórzchni, czyli 
za stopień powi6rzchni, to cała kula ziemska 
podzieloną będzie na 7200 stopni powi6r«chni 
{grades de surface^ Fldchengrade), z których każdy 
będzie zawiśrał 1289,19 mil kwadratowych geograficz- 
nych czyli 70965 kilometrów kwadratowych. 

Rozumie się, że w mapach większych można 
podział posunąć dalśj, krśśląc mierniki półstopniowe 
lub obejmujące | ^,.... stopnia i t. d. 

Korzyść, wynikająca z zaprowadzenia w kartach 
geograficznych kół mierniczych, jest widoczna. Mając 
nakrśślone te koła, można za jednym rzutem oka, bez 
uciekania się do żadnych obliczeń, znajomości wyższój 
matematyki wymagających, policzyć, ile stopni po- 
wierzchni obejmuje jakiś kraj, morze, wyspa i t. p. 
lub ocenić w przybliżeniu jaką część stopnia zajmuje, 
jeżeli go nie wypełnia w całości; mamy więc pojęcie 
prawdziwe wielkości tego przedmiotu, możemy tę 
wielkość wyrazić nawet w milach lub kilometrach 
kwadratowych bez obawy popełnienia zbyt wielkiego 
błędu; gdy tymczasem mapy bez mierników dają nam 
o tem najczęściej pojęcie zupełnie fałszywe. Śmiem 
mniemać, że to jest powód dostateczny, ażeby koła 
miernicze zaprowadzone zostały powszechnie. 

Dodać tu należy, że podział powiśrzchni kuli na 
7200 stopni powiórzchni da się bardzo dobrze pogo- 
dzić z trygonometryją kulistą. 

Wiadomo z trygonometryi. że chcąc otrzymać po- 
wierzchnię wielokąta kulistego nie mającego kątów 
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wskakujących, należy obliczyć sumę wszystkich jego 
kątów, biorąc za jednostkę kąt prosty, odjąć od tśj 
sumy tyle kątów prostych ileby wynosiła suma kątów 
wielokąta płaskiego o takiój samój liczbie boków, 
a pozostała w kątach prostych, reszta wyrazi stosu- 
nek powiśrzchni wielokąta do powiśrzchni calój kuli 
wyrażonój przez 8. Otóż jeżeli taki sam rachunek 
zamiast w kątach prostych przeprowadzimy w sto- 
pniach, to jako reszta wypadną nam stopnie, które 
pomnożywszy przez czynnik stały I O otrzymamy licz- 
bę stopni powierzchni, jaką ten wielokąt zajmuje we- 
dług naszego podziału kuli. 

W systemie kreślenia map, który wkrótce przed- 
stawię, wszelka odległość da się wymierzy ć, wszelki 
kierunek wyznaczyć, wszelki obszar jakiejkolwiek na 
mapie nakrśślonśj figury obliczyć, ze ścisłością choć- 
by nawet matematyczną, bez posługiwania się geo* 
metryją wykróślną i trygonometryją sferyczną; będzie 
to jednak rzecz cokolwiek obszćrniejsza, dla tego 
niech niniejszy pomysł prosty i jasny toruje drogę 
pomysłowi, poczętemu z myśli równie prawie elemen- 
tarnej jak ta, która podyktowała pracę obecną. 



Potćm przełożył Sekretarz rozprawę nadefiianą pod 
tytułeo): Maciej Gzoskowski matematyk polski XVII w, 
przez J, N. Fbaneego i A. Jakubowskiego ; tudzież od- 
czytał nadesłaną przez Autorów treść tej rozprawy: 

Historyja nauk matematycznych w Polsce jest 
tak mało znana, że w dziełacli o łiistoryi piśmieDic- 
twa polskiego spotykamy się tylko z najwybitniejszy- 
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mi pracownikami na polu matematyki a o innych 
mnićj głośnych pisarzach, których dzieła często nie- 
pospolitą posiadają wartość, albo żadnój nie znajduje- 
my wzmianki, albo, co gorsza, ogólniki bez znaczenia, 
lub wiadomości nieprawdziwe. Do takich zapomnia- 
nych uczonych należy Maciej Głoskowski, komornik 
województwa kaliskiego, piszący w pierwszej połowie 
XVII w., którego dzieło pod tytułem „Geometria Pe- 
regńnans^ jest dzisiaj jedną z największych rzadko- 
ści biblijograficznych. W powyższój monografii po- 
dany jest najprzód dokładny opis egzemplarza Geo- 
metry i, znajdującego się w Biblijotece Jagiellońskićj, 
tudzież wiadomości o dwóch innych egzemplarzach 
tego dzieła, z których jeden jest własnością Biblijo- 
teki Kómickiój, drugi Biblijoteki Królewskiśj w Ber- 
linie. Następnie podano treść dzieła z wyszczegól- 
nieniem tych miejsc, które okazują przedewszystkióm 
jego wartość naukową, wraz z komentarzem history- 
czno-krytycznym, a w końcu wykazano, o ile autor 
przyczynił się do postępu geometryi. Wiadomości 
bijograflczne o Głoskowskim zamykają rozprawę, któ- 
ra zaopatrzoną została w przypisy, treści przeważnie 
krytycznej i biblijograficznej. Monografija oparta jest 
na badaniach źródłowych i poszukiwaniach archi- 
walnych, które pozwoliły wyświecić należycie stano- 
wisko naukowe Głoskowskiego i poznać przynajmnićj 
w zarysie przebieg jego życia. 

Autorowie monografii sporządzili wierne tłuma- 
czenie Geometryi na język polski, które ofiarowali 
do zbiorów biblijotecznych Szkoły Politechnicznśj we 
Lwowie. 
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Uważając powyższą monografiję jako początek^ 
dalszych prac w tym kieranka, aatorowie j6j zamy- 
ślają zająć się badaniami źródlowemi nad innymi ma- 
tematykami w Polsce, a przedewszystkióm nad Bbo- 
scYJUszEM, którego zasługi naukowe lepiej oceniono 
we Prancyi i w Niemczech, aniżeli w kraju wła- 
snym. 



Nad treścią tej rozprawy zawiązała się dyskusyja, 
w której adział brali: Dr. Rostafiński, Dr. Kuczyński, 
Dr. Kasłiński i Dr. Majeb. 



Posiedzenie administracyjne 

y^ dalszym olągu popi-zedzajcieefiro. 

Po krótkiej dyskasyi uchwalono ogłosić w Y tomie 
Rozpraw i Spraw. Wydz. mat.-przyr. rozprawę pod tytu- 
łem: Mącili Gioskowski matematyk polski XV1L w., nade- 
słaną przez pp. J. N. Fbankego i A. Jakubowskiego; 
rozprawę zaś p. J. Tetmajeba : Wykład elementarny wzo- 
rów do rozwiązywania równań trzechwy razowych^ postano- 
wiono zamieścić w V tomie Pamiętnika Wydz. matem. 
przyOl. 

Następnie zgodnie z wnioskiem Prof. Dra Kabłiń- 
SKiEOo wyznaczono termin do nadsyłania prac konkurso- 
wycli do nagrody z fundacyi imienia Mikołaja Eopbbnika 
na drugie zadanie: „O sposobach wyznaczania biegu ciał 
niebieskich^^ do końca Lipca 1882 roku. 
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Posiedzenie Komisyi antropologicznej 

d. 26 Listopada 1878 r. 
Przewodniczący: Dr. J. Majeb. 

Sekretarz Komisyi Dr. Kopebnicki . przedstawił otrzy- 
mane od ostatniego posiedzenia: dary do zbiorów Komi- 
syi, oraas rnhieryjaly i wiadomość do naukowego zużytko- 
wania i opracowania w tejże. 

Nadesłali: a) dary do zbiorów. 

1. Czł. Komisyi F. Michał Greim z' Kamieńca 

Podolskiego 32 fotografije (w gabinetowym 
formacie) typów etnograficznych i scen lu- 
dowych z okolic Kamieńca. 

2. P. Mochnackiz pod Tarnopola ząb mamuta wy- 

kopany we wsi Worobijówce, oraz w są- 
siedniej wsi Seredyńcu wykopane: skorupy 
naczyń starożytnych, paciorek gliniany, ka- 
wałki tynku i żużli, przy czóm załączony 
jest plan miejscowości i opis. 

3. Pni Józefa Moszyńska z Ukrainy, około 100 

pisanek Wielkanocnych, z okolic Białój 
Cerkwi i ręcznik z tójże okolicy służący 
do obrzędu zaręczyn. 
b) materyjały do opracowania. 
1. P. Foedrich, Starosta ptu Brzozowskiego, wyka- 
zy statystyczne arkusz I— IV, z 23 gmin 
tegoż powiatu, z doliny Sanu. 

Ka zapytanie czy potrzebne 8% wykazy z całego powiatu 
i oiwiadczenie gotowości dostarczenia takowych, Komisyjni prze- 
śle z wdzięcznością odpowiednie blankiety. 

Wydz. matem..pr2yr. T. V. 14 
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2, CzI- Kora. Dr. Koalński, Prof, Gimn. z Wado- 
wic, Materyjały etnologiczne, a mianowicie: 
- a) Zagadki górali bieskidowych ; b) Przy- 
słowia z okolic Zatora, Jordanowa i Zako- 
panego; e) Nazwy rodowe z Jurkowa, Woj- 
nicza, Zatorai Choczni i Tarnawy z uwa* 
gami o tych nazwach i imionach chrzest- 
nych; d) Kilka podań z okolic tatrzańskich 
i kilka piosnek z okolic Zatora. 

Mata ryj ały te zo^tafy dof^czonc do przyslaDych już pr^ess 
Dr KoaiićsKiBao w r, 1BT6, W miarg otworzenia z nich pe- 
wnej całości| podsDe b^d^ do druku w 3 Tomie Zbioru wiado* 
mośot KoiDiayi. 

3* Dr. Wlod. Dobiński, lekarz ordynujący w Za- 
kładzie obłąkanych w Kulparkowier Około 
150 spostrzeżeń antropometrycznych, doko- 
nanych na mężczyznach rozmaitych naro- 
dowości w tymże Zakładzie; polowa ś\yo- 
strzezeń na osobach zdrowych, a reszta na 
obłąkanych. 

Ponieważ niektóre wymiary potrsiHjują objaśnień w jaki 
BpOBÓb były dokonywnne i jakich y^dałaby Komisyja, przestaną 
Efttem zostanie cLgtnemu społpra co^nikowi stóiowna infor- 
macyja. 

4. P. Antoni Sznajder, dostarczył U czaszek 
^ ludzkich, pochodzących ze starożytnych mo- 

j^ gil, badanych przez niego w Mogilnicy 

i (po w. Trembowelskim), Nowosiólce (po w. 

Buczackim) i Kamienopolu pod Lwowem. 

Zbadaniem i opiseiD tych czaszek zajmaje eic Dr. Ko* 

rSBHICEI. 



Digitized by 



Google 



cm 

6. Czł. Komisyi P. Edward Kulikowski z Ukra- 
iny, za pośrednictwem Dr, Kopebnickiego 
ofiarował do użytku Komisyi 1 tom ręko- 
pismu, zawierający jego zapiski etnogra- 
ficzne z Ukrainy, a mianowicie: Podania, 
Mity, Czary, Wróżby, Choroby i Leki, 
Wierzenia, Wyobrażenia przyrodnicze, Gu- 
sła i Zamawiania, Obrzędy, Zwyczaje, Wła- 
ściwości ubiorów i mowy. Przysłowia, Pie 
śni i Zagadki. 

Materyjały te będą uporządkowane i przygotowane do 
druku przez PP. Kolberga i Koperniceibgo. a podzielone na 
stosowne działy, będą częściami ogłaszane w Zbiorze wiadomo- 
ści Komisyi. 

6. P. Andrzśj Podbereski, (z Jałty w Krymie) 

za pośrednictwem Dr. Kopernickiego ofiaro- 
wał do użytku Komisyi obszśrny tom swego 
rękopismu, zawierający bogate, nowe i sta- 
rannie spisane przezeń materyjały do'De- 
monologii ludu ukraińskiego. 

Rękopism ten , przygotowany do druku jako osobne 
dzieło, z charakterem przeważnie literackim , po niektórych 
zmianach pod względem formy i rozciągłości, celem zastosowa- 
nia go do wymagań publikacyj Akademickich, przez Dra Ko- 
FEBNiCEiEGO, na zasadzie udzielonego przez Autora upoważnie- 
nia dokonać się mających, zamieszczany będzie częściami w pi- 
śmie Komisyi. 

7. P. Godfryd Ossowski, Czł. Komisyi archeo- 

logicznej, który otrzymał w Lipcu stosowny 
zasiłek z funduszu naszej Komisyi na po- 
szukiwania arcłieologiczno - antropologiczne 
W Prusach zachodnich, zbadał 3 cmenta- 
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golinie i Gogolewie, a w tój liczbie kil- 
ka grobów kloszowych, (t. j. w których 
popielnice nakryte były dzwonami glinia- 
nómi), i trzy groby wśród kręgów ustawio- 
nych z kamieni; cmentarzysko niecialopalne 
z grobami rzędowemi w Tczewie. 
Z tych poszukiwań przysłał do Akademii: 27 
popielnic całych , rozmaitśj wielkości i kształtu, 
w tój liczbie 1 twarzową; kilka popielnic w ułam- 
kach; 1 dzwon gliniany służący za ochronę popiel- 
nicy; 13 czaszek z grobów rzędowych w Tczewie. 

Oprócz tego uzyskał w darze dla zbiorów Aka- 
demii 2 młotki kamienne i 1 z rogu jeleniego. Wkrót- 
ce zaś ma nadejść przesyłka, zawiśrająca 1 popielni- 
cę obliczową, 3 dzwony zatrzymane dla sklejenia, 
tudzież przedmioty z bronzu, żelaza, srćbra i bur- 
sztynu, oraz nowy zbiór czaszek z grobów rzędowych 
w Tczewie. 

Następnie P. Ossowski opracuje i przyszło Komisy i spra- 
wozdanie ze swoich poszukiwań wraz z planami, przekrojami 
i rysunkami cmentarzysk i grobów przez siebie zbadanycb. 

8. Czł. kor. Ak. P. O, Kolberg z łożył przy gotowa -^ 
ny do druku obszśrny rękopism, zawierają- 
cy pierwszą Część monografii etnograficznej 
Pokucia, jako owoc badań dokonanych 
z polecenia i przy zasiłku Komisyi w la- 
tach 1876 i 77. 



W końcu przewodniczący Dr. Majes zawiadomił Ko- 
misyję o pracy swojój w przedmiocie Antropologii ogólnej, 
dotyczącym Statystyki bijologicznój wzroitn. 
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Autor dostrzegł pewną prawidłowość w oscylacy- 
jacŁi, jakie przedstawiają liczby, wskazujące ilość osób 
przypadającą przy rozkładzie ludności według wzro- 
stu ciała w kolei zwiększania się tegoż o 1 Cm. poczy- 
nając od 145 aż do 180 Cm. Oscylacyje te zarówno 
spostrzegać się dają, gdy zbliżając się od wzrostu 
najniższego do średniego, cyfry idą w postępie rosną- 
cym, jak gdy po przejściu tej granicy postęp zmienia 
się w malejący. Przybytki i ubytki od których w je- 
dnym i drugim razie zależą oscylacyje uważane w mia- 
rach wzrostu po sobie następujących, najczęściój idą 
na przemian, t. j. przechodząc od pewnego wzrostu 
do wzrostu o 1 Cm. wyższego, przybytek lub ubytek 
liczby osób dochodzi zaraz do swojej względnój naj- 
wyższości; w innych razach jednak przybytek lub uby- 
tek dosięga t6j naj wiek szóści dopiśro stopniowo, t. j. 
okazawszy się w jednśj pozycyi wzrostu, w następnój 
dalśj jeszcze postępuje. Te ostatnie zowie Autor sto- 
pniowemi, tamte doraźnemi. Otóż porównywa- 
jąc z sobą jedne i drugie, przy zestawieniu rozdzielo- 
nej według wzrostu ludności różnego wieku, z różnych 
okolic kraju i różnych narodowości, okazała się nie- 
mal najznpełniejsza zgodność między sobą tak doraź- 
nych jak i stopniowych wzniesień lub obniżeń, ogółem 
bowiem na blisko 300 najrozmaitszych kombinacyj 
wzrostu z odpowiednią liczbą osób, było tylko 11 wy- 
jątków. Jakieś odstępy dawały się widzieć tu i ow- 
dzie u Żydów; Autor wszelako, dopuszczając przypad- 
kowość, nie chce jeszcze uważać tego za prawidło. 

Pracg tę przedstawi Autor Wydziałowi. 
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